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GRUDZIEŃ 1995 100 gwiazd na 100 lat 
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Ice: Marek Kondrat 


© Nagrody XX FPFF w Gdyni 
— str. 6 

© Camerimage'95 po raz trzeci 
-str. 10 


© Po Gdyni, czyli werdykt 
z przystawkami — str. 12 


© Gorący /nawet bardzo/ plan: 
Szamanka — str. 18 


© Co nam grozi — str. 20 


© Krzysztof Kłopotowski 
o terapii wstrząsowej — str. 24 


GOLDENEYE, dzwoń 
pod 007 — str. 30 


Kończy się święto... Ściślej, 
dobiegają końca obchody związa- 
ne ze stuleciem kina. My z tej 
okazji publikujemy zdjęcia stu 
Idokładniej — stu trzech/ gwiazd 
filmowych. W układzie chronolo- 
gicznym i w wyborze subiektyw- 
nym. W wyborze zapewne peł- 
nym *czarnych dziur”. No, ale jak 
tu drobiazgowo i bez emocji ska- 
talogować niebo? 

Sto /więcej/ gwiazd na raz... 
Cóż lepiej niż taka konstelacja — a 
przy tym tak w okamgnieniu i tak 
naraz — może pokazać stuletnią 
historię kina i wiecznej /od wie- 
ku/ do niego miłości tłumów wi- 


dzów? Nie zrobią tego opasłe le- 
ksykony, ni CD-ROMy o cztcro- 
krotnym napędzie, bo za dużo w 
nich słów lub elektronów. 

Kończą się jubileuszowe ob- 
chody... Ale to chyba jedyny 
przypadek, który nie prowokuje 
do marudzenia w stylu: kończy 
się święto, a zaczyna szara co- 
dzienność. W kinie, między inny- 
mi dzięki gwiazdom, święto trwa 
cały czas. Zresztą tym bardziej w 
grudniu akurat takie marudzenie 
nie wchodzi w grę. Grudzień ma 
przecież swoją Gwiazdę i swoje 
Święto. Święto prawdziwe i jakże 
filmowe fi filmowane/... 


w numerze 


ŚNIĘTY MIKOŁAJ, 
bo amator — str. 34 


TATO wrócił — str. 38 


DR JEKYLL I PANNA 
HYDE, dwoje w jednym 
— str. 42 


E 


LIBERATOR 2, czyli ludzie 
z pociągu — str. 46 
ROZTERKI SERCA, duszy 
i ciała — str. 48 

CLUELESS, czyli panny 
modne — str. 52 

9 MIESIĘCY próby — str. 56 


ZIEMIA I WOLNOŚĆ, 
i jeszcze miłość — str. 60 


BABE, ŚWINKA Z KLASĄ, 
pierwszą, — str. 64 


Recenzje: "II postino”, 
«Johnny Mnemonic”, 

*Śnięty Mikołaj”, "Naiwniak” 
— str. 66 


FILMY WTVE 


© Mistrz i Marlena, czyli 
JOSEF VON STERNBERG 
i MARLENA DIETRICH 
— str. 74 


© Larry McMurtry: Nie ma raju 
w Montanie — str. 76 


© Nie przegap — str. 78 


Można zobaczyć — str. 82 
Kosmiczna baśń — str. 86 
Recenzje — str. 88 

LUDZIE [ZEE EEME TG 


© Komisarz Halski, pułkownik 
Kwiatkowski, Mazepa, 
czyli MAREK KONDRAT 
— str. 93 


© ANDY GARCIA nie lubi 
dyktatorów — str. 96 


© MARIA PAKULNIS 
robi swoje — str. 98 


Z okazji Świąt Bożego Naro- 
dzenia życzymy Wam, aby fil- 
mem wszech czasów dla każdego 
z Was było Wasze życie, a naj- 
bliższe Święta były w nim naj- 
piękniejszym epizodem. Nk/ 


PS. Ze względu na wzrost cen 
papieru jesteśmy zmuszeni pod- 
nieść od tego numeru cenę nasze- 
go miesięcznika. Przykro nam, że 
tę informację podajemy w są- 
siedztwie świątecznych życzeń. 
Ale takie zestawienie najlepiej 
chyba świadczy o tym, że stanęli- 
śmy przed nieubłaganą ekono- 
miczną koniecznością. 


© Lekkoduch HUGH GRANT 
— str. 100 


© Jak się kochają JULIETTE 
BINOCHE i OLIVIER 
MARTINEZ - str. 104 


MAGAZYN HI 
© 100 gwiazd na 100 lat - str. 114 


© Namiętności kontrolowane 
— str. 120 


© Ostra dziesiątka, ostatni 
odcinek konkursu, do wygrania 
- WYCIECZKA 
DO HOLLYWOOD - str. 123 


© Plan filmowy: Panna Nikt 
- str. 124 


© Cczary Harasimowicz 
nad laguną, 20 kilometrów 
od wojny — str. 130 


© Alfabet kina — str. 132 


© Filmy wszech czasów 
- str. 136 


© Składak — konkurs — str. 148 
3 


WYDARZENIA FILM 


jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw) | Ssóeęam redakch: Manana Cryt 


Zespół: Elżbieta Ciapara, 
» Na festiwalu w Gdyni pojawili się jeszcze jako narzeczeni Weronika i Cezary. Krzysztof Demidowicz, Tomasz Jopkiewicz, 
Od 25 listopada państwo Pazurowie. Krystyna Michalska, Jan Olszewski. 


Fot. Andrzej Hrechorowicz/Forum 


Stale współpracują: Krzysztof Kłopotowski 
(Nowy Jork), Andrzej Kołodyński 
Elżbieta Królikowska-Avis (Londyn), 
Max B. Miller (Hollywood), 
> Maria Oleksiewicz, Joanna Orzechowska 
ś (Paryż), Oskar Sobański, 
. " Wojciech Tomczyk, Krzysztof Wellman, 
Piotr Wojciechowski, 
Dobrochna Badora-Zawadzka 
(opracowanie graficzne), 
Joanna Mościcka (red. techniczna). 
Dział reklamy: 
Wiesław Nowak tel./fax 45-39-08 
Dział kolportażu, prenumeraty 
i administracja: Malgorzata Cymańska 
tel. 45-53-25, 45-40-41 w. 144 
Wydawca: FILM S. A. 
i ARKA PRESSS. A. 
Prezes zarządu: Frederic Decazes 
Adres redakcji i wydawcy: 
ul. Puławska 61, 02-595 Warszawa 
tel. 45-53-25, 4540-41 w. 112, 
tel./fax 45-39-08 i 45-46-51 
Prenumeratę przyjmują oddziały RUCH. 
Przygotowanie: Protea-Graf 
Druk: Donnelley Polish-American Printing 
Company — DPA Kraków 
butorzy na terenie USA i Kanady: 
EX LIBRIS POLISH BOOK GALLERY, 
3127 North Milwaukee Ave. Chicago, IL 60618; 
VARTEX DISTRIBUTING INC. 
3289 Dundas St. W. Toronto Ont. MóP 2A5; 
OMEGA 5539 West Balmoral Av. Chicago ILL. 
Krzysztof Kamyszew: The Society 
for Polish Arts. "I 12 North Milwaukee Ave. 
Chicago, Illinois 60622, USA; 
Dystrybucja w stanie Illinois/USA - JAŁB 
Distributing Co. 60630, POLPRESS 
90 Cordova Ave., Suite 908 ETOBICOKE, 
ON M9A 2H8, tel.:(416) 239-0648, 
fax: (416) 239-1329. HENDAR PUBLISHING, 
946 Manhattan Ave. 11 222 New York, 
tel. 718 (389 77 %), 718 (389 22 51) 


WARUNKI PRENUMERATY "RUCH" SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko 
na okresy kwartalne. 
2. Cena prenumeraty krajowej na I kwartał 1996 
wynosi 10.50 zł (105 000 zł) 
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 
a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe 
dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora. 
Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób; 
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających 
siedzibę w miejscowościach, w których nie ma 
jednostek kolportażowych "RUCH", wpłaty należy 
wnosić na konto "RUCH" SA Oddział Warszawa 
w PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11 
lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, 
czynnych codziennie od poniedziałku do piątku w 
godz. 8-14.00. Dostawa w takim przypadku odbywa 
się e zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, 
4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę 

Danuta Stenka, REY SE Bo ye 

Mirosław Baka UQ ZNA kotków, 

ANALNY | Osdzału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą 
w ramach opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem 
DASUNKUU | ziecenia dostawy pocztą lotniczą, której koszt 
gdyńskiego festiwalu w pełni pokrywa zamawiający. 

Fot. Krzysztof W 5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę 
krajową i zagraniczną ze zleceniem dostawy za granicę 
od osób zamieszkałych w kraju: do 20.11 - 
na I kwartał roku następnego, do 20.02 — na II kwartał 
roku bieżącego, do 20.05 — na III kwartał roku 
bieżącego, do 30.08 — na TV kwartał roku bieżącego 
6. Zlecenia na prenumeralę dewizową, przyjmowane 
od osób zamieszkałych za granicą, realizowane są 
od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym. 
Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie 
zamawiania udziela "RUCH" SA Oddział Warszawa, 
00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39, 
620-10-19, 620-12-71 wewn. 2442, 2366. 
Redakcja nie odpowiada za treść reklam. 

Nie zwraca też nie zamówionych materiałów. 
PL ISSN 0137-463X 
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Bogusław Linda i Marek Kondrat w Gdyni otrzymali przyzn 
| nagrodę za główną rolę męską 


Z okazji 100-lecia kina sta- 
cja telewizyjna Canal + przygo- 
towała specjalne atrakcje. 28 
grudnia w dniu, który na całym 
świecie jest kulminacją cało- 
rocznych obchodów zaprezen- 
tuje w paśmie niekodowanym 
w godzinach 13.00-20.00 serię 
minidokumentów /nakręconych 
w ponad 20 krajach na 5 konty- 
nentach/ ukazujących dzisiejsze 
bujne, a jednocześnie bardzo 
zróżnicowane życie kina. Ekipy 
Canal + dotarły zarówno do 
najważniejszych ośrodków 
światowego kina z Hollywood 
na czele, jak i do regionów eg- 
zotycznych /Tunezja/ lub fascy- 
nujących lokalnym kolorytem 
kultury filmowej /Indie/. 

Na ekranie pojawią się m.in. 
Robert Redford, Martin Scorse- 
se, Emir Kusturica, Mel Gibson, 
Sharon Stone, Pedro Almodó- 
var, Ettore Scola, Sophie Mar- 
ceau, a spośród polskich ludzi 
kina: Krystyna Janda, Agnie- 
szka Holland, Bogusław Linda, 
Andrzej Wajda i Lew Rywin. 

Innym pomysłem rocznico- 
wym Canal + jest 10-dniowy 


A 


NAGRODY XX FESTIWALU POLSKICH 
FILMÓW FABULARNYCH 


WIELKA NAGRODA ZŁOTE LWY GDAŃSKIE: 
«Girl Guide”, reż. Juliusz Machulski 


ZA 2-PLANOWĄ ROLĘ KOBIECĄ: 
Renata Dancewicz w "Tacie" oraz w *Deborze" 


NAGRODA SPECJALNA JURY: i *Pułkowniku Kwiatkowskim”.” Maraton Filmowy między 22 
«Wrzeciono czasu”, reż. Andrzej Kondratiuk ZA 2-PLANOWĄ ROLĘ MĘSKĄ: grudnia, a 10 stycznia. Przez 24 
ZA REŻYSERIĘ: Cezary Pazura w "Tacie" godziny na dobę Canal + wy- 
Maciej Ślesicki za film "Tato" ZA KOSTIUMY: świetlać będzie najlepsze filmy 
ZA SCENARIUSZ: Dorota Roqueplo za "Prowokatora” spośród tych, które pokazał od 
Jan Jakub Kolski za *Grającego z talerza” ZA SCENOGRAFIĘ: POCZ CY istnienia, m.in.: 
ZA DEBIUT AKTORSKI: ex aequo — Andrzej Przedworski za *Łagodną” ŻE Nagi ajke? 
Paweł Kukiz w *Girl Guide” Albina Barańska za dekoracje wnętrz cigany”, "Raport Pelikana”, 


«Wysokie obcasy”. Codziennie 


ZA 1-PLANOWĄ ROLĘ KOBIECĄ: w *Horrorze w Wesołych Bagniskach” 


Magdalena Cielecka w *Pokuszeniu” ZA MONTAŻ: GEO RA kalery, Boch 
ZA 1-PLANOWĄ ROLĘ MĘSKĄ: Ewa Smal za "Tatę" Światowych filmów. 

ex aequo — Marek Kondrat ZA MUZYKĘ: 

w *Pułkowniku Kwiatkowskim” ex aequo — Michał Lorenc za kompozycję PRZEPRASZAMY 
Bogusław Linda w filmie "Tato" do "Prowokatora” za brak polskiego box-office. 
ZA DEBIUT REŻYSERSKI: Jerzy Satanowski za "Wrzeciono czasu” Zawiódł nas autor. 

Krystyna Janda za "Pestkę” ZA DŹWIĘK: Obiecujemy, że w następnym 
Jarosław Żamojda za "Młode wilki” Wiesław Znyk za "*Pokuszenie” numerze tabela 

ZA ZDJĘCIA: DLA PRODUCENTA ROKU 1995: pojawi się znowu, 


Wiesław Zdort za zdjęcia do "Pokuszenia” Kazimierz Rozwałka przygotowana przez partnera, 


na którego możemy liczyć. 


kszynski to prawdziwe na- 
zwisko aktora Klausa Kin- 


skiego. Jej siostrą jest więc W CHICAGO 


NIEŚLUBNE 


CTNSKTIFCO? 
KINSKIEGO? Nastassja Kinski. Otrzy- MRZSLIK go sezonu 
W rok po sopockich mała też katalog, który wy- BRSSS 
uroczystościach upamięt- dano w Polsce z okazji |EEMNENZYAWUNY 
niających miejsce urodzin wmurowania w Sopocie JMIGLNNN 
Klausa Kinskiego, do so- pamiątkowej tablicy po- FESGONUCZN 


pockiego magistratu nad- święconej Kinskiemu. KRS 
szedł list z Francji. Jego Zdumienie Anne Olivier PEWNOSC 
autorka, Anne Olivier, było ogromne. Nie mogę MASIE 
twierdzi, że w opinii jej oj- sobie uzmysłowić, że mo- 
czyma, jej prawdziwym oj- głam być nieślubną córką 
cem był urodzony 18 paź- światowej sławy aktora — 


dziernika 1926 r. w Sopo- 
cie Nikola Nakszynski. Pa- 
ni Olivier poprosiła w li- 
ście o bliższe informacje 
na jego temat. W odpowie- 
dzi otrzymała z Sopotu 
wiadomość, że Nikola Na- 
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napisała w kolejnym liście 
przysłanym do Sopotu. W 
przyszłym roku wybiera 
się do Polski, by odwiedzić 
miasto, w którym jej ojciec 
przyszedł na świat. / 

KF/ 


ANNA DYMNA W *ZGADZE” 

*Być sobą i grać” tak zatytułował imprezę poświęconą aktorskim dokonaniom 
Anny Dymnej DKF "Zgaga" działający przy Nowohuckim Centrum Kultury. Prze- 
glądowi filmów z udziałem laureatki naszej ostatniej "Złotej Kaczki” towarzyszyła 
wystawa fotograficzna, na którą złożyły się jej zdjęcia z przedstawień teatralnych 
wykonane przez. Wojciecha Plewińskiego oraz fotografie rodzinne i filmowe z pry- 
walnych zbiorów aktorki. Finałem imprezy było spotkanie Anny Dymnej z publicz- 
nością. 

Plonem przeglądu jest książeczka wydana starannie przez Nowohuckie Centrum 
Kultury, zawierająca filmografię Dymnej, czołówki i omówienia filmów oraz naj- 
ważniejszych spektakli teatralnych i telewizyjnych, w których wystąpiła, a także 
fragmenty recenzji i tekstów dotyczących jej aktorstwa. 


Andrzej Maleszka wrócił z Festiwalu 
Filmów dla Dzieci w Chicago z nagrodą 
dla swego "Jakuba". Nagrodę 

w kategorii najlepszego krótkiego filmu 
video przyznało mu najbardziej 
kompetentne, dziecięce jury. 


POLSKIE FILMY 


W JAPONII 

W Tokio 19 listopada zakończył się 
doroczny Festiwal Polskich Filmów, Po- 
Ifas'95. W tym roku organizatorzy przy- 
gotowali 21 filmów okresu powojennego 
takich reżyserów, jak Adczja Wajdy NATURALNIE, SKUTECZNIE, SZYBKO 
*Lotna", Krzysztofa Zanussiego "Życie 
rodzinne”, Krzysztofa Kieślowskiego 
*Siedem kobiet w różnym wieku”, An- 
drzeja Munka *Eroica”, Wojciecha Mar- 


UWAGA czewskiego *Zmory”, Tadeusza Konwic- 
AMATORZY kiego "Ostatni dzień lata” czy Agnieszki 
ANIMACJI! Holland *Gorączka”. 


20 października w Akasaka Twin To- 
wers festiwal otworzyła projekcja filmu 
Kazimierza Kutza *Śmierć jak kromka 
Ą aa M chleba” oraz spotkanie z reżyserem. Pro- 
OskA Go a ezkich ś jekcje odbywały się wyłącznie w weeken- 

aż a dy w sali kinowej należącej do Muzeum 
puszcza się filmy zrealizowane miasta Kawasaki. Od 23 do 26 listopada 
w latach 1994-95, w dowolnej powojenne filmy polskich twórców zoba- 
technice animacji /rysunkowa, * czyli również widzowie w prefekturze Sa- 
wycinankowa, lalkowa/, zapisa-  jtama, położonej na północ od Tokio. 
ne na taśmie filmowej szeroko- Rozmawiałem w Kawasaki z młodzieżą 
ści 35 lub 16 mm, atakże na vi- japońską i ze zdziwieniem zauważyłem, że 
deo /VHS/. Można równi dla nich Polska — to po prostu polskie ki- 
zgłaszać tzw. filmy kombino- no, Nie wiedzą nic o geografii, polityce 
wane, a więc takie, których co czy historii naszego kraju, ale świetnie 
najmniej połowa wykonana jest orientują się w świecie polskiego kina” — 
technikami animacyjnymi. Do powiedział Kazimierz Kutz po spotka- 


W dniach 14-16 grudnia 
odbędzie się w Krakowie II 
Ogólnopolski Festiwal Amator- 


konkursu dopuszcza się także niach z japońską widownią. /MK/ j będzie 
prace studentów szkół filmo- e 
Fo plastycznych WAJDA Z DOKTORATEM SITA LEARNING SYSTEM stosuj 

Bliższych informacji udziela Andrzej Wajda wyróżniony został 
oraz. zgłoszenia przyjmuje /do 4 kolejnym doktoratem honoris causa. Banku Śląskiego, BOC Gazy, Daimler Benz AG, 
grudnia/ Podgórski Ośrodek Przyznała go prestiżowa uczelnia Orbis SA, IBM, Katedra Biofizyki UŁ i ponad 
Sztuki Filmowej *Wrzos”, ul. belgijska Libre de Bruxelles 90 użytki p a e 
Zamojskiego 50, 30-523 Kra- z okazji 100-lecia kina. tys. prywatnych użytkowników na całym świ 


ków, tel. /0-12/ 56-10-50, Doktoraty honoris causa otrzymali także JIA DRACZ 


tel./fax /0-12/ 56-45-43. /JA/ Andrć Delvaux i Theo Angelopoulos. 


Katowice, ul. Słowackiego 13, Lublin, Krak. Przedm. 55, Samowkc u 1 Maja 1, 


STUDENCI W SOPOCIE Wda, oi w bk ena 6 

Pięć operatorsko-reżyserskich duetów ze szkół filmowych w Moskwie, Warszawa, Centrum sj mo dawię ia wóckia 
BAĆ Łodzi zip SE aoc ARE RPKE Proszę o przestanie infarmacji na temat SITA LEARNING SYSTEM 
go 'go Pleneru Fil lego lyci U 3 Ę r ą 

Otwarcia pleneru dokonał Andrzej Wajda. Jak twierdzą organizatorzy im- beda zc ao, 
prezy, Afanasjeff Movie Art Productions oraz Video Studio Gdańsk, to jedy- 3 
na tego typu impreza w Europie. Przed jego rozpoczęciem ogłoszono kon- E ( (ZZ OST R ZOO POOR 
kurs na scenariusz filmowy. Nadeszło ponad 20 prac, z których pięć zakwa- €lAXA 
lifikowano do produkcji. W tym roku młodzi artyści zmagali się z tematem (DTT02Z Warszawa a A RYZ AAE 
antyreklamy. Taki pomysł poddał Krzysztof Zanussi, opiekun artystyczny ul. Bellottiego 1 
pleneru. Młodzi twórcy zrealizowali półtoraminutowe etiudy, w których wy- ki ALA UKS = OPF ET WARAN RSE NOA 
stąpili adepci Gdyńskiego Studia Wokalno-Aktorskiego, działającego przy fax 38 91 84 


Teatrze Muzycznym. /KF/ kod miescowość  GZYDRUEŃ 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

|- zły 


Jan Olszewski 


Za co? 
Sędzia Dredd 


SZZOODEOSEIJOEEOEJCSEKKOZOOECERECZH 


*/ recenzent na urlo 


SĘDZIA DREDD 
Prawidłowe odpowiedzi: 
1b, 2e, 3a, 4c 

Nagrody otrzymują: 
Telewizor — Michał Kisie- 
lewski z Ciechocinka 
Magnetowid — Marek Lec- 
ko z Opola 

Kasety i znaczki — Anna 
Machałowska ze Szczecina, 
Krzysztof Plaziński z Mo- 
rąga, Waldemar Huttner z 
Kołobrzegu, Małgorzata 
Kuźmińska z Krakowa, 
Agata Twardowska z Gdań- 
ska, Piotr Głosek z Pozna- 
nia, Ania Bergmann z Le- 
Szna, Michał Szczepański z 
Tykocina, Jadwiga Dzie- 
dzie z Płocka, Adam Mar- 
chacz z Katowic, Tomasz 
Bocheński z Czarnkowa, 
Michał Rajwa ze Skoczowa 


WYLICZANKA 

Prawidłowa odpowiedź: 50. 
Ponieważ powstały wątpli- 
wości przy jednej dacie 
urodzin /różne źródła poda- 


KNEW 3 WYDARZENIA 


ROZWIĄZANIA KONKURSÓW 


ją dwie różne daty/, uznali- 
śmy również za prawidłową 
odpowiedź: 49. 

Kasety Tantry wylosowa- 
li:, Elżbieta Sigda ze Stalo- 
wej Woli, Anna Siatkowska 
z Lublina, Jadwiga Dzie- 
dzie z Płocka, Wojciech 
Gawlik z Krakowa, Maciej 
Pawlak z Bydgoszczy, An- 
drzej Bobrowski z Łodzi, 
Jacek Tarka z Pruszkowa, 
Iga Kostrzewa z Milanów- 
ka, Małgorzata Pęcak z Le- 
żajska, Róża Marczak z 
Trzebnicy, Piotr Skibiński z 
Brwinowa, Jolanta Rdes ze 
Skierniewic, Bożena Fle- 
szer z Głubczyc, Magda 
Wróblewska z Warszawy, 
Magda Michalska z War- 
szawy, Andrzej Ignatowski 
z Białegostoku, Przemy- 
sław Michowski z Gdań- 
ska, Justyna Koczwara z 
Morawicy, Zygmunt Szu- 
milak z Zarzecza, Iwona 
Bierówka z Krosnowic 


NIE WALCZMY 
ZE SPRZEDAŻĄ 


CHLEBA 
mówi 
Janusz Dorosiewicz, 
szef producenckiej 
firmy Visa Film 
Przyjechałem do Polski 
po 30 latach nieobecności, w 
89 roku, aby zorganizować 
tutaj festiwal filmów z 
udziałem Robeta De Niro. 
Był wtedy ze mną sam bo- 
hater imprezy, De Niro, wy- 
bitny producent Arnon Mil- 
chan /”Pretty Woman”, 
*Dawno temu w Ameryce”, 
«Urodzeni mordercy”/, Ro- 
man Polański, Wojciech Fi- 
bak. Po jakimś czasie wróci- 
łem do Polski na stałe. Po- 
czątkowo objąłem szefostwo 
nad Polskim Związkiem Te- 
nisowym, ponieważ przez 
wiele lat zajmowałem się 
zawodowym tenisem, będąc 
m.in. managerem Fibaka i 
Lendla. Rozczarowany sto- 
sunkami panującym w pol- 
skim tenisie po roku zrezy- 
gnowałem z tej funkcji. Wy- 
dzierżawiłem wówczas kino 
*Wisła” i próbowałem zająć 
się dystrybucją filmową. 
Równocześnie bardzo uważ- 
nie przyglądałem się temu, 
co dzieje się w polskiej ki- 
nematografii. Stało się dla 
mnie jasne, że największe 
nadzieje można wiązać z na- 
zwiskiem Władysława Pasi- 
kowskiego. Ma on potencjał 
i instynkt, coś, co dowodzi, 
że wybrał właściwy zawód. 
Zaproponowałem mu pro- 
dukcję *Psów 2”. Wiedzia- 
łem, że czeka na ten film ok. 
500 tys. widzów, poza tym 
chciałem sprawdzić, jak za- 
funkcjonują w Polsce holly- 
woodzkie formuły. Byłem w. 
pełni producentem tego fil- 
mu. Scenariusz powstał na 
moje zamówienie, załatwi- 
łem pieniądze na jego reali- 
zację /70% stanowiły pienią- 
dze prywatne/, znalazłem 
dystrybutora. Za sukces 


uważam m.in. to, że filmem 
zainteresowała się znana 
amerykańska firma dystry- 
bucyjna Miramax. 

Kolejny film, jaki robię z 
Władysławem Pasikowskim, 
to *Słodko-gorzki”, który 
zadziwi zarówno jego zwo- 
lenników, jak i wrogów. 
Myślę, że ten film będzie 
miał jeszcze większą wi- 


słyszę, że musimy walczyć z 
kinem amerykańskim. Jak 
można walczyć z czymś, 
czego ludzie chcą? Jak moż- 
na walczyć ze sprzedażą 
chleba? Podwyższać cenę na 
chleb wmawiając ludziom, 
że jest niedobry? Zamiast 
tracić energię na bezsensow- 
ną walkę dostosujmy się, ra- 
czej do rynku. Nie zapomi- 
najmy, że dzięki amerykań- 
skim filmom utrzymują się 
polskie kina, niedługo będą 


rowi uda się je wzbogacić o 
głębsze wartości, będzie to 
dodatkowy atut. Liczę, że ta- 
kim utworem stanie się *Sza- 
manka”, Andrzeja Żuław- 
skiego, której produkcja jest 
dla mnie bardzo cennym do- 
świadczeniem. Na przykład 
dotąd nie miałem pojęcia, że 
mi ujęciami się żegna. Czy 
chodzi o wartości chrześci- 
jańskie? — nie wiem. 
Samochód bez karoserii 
Wspierając produkcję 
polskich filmów Komitet 
Kinematografii rozpoczyna 
pewien cykl, którego nie 
kończy. Daje pieniądze na 
realizację filmu, który nie 
będzie miał kopii, nie trafi 
do widza. To tak jakbyśmy 
wyprodukowali samochód 
bez kierownicy albo bez ka- 
roserii, a więc nikomu nie- 


dzieli: 


Iwona /czyta "Film" od 3 la: Czas wolny dzielę mięt 
kino i teatr. W tym roku mam zamiar zdawać na Uniwersytet 
Warszawski na wydział anglistyki. Nie lubię filmów science 
fiction, ani kina akcji. Najczęściej wybieram kameralne filmy. 
Zostatnich filmów ulubiony to "Fortepian" Jane Campion. 


przydatny. Poza tym naj- 
większe szanse mają tutaj 
filmy przeciętne, takie, żeby 
nikt o nich nie słyszał, żeby 
nikt nie miał pretensji. Do- 
stają twórcy takich utworów 
kolejne dotacje, nikt nie ma 
kaca, filmu nikt nie widział, 
ale się cieszymy, bo zdążyli- 
śmy na festiwal w Gdyni. 
Doimy tę biedną krowę, kłó- 
cimy się o te 80 miliardów i 
jeszcze winę zwalamy na 
Amerykanów. Dyskusje na 
temat kinematografii przy- 
pominają mi rozmowy o po- 
godzie. Niezależnie od tego 
co kto mówi, to można się z 
tym zgodzić. 

„„„ do *Hamleta” 

Myślę, że najlepszym 
sprawdzianem dla producen- 
ta jest fakt, że chcą z nim 
współpracować najlepsi. Że 
potrafi zgromadzić wokół 
swoich pomysłów najwybit- 
niejsze nazwiska. Mam pro- 
jekt, który z pewnością może 
liczyć na zainteresowanie ta- 
kich ludzi, czego już dosta- 
łem wstępne potwierdzenie. 
Zaproponowałem Pasikow- 
skiemu realizację *Hamle- 
ta”, Wierzę w to, że potrafił- 
by dotrzeć z Szekspirem do 
młodego pokolenia. W sens 
tego przedsięwzięcia uwie- 
rzył również Allan Starski, 
którego współpracę mam już 
zapewnioną. Musimy oczy- 
wiście na ten film znaleźć 
odpowiednią formułę. Ale 
jeśli ten projekt uda mi się 
doprowadzić do końca, to 
będę mógł ze spokojem cho- 
dzić na spacery do parku i 
karmić gołębie.  /MCH/ 


TELEWIZORY ZA *KLAPSY” 

Miło nam było gościć w redakcji zwycięzców wielkiego i 
trudnego wakacyjnego konkursu *KLAPS" - Iwonę Stando 
z Radomia i Przemka Nakoniecznego z Dąbrowy Biskupiej. 
Oboje są licealistami z klas maturalnych. Oto, co nam powie- 


dzy 


W domowych zbiorach mam najwięcej kaset z muzyką filmo- 
wą. Najczęściej słucham M. Nymana /”Fortepian"/ i G. Bregovica /"Arizona Dream"/. 

Przemek /czyta "Film" od 2 lat/: Wolę kino polskie od światowego, są oczywiście wyjątki. Ro- 
man Polański, Krzysztof Kieślowski, Władysław Pasikowski, to reżyserzy, których lubię najbar- 
dziej. Moje ulubione filmy, to m.in. "Nóż w wodzie” i * Forrest Gump”. 

Iwonie i Przemkowi więczyliśmy po telewizorze. Na zdjęciu oboje z redaktorem naczelnym. 


Nowy 21" 
telewizor 

Philips Smart Set 
z kineskopem 
Black Line 

to życie peine 
kolorów i ostrości. 


POCZUJ KONTRAST! 


FELIKSY PRZYZNANE 


Umrzeć ze śmiechu” 


CAMERIMAGE "95 


Toruński Festiwal Sztuki Autorów Zdjęć 
Filmowych Camerimage jest już trzylat- 
kiem. Budzi coraz większe zainteresowanie 
w Polsce i na świecie, co potwierdzają zapo- 
wiedzi dotyczące tegorocznej edycji. W 
skład Jury wchodzą: Bob Fisher, Witold So- 
bociński, Jaromir Sofr, Ronnie Taylor, Jost 
Vacano, Walter Lassally, Jerzy Wójcik. 
Listę filmów uczestniczących w konkursie 
o Złotą, Srebrną i Brązową Żabę dla autorów 
najlepszych zdjęć tworzą: 
1. Cyclo. Wietnam. Reż.: Tan Anh Hung. Zdj.: 
Benoit Delhomme 
2. The Englishmen Who Went Up a Hill $ Ca- 
me Down a Mountain. Wielka Brytania. Reż.: 
Christopher Monger. Zdj.: Vernon Laylon 
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3. Flamenco. Hiszpania. Reż.: Carlos Saura. 
Zdj.: Vittorio Storaro 

4. Latający Holender. Holandia. Reż.: Jos Stel- 
ling. Zdj.: Goert Giltaj 

5. Ogród. Słowacja. Reż.: Martin Śulik. Zdj.: 
Martin Śtrba 

6. Spojrzenie Ulissesa. Grecja. Reż.: Theo An- 
gelopulos. Zdj.: Yorgos Arvanitis 

1. Sierp i młot. Rosja. Reż.: Siergiej Liwniew. 
Zdj.: Siergiej Maczilski 

8. Nienawiść. Francja. Reż.: Mathieu Kasso- 
vitz. Zdj.: Pierre Aim 

9. Kristin Lavransdatter. Norwegia. Reż.: Liv 
Ullmamn. Zdj.: Sven Nykvist 

10. Wichry namiętności. USA. Reż.: Edward 
Zwick. Zdj.: John Toll 


von Trotta. Zdj.: 


11. Maborosi no hikari. Japonia. Reż.: Hiroka- 


zu Koreeda. Zdj.: Masao Nakabori 


12. Nothing Personal. Wlk. Brytania. Reż.: 


Thaddeus O'Sullivan. Zdj.: Dick Pope 


13. The Promise. Niemcy. Reż.: Margarethe 
Franz Rath 
14. The Secret of Roan Inish. USA. Reż.: John 


Sayles. Zdj.: Haskell Wexler 


15. Shanghai Triad. Chiny. Reż.: Zhang Yi- 


mou. Zdj.: Lu Yue 


16. Skazani na Shawshank. USA. Reż.: Frank 


Darabont. Zdj.: Roger Deakins 


17. Siódmy pokój. Polska/Węgry. Reż.: Marta 


Meszaros. Zdj.: Piotr Sobociński 


18. Smoke. USA. Reż.: Wayne Wang. Zdj.: 
Adam Holender 
19. Two Green Feathers. Dania. Reż.: Henning 


Carlsen. Zdj.: Henning Kristiansen 


20. Underground. Jugosławia. Reż.: Emir Ku- 


sturica. Zdj.: Vilko Filac 


21. Cudowna podróż Kornela Esti'ego. Węgry. 
Reż.: Josef Pacskovszky. Zdj.: Francisco Gozon 
W ramach tzw. Panoramy światowej poka- 
zanych zostanie 26 filmów, wśród nich m.in. 
*Carrington" Christophera Hamptona, ze zdję- 
ciami Dennisa Lenoira. "Jefferson w Paryżu” 
Jamesa Ivory'ego, ze zdjęciami Pierre'a 
Lhomme a, *To Die For” Gusa van Santa, ze 
zdjęciami Erica Alana Edwardsa i *Grający z 
talerza” Jana Jakuba Kolskiego, ze zdjęciami 
Piotra Lenara. 

Jak już informowaliśmy, tegorocznym lau- 
reatem Złotej Żaby za całokształt działalności 


jest amerykański operator Conrad Hall. W ra- 


mach retrospektywnego przeglądu jego twór- 
czości obejrzymy 8 filmów. 

1. Butch Cassidy i Sundance 
Kid, reż. George Roy Hill 

2. Nieuległy Luke, reż. Stuart 
Rosenberg 

3, Dzień szarańczy, reż. John 
Schlesinger 

4. Zachłanne miasto, reż. John 
Huston 

5. Z zimną krwią, reż. Richard 
Brooks 

6. Jennifer 8, reż. Bruce Robinson 
7. Maratończyk, reż. John Schle- 
singer 

8. Tequila Sunrise, reż. Robert 
Towne 

W związku z przypadającą w 
tym roku rocznicą stulecia kina, organizator 
festiwalu Fundacja Tumult planuje specjalną 
wystawę zabytkowego sprzętu operatorskiego 
i kinowego, udostępnionego przez Muzeum 
Kinematografii w Łodzi. Ekspozycji starych 
kamer, wózków i projektorów towarzyszyć bę- 
dzie prezentacja najnowszych osiągnięć czoło- 
wych firm związanych z przemysłem filmo- 
wym. 

Podobnie jak w poprzednich latach, w trak- 
cie Camerimage 95 odbędzie się spotkanie 
członków Europejskiej Federacji Stowarzy- 
szeń Operatorskich IMAGO. 

Końcowa gala zamykająca festiwal, pod- 
czas której wręczone zostaną nagrody, odbę- 
dzie się w tym roku w zabytkowym gmachu 
Teatru im. Wilama Horzycy. Reżyserem cere- 
monii zakończenia jest Zuzanna Olbrych- 
ska-Łapicka. W programie znajdzie się spek- 
takl Andrzeja Strzeleckiego "Film" w wykona- 
niu aktorów Teatru Rampa. 
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BJ: W tym roku, w odróżnieniu od po- 
przednich, było czego bronić, filmy dobre i 
niezłe miały przewagę. Mnie uderzyło coś je- 
szcze: miejsce ponurego zadęcia zaczyna zaj- 
mować swego rodzaju wewnętrzny luz. 
Podobny ton można odnaleźć w wielu poka- 
zanych w Gdyni filmach, nie tylko w kome- 
diach. 

LK: Przestają obciążać kino obowiązki 
społeczne, polityczne, wychowawcze, zaczy- 
na decydować rynek. Może dlatego? 

BJ: Zgadzamy się więc, że festiwal był 
niezły. 

LK: Tak. 

BJ: Kilka filmów pokazano poza konkur- 
sem, między innymi film Andrzeja Wajdy 
I"Wielki Tydzień”/, Agnieszki Holland 
f'Całkowite zaćmienie”/ i Jerzego Kawalero- 
wicza /”Za co?”/. To mistrzowie. Czy wi- 
dzisz różnice między ich filmami a tymi w 
konkursie? 

LK: Czy ustawiają jakąś poprzeczkę dla 
reszty? Film Holland, moim zdaniem, tak — 


PO GDYNI 


Ale powinniśmy chyba zająć się przede 
wszystkim filmami konkursowymi. Złote 
Lwy: *Girl Guide”. 

LK: Film Machulskiego bardzo mi przy- 
pomina *El Mariachi”, debiutancki film Ro- 
drigueza; niedawno zrobiono drugą wersję, a 
właściwie dalszy ciąg, już zawodowy, holly- 
woodzki, pt. "Desperado". *El Mariachi” po- 
wstał za psie pieniądze, przy pomocy przyja- 
ciół i rodziny, z udziałem amatorów. Istotną 
rolę, podobnie jak w "Girl Guide”, odgrywa- 
ła tam muzyka i podobnie jak w filmie Ma- 
chulskiego zabawa polegała na grze konwen- 
cjami. Jest to obecnie film kultowy, ogląda- 
jący go widzowie wiedzą, co jest grane i 
umieją się tym bawić. Co ciekawe, podraso- 
wany po hollywoodzku *Desperado" wydaje 
się mniej zabawny. *Girl Guide” jest przy- 
padkiem trochę innym: profesjonalista po- 
zwala sobie na swego rodzaju *amatorską” 
zabawę w kino. Świetny pomysł, żeby głów- 
ną postać zagrał Paweł Kukiz, lider zespołu 
*Piersi”, ostry facet z ciekawym życiorysem 


Werdykt z przystawkami 


LECH KURPIEWSKI: 


Byłem na festiwalu w Gdyni po raz pierw- 
szy, lecz trafiłem, zdaje się, nie najgorzej. 
Festiwal był bardzo ciekawy, chociaż brako- 
wało filmu zdecydowanie wybijającego się 
ponad inne. Zwracała uwagę różnorodność 
tematów, stylów, gatunków. Na monotonię 
nie można było narzekać. 

BOŻENA JANICKA: 

Jak ci się podobała atmosfera? 

LK: Zaskoczyło mnie, że publiczność 
oklaskuje wszystkie filmy bez wyjątku. Gru- 
pa fanów na konferencjach prasowych odpie- 
ra każdy zarzut wobec twórców, ci nie muszą 
bronić się sami. 
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przynajmniej jeśli chodzi o poziom profesjo- 
nalny. Świetna praca reżysera, doskonałe ak- 
torstwo. 

BJ: "Wielki Tydzień”, film skromny, ka- 
meralny, może być wzorem, jeśli chodzi o 
poczucie odpowiedzialności, z jakim Wajda 
zbliża się do sprawy głęboko tragicznej: za- 
głady Żydów, dokonanej rękami hitlerowców 
na ziemiach polskich. Dotykając rzeczywi- 
stego dramatu, Wajda niczego sobie nie uła- 
twił, co dziś jest rzeczą rzadką. 

LK: A jak oceniasz *Za co?” 

BJ: Żeby było elegancko: nie zawsze po- 
wrót do kina po latach nieobecności może się 
dla twórcy dobrze skończyć. 


lw tym kilka skandali/ i osobowością. Zdo- 
bywa sobie publiczność od razu w pierw- 
szych scenach. Jest w tym filmie coś z vide- 
oclipu, oglądamy np. świetną scenę muzyko- 
wania górali z zespołem reggae. Nie tylko w 
tej scenie Machulski łączy różne rodzaje kul- 
tur, różne stylistyki, to charakterystyczna ce- 
cha całego filmu. 

BJ: Mnie urzekł inteligentny luz "Girl 
Guide”. Młodzi widzowie natychmiast się na 
tym poznali. Oprócz Złotych Lwów film do- 
stał "Złotego Klakiera” /decyduje o tej na- 
grodzie, pozaregulaminowej, mierzony sto- 
perem czas trwania oklasków/. 

LK: Czy zwróciłaś uwagę na pewien 
szczegół: solidarność górali? Bohater filmu 
jest bezrobotnym anglistą, mieszka w War- 
szawie, lecz pochodzi z Zakopanego. Do ob- 
cej góralki, sprzedającej w stolicy swetry z 
podfałszowanej owczej wełny, zwraca się z 
punktu per: matko chrzestna, a kiedy musi 
rozszyfrować podejrzanego typa w Stanach, 
wystarczy żeby zadzwonił do swojaka — poli- 
cjanta w Chicago. Prawdziwa góralska mię- 
dzynarodówka! 

BJ: Mam nadzieję, że kariera "Girl Gui- 
de” też będzie międzynarodowa. Chociaż ak- 
cja wcale nie rozgrywa się *w Polsce, czyli 
nigdzie”, lecz naprawdę w naszym kraju. 

LK: U nas i jednocześnie w uniwersalnej 
krainie kina. Sądząc po obfitości odwołań i 
cytatów, nie tylko w *Girl Guide”, lecz także 
w innych filmach pokazanych na festiwalu, 
ten patent zaczyna się u nas przyjmować. 

BJ: Jeśli już mówimy o jawnej zabawie w 
kino: jak ci się podobał film Koterskiego 
*Nic śmiesznego”? 

LK: Średnio. Jest tam trochę ironii autora 
wobec samego siebie, a także ironiczny 
obraz polskiego inteligenta jako życiowego 


FOR MEN 


łamagi i pechowca. Tymczasem nie jestem 
pewien, czy taka formacja jak inteligencja 
jeszcze istnieje. Bohater filmu nie sprawdza 
się jako reżyser, mąż i ojciec, mężczyzna. 
Nie wydaje mi się to szczególnie śmieszne... 

BJ: Urażony męski honor? 

LK: To prawda, że w większości filmów, 
które widzieliśmy na festiwalu, jedynymi 
«prawdziwymi mężczyznami” są kobiety. 

BJ: Przepraszam, Koterski nie pozostawia 
wątpliwości co do płci swego bohatera. Naj- 
zabawniejsza scena ma za temat organ mę- 
ski, rzecz jasna, sztuczny, nadmuchiwany za 
pomocą pompki. 

LK: No, sama widzisz. Gdyby przyzna- 
wano w Gdyni nagrodę za epizod — dałbym 
ją zresztą Koterskiemu za tę właśnie scenę. 

BJ: A Kolskiemu? Wiem, że bardzo ci się 
podobały fragmenty "Szabli od komendan- 
ta”; kilka scen, nie całość. 

LK: W baśniowym świecie *Szabli od ko- 
mendanta” było sporo komizmu, ale i poezji. 
Sceny poetyckie podobały mi się najbardziej. 
Szczególnie ostatnia, kiedy bohater, nagle 
znów młody, idzie ostatecznie do swojego 


kownik Kwiatkowski”, Kazimierza Kujza: 
Renata Dancewicz i Marek Kondrat 


chłopskiego nieba. Przeszkadzały mi nato- 
miast niedopracowania np. niewykorzystanie 
komizmu czterech świetnych aktorów /Piecz- 
ka, Pyrkosz, Pawlik, Gołas/. Mógł to być 
bardzo dobry film, ale nie jest. 

BJ: Nie masz skali porównawczej, bo nie 
widziałeś drugiego filmu Kolskiego — "Gra- 
jącego z talerza”... Po tamtej bzdurze o po- 
smaku wyraźnie grafomańskim mnie "Szabla 
od komendanta” wydała się filmem pięknym, 
klarownym, naprawdę poetyckim. Mimo 
wszystkie niedoróbki, o których mówisz. To 
nie jest dziwaczne bajdurzenie, jak *Grający 
z talerza”, lecz prawdziwa baśń, jaką mogą 
Śnić nasi rodacy, przechodząca z pokolenia 
na pokolenie, wspólna dla wielu, niezależnie 
od tego, do jakiej warstwy społecznej należą. 
Postacie z tej baśni — Komendant i jego żoł- 
nierze — mogą pojawiać się w snach chłop- 
skich i inteligenckich; z folkloru komuny, 
tych wszystkich Łysenków, śmiali się tak sa- 
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mo chłopi i miastowi; Wolnej Europy słu- 
chano w blokach i w chałupach. Nostalgia te- 
go filmu połączona z trzeźwym realizmem 
Ibo życie jest, jakie jest i trzeba mu sprostać/ 
— to poetycko przetworzona szczera prawda. 
Wszystko w mgiełce oddalenia /retrospekcje 
z wojny polsko-bolszewickiej, akcja właści- 
wa — rok 73/ i w ostrym świetle komizmu. A 
niedoróbki wydają mi się rodzajem dyskrecji 
reżysera — wolę je od namolności, nadmiaru 
grepsów, którymi zwykł zapełniać swoje fil- 
my. 

LK: Kolski dobry i Kolski zły... Dwóch 
Kolskich w jednym? 

BJ: Bo tak to chyba z Kolskim jest. My- 
ślę, że brakuje mu dystansu do własnych po- 
mysłów, a przecież nie ma sztuki bez selek- 
cji, wartościowania, dyscypliny. Potwierdza 
tę prawidłowość najnowszy film Andrzeja 
Kondratiuka "Wrzeciono czasu”, moim zda- 
niem najpiękniejszy film festiwalu. 

LK: Kiedy dowiedziałem się rok temu, że 
powstaje następny film z cyklu, który reżyser 
kręci u siebie na wsi, nie oczekiwałem nicze- 
go dobrego. Spodziewałem się powtarzania 
motywów, postaci, 
słowem — maniery. 

BJ: Ja spodziewa- 
łam się wszystkiego 
najgorszego. I pełne 
zaskoczenie: jakby 
wypaliła się tamta pre- 
tensjonalność i na- 
rcyzm, ich miejsce za- 
jął dystans i autoiro- 
nia. Zamiast narzucać 
widzom samego siebie 
i swoich bliskich, re- 
żyser ukrywa się za 
niby-postacią, w któ- 
rej pulsuje jednak, by 
się tak górnolotnie 
wyrazić, jego własna 
krew. Wypaliły się 
składniki mało warto- 
ściowe, została czysta 
poezja, cienki dowcip, 
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dyskretna domieszka lęku przed katastrofą 
egzystencjalną, którą kończy się każde życie. 

Pomówmy teraz o debiutach. Nagrodzono 
za debiut Krystynę Jandę /”Pestka”/ i Jaro- 
sława Żamojdę f'Młode wilki”/. 

LK: *Pestka” mnie rozczarowała. Myślę, 
że aktorka przeszkadzała pani reżyser i od- 
wrotnie. Melodramat musi wywoływać emo- 
cjonalny oddźwięk, a ja nie uwierzyłem w tę 
miłość. Jest w tej historii coś fałszywego. 
Kiedy bohaterowie, ludzie po czterdziestce, 
zachowują się nagle jak nastolatki, to budzi 
to raczej zażenowanie. I zupełnie niewiary- 
godne zakończenie. Wiem, że mieści się w 
konwencji melodramatu, ale cóż to za melo- 
dramat, jeśli nie wzrusza, nie wyciska łez. 
Zresztą może nie potrafię czegoś odczuć, bo 
opowiadają tę historię kobiety, z kobiecego 
punktu widzenia, kobietom? 

BJ: Są tam wątki nie tylko dla kobiet. 
Najciekawszy wydał mi się zarys dzisiejsze- 
go sposobu życia wielkomiejskiej inteligen- 
cji, podzielonej na katolicką i laicką, z trady- 
cjami i bez, ścieranie się dawnych norm mo- 
ralnych i obyczajowych z nowymi. Słowem, 
taki warszawski notatnik z roku 95. Być mo- 
że wrócimy do tego filmu po latach, bo coś 
się tu, jak mawia Andrzej Wajda, sfotografo- 
wało. 

LK: Może byłoby lepiej, gdyby film opo- 
wiadał tylko o tym? 

BJ: *Młode wilki” podobały ci się bar- 
dziej? 

LK: W przypadku filmu Żamojdy najbar- 
dziej znacząca wydaje mi się akceptacja wi- 
downi. Młodzież przyjęła *Młode wilki” en- 
tuzjastycznie. Co to znaczy — należałoby mo- 
że zapytać socjologów. Jeśli jednak film de- 
biutanta tak wyraźnie zaistniał "na rynku”, to 
nie można go lekceważyć. 

BJ: *Drzewa” Królikiewicza. Nie odważę 
się na krytykę, bo rok temu w Łagowie reży- 
ser groził przemocą fizyczną dziennikarzowi, 
któremu film się nie podobał. Przy twojej po- 
sturze chyba boisz się mniej. 

LK: Też nie jestem desperatem, powiem 
więc, co mi się w filmie Królikiewicza podo- 
bało: drzewa. Liściaste i 
iglaste, wszystkie. Gdyby 
reżyser poprzestał na drze- 
wach i muzyce — powstałby 
piękny film. Chociaż Króli- 
kiewicz ma, swoich fanów, 
którzy zniosą wszystko. 

BJ: To zadanie z kolei 
dla psychologa: co sprawia, 
że szczególny entuzjazm 
pewnej formacji widzów 
budzą filmy bełkotliwe, 
grafomańskie, mętne. Tacy 
widzowie wytrzymują bez 
zmrużenia oka istne seanse 
estetycznych tortur, po 
czym ruszają do akcji, gło- 
sząc, że to Sztuka. 

LK: Pewnie czują się 
wtajemniczeni, co im daje 
we własnym mniemaniu 
przewagę nad resztą. 
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BJ: Inny film kuriozalny, chociaż w 
odmienny sposób: *Gnoje". 

LK: Nie wiem, czy można film Jerzego 
Zalewskiego uznać za kuriozum. Mnie się nie 
podobał, ale nie wykluczam, że dla młodego 
pokolenia może okazać si 
dzie mogą się utożsamiać nie tyle z postawą 
bohaterów, ile z ich zagubieniem we współ- 
czesnym świecie. Brak możliwości z 
czeni. w tym, co oferuje dzisiejsza rzeczy- 
wistość, jest problemem nie tylko bohaterów 
filmu, a bunt popycha do samozniszczenia. 

BJ: Znajomy osiemnastolatek uważa, że 
jest to opowiadanie o przyjaźni. 

LK: Raczej o rozpadzie przyjaźni. Boha- 
terowie, dziś w okolicach trzydziestki, są ko- 
legami z podstawówki i nadal się spotykają, 
ale łączy ich coraz mniej. Pod wpływem 


*Pokuszenie”: 
Magdalena Cielecka 


*impulsu alkoholowego” ruszają w podróż w 
Bieszczady, by odnaleźć piątego z paczki, 
który zaszył się w górach. Nie będę stre- 
szczał akcji, ale istotnym jej składnikiem jest 
alkohol, obecny w wielkich ilościach prawie 
w każdej scenie. Taka czarna, niechlujna, za- 
pijaczona rzeczywistość. 
BJ: Podobny obraz świata powinien przera- 
ieszył. Wszystko pływa w alko- 
holu, tytuł brzmi *Gnoje”. Nie mogłam się opę- 
dzić przed skojarzeniem *gnoje w spirytusie”. 
A jednocześnie nie było mi zbyt wesoło. Przy- 
pomniała mi się jakże inna wizja podobnego 
świata — z "Siekierezady” Edwarda Stachury... 
LK: W tym męskim filmie najbardziej 
podobała mi się rola kobieca, którą zagrała 
Danuta Stenka. Bez słów, bo tamta dziew- 
czyna jest niemową. Epizod, ale intensywny, 


wyrazisty. Ta sama 
"Horror w Wór 
niskaci 


aktorka zwracała 
uwagę w *Prowo- 
Bagi 
Joanna Szczepkowska 
i Jan Frycz 


katorze”, była zna- 
Fot. PAT 


zić, mnie rozś 


komita w *Łagod- 
nej”. I to właśnie 
jej przyznałbym 
nagrodę za drugo- 
planową rolę ko- 
biecą. 

BJ: Jeśli już mó- 
wimy o pominię- 
tych w werdykcie 
aktorach, trzeba 
wymienić Janusza 
Gajosa. 

LK: Zgadzam 
się. Zasłużył na na- 
grodę, nie mniej 
niż Linda i Kon- 
drat, którzy ją do- 
stali 
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BJ: Tego rodzaju pominięcia, odbierane 
jako krzywdzące, uderzają rykoszetem w na- 
grodzonych. Bo nasuwa się zaraz myśl: czy 
w nagrodzie dla Kondrata nie ma czegoś z 
nagrody pocieszenia dla filmu Kutza *Puł- 
kownik Kwiatkowski”? I czy Linda nie gra 
świetnie — Lindy? 

LK: *Tato” to Linda. Linda ma tu świetną 
rolę, przeistacza się pod koniec w inną po- 
stać. 

BJ: Bo, jakby powiedziała Agnieszka 
Osiecka, "łzą się bławaci”? Czy to nie za 
mało? 

LK: Moim zdaniem Linda i Kondrat za- 
służyli na nagrody, chociaż Gajos powinien 
ją dostać również. 

BJ: Nagroda za główną rolę kobiecą — dla 
debiutantki, Magdaleny Cieleckiej, która za- 
grała w *Pokuszeniu” Barbary Sass. Rzadko 
spotyka debiutantkę takie wyróżnienie. 

LK: Dla mnie było oczywiste, że tylko 
Cielecka może otrzymać tę nagrodę. Dziew- 
czyna w habicie zakonnicy musi się bronić 
przed narzuconą jej rolą donosicielki, ale 
także przed skazaną na niespełnienie miło- 
ścią. Cielecka jest w tej roli wyrazista, przej- 
mująca. Ma wewnętrzną siłę, angażuje widza 
od razu w dramat postaci. To również zasłu- 
ga reżyserki. *Pokuszenie” ma chyba jednak 
niewielką szansę, by zaistnieć w kinach — a 
szkoda. 

BJ: Sądząc po reakcji widzów w Gdyni, 
największe szanse ma oczywiście "Tato" 
Macieja Ślesickiego z Lindą w roli głównej. 

LK: Nie jestem pewien, czy ten film po- 
winien dostać nagrodę za reżyserię, może ra- 
czej za debiut. Wszystkiego jest tam za dużo. 
Gatunków: film rodzinny, melodramat, thril- 
ler. Efektów: teściowa-czarownica, matka 
dziecka — wariatka, dziecko — mała kobietka. 
Może za dużo w tym wszystkim kalkulacji. 
Ale jak na debiut, to i tak nieźle. 

BJ: Nagrody za scenografię i kostiumy: 
*Łagodna” Mariusza Trelińskiego i "Horror 
w Wesołych Bagniskach” Andrzeja Barań- 
skiego. 

LK: Rodzaj nagród dobrze charakteryzuje 
same filmy: wysmakowane, ostentacyjnie ar- 
tystyczne. To też gra przede wszystkim for- 
mą, lecz raczej artysty z samym sobą niż z 
widzem. Piękne cacka. 

BJ: Czy widzisz dziś miejsce w kinie dla 
podobnych filmów? 

LK: Chyba tak, bo nie o wszystkim i nie 
do końca powinny decydować pieniądze. 

B.J.: Problem stanowią inne filmy, przeci- 
skające się ciągle przez sito: pomyślane jako 
superatrakcja /np. polityczna/ i w związku z 
tym superkasa — a jak się okazuje: totalna 
klęska. Na szczęście coraz ich mniej. 

LK: Nic nie powiemy o tych niecieka- 
wych, słabych lub niedobrych? 

BJ: Jeśli było tyle interesujących — chyba 
nie warto. Zasuńmy kurtynę miłosierdzia. 


Rozmawiali: 
BOŻENA JANICKA 
i LECH KURPIEWSKI 
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SZAMANKA 


Spotkanie dwojga ludzi powoduje zmiany w 
każdym z nich. A czym większą siłę zastosuje je- 
den z partnerów,tym cięższy cios spadnie nań w 
odpowiedzi. Nic nie dzieje się bezkarnie. 

Kiedy młody naukowiec, doktor antropologii, 
zakochuje się w dziewczynie pochodzącej z bar- 
dzo ubogiej rodziny z małego, podwarszawskiego 
miasteczka, to w jej życiu początkowo zmienia się 
wszystko. Zmiany te jednak nie mogą pozostać 
bez konsekwencji również dla ich sprawcy”. 
Dziewczyna tylko z pozoru wydawać się może "de- 
bilką z Debilowa”, jak nazywa ją któraś z postaci 
scenariusza- mówi o swojej bohaterce autorka 
scenariusza. — W rzeczy ta dziewczyna za- 
chowała pierwotną czystość i instynkt Ę 
Orientuje się w świecie wewnętrzną mądrością i to 
właśnie pociąga w niej młodego antropologa, któ- 
rego nie interesuje w ludziach powierzchowna in- 
teligencja. Znajdują ze sobą genialny kontakt. Nie 
taki, jaki reprezentują na ekranie Woody Allen i 
Diane Keaton, kiedy siedzą w kawiarni i rozma- 
wiają o bycie. Dwójka naszych bohaterów po pro- Iwona Petry 
stu ze sobą żyje. Wzajemnie napędzając się w jogusław Linda 
uczuciu, posuwają się coraz dalej. — 

Manuela Gretkowska zadebiutowała w latach 
80. jako poetka w piśmie *brulion". Po wyjeździe 
do Paryża nadal współpracowała z "brulionem", 
pisywała też do "Ex Librisu”, gdzie pojawił się 
m.in. jej tekst entuzjastycznie oceniający prozę 
Andrzeja Żuławskiego i broniący go przed poja- 
wiającymi się w Polsce zarzutami o grafomanię. 
Od dawna też była wielbicielką jego twórczości 
filmowej i tylko dlatego przystała na propozycję 
Żuławskiego napisania dla niego scenariusza. W 
ten sposób powstała "Szamanka". Okazało się, że 
był to początek skandalu. 

Andrzej Żuławski zaczął zabiegać o pieniądze 
na produkcję filmu w Polsce. Uzyskał zapewnienie 
współpracy od producenta prywatnego, Janusza 
Dorosiewicza /Visa Film/, i od dystrybutora /Syre- 
na Entertainment/. Otrzymał wreszcie pisemną 
zgodę na przyznanie dotacji państwowej od ów- 
czesnego Przewodniczącego Komitetu Kinemato- 
grafii, która jednak przestała obowiązywać, kiedy 
przewodniczący się zmienił. Wówczas scenariusz 


trafił do telewizji, gdzie w atmosferze skandalu zo- | j 
stał odrzucony. Mirosław Bork, dyrektor Agencji IIĄ JM 
Produkcji Teatralnej i Filmowej TVP SA, komen- AN sAWY 


/) 


tując swoją decyzję, opowiedział dziennikarce 
"Gazety Wyborczej” finałową scenę, w której "bo- 
haterka po akcie seksualnym zabija partnera i wy- 
jada jego mózg”. — Sprawa kwalifikuje się do sądu 
— mówi Manuela Gretkowska. Pan Bork nie zaku- 
pił scenariusza, nie miał więc żadnego prawa do 
publicznego ujawniania jego treści, tym bardziej 
że w sposób tendencyjny ją zniekształcił. Mogę za- 
pewnić, że w moim tekście nie ma żadnych "aktów 
seksualnych”. Są tylko piękne sceny miłosne, bo 
"Szamanka" to po prostu love story. 

Zgoła inne zdanie na ten temat mieli eksperci 


Dwie dziewczynki stoją na 
Jedna popycha drugą:, 
oceniający scenariusze w Agencji Produkcji Fil- Ta [ee] popycha, edjeżdża 


mowej, do której scenariusz został złożony w for- 
mie pakietu producenckiego. Pięciu recenzentów 


Tak Manuela Gretkowska 
ustosunkowało się do tekstu negatywnie, wskazu- i 


jąc min. na jego mętne przestanie, naiwną anto-  RLCZZEŁEWAYTYCCJECE 
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pologię, schematyczne przedstawienie środowi 
akademickiego oraz budzące odrazę fizjol 

opisy zbliżeń między bohaterami. Głosy te prze- 
ważyły nad czterema pozytywnymi, upatrującymi 
w scenariuszu szansę powstania dzieła niepokor- 
nego, którego jakość jest gwarantowana już przez 
samo nazwisko reżysera. 

Reżyser tymczasem uzyskał brakujące do za- 
mknięcia budżetu fundusze od francuskiego pro- 
ducenta Chrisa Bolzli i od polskiego Filmu+. 
Główną rolę męską, nie bez zastrzeżeń, przyjął 
Bogusław Linda. Dziewczynę zagra przypadkowo 
spotkana przez Żuławskiego w kawiarni *Nowy 
Świat” studentka I roku socjologii, Iwona Petry. 
To największe objawienie aktorskie polskiego kina 
ostatnich lat - mówi Janusz Dorosiewicz. -— 
Żuławskiemu można pod tym względem zaufać. 
Ma już na swoim koncie takie "odkr jak 
Małgorzata Brainek, Valerie Kaprisky, Sophie 
Marceau. 

Według Janusza Dorosiewicza "Szamanka" to 
thriller erotyczny. Ten gatunek daje szansę szer- 
szego zainteresowania filmem widowni, zaś rt 
ser gwarantuje wypełnienie go dodatkowymi 
tościami. Film ma już zapewnioną d! 
polską i francuską. W umowach koprodukcyj 
zadbano o to, by produkujący nie budził 
nych wątpliwości /jak to było w przypadku trylogii 

lowskiego/. Jako film produkcji polskiej *Sza- 
manka” zostanie zaprezentowana na festiwalu w 
Cannes. 
MANANA 


Andrzej Żuławski 
i Iwona Petry 


Alicja Jachiewicz 
i Iwona Petry 


Iwona Petry. 
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FESTIWAL MEDIÓW, ŁÓDZ'95 


Sześć lat temu, gdy impreza powstawała, jej 
celem była filmowa prezentacja zagrożeń eko- 
logicznych. Bardzo szybko jednak okazało się, 
że w niestabilnym, szybko zmieniającym się 
świecie, niemal wszystko ustawić można po 
stronie zagrożeń. 

Czas sprzyja Łódzkiemu Festiwalowi Me- 
diów także i pod względem organizacyjnym. 
Od początku bowiem jest ta impreza jedynym 
forum prezentacji wszelkich niepokojów i do- 
konań polskiego dokumentu. Wprawdzie w 
ostatnich latach różne twórcze środowiska fil- 
mowe, szukając takiego forum, rozpaczliwie 
dążyły do reaktywowania ogólnopolskiej części 
Krakowskich Festiwali Filmów Krótkometrażo- 
wych, ale wciąż nie udawało się przeskoczyć 


marazmu organizacyjnego i barier finansowych. 
Łódzki Festiwal może wspaniale "zastąpić" 
polską część dawnego krótkometrażowego kon- 
kursu. Wszak, jeśli *wszystko” może być za- 
grożeniem — to każdy dokument znaleźć tu mo- 
że swoje miejsce. 


"Kids" po polsku 

Tegoroczny Festiwal Mediów zaskoczył 
liczbą powstających w naszym kraju dokumen- 
tów. A niemal każdy z tych 40 filmów objawiał 
ambicje kronikarskiej czujności i tematycznej 
aktualności. Jeszcze raz więc potwierdziło się, 
że szalony czas publicystów trwa i wszystko, 
lub niemal wszystko może okazać się stosow- 
nym do analizy tematem. Gorzej z formą. Daw- 
niej dostrzegaliśmy tylko upadek formy będący 
wpływem telewizyjnej doraźności. Dziś de- 
strukcyjnie działają również szybkie i "łatwe" 
próby na video. 

Na pytanie więc, "co nam grozi”, tegoroczne 
filmy mają wiele odpowiedzi: grozi nam, jako 
społeczeństwu, młodzieżowy alkoholizm, na- 
rkomania, *rozwydrzenie”, grozi nam demorali- 
zacja więzienna, utrata pamięci, znieczulica wy- 
obraźni i społeczna "nerwica". 

Największe wrażenie, zarówno poznawcze, 
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jak i artystyczne, wywołał dokument z Wrocła- 
wia, nagrodzony Grand Prix, film Ewy Strabu- 
rzyńskiej *Dzieci z trójkąta”. "Trójkąt", zwa- 
ny też "trójkątem bermudzkim” jest do odnale- 
zienia zarówno w samym Wrocławiu, jak i na 
jego mapie. To dzielnica, którą omijają mie- 
szkańcy innych dzielnic, a mieszkające tu dzie- 
ci, niczym pozbawione warunków ekologicz- 
nych *dziczki” chowają się same. W środku 
wielkiego miasta, niczym wyspa, tkwi narośl 
brzydoty zbrodni, opuszczenia. Film zrobiony 
jest *spokojnie”, nawet jego efekty ekspresjoni- 
styczne mogą być przypadkowym zderzeniem 
klimatu bezwyjściowości ze "scenografią" da- 
chów, strychów i wąskich podwórek-studni, w 
których dzieci znajdują "swój świat”. 
Najbardziej świadomy pod względem arty- 
stycznym okazał się dokument z Krakowa — 
trochę impresja, a trochę refleksja, o tytule — 
symbolu: *Słoneczna”. Scenarzysta i reżyser — 


Bogusław Dąbrowa-Kostka spojrzał na dwie 
kartki z dziejów willi św. Teresy w Rabce, przy 
ul. Słonecznej. W czasie wojny tu właśnie mor- 
dowano dzieci — obecnie w tej willi siostry fran- 
ciszkanki opiekują się dziećmi ociemniałymi i 
opóźnionymi w rozwoju. *Miejsce” samo się 
oczyszcza. Niszczy swoją niezawinioną *złą 
sławę”. Cały film zrealizowany jest w maksy- 
malnych zbliżeniach najprostszych scen, w uję- 
ciach rozrzedzonych i zwolnionych, jakby w 
strachu, że realizm mógłby być nie do zniesie- 
nia. /Nagroda Prezydenta m. Łodzi/. 

Bardzo różne były tegoroczne filmy. Wśród 
licznej serii więziennej zadziwił optymizmem 
i... humorem obraz o malutkich dzieciach mie- 
szkających i wychowujących się w więzieniach, 
bo towarzyszą matkom odbywającym karę. 
Niespodziewanie ciepły i *tolerancyjny” jest ten 
film Ewy Borzęckiej "Kobiety, koty i dzieci” 
[Nagroda Wojewody/. Więzienną psychoterapię 
*poprzez sztukę” zaproponował natomiast Jerzy 
Ridan w obrazie *Zło truchleje” /Nagroda za 
scenariusz/. Zachwycił delikatnością reportażo- 
wy portret historycznych kompleksów w pol- 
sko-niemieckim filmie Marka Nowakowskiego 
«Rozmowa z wrogiem”. Polska polifonia jest 
mocniejsza od strachu autorskiego i znacznie 


śmieszniejsza niż cała poważna publicystyka. 
Dlatego też całą serię filmów Ewy Bielskiej, a 
także *Próbę diagnozy” Beaty Postnikoff i 
<'Wiek dziecięcy” Jakuba Skoczenia ogląda się 
bardzo dobrze. 


Elegia o innym czasie 

Wyobraźmy sobie taki świat: pełna *dzi- 
kość” krajobrazu, przeogromne, skaliste, ale i 
porośnięte lasami, góry — a wszystko filmowa- 
no z tak ogromnym *oddechem”, z taką świado- 
mością urody i z takim poczuciem nieograni- 
czoności przestrzeni — że chciałoby się pozostać 
w tym obrazie na zawsze. Ale oto kamera obni- 
ża się, by w tej pustce odnaleźć człowieka. Jest 
stary, zmęczony, "egzotycznie" ubrany, stąpają- 
cy ostrożnie i ciągnący za sobą zmęczonego, 
jak i on osiołka. A potem po górskim bezmiarze 
rozlegnie się wielki głos, jak skarga lub płacz... 
osiołka. I wkrótce człowiek sam będzie dźwigał 
swoje towary. A jeszcze *za chwilę” stara, jak i 
on, kobieta będzie się modlić na skalistym 
cmentarzu i przy domowym ołtarzyku w ka- 
miennej izbie, nasłuchując, czy to wiatr rusza 
wielkimi drzwiami, czy też może słychać kroki 
staruszka, który zbyt wcześnie odszedł. 

Ten film jest samą prostotą. Jest w nim 
wszystko: i całe życie człowieka, i tajemnica 
śmierci, i tęsknota, i poczucie bezmiaru spraw 
wiecznych. Już dawno nikt w ten sposób nie ro- 
bi dokumentów! Filmowcy wstydzą się inten- 
sywności bezmiaru, łatwości egzotyki! Ale tu 
sprawa wygląda inaczej. Bo ta egzotyczna i dzi- 


Hasło Festiwalu 
- Człowiek 

w zagrożeniu 

— staje się z roku 
na rok 

coraz bardziej 
aktualne. 


ka Wenezuela nie jest znalezioną na końcu 
świata ciekawostką. A jest kawałkiem — bardzo 
osobistym i intymnym — prawdziwej ojczyzny 
reżysera. Bo chociaż film jest polskim doku- 
mentem, to zrealizowł go Franco De Pefia, mło- 
dy Wenezuelczyk, student szkoły filmowej w 
Łodzi, niedawny zdobywca wszystkich możli- 
wych nagród za swój poprzedni film *Może to 
grzech, że się modlę”. Franco De Peńa z pew- 
nym rozgoryczeniem przyjął wiadomość, że je- 
go *Szept wiatru” otrzymał nagrodę tylko za 
zdjęcia. Powiedział mi nawet: to pewnie dlate- 
go, że nie jestem Polakiem 
„.. Cóż można odpowiedzieć "małemu Fla- 
herty' emu”? Że film jest przepiękny i głęboki — 
ale my mamy teraz "inny czas”. Tyle musimy 
*załatwić” za pomocą dokumentu. Tyle *zrozu- 
mieć” z siebie samych i z całej naszej transfor- 
macji! Ita "różnica czasu” nie wiąże się z geo- 
grafią, czy z różnicami klimatycznymi — ale z 
trudnym do uchwycenia, także na taśmie, dniem 
dzisiejszym. I może zobojętnienie na ten nasz 
dzień dzisiejszy może spowodować... utratę 
kontaktu z własnym czasem? 
Tylko, czy wrażliwość na *inny czas” kiedyś 
jeszcze będzie miała szansę powrócić? 
MARIA MALATYŃSKA 


obowiązkowe ubezpieczenie OC 
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LIOTTA BOGDANOVICH 
W WIĘZIENIU TEŻ SŁODKO 
Ray Liotta "Chłopcy —GORZKI? 
z ferajny”, *Operacja Nowy film Petera Bogda- 


»Słońc"/ zgodził się 
wystąpić w nowym 
filmie Nowozelandczyka 
Vincenta Warda 
['Czuwanie”/ "Return to 
Sender”. Będzie 

to kolejny "więzienny 
romans”, ale nazwisko 
reżysera może budzić 
nadzieję 

na przezwyciężenie 
związanych z takim 
tematem schematów. 


novicha /”Ostatni seans 
filmowy”, *No ico, dok- 
torku?”/, który nie narze- 
kał ostatnio na nadmiar 
sukcesów, nazywa się 
*Blessed Assurance” i 
opowiada o młodym bo- 
haterze wojennym, który 
nie może się odnaleźć w 
małomiasteczkowym ży- 
ciu. Chciałem, by był to 
film słodko-gorzki, no- 
stalgiczny, ale chwilami 
brutalny. Bogdanovich 
usiłuje zatem powrócić 
do formuły, która przy- 
niosła mu największe 
sukcesy /”Ostatni seans 
filmowy”/, ale czy uda 
mu się wreszcie przeła- 
mać obojętność publicz- 


ności i krytyki? 


BARRYMORE 
SIĘ ŚMIEJE 


Najnowszy film Drew 
Barrymore to komedia 
*Wishful Thinking” 
opowiadająca o kłopotach 

z miłością pewnej świeżo 
poślubionej pary 
małżeńskiej. Wymarzony te- 
mat dla *złej 

dziewczyny” Barrymore. 
Jej partnerem będzie 

James LeGros. 

W pozostałych rolach 

Jon Stewart, Jennifer Beals. 


BLUES BROTHERS TRIO 

Dan Aykroyd w pocie czoła skończył już podobno sce- 
nariusz drugiej części legendarnych *Blues Brothers”. 
Roboczy tytuł filmu brzmi "Blues Brothers 2000”. Reży- 
serować ma ponownie John Landis. Od dawna pojawiały 
się pytania, kto będzie partnerem Aykroyda, kto zastąpi 
zmarłego Johna Belushi. Mówiło się o jego bracie Jimie i 
o Johnie Goodmanie. Według nowej koncepcji bracia 
Blues mają stanowić trio złożone z trzech wyżej wymie- 
nionych. 


Drew Barrymore 
Fot. Marcel Thomas 
/East News Sipa 


Aż cztery filmy o Yeti zapowiadają znani hollywoodz- 
cy producenci. Producent Ilya Salkind /"Superman"/ 
obiecuje, że jeszcze pod koniec roku zaczną się zdjęcia 
do "bardzo widowiskowego” filmu *The Abominable 


Snowman”. Natomiast Universal zapowiedział realizację 
filmu o dziwnie zbliżonym tytule — *Abominable", wido- 
wiska akcji z Jean-Claudem Van Dammem, który poszu- 
kując zaginionej ekspedycji Czerwonego Krzyża w śnie- 
gach Tybetu, walczy ze strasznym Yeti. Natomiast nieza- 
leżni producenci mają już dwa filmy rozpoczęte. Do wi- 
dowiska *West of Kashmir”, w którym Yeti terroryzuje 
pogranicze dziewiętnastowiecznych kolonialnych Indii — 
nakręcono już część sekwencji akcji. Natomiast "The Pri- 
vevals” — film o poszukiwaniu człowieka Śniegu, ma już 
gotowe zdjęcia plenerowe, które powstały w Rumunii i 
włoskich Alpach. 
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BROWN 
RYZYKANT 


Jeden z najbardziej zna- 
nych australijskich aktorów 
["Ptaki ciernistych krze- 
wów”, *F/X"”/, Bryan 
Brown, znudził się nieco 
występami w nie najwyż- 
szych lotów filmach sensa- 
cyjnych i postanowił zaryzy- 
kować. Przyjął rolę w filmie 
debiutanta Nicholasa Par- 
sonsa "Dead Heart”. Jest to 
adaptacja sztuki teatralnej 
Parsonsa, która odniosła du- 
ży sukces w Australii. Trwa- 
ją zdjęcia w Alice Springs. 


MANTEGNA WIERNY MAMETOW 


Obsada "Evity": 
Madonna, 
Jonathan Pryce 
i Antonio 
Banderas 

Fot. 


Joe Mantegna chce przenieść na ekran najnowszą sztukę 


Davida Mameta "| 
rolę. Mam nadzi 
mówi Mantegn; 
niczego zepsuć. Rzex 


keboat”. 


- role w "Domu gry” 


. Zagra w swoim filmie główną 


wentualne błędy — 
e nie chciałbym 


dziale zabójstw” w reżyserii i według scenariuszy Mameta 
Mantegna zalicza do swych największych osiągnięć. 


Latynosi razem 

Jedną z najbardziej 
prestiżowych produkcji 
powstających obecnie w 
Ameryce Południowej jest 
film *Edipo Alcalde” we- 
dług oryginalnego scena- 
riusza słynnego kolumbij- 
skiego pisarza Gabriela 
Garcii Marqueza /'Sto lat 
samotności”/. Film po- 
wstaje we współprodukcji 
meksykańsko-kolumbij- 
sko-hiszpańskiej. Obsada 
międzynarodowa: Jorge 
Perrugoria, Angela | Moli 
na, Paco Rabal. 


HART ISTATEK 
KOSMICZNY 

Ian Hart wystąpi w filmie 
fińskiego scenarzysty-reży- 
sera Pekki Lehtó. Będzie to 
opowieść o pewnym górni- 
ku, którego obsesją jest... 
zbudowanie statku kosmicz- 
nego. Gdy to się nie udaje, 
bohater musi stawić czoło in- 
nym, bardziej przyziemnym 
problemom. Obok Harta wy- 
stępuje Jane Horrocks i 
Ewen Bremmer. Film po- 
wstaje w międzynarodowej 
koprodukcji. Swój udział w 
przedsięwzięciu ma duński 
producent Zentropa, brytyj- 
ski — Beatrix Wood oraz fir- 
ma produkcyjna Wima Wen- 
dersa — Road Movies. 


FREARS 
KAMERALNY 


Po straszliwych perype- 
tiach /film siedmiokrotnie 
przemontowywany ciągle nie 
wszedł na ekrany/ z superpro- 
dukcją "Mary Reilly” z Julią 


DROGI CARREY 

Jim Carrey ma zagrać w 
komediodramacie "The Tru- 
man Show” Petera Weira. 
Nie wiadomo jeszcze, ile 
wyniesie jego honorarium. 
Za rolę w *Cable Guy” do- 
stał 20 mln dolarów. 


KRYZYS PRAWDY 


Ulubieniec /obok Almodóvara/ hisz] 


ańskiej krytyki 


li publiczności/ Fernando Colomo kręci nowy film 
w Londynie. "El Effecto Mariposa” to znowu historia, 
w której * "przenikają się kultury, języki i ideały” 


/jaśnia reżyser i zarazem wspó 


narzysta filmu 


lwraz z Joaquinem Ristellem/. Jest to opowieść 


o Luisie /Coque Malla/, młodym h 
ultrakonserwatyście, który wyjeżdź: 


ańskim 
jdiować 


ekonomię do Londynu. Tu spotyka Olivię /Maria 
Barranco/, dziewczynę, która jest jego zupełnym 


przeciwień 


zamieszany jest 


sytuacja kry: 


o ich osobowościach — 


"Intimate Relations” ma 
być, brytyjską czarną ko- 
medią w najlepszym stylu — 
tak przynajmniej zachwala 
swój film reżyser i scena- 
rzysta Philip Goodhew. Ta 
osadzona w realiach lat 50. 
historia mówi o fatalnym 
zauroczeniu matki i córki 
pewnym młodym żegla- 
rzem. Jako żeglarz pojawi 
się na ekranie Rupert Gra- 
ves /"Maurice", *Skaza"/ 
wyspecjalizowany w rolach 
tajemniczo ponurych uwo- 
dzicieli. Jego partnerkami 
są Julie Walters /'Edukacja 
Rity”/i Laura Sadler. 


Roberts i Johnem Malkovi- 
chem Stephen Frears szuka 
oddechu w Irlandii. Zachęco- 


m. W dodatku dowiaduje się, 
że ojciec Luisa, wpływowy hi 
s EM 


zpański polityk, 


wala skrywaną prawdę 
twierdzi Colomo. 


JONES 
W CZERNI 

Na wiosnę przyszłego ro- 
ku zaplanowano realizację 
psychologicznego thrillera 
*Men in Black” z Tommym 
Lee Jonesem i Willem Smi- 
them. Reżyserem będzie naj- 
prawdopodobniej Barry Son- 
nenfeld /'Rodzina Addam- 
sów”/, który zakończył wła- 
śnie pracę nad satyrycznym 
*czarnym filmem” *Get 
Shorty” z Johnem Travoltą. 
Jeśli chodzi o Jonesa, to cze- 
ka go zapewne wkrótce po- 
tem ciężka praca w filmie 


ciągu *Ściganego” 
bez Harrisona Forda. 


„ ale już 


ny sukcesem swego wcze- 0 


Śniejszego filmu "Snapper", 
będącego adaptacją prozy ir- 
pisarza Roddy Do- 


landzkiego 
yle'a /”The Commitments'/ 


MADONNA STAWIA NA SWOIM 

Stało się. W lutym 1996 roku rozpoczną się zdjęcia do 
zapowiadanej od dziesięciu lat ekranowej wersji słynne- 
go musicalu o Evicie Peron "Evita" Andrew Lloyd We- 
bera i Tima Rice'a. W roli tytułowej wystąpi Madonna. 
Wyprzedziła ona w wyścigu o tę rolę Michelle Pfeiffer, 
Barbrę Streisand i Meryl Streep. Wtajemniczeni twier- 
dzą, że atutem Madonny w tym wyścigu były stosunko- 
wo mało wygórowane żądania finansowe — za swój wy- 
stęp dostanie ona "tylko" 2,5 mln dolarów. Filmowy suk- 
ces jest jednak Madonnie bardzo potrzebny. Poprzednie 
jej filmy — z wyjątkiem *Dicka Tracy” — ponosiły sro- 
motne klęski. Za kamerą stanie Alan Parker — spec od wi- 
dowisk muzycznych /'Sława”, *The Commitments”/. 
Partnerzy też nie są byle jacy — Perona zagra wybitny 
brytyjski aktor Jonathan Pryce /"Brazil"”, *Carrington"/, 
Che Guevarę — superseksowny Antonio Banderas. 


SPÓŹNIONY 

<POCAŁUNEK” 
Od dawna zapowiadana 

realizacja thrillera * 


Rowan 
PUSLECJ 


yser Renny Harlin 
kie duo ukończyło 
ie pracę nad innym 
wysokobudżetowym projek- 
tem - piracką opowieścią 
*Cutthroat Island". Shane 
Black /"Zabójcza broń”/. 
Pocałunku...” 
zgarnął 4 miliony dolarów 
za tekst. Nie narzeka, bo 
miał udoskonalić - 
riusz i nadać mu ostateczny 
szlif. Zdążył już zresztą na- 
pisać następny. Dostał obiet- 
nicę producenta będzie 
mógł w nim zadebiutować 
jako reżyser. 


może dyktow 


W najbliż 


Raquel Welch 


BULLOCK GRA I PRODUKUJE 


Sandra Bullock idzie za ciosem. 
Po sukcesie "Ja cię kocham, a t sz" 
ć warunki. Podpisała dwuletni kontrakt 
z *Caravan Pictures” /odnogą wytwórni Disneya/. 
Założyła także własną firmę produkcyjną 
"Aquila Films”. 
h planach — melodramat 
*Kate and Leopold”. Sandra zagra w nim główną rolę 
i będzie jego współproducentką. 


NIE MA Mała robótka 

TRUDNYCH Altmana 

DLA GIBSONA Nabierając oddechu po 
Mel Gibson znowu 


*Pret-a-porter" przed na- 
stępną dużą produkcją *Kan- 
sas City” Robert Altman na- 
kręcił godzinny film telewi- 
zyjny "Laundromat" według 


chce reżyserować. Po suk- 
cesie "Walecznego serca” 
przymierza się do realiza- 
cji "Runaway Bride”. Wy- 
wołało to w Hollywood 
spore poruszenie, bo sce- 
nariusz "Runaway Bride” 
uchodził dotychczas za 
trudny do przeniesienia na 
ekran i był odrzucony 
przez kilkunastu reżyse- 
rów, ostatnio przez Jona- 
thana Kaplana. 


scenariusza laureatki nagrody 
Pulitzera, Marcy Norman. 
Jest to miniatura psycholo- 
giczna, opowieść o przyjaźni 
dwóch kobiet, które poznają 
się piorąc w nocnej automa- 
tycznej pralni. W rolach 
głównych: Carol Burnett i 
Amy Madigan. 


JAK ODMŁODZIĆ CONNERY'EGO 
Reżyser Rob Cohen niemal dwa lata spędził w towa- 
rzystwie techników od efektów specjalnych, by zamienić 
głos Scana Connery ego w przekonywający głos smoka z 
myślą o widowisku rycersko-smoczym *Dragonheart". 
Teraz ma jeszcze bardziej oryginalny i szokujący po- 
mysł. Scenariusz przyszłego filmu *Do Not Go Gentle” 
opowiada o pewnym kosmonaucie, który wycofał się tuż 


przed lotem w kosmos. Przed śmiercią dostaje jeszcze 


JAŚ FASOLA 
POLICJANTEM 
Rowan Atkinson, czyli Jaś 
Fasola, gra główną rolę w 
nowym komediowym serialu 
*The Thin Blue Line”. Na 
razie zrealizowano 7 odcin- 
ków, ale producenci spodzie- 
wają się nowego hitu Jaś Fa- 
sola jako policjant — myślę, 
że ludzie na to czekali — po- 
wiedział przedstawiciel pro- 
ducenta, firmy Polygram. 
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KOCHA 
IETOPERZE 


Fot. G.Cates/$) 


POWRÓT 
WELCH? 

Raquel Welch planuje 
powrót w wielkim stylu — 
ale nie do świata filmu 
lecz na Broadway. Ma za- 
miar zagrać główną rolę w 
nowej inscenizacji musica- 
lu *Applause”, w scenicz- 
nej przeróbce sławnego 
filmu "Wszystko o Ewie” 
Josepha L. Mankiewicza. 
*Applause" był przebojem 
w 1970 r., a grająca głów- 
ną rolę Lauren Bacall zdo- 
była nagrodę Tony. Złośli- 
wi dziennikarze przypomi- 
nają, że Welch debiutując 
na Broadwayu w 1982 r. w 
tej roli, wstąpiła w ślady 
Bacall — grając w insceni- 
zacji innego sławnego fil- 
mowego przeboju *Wo- 
man of the Year”. Bacall i 
wtedy zdobyła Tony. A 
Welch tylko niezbyt przy- 
chylne recenzje. 


HENRIKSEN 
SZYBKI I ŻYWY 


Mistrz drugiego planu 
/m.in. trylogia o *Obcym”/ 
Lance Henriksen bardzo 
ostatnio zagustował w we- 
sternie. Widzieliśmy go jako 
rewolwerowca-samochwałę 
w "Szybkich i martwych”. 
Wkrótce być może zobz 
my inną jego westernową 
rolę w *Dead Man” Jima 
Jarmuscha. Obecnie Henri- 
ksen ze swą pooraną twarzą 
brutalnie doświadczonego 
przez życie faceta, występu- 
je w filmie, którego jest 
gwiazdą. W *Gunfighter s 
Moon” gra otoczonego le- 
gendą rewolwerowca, który 
w małym, spokojnym mia- 
steczku musi stawić czoło 
wielkiemu wyzwaniu. 


jedną szansę. Do tej roli potrzebny jest aktor w młodym 
wieku, a także ten sam aktor jako człowiek dojrzały. Co- 
hen postanowił nie zawracać głowy sobie i Connery emu 
uciążliwą charakteryzacją. To i tak nie przynosi rezulta- 
tów — stwierdził reżyser i obiecał, że odmłodzi aktora o 
30 lat za pomocą komputerowych tricków. Aż ciarki 
przechodzą na myśl o konsekwencjach tego wyczynu — 
tyle gwiazd marzy przecież o podobnym zabiegu! 


To było do prze- 
widzenia. Po suk- 
cesie kasowym 
*Batman Forever” 
ltylko w USA po- 
nad 180 mln dola- 
rów wpływów/, 
zapadła decyzja o 
realizacji czwartej 
już części przygód 
Człowieka-Nieto- 
perza. W głównej 
roli oczywiście 
Val Kilmer, który 
podpisał kontrakt 
na trzy filmy o 
Batmanie. Powró- 
ci także Chris 


O'Donnell--Robin. Ich przeciwników zagrają najpraw- 
dopodobniej Patrick Stewart /"Star Trek — Pokolenia 
jako Mr. Freeze i Demi Moore w roli Poison Ivy. 
Czwartego *Batmana” wyreżyseruje Joel Schumacher, 
twórca także *Batman Forever”. Początek zdjęć jesie- 
nią przyszłego roku. Premiera latem 1997. 


ODRODZONA 
WDOWA 


Taką właśnie postać zagra- 
ła Shirley MacLaine w presti- 
żowym telefilmie "The West 
Side Waltz”. Partnerki ma z 
pierwszej aktorskiej ligi: Lizę 
Minnelli, Kathy Bathes, Jen- 
nifer Grey. Ta ostatnia gra 
ważną rolę dziewczyny, która 
przełamuje samotność i 
oschłość głównej bohaterki. 
To film o uczuciach, ale my- 
ślę, że udało mi się uniknąć 
wszelkiej zbędnej czułostko- 
wości — zwierzał się reżyser 
Ernest Thompson. Teraz za- 
pracowana Shirley MacLaine 
szybko przeniesie się na plan 
filmu "Evening Star” dalsze- 
go ciągu *Czułych słówek”, 
gdzie spotka się z Juliette Le- 
wis i — być może — Jackiem 
Nicholsonem. 
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/ kinie amerykańskim rzadko ogląda 
4 | się filmy prawdziwie wstrząsające. 
Do tych nielicznych okazów należy 
/ "Seven" /premiera 6 października/. 

Tywł nawiązuje do siedmiu grzechów głównych, 
którymi są: pycha, chciwość, lubieżność, obżar- 
stwo, zazdrość, gniew i gnuśność. Chociaż skłon- 
ności te są stare jak ludzkość, to jednak wybacza- 
jąca słabościom Ameryka schyłku XX wieku 
sprzyja im szczególnie. Moraliści piszą książki i 
biją na alarm, gdy tymczasem filmowy czarny 
charakter zabija ludzi, by dać publiczności lekcję 
moralną. "Nie wystarczy już klepnąć w ramię, 
trzeba ludźmi wstrząsnąć” wyjaśnia makabryczny 
moralista /Richard Roundtree/ motywy swoich 
zbrodni. 

Każda ofiara ginie za przywiązanie do jednego 
z grzechów głównych i w sposób charakterystycz- 
ny. Jak żyła, tak umarła. Film otwiera sekwencja 
odkrycia przez policję ciała kolosalnego grubasa z 
twarzą w talerzu pełnym makaronu. Z każdą minu- 
tą gromadzą się szczegóły prowadzące do stra- 
sznego wyjaśnienia: Ofiara pożerała makaron, pó- 
ki nie pękł jej brzuch. Nieszczęśnik działał wyraź- 
nie pod przymusem. Morderca dał mu wybór: *za- 
źreć się” na śmierć lub zginąć natychmiast. Powoli 
staje się jasne, że sześć następnych zabójstw jest 
nie do uniknięcia. 

Mordercę tropi para policjantów: młody Mills i 
stary Somerset. Brad Pitt gra nieokiełznanego mło- 
dzieniaszka, podczas gdy Morgan Freeman wypa- 
lonego piekielnym ogniem świadka ludzkiej 
podłości, faceta na kilka dni przed emeryturą. Pitt 
znajduje się w pierwszym stadium szczęśliwego 
małżeństwa, Freeman jest samotny i powstaje do- 
mniemanie, że straszne doświadczenie przed laty 
zabiło jego serce. A że młodzieniec zajmie jego 
miejsce, historia złamanego życia powtórzy się w 
następnym pokoleniu... Morderca, który postawił 
się w roli sędziego ludzkich grzechów, sam popeł- 
nia grzech zazdrości i wystawia na próbę młodego 
policjanta — niech teraz on będzie jego sędzią. Czy 
ulegnie przy tym grzechowi gniewu? Byłby to 
triumf zła zza grobu. 

Scenarzysta Andrew Klein Walker i reżyser 
David Fincher oszczędzają nam widoku popełnia- 
| nia zbrodni, pozwalając się brzydzić tylko ich 
j skutkami, co i tak jest wystarczająco szokujące. 

Mamy tu do czynienia z dziełem sztuki filmowej, 
którego twórcy wiedzą, że prawdziwy dramat roz- 
grywa się w ludzkim wnętrzu. Zaledwie 30-letni 
reżyser Fincher wyrósł z reklam telewizyjnych i 
videoclipów muzycznych, w kinie zadebiutował 
nieudanym filmem "Obcy 3”. "Seven" to już dzie- 
ło poważnego artysty. Bardzo dobry Brad Pitt two- 
rzy postać doświadczonego stróża ładu świata, 
który stopniowo pojmuje cenę poznania możliwo- 
ści ludzkiej natury. Morgan Freeman daje postać 
godnego zgliszcza, w którym jeszcze jarzy się 
ludzkie ciepło. Powierzchowność Richarda Ro- 
undtree w roli mordercy symbolizuje ideę banal- 
ności zła, choć pod tym *zwyczajnym” wyglądem 
kryje się wybitny intelekt niezdolny do miłości na 
skutek odtrącenia, czyli — diabeł. 

To bardzo inteligentny film moralizatorski, o 
misternej konstrukcji, który mógłby być zrealizo- 
wany przez Krzysztofa Zanussiego, gdyby ten był 
gorzej wychowany i nie stronił tak bardzo od brud- 
nej materii życia. Film daje inspirującą odpowiedź 
na pytanie, czym jest piękno. Piękno jest wizualną 
formą moralnego stanu rzeczywistości przedsta- 
wionej. Dawno nie widziałem tak odrażających 
obrazów, które niekiedy wykręcają głowę widza 
od ekranu, a jednocześnie mają fascynujący urok. 
Co przykuwa do nich wzrok, to spełnienie intelek- 
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tualnej ciekawości dla istoty rzeczy, to radość od- 
krycia, że taka jest prawda, choćby brudna i zła. 

Niemal cała akcja filmu dzieje się w deszczu i 
nie doświetlonych wnętrzach. Czy to nędzne nory, 
czy eleganckie mieszkania, świat niemal wszędzie 
wygląda, jakby był pokryty zaschłymi wymiocina- 
mi, co potęguje stan moralnego obrzydzenia. Tyl- 
ko finał ma miejsce w pełnym świetle, na bezkre- 
snych łąkach, tutaj bowiem wszystko stanie się ja- 
sne. Każdy z trzech protagonistów dramatu — obaj 
policjanci i zbrodniarz — wyraźnie określi swój 
etyczny status. Równie szokująca estetycznie czo- 
łówka filmu używa liter niechlujnie wyskrobanych 
na jakby zrywającej się taśmie, co ma sugerować, 
że wprowadza nas w Świat, który nie jest wart 
większego starania. 

Natomiast film "Leaving Las Vegas” /premiera 
27 października/ przedstawia bohatera, który nie 
jest wart naszego współczucia, a jednak 
wywołuje głęboki smutek. Scenariusz 
napisany przez reżysera Mike'a Figgi- 
sa, został oparty na pierwszej i ostatniej 
powieści Johna O'Briena. Pisarz był al- 
koholikiem, który zabił się w wieku 32 
lat w dwa tygodnie po otrzymaniu wia- 
domości, że jego powieść zostanie sfil- 
mowana. Według ojca autora, po 
była listem samobójczym, przedstawia- 
ła również konsekwentne samobójstwo 
bohatera za pomocą alkoholu. 

Ben /Nicolas Cage/ jest pijakiem z za- 
trudnionym przy produkcji filmowej w 
Hollywood. Spotykamy go w szykow- 
nej restauracji, gdzie wprawia w zakło- 
potanie ważnego producenta, próbuje 
bezskutecznie poderwać nieznajomą 
przy barze, w drodze przez miasto spo- 
tyka prostytutkę, która zanim przyst 
do fellatio, ściąga mu z palca językiem 
obrączkę i budzi się na podłodze przed 
otwartą lodówką we własnym, pustym 
domu. Wkrótce otrzymuje wymówie- 
nie z pracy oraz czek z odprawą. Ben 
niszczy i wyrzuca wyposażenie mie- 
szkania, skąd wcześniej odeszła rodzi- 
na i opuszcza Hollywood, udając się do 
Las Vegas. Wreszcie wolny, zamierza 
w mieście neonów zapić się na śmierć 
w ciągu tygodnia. 

Na ulicy spotyka tu prostytutkę Serę 
/Elizabeth Shue/, którą zaprasza do 
swego motelu. Płacąc jej 500 dolarów 
za godzinę w pokoju wynajmowanym 


za 29, jawi się jako człowiek, który zamierza do- 
trzymać postanowienia. Akceptująca go bez za- 
strzeżeń Sera, kolejne wcielenie miłości z pocztu 
dziwek o złotym sercu, mogłaby być wybawie- 
niem dla Bena, gdyby tylko ten chciał je przyjąć. 
Ben odmawia, ale Sera zostaje z nim do końca, od- 
dając mu ostatnią posługę miłosną. 

Ten porażająco smutny dramat dzieje się w 
amerykańskiej stolicy rozrywki. Jest to miejsce 
nierealne, miejsce bez czasu, jak świat pijaka, któ- 
ry żyje chwilą alkoholowej ekstazy. Trunki można 
kupić przez 24 godziny na dobę, kasyna nigdy się 


nie zamykają, w nocy na ulicach jest tak jasno jak 
w dzień, życie ma pozorną intensywność pijackich 
objawień. Zdjęcia /Declan Quinn/ utrzymane w 
niesamowitych kontrastach i głębokich barwach 
nocy stanowią przejmująco krzykliwe tło dla pro- 
cesu świadomego konania bohatera. Z takiego 


"Seven": 
Brad Pitt 


ving in Las Vegas”: 
Elzobejh Shuei Nicolas Cage 


świata odchodzi się donikąd, nie do piekła, nie do 
nieba, lecz w ciemność. 

Nicolas Cage okazał się znakomitym aktorem, 
tworząc z Bena wielowymiarową postać. Ciepło, 
niewinność, zawadiacki dobry humor, żałosne de- 
liria, wybuchy agresji przeplatają się nawzajem. 
Ben jest poza wstydem i rozpaczą. Nie próbuje 

swego stanu ani się wyleczyć. Nie wal- 
czy z nałogiem, oszczędzając sobie i widzom męki 
złudnej nadziei. Gdy wiąże się z Serą na parę tygo- 
dni agonii, z góry zapowiada, że nigdy, przenigdy 
nie wyprowadzi go ona z istwa. To posi 
która nie budzi współczucia, ponieważ tego nie 
chce. Ben może być zaledwie powodem smutnej 
zadumy, obiektem uważnej acz nieco wysilonej 
obserwacji widza, który chłodno obserwuje zbliża- 
nie się nieuniknionego finału. Gdy ten wreszcie 
nadchodzi, jest powodem estetycznego zadowole- 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


nia jako moment logicznego zespolenia śmierci i 
miłości, gdzie jedna warta jest drugiej. 

Nie dowie! ię, dlaczego Ben zaczął pić, co 
nam nie pozwała zbyt łatwo oskarżać ludzi lub sy- 
tuacji. Nasuwa się myśl, że alkoholizm jest stanem 
ciemnej łas nieliczni wybrani nie mogą jej 
odrzucić. Nadaje to filmowi wymiar metafizyczny. 
Także prostytutka jest postacią ze świętego reper- 

krzyż, wprawdzie nie na plecach, a na 
piersi, nie krzyż, ale krzyżyk, nadal jednak to znak 
męki. Credo jednak głosi, że męka jest daremna. 

Elizabeth Shue gra Serę z delikatną powściągli- 

ścią. Nawet gdy w rzadkich momentach próbu- 


nie osoby. W zawodowym światku porusza 

niezbyt udatnie, zanadto niewinna, by kalkulować 
na zimno wybór klientó y pada ofiarą zbioro- 
wego gwałtu, przyjmuje to z pokorą taką samą, z 


Dziś nie wystarczy już 


klepnąć w ramię, 
trzeba ludźmi 
wstrząsnąć 

— uważają 
niektórzy 
reżyserzy 

i... mordercy. 


jaką wystawia się na karę swojego rajfura za zbyt 
mały utarg. Yuri /Julian Sands/ jest jednak w grun- 
cie rzeczy tak słaby, jak ona. Z taką sama rezygna- 


nadziei dla kina w Ameryce. Słusznie Poganiskie 
Hollywood ciągle jest zdolne do sztuki prawdzi- 
wej. Nawet publiczność, od czasu do czasu, potrafi 
to docenić, na co wskazuje wielki sukces komer- 
lzieła Finchera o siedmiu grzechach głów- 
Oba te niezwykle przygnębiające filmy nie 
ni 
za to widza 
moralnego 

w wiece, w którym 1 moralność zdaje się zanikać, 
KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstsz 


yarborodyjhoro/ 


rzyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


Przedstawia 
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LIBERATOR 2 > 
[Under Siege 2/. USA, 1995. Reż. 
Geoff Murphy. Wyk. Steven Sea- 
gal, Eric Bogosian, Katherine He- 
igl. 99 min. Warner. 

Premiera 1 grudnia. 

Film sensacyjny. Wybitny ekspert 
służb specjalnych zostaje zwolnio- 
ny z pracy za niesubordynację. 
Aby się zemścić, opanowuje eks- 
pres transkontynentalny. Od dwu 
wpływowych pasażerów zdobywa 
kod, który umożliwia dostęp do 
satelitarnego systemu komputero- 
wego. Potem żąda miliarda dola- 
rów. 


4ŚNIĘTY MIKOŁAJ 
/Santa Clause/. USA, 1994. Reż 
John Pasquin. Wyk. Tim Allen, 
Judge Reinhold, Wendy Crewson. 
97 min. Syrena. 0 
Premiera 8 grudnia. 
Komedia. Trzydziestopięcioletni 
mężczyzna pracuje jako ekspert w 
wielkim koncernie produkującym 
zabawki. Z okazji Bożego Naro- 
dzenia zaprasza na wieczerzę wi- 
gilijną syna, który mieszka u roz- 
wiedzionej matki i jej nowego mę- 
ża. W nocy koło domu pojawia się 
autentyczny św. Mikołaj ze swym 
zaprzęgiem. 


TATO 

Polska, 1995. Reż. Maciej Ślesic- 
ki. Wyk. Ola Maliszewska, Bogu- 
sław Linda, Krystyna Janda, 115 
min. Syrena. 

Premiera 15 grudnia. 

Film psychologiczny. Młody mał- 
żonek wraca późno do domu, żona 
wita go agresywną niechęcią. Póź- 
niejsze zachowania sugerują, że 
wrogość jest wynikiem choroby 
psychicznej. Żona występuje o 
rozwód, mąż próbuje zapewnić so- 
bie opiekę nad córką. 


< ROZTERKI SERCA 
ISparrow/. Włochy, 1993. Reż. 
Franco Zeffirelli, Wyk. Angela 
Bettis, Jonathon Schaech, Vanessa 
Redgrave, Sinead Cusack. 102 
min. Vision. 
Premiera 26 grudnia. 
Film psychologiczny o miłości, 
adaptacja powieści Giovanni Ver- 
gi. Rok 1854, na Sycylii wbuchła 
epidemia cholery, ludzie uciekają 
z miast. 19-letnia dziewczyna ma- 
jąca niebawem przyjąć śluby za- 
konne opuszcza klasztor i wraca 
do rodzinnego domu. Tu poznaje 
urodziwego młodzieńca. 


GOLDENEYE 
USA, 1995. Reż. Martin Camp- 
bell. Wyk. Pierce Brosnan, Sean 
Penn, Izabella Skorupko. 125 min. 
ITL 

Premiera 26 grudnia. 

Thriller, kolejna opowieść o przy- 
godach Jamesa Bonda, agenta bry- 
tyjskiego wywiadu. Są lata 90., 
dawni przeciwnicy z KGB walczą 
już nie o zwycięstwo socjalizmu, 
lecz o wysokość własnych kont 
bankowych. Rosyjski generał wy- 
krada plany tajnej broni we wła- 
snym sztabie, chce je sprzedać. 
Bond próbuje go powstrzymać. 


W grudniu na ekrany naszych kin 
wchodzi 11 nowych filmów, w tym 1 polski. 


DZIEWIĘĆ MIESIĘCY 

[Nine Months/. USA, 1995. Reż. 
Chris Columbus. Wyk. Hugh 
Grant, Julianne Moore, Robin Wil- 
liams. 104 min. Syrena. 
Premiera 1 grudnia. 
Komedia. Młody psycholog an- 
gielski mieszka ze swoją przyja- 
ciółką w San Francisco; są parą, 
lecz nie małżeństwem. Dziewczy- 
na zachodzi w ciążę, chłopak nie 
okazuje entuzjazmu — i Ściąga na 
swą głowę jej zemstę. 


ZIEMIA I WOLNOŚĆ 

TLand and Freedom/. Wielka Bry- 
tania, 1995. Reż. Ken Loach. 
Wyk. Ian Hart, Rosana Pastor, 
Tom Gilroy. 110 min. Solopan. 
Premiera 15 grudnia. 

Film społeczno-batalistyczny, W 
Liverpoolu umiera stary człowiek, 
wnuczka przegląda jego papiery. 
Dzięki lekturze poznaje prze- 
szłość. W roku 193: 

wyjechał do Hiszp: 

wojsk republi 

ze zbuntowanymi oddziałami, któ- 
rymi dowodził generał Franco. 


DR JEKYLL I PANNA HYDE 
/Dr. Jekyll 6 Ms, Hyde/. USA, 
1995. Reż. David F. Price. Wyk. Se- 
an Young, Tim Daly, Lysette Antho- 
ny. 90 min. Viktonex. 

Premiera 26 grudnia. 

Film grozy, utrzymany w konwencji 
komediowej. Młody uczony pracuje 
w nowojorskiej firmie perfumeryj- 
nej. Pewnego dnia otrzymuje spadek 
po swym pradziadku. Okazuje się, że 
ów sędziwy dobroczyńca prowadził 
niegdyś eksperymenty naukowe, 
zmieniające ludzką osobowość, Na- 
zywał się Jekyll, przyjaźnił się z pi- 
sarzem Robertem L. Stevensonem. 


>=/ 
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+ CLUELESS 

USA, 1995. Reż. Amy Heckerling. 
Wyk. Alicia Silverstone, Stacey 
Dash, Britanny Murphy. 90 min. 
ITL. 

Premiera 8 grudnia. 

Film obyczajowy o grupie mło- 
dych ludzi, mieszkających w za- 
możnej dzielnicy Beverly Hills. 
Dwie serdeczne przyjaciółki stara- 
ją się bywać w najlepszym towa- 
rzystwie, jedna z nich ma już 
chłopca. Druga odrzuca wszelkie 
męskie oferty — aż do momentu, 
gdy zjawia się wymarzony partner. 


MARIA Z NAZARETU 

/Mary of Nazareth/, Francja, 1995. 
Reż. Jean Delannoy. Wyk. Myriam 
Muller, Didier Bienaime, Francis La- 
lanne. 115 min. Muvi. 

Premiera 15 grudnia. 

Filmowa wersja opowieści zawartej 
w Ewangeliach. W epoce cesarza 
Augusta żyje w Galilei dziewczyna 
imieniem Maria, otoczona miłością 
rodziców, narzeczonego i sąsiadów. 
Lecz pewnego dnia zjawia się przed 
nią wysłannik z nieba z zapowiedzią: 
Maria urodzi dziecko, które będzie 
nazwane Synem Bożym. To, co dzie- 
je się dalej, oglądamy Jej oczyma. 

4 BABE - ŚWINKA Z KLASĄ 
/Babe, the Gallant Pig/. USA, 
1994, Reż. Chris Noonan. Wyk. 
James Cromwell, Magda Szuban- 
ski. 91 min. ITI. 

Premiera 26 grudnia. 

Komedia, której bohaterami są 

zwierzęta. Akcja toczy się na far- 
iciele hodują różne 
zwierząt. Młoda Świnka 
zaczyna pojmować, że przebywa- 
jące tu świnie często giną nagłą 
śmiercią. Podejmuje więc wysiłki, 
by stać się istotą niezastąpioną. 


frzecie — dobrze wypada 
cji.. No i wygląda jednal 
rafinowanego doświad: 
ond jest przecież ageni 
Brosnan, znany choci i 
w mingłon Steele” i "W 80 dr 
ła” rzec: iscie ma ironiczne poczu- 
rd > humoru i błysk Paa w oczach. A 
latku sentyment do postaci Bonda. 
łem 10 lat i zobaczyłem po - 
ierwszy nagą ko- 24 
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: Zimga wojna 

się skończyła, ale źli ludzie 
nie przestają działać... 
Dawny agent KGB, Żukowski, 
na handlu bronią 

buduje finansowe imperium. 
Przeszkodzić mu może 

tylko James Bond. 
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Tylko dla twoich oczu 


ywam się Bond. James Bond. 
% raz pierwszy te słowa padły z kinowego 
ekranu w 1962. Już od 33 lat agent 007 
pojawia się wszędzie tam, gdzie interes 
Wielkiej Brytanii i bezpieczeństwo świata 
są zagrożone. Proponujemy błyskawiczny 
przegląd jego filmowych wyczynów. 
Choć w 1954 BBC dokonała telewizyjnej 
adaptacji *Casino Royal” /Bonda zagrał 
Barry Nelson/, za pierwszą część oficjalnego 
bondowskiego cyklu uważa się *Dr No”. 
Ian Fleming, autor powieści o Bondzie, 
długo opierał się przed sprzedaniem 

praw do ich ekranizacji. Nie miał 

zbyt wysokiego mniemania o kinie 

i obejrzał podobno tylko dwa filmy w życiu. 
Ostatecznie dał się przekonać 

Albertowi Broccoli i Harry'emu 
Saltzmanowi, którzy są producentami 
większości filmowych przygód Bonda. 


*Dr. No” /reż. Terence Young, 1962/. Najtańszy 
film cyklu. Do roli Bonda kandydowali James Ma- 
son, Richard Burton i David Niven. Zamiast nich 
wybrano mało wówczas znanego Seana Connery. 
Fleming był przerażony: zamiast zblazowanego 
dżentelmena, owłosiony macho o figurze kultury- 
sty. Ale publiczności taki Bond się spodobał i "Dr. 
No” bił rekordy kasowe w Wi: j Brytanii, choć 
*Time" pisał z niesmakiem: "nie, nie, po tysiąc 
kroć nie!” 


"Pozdrowienia z Rosji” /reż. Terence Young, 
1963/. Producenci szli za ciosem: zdjęcia rozpo- 
częto, kiedy jeszcze "Dr. No” był w kinach. Za- 
dbano o ciekawe gadgety-uzbrojenie Bonda /tu: 
walizka wybuchająca gazem/, które odtąd będą 
atrakcją dla widzów. Feministki urażone stosun- 
kiem Bonda do kobiet, który nie tylko zdobywa je 
bez najmniejszego wysiłku, ale i traktuje czysto 
przedmiotowo. Reszcie widzów taki cyniczny 
punkt widzenia supermacho nie przeszkadza. 

"Goldfinger" /reż. Guy Hamilton, 1964/. Je- 
szcze więcej gadgetów, m.in. samochód-marze- 
nie każdego agenta, Aston Martin z obrotową ta- 
blicą rejestracyjną, karabinem maszynowym, 
miotaczem płomieni, katapultowym fotelem, ta- 
ranem, radarem i kuloodporną szybą. Zamiast 


gromić agentów KGB, Bond zajął się milione- 
rem-psychopatą. 

"Operacja: Piorun” /reż. Terence Young, 
1965/. Apetyt widzów rośnie, więc Bond walczy 
nie tylko z szaleńcami, ale i rekinami. Oczywiście 
Connery był zbyt cenny, żeby narażać go na nie- 
bezpieczeństwo — w basenie z siedmioma rekinami 
pływał więc kaskader Bill Cummings, inkasując 
ekstra 100 dolarów dniówki. Sukces kasowy filmu 
spowodował falę naśladownictw, którą Broccoli 
skwitował ze stoickim spokojem: a niech naśladu- 
ją i tak nikt nie osiągnie naszego poziomu. 

«Żyje się tylko 
dwa razy” /reż. 
Lewis _ Gilbert, 
1966/. Już Young 
się martwił, że 
technika dominuje, 
postanowiono więc 
*uczłowieczyć” 
Bonda. Po raz 
pierwszy, 007 
przejawia coś w rodzaju uczuć do pięknej Japonki, 
która jednak szybko ginie. Connery zmęczony rolą, 
odmawia jej grania, zapowiadając, że do powrotu 
skusić go może tylko całe złoto z Fortu Knox. 

*W tajnej służbie Jej Królewskiej Mości” 
Ireż. Peter Hunt, 1968/. Nowym Bondem zostaje 
Australijczyk, George Lazenby, znany z reklamy 
czekoladek. Bond jeszcze bardziej *uczłowieczo- 


ny” - zakochany, żeni się, ale /bez przesady!/ w 
dwie godziny po ślubie zostaje wdowcem. Pu- 
bliczność pozostaje jednak niewzruszona. 
"Brylanty są na zawsze” /reż. Guy Hamilton, 
1971/. Powrót Seana Connery, który, zamiast złota 
z Fortu Knox, zgodził się na 1.500.000 dolarów i 
procent od zysków. Bond znowu ratuje świat 
przed szaleńcem, a powieść Fleminga służy scena- 
rzystom jedynie jako fabularny szkielet. Connery 
nosi prawdziwy skafander astronautów, wypoży- 
czony z NASA, a szaleniec-milioner mieszka w 
luksusowej willi Kirka Douglasa. 

<Żyj i pozwól umrzeć” /reż. Guy Hamilton, 
1973/.Tym razem Bondem zostaje Roger Moore. 
*Pierwszy prawdziwy Anglik w tej roli”, jak pod- 
kreślali z dumą producenci. Bond-Moore jest 
większym dżentelmenem, nie tracąc jednocześnie 
nic z uroku cynicznego awanturnika. 

"Człowiek ze złotym pistoletem” /reż. Guy 
Hamilton, 1975/.Najsłabsza, zda- 
niem krytyków, powieść z bon- 
dowskiego cyklu, została całko- 
wicie przerobiona przez scenarzy- 
stów /Toma Mankiewicza i Ri- 
charda Maibauma/. Wzięliśmy z 
niej tylko tytuł i głównego bohate- 
ra — oznajmił Hamilton. Ostatnia 
część wyprodukowana przez tan- 
dem Saltzman-Broccoli. "Uczło- 
wieczania” Bonda proces dalszy: 
często zawodzą go techniczne cu- 
da i musi odwoływać się do swo- 
jego sprytu i inteligencji. 

Fot. KAPA 


GOLDENEYE 


"Szpieg, który mnie kochał” /reż. Lewis Gil- 
bert, 1977/. Fleming uważał tę powieść za tak sła- 
bą, że zastrzegł sobie, by nie była sfilmowana. 
Spadkobiercy zgodzili się odsprzedać sam tytuł. 
Odwilż w stosunkach Wschód-Zachód daje się 
odczuć i na ekranie: Bond na całego romansuje z 
piękną agentką KGB. 

"Moonraker" /reż. Lewis Gilbert, 1979/. Bond 
w kosmosie. W powieści Fleminga występowała 
tylko stara rakieta V-2 z głowicą atomową, w fil- 
mie prom kosmiczny i gadgety na miarę *Gwiezd- 
nych wojen”. 

*Tylko dla twoich oczu” /reż. John Glen, 
1981/. Roger Moore jako Bond coraz bardziej 
zmierza w stronę autoironii, a niekiedy wręcz pa- 
stiszu. Dla przeciwwagi producenci rezygnują pra- 
wie zupełnie z elementów fantastycznych, na rzecz 
specyficznego realizmu: z pozoru nieprawdopo- 
dobne, ale nie niemożliwe. 

"Ośmiomiczka” /reż. John Glen, 1983/. 
"Nigdy nie mów nigdy więcej” /reż. Irvin 
Kershner, 1983/. Pojedynek Bondów: superma- 
cho-Connery'ego i autoironicznego Moore'a. 
*Nigdy nie mów nigdy więcej” to właściwie zmo- 


dyfikowana i uwspółcześniona wersja "Operacji: 
Piorun”. W *Ośmiomniczce” Moore ma problemy z 
tygrysami i bombą atomową w cyrku. 

"Zabójczy widok” /reż. John Glen, 1985/. 
Ukłon w stronę realizmu. Bond walczy z psycho- 
patycznym milionerem, który chce zatopić Silicon 
Valley i kontrolować rynek mikroelementów kom- 
puterowych. Najdłużej jednak w pamięci pozostaje 


walka Bonda na przęsłach mostu Golden Gate w 
San Francisco. 
"W obliczu śmierci” /reż. John Glen, 1987/. 
Nowym Bondem został kolejny Anglik, Timothy 
Dalton, który odchodzi od autoironicznej kon- 
wencji w stronę większego realizmu. Zmiany w 
światowej polityce znowu dają się odczuć: Bond 
walczy z KGB i trafia do Afga- 
nistanu. Uwaga, nowość: ma 
tylko jedną partnerkę! 
"Licencja na zabijanie” 
Ireż. John Glen, 1989/.Dla nie- 
których najlepszy Bond od cza- 
su odejścia Seana Connery. Ale 
są i tacy, którym daleko posu- 
nięty realizm i rezygnacja z ko- 
miksowej dowolności przeszka- 
dzają. Daltonowi jest i tak 
wszystko jedno: ma już dość 
Bonda. 

leci 
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Nastrojami grudnia, niczyi 
trawny reżyser, włada 
łaj. Objawia się z podarui kami 
stego dnia tego miesiąca, a później 
przez trzy tygodnie do | jego głów- 
nej, choinkowej wizyły, a ro- 
śnie. Ten najpopularniej 
świętych sprawia jed RE pewien 
kłopot. Dziwnie się kaja z 
ziemskim światem, przez co | 
5 a 10 rokiem życia przeż 
zazwyczaj kryzys wiary w jego ist- 
nienie. Później wszystko znów wra- 
ca do normy, a wątpliwości ustępu- 
ją. Zwłaszcza gdy odczuwamy do- 
broczynny wpływ św. Mikołaja na 
rodzinne stosunki. 

W ziemskim życiu Mikołaj był bi- 
skupem Miry w Azji Mniejszej, 
zmarł ok. 342 roku. Informacje na 
jego temat są niepełne, czasem 
sprzeczne. W wielu wątkach mie- 
szają się z legendą, która rozkwiiła 
w świecie chrześcijańskim między IX 
a X wiekiem. Dzięki niej Mikołaj stał 
się uosobieniem szlachetności, spra- 
wiedliwości, gotowości do niesienia 
pomocy, hojności. Został patronem 


dziewic prag za mąż..., 
złodziei, a także chłopców. 

ż chłopca 
i jego ojca, 
Scotta /Tim Allen/, związanych z 


pechem świętego Mikołaja opowia- 


Ź da baśniowa komedia Johna Pasqu- 
* ina. Historia zaczyna się podczas 


Wigilii Bożego Narodzenia, którą 
Scott, rozwiedziony biznesmen, i 
Charlie spędzają we dwójkę. W no- 
cy trafia do ich domu Mikołaj, odby- 
wający podróż z podarkami dooko- 
ła świata. A właściwie nie trafia, 
lecz z łomotem spada z dachu, bu- 
dząc domowników. Dolegliwości fi- 
zyczne są zbyt dotkliwe, by święty 
mógł kontynuować swoją misję. Za- 
powiada się nieszczęście na świato- 
wą skalę! Jedynym kandydatem do 
zastąpienia św. Mikołaja jest oczy- 
wiście Scott. Odmowa nie wchodzi 
w grę. Chcąc nie chcąc Scott w pła- 
szczu św. Mikołaja sadowi się z 
Charliem w saniach i reniferowy za- 


_ przęg rusza w podróż. Wizyta w 


warsztacie św. Mikołaja, gdzie po- 
wstają bożonarodzeniowe prezenty, 
jest dla Scotta szokiem. Dowiaduje 
się, że każdy, kto przywdzieje 
płaszcz brodatego dobroczyńcy, 
musi przejąć jego obowiązki już na 
zawsze. 

Budząc się rano Scott ma nadzie- 
je, że wszystko, co przeżył w czasie 
tej niezwykłej nocy, było jedynie 
senną wizją. Pierwsze tygodnie 
upływają nawet spokojnie, ale póź- 
niej Scott zauważa u siebie 
nadmierną skłonność do tycia. To je- 
szcze nic groźnego, ale zaokrąglone 
policzki czerwienieją i powoli zaczy- 
na się uwydatniać siwa broda. Scott 
staje się najzupełniej prawdziwym 
świętym Mikołajem i zaczyna pełnić 
przypisaną mu misję. Przynosi to 
wiele zabawnych perypetii - Scott 
jest przecież w tej roli amatorem. 
Ale dzieje się coś ważniejszego. Na- 
stępuje wewnętrzna przemiana bo- 


hatera, KROLCEE weny *mikoła- > 


Św. Mikołaj 
to specjalista 
od niespodzianek, 


ŚNIĘTY MIKOŁAJ 


Na reżysera, za namową Tima Allena, wybrano 
Johna Pasquina, znanego z działalności telewizyj- 
nej, ale, podobnie jak Allen, bez kinowego do- 
świadczenia. *Święty Mikołaj” jest więc w dużym 
stopniu dziełem dwójki debiutantów. Wzajemnie 
przed sobą udawaliśmy, że nie odczuwamy ryzyka 
— mówi John Pasquin. — Ale miewałem koszmarne 
sny, że to wszystko zmierza do podwójnej klęski i 
cała Ameryka będzie miała z nas niezwykły ubaw. 
Naszym "dobrym duchem” był Brian Reilly z Ou- 
ilaw Productions. Gdy opowiadałem mu o swojej 
niepewności, mówił spokojnie i pokrzepiająco: 
"nie przejmuj się, nawet jeśli ci się nie uda, to nie 
będzie to koniec świata. Zobat 
na koncie trochę fil 
ewentualnie będziesz miał najy 
Przynajmniej u nas 

Rola głównego bohatera wymagała od Allena 
dużego wysiłku fizycznego i cierpliwości. Prze- 
miana w świętego Mikołaja wymagała codziennej 
drobiazgowej i czasochłonnej charakteryzacji. 
Każdego dnia pochłaniała ona 5 godzin! Nigdy 
bym nie pi ał, że będę się tak poświęcał 
dla roli św. Mikołaja. Ona odebrała mi moją to: 


a 
samość. Nawet po pozbyciu się charakteryzacji 
i czułem ją na sobie. 


Kostiumy, w których występował Allen, i 
wszystkie pozostałe, zaprojektowała Carol Ram- 
sey /m.in. trzy filmy Jamesa Ivory'ego: 
nicy Nowego Yorku”, *Mr and Mrs Bridge”, 


żej jeden zły. 


turów Armaniego, kończy na "kreacjach" jak z 
balu gałganiarzy, bo tylko w takie Scott może się 
zmieścić. Płaszcz św. Mikołaja uszyty ze sztucz- 
nego, oczywiście, futra nosi ślady różnych epok i 
kultur, dla podkreślenia historycznej i zarazem 
uniwersalnej roli jego właściciela. lswl 


Fabułę oparliśmy na bardzo prostym skoja- 
rzeniu — mówi jeden ze scenarzystów filmu, Leo 
Benvenuti /drugim jest Steven Rudnick/. Skoro 
święty Mikołaj to symbol nadziei i miłości, to 
szansą dla przeżywającego kryzys rodzinny bo- 
hatera jest "podstępna" z naszej strony propozy- 
cja, by wcielił się w tę postać. Wchodząc w rolę 
świętego Mikołaja, Scott uświadamia sobie, jak 
bardzo zaniedbał ojcowskie obowiązki dla karie- 
ry. Mit Mikołaja wydał nam się szczególnie 
atrakcyjny jako podstawa komediowo-lirycznej 
opowieści familijnej, gdyż jego zasięg jest niemal 
nieograniczony, już dawno przekroczył granice 
chrześcijańskiego świata. 

Projekt Benvenutiego i Rudnicka spodobał się 
producentom z Outlaw Productions, ale wszystko 
zależało od tego, czy uda się znaleźć komika, któ- 
ry jako odtwórca głównej roli dawałby gwarancję 
jakości i powodzenia. Zdecydowano się na Tima 
Allena, aktora popularnego dzięki telewizji /seria- 
lowy przebój "Home Improvement”, autorski pro- 
gram "Tim Allen Rewires America”/, który je- 
szcze do tej pory nie próbował sił na dużym ekra- 
nie. Jak stwierdził Allen: obaj scenarzyści mają 
aktorską przeszłość w komediowej specjalności i 
to było widać w tekście. Aktor wyczuwa takie rze- 
czy instynktownie, niezależnie od oceny. Nie wy- 
starczy komediowa inwencja, potrzebny jest język 
przylegający do natury postaci oraz rytm zmian i 
zaskoczeń, w jakim komik czuje się najlepiej. 
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TIM ALLEN: 
Nigdy bym $ 

nie przypuszczał, 

że dla roli św. Mikołaja 
będę się tak poświęcał 

Ona odebrała mi tożsamość. 


BOGUSŁAW 
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JANDA 


W FILMIE 


. LJ 4 e . 
Łatwiej być prawdziwym mężczyzną 
niż prawdziwym ojcem... 
SYRENA ENTERTAINMENT GROUP sszecstunsonuscę HERITAGE FILMS TELEWIZJI POLSKIEJ AGENCJI PRODUKCJI FILMOWEJ 
WTWÓRNIFILMÓW DOKUMENTALNYCH I FABULARNYCH osz CANAL + w szuox cewwcx BOGUSŁAW LINDA CEZARY PAZURA KRYSTYNA JANDA 


wawie „TATO w soosnwcs sax DOROTA SEGDA TERESA LIPOWSKA osz OLA MALISZEWSKA zr PRZEMYSŁAW GINTROWSKI vomz EWA SHIAL 
zosnuw MAŁGORZATA STEFANIAK szoa BARBARA NOWAK. zazza ANDRZEJ RAMLAU resomeno sscovcu BARBARA PEO-ŚLESIOKA 


EJ sonia LEW RYWIN, szu MACIEJ ŚLESICKI ż 


Mówi | 
MACIEJ ŚLESICKI: 


— Debiutant robi film w gwiazdorskiej obsa- 
dzie, jedzie na festiwal i zdobywa 5 nagród, czy- 
Ii 1/3 tego, co było do wygrania. Historia jakby 
wymyślona, jak z filmowej baśni. 

— Mam ogromną satysfakcję i czuję się nieco 
oszołomiony tym sukcesem, ale czy stało się coś 
nadzwyczajnego? Nie jestem przybyszem znikąd. 
Szkołę ukończyłem już ładnych parę lat temu, na- 
kręciłem sporo krót filmów, które zdobywały 
nagrody, napisałem kilka scenariuszy, z których do 
tej pory żyję. Kiedy znalazłem temat, który mnie 
pociągał, pomyślałem, że to okazja do reżyserskie- 
go debiutu. Zł 
niej doszli następni udziałowcy: Canal +, TVP, 
WFDiF, Komitet Kinematografii. Scenariusz 
wszędzie uzyskiwał pozytywne oceny i dzięki te- 

gł być zrealizowany 


— Pisząc scenariusz planował Pan "Tatę" 
ko film gwiazdorski? 

— Tak. W Polsce zaczyna się tworzyć coś, co 

rodzimym systemem gwiazd. 
torów, któ- 
które im dają 
największe możliwości. Pisząc scenariusz główną 
rolę "zarezerwowałem” dla Bogusława Lindy, a 
jedną z drugoplanowych dla Czarka Pazury. Także 
to, co gra Krysia Janda, zostało napisane specjalnie 
dla niej. Jedynie Dorota Segda i Renata Dancewicz 
y w eliminacjach i wykosiły całą czołów- 

kę aktorek młodego pokolenia. 

— Jako scenarzysta mógł pan budzić zaufa- 
nie, ale jako reżyser debiutant już nie. Pomogły 
panu chyba środowiskowe kontakty? 

— Tylko Krysię Jandę znałem dobrze przed 
kompletowaniem obsady, więc towarzyskie kon- 

ty nie mogły odegrać tu żadnej roli. Bogusław 
Linda zaakceptował propozycję po przec 
wysłanego mu pocztą scenariusza. Pier 


i okazało się, że mamy kontakt ze sobą, że łatwo 
się porozumiewamy. Być może miałem trochę 
wiedzieć, czego chce, musi być pewny siebie, Pod- 
stawowym warunkiem jest dobre przygotowanie 
do pracy nad filmem i scenariusz gwarantują 
torom materiał do grania. Tylko tak, a nie j. 
układami, można zdobyć zaufanie gwiazd. 

— Skąd wziął pan temat filmu? 

— Przeczytałem artykuł w "Playboyu" i posta- 
nowiłem pt na spotkanie w Stowarzy 
Obrony Praw Ojca. Patrząc na tych wszystkich 
nieszczęśliwych facetów stworzyłem postać wraż- 
liwego twardziela, który musi s samotną 
walkę o prawo do swojego dziecka. Ma przeciw 
sobie silną grupę kobiet, które jak wiadomo, gdy 
przyjdzie co do czego, potrafią być o wiele brut: 
niejsze i twardsze od mężczyzn. Wiedziałem, 
ten temat daje szansę na dobry film. Film współ- 
czesny — czyli taki, jaki najbardziej interesuje pu- 


i łzy obok siebie 


ko. m 
z chorą 


bliczność — w którym można będzie 
pomieszać konwencje. Połączyć spo- 
rą dawkę melodramatu z porcją ko- 
medii i kina sensacyjnego. Dzisiaj 
dość łatwo zrobić kasowy — jak na 
dzisiejsze warunki — film. Wystarczy 
kilka efektownych dziewczyn, paru 
przystojnych chłopaków, markowe 
samochody, trochę gangsteryzmu, 
trochę miłości i gotowe. My takiego 
kina nie chcieliśmy robić. 

- Czy jednak nie za dużo atrak- 
cji w pana filmie? 

- Gra kontrastowymi środkami 
ekspresji i nastrojami została dokła- 
dnie przemyślana i nic nie jest docze- 
pione sztucznie, na siłę. Chciałem 
mieć śmiech i płacz obok siebie. 
Skoro po festiwalowym pokazie pu- 
bliczność urządziła stojącą owację, to 
znaczy, że ta formuła się sprawdza. 
Nie potrafiłbym zrobić filmu, który 
od początku do końca byłby np. me- 
lodramatem. Umarłbym z nudów. 
Lubię kino spod znaku *Stowarzy- 
szenia Umarłych Poetów”, gdzie cały 
czas jest śmiech, a wychodzimy ze 
łzami w oczach. 

- Życzę panu pełnych sal, jed- 
nak trzeba wziąć pod uwagę, że re- 
akcje festiwalowej publiczności nie 
są miarodajne. 

- Być może, ale podobnie było 
podczas repliki festiwalu w kinach 
województwa gdańskiego. 

— Nakręcono bardzo wiele płyt- 
kich, banalnych filmów o walce 
rozwiedzionych rodziców o dziec- 
ko. Mimo wad, były oglądane. Czy 
nie wybrał pan tego tematu bo jest 
bezpieczny ze względu na swoją 
emocjonalną siłę? 

— Wybrałem temat, który wyda- 
wał mi się trudny. Starałem się, żeby 
to nie był tylko wyciskacz łez, stąd 
pomysł na łączenie gatunków. 

— Debiut, to często nie kończąca 
się męka. Za szansę stworzenia 
własnego Świata trzeba płać 

— Mnie nie stresowała obawa, jak 
ten film wpłynie na moją przyszłą 


karierę i czy to będzie dzieło artystyczne, czy nie. 
Zwariowałbym, gdybym tym sobie z: ił gło- 
wę. Najbardziej niepokoiłem się, czy w ciągu trzy- 
dziestu dni zdołamy nakręcić dwugodzinny film z 
siedmioletnim dzieckiem w jednej z głównych ról, 
mając ponad 60 obiektów zdjęciowych i trudne 
sceny kaskaderskie. Szukając wykonawczyni roli 
dziecięcej sprawdziliśmy kilkadziesiąt dziewczy- 
nek, niektóre z nich były "aktorkami" z nie byle 
jakim stażem. Ola Maliszewska jest debiutantką, 
ale od razu zw moją uwagę. Mała, krucha 
istotka o dużych, pięknych ocz. Samą obecno- 
ścią, niezwykle wyrazistym spojrzeniem wprowa- 
dzała szczególny nastrój. Gdy pojawił się obok 
niej Boguś, natychmiast coś między nimi zaiskrzy- 
ło. Nie mieliśmy wątpliwości, że to będzie świetna 
para. I później podczas próbnych zdjęć nie przej- 
mowałem się tym, jak mówi tekst, bo wiedziałem, 
że kiedy poczuje się wśród ekipy bezpiecznie i 
swojsko, to w odpowiednim momencie przed ka- 
merą będzie skupiona i naturalna. Boguś Linda 
bardzo szybko znalazł z nią czułe porozumienie, 
wszyscy prześcigali się w okazywaniu jej sympa- 
tii, tylko ja musiałem wziąć na siebie rolę tego 
*najgorszego”, który będzie na nią pokrzykiwał. 
Ola — z kobiecą intuicją — rozszyfrowała ten układ 
i traktowała go z przymrużeniem oka. Inny stres 
był związany ze scenami kaskaderskimi. Tu po- 
mógł mi Boguś, który ułożył choreografię bójek, 
ale sceny na wysokości — nie mając możliwości 
technicznych, które dają bezpieczeństwo i imponu- 
jący efekt — musieliśmy kręcić "po polsku”. Mieli- 
śmy na przykład duże sceny z udziałem Oli na 
gzymsie budynku na wysokości 7 piętra. Boguś 
wykonywał swoje zadania bez kaskadera, wisząc 
nad siedmiopiętrową przepaścią na rękach wci 
gnął się na parapet. Pewnie dlatego, że robiliśmy 
to na prawdziwej wysokości i z prawdziwym 
dzieckiem, a nie z lalką, efekt był tak dobry, że po 
projekcjach pytano mnie, w jaki sposób to nakręci- 
łem, czy użyłem blue-boksu? 

- Podjął się pan zrobienia filmu nie będąc re- 
żyserem z wykształcenia. To dość zuchwałe. 

— I ponieważ jestem operatorem, to moje wy- 
kształcenie praktyczne jest znacznie lepsze niż 
większości reżyserów, bo nasze szkoły filmowe 
kształcą artystów, to znaczy facetów, którzy mają 
przepastne dusze, ale nie są w stanie opowiedzieć 
prostej scenki, w której powiedzmy kobieta wcho- 
dzi do pokoju, siada obok mężczyzny i zapala pa- 
pierosa. Mnie, Bodgan Dziworski w katowickiej 
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szkole nauczył *myślenia kamerą”, a pozostali 
profesorowie — techniki, na której opiera się kino. 

— Większość operatorów — nawet ci z reży- 
serskimi ciągotkami — daje do zrozumienia, że 
między obydwiema dziedzinami istnieje ogrom- 
na bariera. Co innego być elementem zespołu, 
nawet ogromnie ważnym, co innego — liderem i 
<ądeologiem”. Pan nie miał przecież żadnego 
doświadczenia w pracy z aktorami. 

— Okazało się, że w kontakcie z aktorem można 
poradzić sobie dzięki intuicji, która podpowiada, 
co jest prawdziwe, a co nie. I dzięki precyzyjnej 
obserwacji, czy to, co się zaczęło w piątej minucie 
*odpala” w dziesiątej. Poza tym pomogłem sam 
sobie własnym scenariuszem, który miał zakodo- 
wane emocje określające jak poszczególne sceny 
mają być zagrane. Zresztą łatwo pracować w przy- 
jaznej atmosferze z aktorami tak doświadczonymi, 
bo każdy z nich wnosi własne propozycje. Można 
je przjąć lub odrzucić, ale zawsze jest to jakoś in- 
spirujące. 

— Musiały jednak zdarzać się sytuacje, że... 

— .. na moje: trzeba zagrać tak, aktor odpowia- 
dał: inaczej. Wtedy mówiłem, zróbmy obie wersje, 
a potem obejrzymy je i przekonamy się. I zdarzyło 
się, że Boguś po projekcji wstał i powiedział: miałeś 
rację. Następnego dnia było odwrotnie. Przy okazji 
mogę ogłosić, że Linda nie ma żadnych gwiazdor- 
skich zadęć i kaprysów. Jest profesjonalistą, genial- 
nym aktorem i sympatycznym facetem. To dlatego 
jest prawdziwą, a nie gazetową gwiazdą. Nigdy nie 
dał mi odczuć, że pracuje z debiutantem, choć o 
pewnych rzeczach wie znacznie więcej ode mnie. 
Spotykaliśmy się wcześniej, żeby "ustawić" kon- 
cepcję głównej roli i byliśmy zgodni co do tego, jak 
ta postać ma się zmieniać, w jakim kierunku ewolu- 
ować. Po zrobieniu tego filmu zgadzam się z tym, 
kiedyś Andrzej Wajda, że reżyser to 
który przychodzi z pomysłem do eki- 
py i musi głośno, publicznie powiedzieć czego chce, 
a później słucha, co ma do powiedzenia zespół, po- 
cząwszy od największej gwiazdy aż po kogoś, kto 
podaje kawę. Trzeba wydobyć od wszystkich tych 
ludzi to, co jest w nich najlepsze. Reżyser, który dla 
ambii iłuje postawić przede wszystkim na swo- 
im, jest skończonym idiotą. 

— Miłość do kina wyssał pan pewnie z mle- 
kiem matki? 

— Dorastanie w środowisku miało oczywiście 
ogromne znaczenie. W domu bywali ludzie filmu, 
ciągle mówiło się o filmach. Wiedziałem, co zna- 
czy dla matki świat kina, miałem szczęście obser- 
wować ludzi głęboko zafascynowanych tym, co ro- 
bią. Pamiętam taką charakterystyczną scenę. Kie- 
dyś mama zorganizowała bankiet, do niedużego 
mieszkania wtłoczyło się 30 osób. Ja uparłem się, 
że będę oglądał western "Jak zdobyto Dziki Za- 
chód”. Siedziałem przed samym telewizorem ze 
słuchawkami na uszach, a z tyłu tłum gości w kłę- 
bach dymu papierosowego, rozmowy, toasty. I na- 
gle Andrzej Wajda uciszył towarzystwo. Krzyknął: 
Cisza! Teraz będzie clou wieczoru! I kazał wszyst- 
kim podziwiać, jak w latach 60. rewelacyjnie na- 
kręcono scenę, w której stado bizonów demoluje 
osadę i przewraca ogromny zbiornik na wodę. Taka 
świeżość wrażeń po tylu latach spędzonych za ka- 
merą wydała mi się czymś nadzwyczajnym. Zre- 
sztą Wajda na wszystko patrzy okiem filmow- 
ca-entuzjasty. Lubię ludzi, którzy potrafią się za- 
chwycać, a Wajda podziwia wszystko co perfek- 
cyjne, pomijając hierarchie artystyczne. Kiedyś 
przyszedł i mówi: Idź na "Terminatora" i zobacz, 
jak to jest fantastycznie zrobione. 
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— Ale pan do kręcenia filmów wcale się nie 
spieszył. 

— Nie śpieszyłem się do dorosłości. Edukację li- 
cealną trochę sobie przedłużyłem. Maturę zdałem 
w wieczorówce, a później przez dwa lata zajmo- 
wałem się głównie piciem wina. Przerwałem jed- 
nak to miłe zajęcie i postanowiłem zdawać do 
szkoły katowickiej. Wydział reżyserski z powo- 
dów regulaminowych był dla mnie zamknięty, 
więc zdecydowałem się na operatorski. 

— Wróćmy do *Taty”. Po festiwalowej pro- 
jekcji zaczęto pana podejrzewać o antyfemi- 
nizm, bo zaprezentował pan postacie kobiece 
budzące lęk. Czy jest pan antyfeministą? 

— Jeśli antyfeminista to ktoś, kto nie lubi femini- 
stek, to tak, przyznaję się. Ten film jest jak papie- 
rek lakmusowy. Wykrywa mądre kobiety. Tych, 
które piszczą, że to film antyfeministyczny, nie słu- 
cham, bo wiem, że tak nie jest. Po pierwsze są tam 
kobiece postacie pozytywne /Janda, Dancewicz/, 
po drugie to tylko jeden z moich bohaterów jest an- 
tyfeministą. Bardzo go lubię... Bolączką polskich 
filmów są od dawna mdłe, szare sylwetki bohate- 
rów. Moi bohaterowie są zdecydowani, a ja sam 
opowiadam się tylko po jednej ze stron, nie roz- 
dzielam racji po równo. Dlatego na pytanie: "Dla- 
czego ta teściowa w twoim filmie jest taka jedno- 
znacznie wstrętna”, odpowiadam: Bo tak! To jest 
mój czarny charakter! Podobnie było zresztą z sa- 
mą formułą mieszania gatunków w filmie. Na po- 
kazach roboczych zobaczyło go kilku doświadczo- 
nych reżyserów i usłyszałem, że powinienem film 


wygładzić, popchnąć w stronę jakiegoś zdecydo- 
wanego gatunku. Nie uległem perswazjom. 

— Po Gdyni lżej się panu oddycha. 

— O wiele lżej. I nie chodzi nawet o nagrodę, ale 
spotkanie z publicznością. Nie wyobraża pan so- 
bie, jaki to horror, gdy po raz pierwszy siedzi się 
na sali wśród publiczności: będzie śmiech tam, 
gdzie został *zaplanowany”, czy nie. Przestraszą 
się tam gdzie "powinni", czy może roześmieją się. 
Potworne przeżycie. Film przyjęto owacyjnie, 
więc było mi miło. Z drugiej strony chciałem suk- 
cesu, no to go mam, ktoś mi powiedział, że teraz 
może być już tylko gorzej. 

— Teraz przed panem najtrudniejszy mo- 
ment. Ten drugi film jest najważniejszy. 

— Po Gdyni jeszcze mocniej to do mnie dotarło. 
Już wcześniej miałem przygotowane dwa projekty, 
ale z pierwszego chyba w ogóle zrezygnuję, a dru- 
gi wydał mi się teraz jakby poniżej moich ambicji. 
Kłopot z drugim filmem dotknął wielu moich ko- 
legów, którzy Świetnie czy choćby obiecująco de- 
biutowali, a później nie potrafili się odnaleźć. 

Podczas festiwalowej projekcji "Taty" w pew- 
nym momencie nastąpiła burzliwa owacja dla Lin- 
dy. Nie po grepsie, nie po efektownym ciosie, ale 
po poważnym monologu. I wówczas pomyślałem, 
że taką satysfakcję warto byłoby sobie znów za- 
fundować, jednak poprzeczka się podniosła. Ale 
nie spieszmy się. Jeśli ludzie nie będą chodzić na 
"Tatę", to dam sobie spokój z kręceniem tilmów. 

Rozmawiał KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Zdjęcia : KRZYSZTOF WELLMAN 
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Lubicie zwariowane komedie? 
Mamy dla was prezent na gwiazdkę!!! 


TIM DALY SEAN YOUNG 


zal JEKYLL 
PANNA HYDE w moich genach!!! 


...coś się chrzani 
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EE] W kinach od 26 grudnia!!! Viktonex 


oktor Jacks /Tim Daly/ to trochę 
roztargniony, owładnięty ideą 
stworzenia perfum o niepowta- 
rzalnym zapachu naukowiec. 
Pracuje w firmie Omage Parfu- 
me, nie zrozumiany przez szefa i kole, 
śliczna narzeczona /Lysette Anthony - 
zadowolona — w pogoni za wynalazkiem doktor 
skandalicznie ją zaniedbuje. Sfrustrowany J. 
po przeczytaniu notatek pradziadka postanawia 
sporządzić według jego recepty eliksir, wierząc, że 
da mu on władzę nad otoczeniem. Lecz ku swemu 
zdumieniu i przerażeniu Jacks przel 


agresywną i bezwzględną businesswoman Helen 
Hyde /Sean Young/, 
nym perypetiom. 

Reżyserowi cenionych horrorów — 
Darkness II — To Die For” /1992/ i "Dzieci kuku- 


Olivera Butchera, Williama Daviesa i 
Osbourne'a. Bardzo trudno stworzyć coś 

esiątki razy przenoszona na ekran po- 

wieść Roberta Louisa Stevensona nabrała tu no- 
wego blasku. To zabawny i przewrotny pomysł, by 


z opowieści o dobru obić historię o walce 


płci — powiedział reżyser, który uważa, że jego 
film, pomimo elementów horroru, należy raczej 
zaliczać do nurtu komedii ukazujących paradoksy 
kobiecej i męskiej h, jak "Tootsie 
*Pani Doubtfire” c: . 
Price bardzo chciał pozyskać Sean Young, 
piękną, acz jak wiadomo, nieco chimeryczn 


ra zaimponowała mu autoironicznym komedio- 
wym temperamentem w *Fatalnym instyn! 
zwłaszcza "Ace Venturze — psim detektywie”. Yt 
ung jednak wahała się, czy ma znowu zagr: 

szną i zimną babę, bo tak mnie często przet 


DOKTOR JEKYLL I PANNA HYDE 


przedstawiają media. Ale scenariusz był bardzo 
zabawny i napisany z angielskim wdziękiem, więc 
się zgodziłam. By w pełni wygrać atuty Sean Yo- 
ung Price potrzebował odtwórcy roli męskiej, któ- 
ry stanowiłby jej kontrast. Wybór padł na Tima 
Daly, któremu wielką popularność przyniósł znany 
i u nas sitcom *Skrzydła”. Tim to aktor uniwersal- 
ny — wyjaśniał reżyser. — Z łatwością przechodzi 
od farsy do powagi. A o to właśnie mi chodziło. 
Daly ze zmiennym powodzeniem walczy o pozy- 
cję gwiazdy filmowej. Komedia sensacyjna Petera 
Yatesa "Rok komety” /1992/ była niestety niewy- 
pałem, a thriller *Claudine at Midnight” /1993/ 


Scotia McGinnisa wychwalany przez krytykę nie 
odniósł sukcesu komercyjnego. 

Entuzjastką swej roli była brytyjska aktorka Ly- 
sette Anthony, znana m.in. z *Mężów i żon” 
11992/ Woody Allena, z komedii *Bez śladu” 
11988/ Thoma Eberhardta czy kostiumowego tele- 
filmu *Duch Las Vegas” /1990/ Johna Hougha 
według powieści Barbary Cartland. Ostatnio po- 
wierzano mi ciągle role bardzo złych dziewczyn, 
przywodzących do zguby swych partnerów. $: 
rze mówiąc stało się to raczej monotonne, wrę 
nudne. Chętnie więc zagrałam dziewczynę jak tza, 
dobrą i kochającą. A w dodatku rola ta wymagała 


komediowego temperamentu, co mi odpowiadało. 

Ambicją Price'a było zadziwiać wid; 
fekcją efektów specjalnych. Chciał zwłaszcza, aby 
przemiana profesora w kobietę wyglądała natural- 
nie i zabawnie. 

Większość zdjęć nakręcono w Montrealu. Cho- 
dziło o kwestie finansowe, ale nie tylko. Mówi Pri- 
ce: To był styl, o który nam chodziło. W Montrealu 
uderza połączenie pseudogotyckiej nej archi- 
tektury z nowoczesnością potężnych biurowców. 
To lepsze niż wymyślne dekoracje. Taką scenerię 
trzeba tylko umiejętnie sfotografować. 
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Krótka powieść klasyka angielskiej 
literatury Roberta Louisa Stevensona 
«Dziwna historia doktora Jekylla 

i Mr Hyde'a” ukazała się w 1886 roku 

i od razu pociągnęła za sobą falę 
naśladownictw. Historia naukowca 
zafascynowanego problemem dobra 

i zła, który po zażyciu cudownej mikstury 
własnego wynalazku przemieniał się 

w bestię, ujmowała w sposób zwięzły 
problemy, które będą tak istotne 

w sztuce XX wieku. Skąd bierze się zło? 
Jak daleko może posunąć się 

żądza poznania? Atrakcyjna i sensacyjna 
fabuła spowodowała także wielkie 
zainteresowanie tym utworem filmowców, 
tych wybitnych, tych przeciętnych 

i tych kiepskich. Przedstawiamy listę 
najbardziej interesujących prób 
przedstawienia tematu odkrycia bestii 

w cywilizowanym człowieku. 


1920: DR. JEKYLL AND MR HYDE, 

reż. John S. Robertson. 

Wierna adaptacja utworu Stevensona, kryty- 
kowana za zbytnią teatralność. Wielkim atu- 
tem filmu była brawurowa rola Johna Barry- 
more'a, Chwalono także operatora Roya 
Qverbougha za stworzenie nastroju niepokoju 
poprzez zdjęcia będące pod silnym wpływem 
ekspresjonizmu. 

1920: DER JANUSKOPF 

/Głowa Janusa/, 

reż. Friedrich Wilhelm Murnau. 
Wyrafinowana plastycznie luźna adaptacja 
utworu Stevensona z wybitną rolą Conrada 
Veidta. 

1932: DOKTOR JEKYLL I MR HYDE 
/Dr. Jekyll and Mr Hyde/, 

reż. Rouben Mamoulian. 

Przez wielu krytyków do dziś uważana za naj- 
trafniejszą wersję utworu. Zwracano uwagę, 
że twórcy filmu konsekwentnie szukali klucza 
do zrozumienia osobowości Jekylla w jego se- 
ksualnej frustracji. Było to możliwe, bowiem 
nie obowiązywał jeszcze kodeks Haysa. Fre- 
dric March stworzył fascynujący portret inte- 
lektualisty opanowanego tęsknotą za tym, co 
dzikie i niskie. 

1941: DOKTOR JEKYLL I MR HYDE 
/Dr. Jekyll and Mr Hyde/, 

reż.: Victor Fleming. 

Do dziś trwają spory krytyków o ten film. Za- 
rzuca się mu ilustracyjność, a Spencera Tracy 
krytykuje za jedną z nielicznych pomyłek w 
swej karierze, jaką była w teatralnej manierze 
zagrana rola Jekylla-Hyde a. Demoniczny 
doktor jest tu wcieleniem żądzy poznania, 
która prowadzi do katastrofy. Wątki erotyczne 
potraktowano zdawkowo. Cała historia opo- 
wiedziana została z akademickim chłodem. 
1953: ABBOTT AND COSTELLO MEET 
DR. JEKYLL AND MR HYDE 

/Abbott i Costello spotykają doktora 
Jekylla i pana Hyde'a/, 

reż.: Charles Lamont. 

Specjalne efekty to główna zaleta tego filmu — 
pisano. Spotkanie popularnych komików z 
Borisem Karloffem /Jekyll/ i Eddie Parkerem 
/Hyde/ zdecydowanie rozczarowało. 

1958: GRIP OF THE STRANGLER 
/Chwyt dusiciela/, reż.: Robert Day. 
Inteligentna przeróbka powieści. Boris Kar- 
loff gra dystyngowanego pisarza, który docie- 
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ka po latach w sprawie mordercy-dusiciela. 
Pisano z uznaniem o "rozprawie z represywną 
naturą wiktoriańskiego społeczeństwa”. 
1959: TESTAMENT DOKTORA 
CORDELIERA 

/Le Testament du Dr.Cordelier/, 

reż.: Jean Renoir. 

Niezwykły eksperymentalny film Jeana Renoi- 
ra, zamknięty w kilku długich ujęciach, pamięt- 
ny jest przede wszystkim ze względu na wielką 
kreację Jean-Louisa Barraulta, który krok po 
kroku ukazuje niebezpieczny regres psychofi- 
zyczny postaci półczłowieka-półzwierzęcia. 
1963: THE NUTTY PROFESSOR 
[Zwariowany profesor/, 

reż.: Jerry Lewis. 

Powszechnie uważany za najlepszy film Jerry 
Lewisa, luźno nawiązujący do utworu Steven- 
sona. Profesor-kretyn pod wpływem eliksiru 
przekształca się w czarusia-podrywacza. Dzi- 
ka energia i śmieszne gagi każą wybaczyć re- 
sztę — pisano. 

1968: THE STRANGE CASE 

OF DR. U AND MR HYDE 
/Dziwna sprawa doktora Jekylla 

i pana Ji 'a/, reż.: Charles Jarrott. 

Do tekstu Stevensona odniesiono się z piety- 
zmem, a Jack Palance zagrał rolę przyjętą 
wręcz z aplauzem. 

1970: I, MONSTER 

/Ja, potwór/, reż.: Stephen Weeks. 

Tym razem Jekyll jest uczniem Freuda, chcą- 
cym wyzwolić ludzkość od mrocznych in- 
stynktów, co przynosi oczywiście odwrotny 
skutek. *Król" brytyjskiego horroru Christo- 
pher Lee zagrał rolę Jekylla ze zwykłą sobie 
elegancją i lekko ironicznym dystansem. 
1971: DR. JEKYLL AND SISTER HYDE, 
/Doktor Jekyll i siostra Hyde/, 

reż.: Roy Ward Baker. 

Ceniony zwłaszcza w Anglii film specjalisty. 
od inteligentnych horrorów Roya Warda Ba- 
kera. Doktor Jekyll /Ralph Bates/ przeistacza 
się w piękną i niebezpieczną kobietę /Martine 
Bestwick/, która zabija prostytutki. Chwalono 
inteligentny i przewrotny scenariusz Briana 
Clementsa /twórcy *Rewolwera i melonika”/, 
pełen *czarnego” poczucia humoru. 

1981: DR. HECKYL AND MR HYPE 
/Doktor Heckyl i Mr Hype/, 

reż.: Charles B. Griffith. 

Wredny lekarz /bardzo zabawny Oliver Reed/ 


chce popełnić samobójstwo. Wypija truciznę i 
przekształca się w mordercę — przystojniaka. 
Nadspodziewanie zabawny, groteskowy film — 
odnotowała prasa. 
1981: DOCTEUR JEKYLL 
ET LES FEMMES 
/Doktor Jekyll i kobiety/, 
reż.: Walerian Borowczyk. 
Doktor Jekyll /Udo Kier/ przeradza się w 
pełną erotycznej pasji bestię terroryzującą 
mieszkańców wiktoriańskiego domu. Nawet 
wrogowie Borowczyka przyznawali, że jest 
to jeden z jego najbardziej udanych filmów. 
Malarskie walory tej opowieści są niewątpli- 
we, a klimat pełen "chorej" poezji. 
1987: STRANNYJ SŁUCZAJ 
DOKTORA DŻEKYLA I HAJDA 
h Dziwna historia doktora Jekylla 
i pana Hyde'a/, reż.: Aleksandr Orłow. 
Niezręcznie przeniesiona w rosyjskie realia 
historia Jekylla została sfilmowana po akade- 
micku. Jedyny atut - przerastająca scena- 
riusz rola Innokientija Smoktunowskiego. 
1988: NA KRAWĘDZI SZALEŃSTWA 
/Edge of $anity/, reż.: Gerard Kikoine. 
Nawet niezawodny w rolach niesamowitych 
Anthony Perkins nie pomógł. Doktor Jekyll 
przypomina tu raczej maniakalnego sadoma- 
sochistę, kogoś na kształt Kuby Rozpruwa- 
cza. Twórcy mieli także ambicje intelektual- 
ne — okrutne sceny przepletli *filozoficz- 
nym” dialogiem, co dopełnia obrazu kata- 
strofy. 
1990: DOKTOR JEKYLL I MR HYDE 
/Jekyll and Hyde/, reż,: David Wickes. 
Reżyser i scenarzysta tego telefilmu nie osią- 
gnął tak fascynującego rezultatu jak we wcze- 
śniejszej wersji historii *Kuby Rozpruwacza”. 
Mimo to Michael Caine tworzy jedną z naj- 
bardziej wyrazistych i wiarygodnych kreacji 
Jekylla. Wickes uczynił ze swego filmu 
ostrzeżenie — Jekylla gubi zbytnia wiara we 
wspaniałość i potęgę człowieka. 
1996: MARY REILLY, 
reż.: Stephen Frears. 
Ciągle oczekuje na premierę kosztowna ad- 
aptacja głośnej powieści Valerie Martin, łą- 
czącej brawurowo wątki feministyczne i pa- 
stiszowe. W roli Jekylla — John Malkovich. 
Jako jego służąca Mary Reilly — Julia Ro- 
berts. 

(ir) 


Sobieski 


Wysoka jakość... Oto różnica. 


Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 
przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


dzonych przez Tommy Lee Jonesa/, którzy opanowaw- 


szy amerykański krążownik, grozili nuklearną zagładą 
najpierw Hawajów, a potem reszty świata. Film An- 
drew Davisa, uznany za najlepszy w filmografii Steve- 
na Seagala, odniósł tak duży sukces kasowy, że tylko 


© 
| ę J ierwszy "Liberator", wyreżyserowany przez An- 
| ) drew Davisa, powstał w 1992. Steven Seagal ja- 
IEF ko Casey Ryback, chluba amerykańskich mari- 
Mines, rozprawiał się w nim z grupą terrorystów /dowo- 


8: 
kwestią czasu było powstanie "Liberatora 2”. 

Tym razem polem działania Rybacka i jego prze- 
ciwników jest luksusowy pociąg "Grand Continental”, 
przemierzający kontynent amerykański. W bezludnych 
okolicach Gór Skalistych pociąg ten zostaje opanowa- 
ny przez grupę najemników, którym przewodzi psy- 
chopatyczny geniusz komputerowy, Travis Dane /Eric 
Bogosian/. Dane chce zem: na CIA za odsunię- 
cie go od projektu nowej broni satelitarnej. Za pomocą 
komputera przejmuje więc kontrolę nad tajnym satelitą 
wojskowym i grozi atomową eksplozją w Waszyngto- 
nie. Gotów jest jednak zapomnieć o dawnych urazach 
za miliard dolarów. Ma jednak pecha, bo jednym z pa- 
sażerów pociągu jest Casey Ryback, odbywający 
podróż w towarzystwie 17--letniej, zbuntowanej brata- 
nicy /Katherine Heigl/. Ryback, choć już opuścił szere- 
gi US Navy i jest teraz właścicielem restauracji w De- 
nver, okazuje się, rzecz jasna, przeciwnikiem nie do 
zdarcia. 


*Liberator 2" jest ostrzeżeniem przed niebezpie- 
czeństwem niewłaściwego wykorzystania postępu tech- 
nologicznego. Co ważniejsze, pokazuje także ryzykć 
płynące z zakłamanej, skorumpowanej ideologii. Ten 
temat zawsze wydawał mi się ważny — wyznał Steven 
ly jedynie za bohate- 
cent "Liberatora 2” miał 
dużo do powiedzenia podczas jego realizacji. To wła- 
śnie on zaproponował wprowadzenie do scenariusza 
bratanicy Rybacka: Nie chciałem, żeby wspaniała tech- 
nika, jaką dysponowaliśmy, zdominowała cały film. 
Dlatego wprowadziliśmy wątek rodz sł, żeby 
Ryback czuł się odpowiedzialny za kogoś, kogo kocha i 
kogo swoim działaniem mo: e- 
czeństwo, nadał całej historii nowy, chyba głębszy wy- 
miar. 

Reżyser, Nowozelandczyk Geoff Murphy /"Młode 
strzelby 2”, "Fi żywy bandyta”/ stanął 
przed nie lada wyz . osiem tygodni reali- 
zowano zdjęcia w Górach Skalistych, z dala od ludz- 
kich borykając się z kaprysami aury i zawiłości 
mi rozkładu jazdy pociągów. Nie mogliśmy przecież 
oznajmić, że to nasz odcinek trasy i zamknąć ruch na 
dwa miesiące! — śmieje się Murphy. 

Steven Seagal nie jest jedyną gwiazdą *Liberatora 
2”. Większość filmu rozgrywa się w "Grand Continen- 
talu”. Ponieważ filmowcy nie mogli wypożyczyć 
prawdziwego pociągu, a żadna z istniejących lokomo- 
tyw nie spełniała wszystkich wymogów, postanowiono 
wybudować "Grand Continental” specjalnie dla po- 
trzeb ekipy. Filmowy ekspres jest równie długi jak lot- 
niskowiec, gwiazda pierwszego "Liberatora", waży po- 
nad 3.000 ton, a jego dwukondygnacyjna konstrukcja 
kojarzy się z prawdziwym labiryntem. Wybudowano 
także "miniaturowy” model, potrzebny do kulminacyj- 
nej sceny katastrofy *Grand Continentalu" ze 100-wa- 
gonowym składem towarowym przewożącym paliwo. 
Każdy z pociągów ważył około trzech ton, był skon- 
struowany w skali 1:8 i poruszał się po torach długoś 
ponad 300 m. Zgodnie ze scenariuszem, do katastrof 
dochodzi na środku mostu położonego nad przepaścią 
kanionu. W opustoszałej części doliny Simi na północ 
od Los Angeles wykopano więc wąwóz głębokości 
około 9 metrów. na ekranie przekształca się w 
70-metrową przepaść. Zdalnie sterowane modele zde- 
rzyły się czołowo z prędkością 24 km/godz. co odpo- 
wiadało filmowym 190 km/godz. Do zmontowania tej 
sceny posłużono się także ujęciami zrealizowanymi z 
prawdziwym pociągiem. To było naprawdę duże bum! 
— powiedział już po wszystkim Geoff Murphy. /ec/ 


46 


Pociąg to wymarzona sceneria 

nie tylko dla kaskaderskich popisów 
Stevena Seagala. Przypominamy 

kilka filmów, których akcja rozgrywała się 
w ekspresach, lokomotywach 

i na drezynach. 


„ reż. Mark Robson /1979/. 
Dramat gowski Agent KGB /Robert Shaw/, który po- 
stanowił zdradzić, kontra CIA. Bójki i pogonie w transkon- 
tynentalnym ekspresie, któremu zagraża... śnieżna lawina. 
|, ZNIK reż. Alfred Hitchcock /1938/, 

KOTEROJALEĆ sensacyjny, uważany za jeden z najciekaw- 
szych filmów Hitchct 
ropę Środkową zni 
ją znaleźć, ale napotyka nieoczekiwane trudności: nikt poza 
nią nie widział zaginionej. 


: reż. Buster Keaton, Clyde Bruckman /1926/. 
Komediowy klasyk. Stany Zjednoczone, wojna secesyjna. 
Szpiedzy Unii pory z ukochaną pewne- 


Ekranizacja powieści 
gwiazd. W *Orient-E 
czyzna. Podróżujący pociąj 


jgiem Hercule Poirot /Albert Fin- 
ney/ rozpoczyna śledztwo. Oscar dla Ingrid Bergman za rolę 
drugoplanową. 


7. , reż. Jerzy Kawalerowicz /1959/. 
Kameralny dramat. Studium psychologiczne grupki mło- 
dych ludzi — pasażerów jednego z przedziałów w wagonie 
sypialnym. Intymne przeżycia i osobiste dramat Jakomi- 
te kreacje Lucyny Winnickiej, Leona Niemczyka i Zbignie- 
wa Cybulskiego. 


reż. Lawrence Gordon Clark /1985/. 

Melodramat. Podróżując *Orient-Ekspresem” na trasie 
Wenecja-Paryż Cheryl Ladd spotyka miłość sprzed lat 
IStuart Wilson/. Dawne uczucia oczywiście odżywają ze 
zdwojoną mocą. 


" „reż. Josef von Sternberg /1932/. 
Jeszcze jeden kolejowy melodramat. Uciekając przed rewo- 
lucją, w pociągu z Pekinu do Sza i, najsłynniejsza w 
Azji biała kurtyzana /Marlena Dietrich, zwana tu Szanghai 
Lily/ spotyka dawną miłość /Clive Brook/. Żeby ratować go 
z rąk rewolucjonistów gotowa jest na wszystko. 


reż. Arthur Hiller /1976/. 
Komedia sensacyjna. Podczas podróży z Los Angeles do 
Chicago wszystko może się wydarzyć. Niewinny flirt z pa- 
sażerką /Jill Clayburgh/ staje się dla Gene'a Wildera począt- 
kiem prawdziwej lawiny kłopotów, zakończonej widowi- 
skową katastrofą na Union Station. 


reż. Andriej Konczałowski /1985/. 
Dramat sensacyjny. Dwóch zbiegłych więźniów /Jon Voight 


i Eric Roberts/ ukrywa się w pociągu towarowym mknącym 
przez pustkowia Alaski. Maszynista niespodziewanie umiera 
na atak serca. Kto zatrzyma rozpędzony pociąg? 
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Związek Marii Nina 

to związek dusz, nie ciał. 
Czy jest to więc krzyjaźń, 
czy też kochanie...?* 


Za murami klasztoru zaraza zbiera śmier- 
telne żniwo. Matka przełożona decyduje, że 
pozostające w nowicjacie dziewczęta wyjadą 
do rodzinnych domów na czas trwania epide- 
mii cholery. 

W ten sposób osiemnastoletnia Maria /An- 
gela Bettis/ jeszcze przed przyjęciem zakon- 
nych ślubów nieoczekiwanie spędza piękne, 
gorące lato wśród ludzi i ich bardzo ziemskich 
spraw, w otoczeniu niezwykłej urody krajo- 
brazów, wystawiona na pokusy życia i nie 
znane sobie emocje. W swojej dobroci i życz- 
liwości zdaje się nie zauważać, że została usu- 
nięta z domu i w wieku kilku lat zamknięta w 
klasztorze za sprawą złej jak w bajce macochy 
ISinead Cusack/. Przedwcześnie osierocona 
przez matkę, dziewczynka nie znalazła opar- 
cia w ojcu /John Castle/, kochającym ją, ale 
bezwolnym i podporządkowanym swojej dru- 
giej żonie, Matyldzie. Maria bez sprzeciwu 
przyjęła los sobie narzucony, znajdując w ży- 
ciu zakonnym prawdziwe powołanie. 

Miłość stała się dla Marii najcięższą próbą. 
Spotkanie Nina /Jonathan Shaech/, ich wza- 
jemne, pełne czułości i zrozumienia uczucie 
zburzyło spokój wewnętrzny dziewczyny. Do 
klasztoru powróciła już odmieniona, w du- 
chowym zamęcie prowadzącym niemal do 
choroby psychicznej. Jej wątpliwości pogłę- 
bił kontakt z siostrą Agatą /Vanessa Redgra- 
ve/, od lat żyjącą w odosobnieniu obłąkaną 
zakonnicą, która nigdy nie potrafiła się pogo- 


dzić z pozostawieniem przed laty za murami 
klasztoru wielkiej miłości swojego życia. 
Minęło ponad ćwierć wieku, odkąd Franco 
Zeffirelli osiągnął swój pierwszy i chyba jak 
dotąd największy artystyczny triumf dokonu- 
jąc odświeżającej ekranizacji *Romea i Julii”. 
*Rozterki serca” są niewątpliwie próbą po- 
wtórzenia tamtego sukcesu, odwołującego się 
do wrażliwości młodzieżowej widowni. O ile 
pod koniec lat 60. o aktualności szekspirow- 
skiej opowieści stanowił motyw miłości mło- 
dych, przeciwstawiającej się skłóconemu, 
podzielonemu światu dorosłych /zgodnie ze 
słynnym hipisowskim hasłem "make love no 
war”/, o tyle w połowie lat 90. Zeffirelli 
wskazał na przesyt seksem i przeciwstawił się 
eksponowaniu w kinie ostatniego okresu wy- 
łącznie fizycznej strony miłości. Jest to nie- 
zwykła, jedyna w swoim rodzaju historia, pod 
wieloma względami nawet ciekawsza od "Ro- 
mea i Julii" — przekonywał reżyser. — Fascy- 
nują mnie historie miłości pełne przeci- 
wieństw, historie miłości trudnych. 
Uczucie Nina i Marii wyraża się 
w sferze duchowej, jednak to w zupełności 
wystarczy, by odniosło triumf. Miłość nie mu- 
i być przecież koniecznie związana z ciałem, 
istnieje miłość duchowa, rodzaj uczucia, któ- 
re wykracza poza czas i okoliczności. Uwa- 
żam, że jest to wielkie przesłanie dla współ- 
czesnej młodzieży — miłość przekraczająca 


Zeffirelli po raz kolejny sięgnął po klasy- 
kę. Literacką podstawą filmu jest powieść 
Giovanniego Vergi, wybitnego przedstawi- 
ciela włoskiego weryzmu, odmiany równole- 
gle rozwijającego się we Francji naturalizmu. 
Zanim jednak Verga zasłynął dziełami doku- 
mentującymi byt sycylijskiej biedoty /"Ro- 
dzina Malavogliów”, *Zwyciężeni”, "Nowele 
wiejskie”/, zdobył sobie wielki czytelniczy 
rozgłos właśnie postromantycznymi powie- 
ściami, opisującymi nieszczęśliwe miłości 
bohaterów arystokratycznego pochodzenia. 
Powieść, na której oparł Zeffirelli "Rozterki 
serca”, należy do wcześniejszego okresu jego 
twórczości, okresu sentymentalnych melo- 
dramatów. Zaletą nazwanej przez reżysera 
*klejnotem literatury” powieści było również 
dla Zeffirellego tło rozgrywających się wy- 
darzeń, Sycylia. 

Chciałbym by ten film pozwolił widowni 
zagranicznej na odkrycie innego obrazu Sy- 
cylii. Sycylia w powszechnej świadomości 
funkcjonuje w kategoriach degradacji, mo- 
ralnej dwuznaczności i świata kryminalnego. 
Istnieje przecież zupełnie inna Sycylia, kraj 
wielkiej kultury, której korzenie sięgają Gre- 
ków, Fenicjan, Rzymian, Normanów, Hiszpa- 
nów, Francuzów i Włochów. Mam nadzieję, 
że ten film pokaże cały ten niezwykły świat 
reprezentowany przez Sycylię. 
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ROZTERKI SERCA 


Wiecznie młody siedemdziesięciolatek? Tempe- 
ramentu nigdy mu nie brakowało. Naprawdę nazy- 
wa się Gianfranco Corsi, pochodzi z Florencji /uro- 
dził się w roku 1923/, jest w tym mieście rozmiło- 
wany i właśnie z miłości do jego piękna studiował 
architekturę. Ale udzielał się także w amatorskim 
teatrze. Był aktorem, reżyserem, inspicjentem. Jego 
chłopięca sylwetka przyciągnęła oko mistrza Lu- 
chino Viscontiego. Zaprosił go do swego zespołu, 
obsadzał w produkcjach scenicznych, które były 
wówczas, w latach 40. sensacją Włoch. Rozwijał 
talent młodego artysty dostrzegając w nim wspa- 
niałą wyobraźnię i śmiałość. Piękny przykład twór- 
czego związku "mistrz — uczeń”, którego trwałość 
Franco Zeffirelli potwierdził głośną swego czasu 
decyzją. Oto z Hollywood, wiecznie poszukujące- 
go nowych talentów, zaproponowano mu znakomi- 
ty kontrakt. Zwrócił uwagę amerykańskich mogo- 
łów nie w teatrze, lecz na ekranie, swoją pierwszą 
rolą w filmie "Godna Angelina” /L'onorevole An- 
gelina/, sukcesie 1948 roku. Ale Zeffirelli odmó- 
wił. Wolał pozostać przy Viscontim. 


Właśnie wtedy asystował mistrzowi przy reali- 
ji dramatu "Ziemia drży”, dziś uważanego za 
arcydzieło neorealizmu. Jego rękę wyczuwa się w 
filmie *Najpiękniejsza” z Anną Magnani w roli 
opętanej ambicją matki, która usiłuje wprowadzić 
na ekran swoją córeczkę. A operowego stylu na 
ekranie uczył się przy widowiskowych 
słach”. 

Ten styl okazał się jego naturalnym żywiołem. 
Zeffirelli wcześniej już debiutował jako samodziel- 
ny reżyser operowy. To mu zresztą nie wystarcza- 
ło. Wykorzystał swoje wykształcenie architekta, 
aby projektować śmiałe i nowoczesne dekoracje. 
Stał się jednym z wielkich odnowicieli opery i tea- 
tru. Już przerastał mistrza. A do annałów włoskiej 
opery przeszła jego burzliwa współpraca z legen- 
darną divą, Marią Callas. To były zbyt wielkie in- 
dywidualności, żeby ich spotkania na scenie mogły 
gładko przebiegać. Ale rezultaty artystyczne oka- 
zywały się oszałamiające. 

Niejako po drodze, w 1957 roku Zeffirelli spró- 
bował reżyserii filmowej. Zrobił skromny film 
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*Camping", na poły amatorski, z udziałem przyja- 
ciół. To był tylko epizod w wielkiej karierze, która 
zaprowadziła go także do Anglii, do słynnego tea- 
tru szekspirowskiego Old Vic. Jego pełne taneczne- 
go ruchu inscenizacje wydawały się rewolucją w 
brytyjskiej tradycji. 

Prawdziwy debiut kinowy miał odpowiednio 
widowiskowy charakter. W prasowych nagłów- 
kach pojawiły się cztery nazwiska: Zeffirelli, Eliza- 
beth Taylor, Richard Burton i znowu Szekspir. To 
była ekranizacja *Poskromienia złośnicy”. Właśnie 
wówczas Zeffirelli ogłosił słynną deklarację: przy- 
bliży wielką klasykę współczesnej młodzieży, 
uczyni ją zrozumiałą i atrakcyjną dzięki kinu. 
Wszyscy wiedzieli, że związek pięknej Elizabeth 
Taylor z krewkim Walijczykiem Burtonem obfituje 
w nieustanne awantury i bójki. Uczynili z tego wi- 
dowisko publiczne i — paradoksalnie — temat arty- 
styczny. Jako nie nawidząca się para wystąpili w 
*Kto się boi Virginii Woolf?" i nie mieli nic prze- 
ciwko przełożeniu tego na język Szekspira. A Ze- 
ffirelli ubrał ich w pełne przepychu renesansowe 


kostiumy i ukazał na tle autentycznej architektury 
skąpanej w południowym słońcu. To było coś od- 
świeżającego. 

Większym sukcesem okazała się ekranizacja 
*Romea i Julii” /1968/. Zeffirelli miał pełną swobo- 
dę, bo zapewnił mu ją producent Dino De Laurenti- 
is. Mógł do roli szekspirowskich kochanków wy- 
brać wreszcie ludzi naprawdę młodych: Olivia 
Hussey miała 15 lat, Leonard Whiting — 17. Inni 
aktorzy byli niewiele starsi. Wypełnili ulice Wero- 
ny młodzieńczą werwą, śmiechem i radością. Ta- 
kiego Szekspira kino jeszcze nie oglądało. 

Dla wielu film ten pozostał szczytem artystycz- 
nych osiągnięć włoskiego reżysera. Nigdy nie zdo- 
łał wspiąć się tak wysoko po raz drugi. Być może 
za często sięgać zaczął po efekty określa! 
surowych krytyków jako kicz i wulgarno 
70. to w jego karierze okres artystycznych niepo- 
wodzeń. Przede wszystkim w kinie. Ambitnie po- 
yślana biografia św. Franciszka "Brat Słońce, 
siostra Księżyc” /1973/ odwoływała się do mło- 
dzieżowej mody na kontestację. Ale hipis w habi- 


cie nie wypadł przekonująco. W tym filmie zabra- 
kło wiary. 

Zeffirelli nie odrzucił teraz zaproszenia do Hol- 
lywood. Czy słusznie? Jego amerykańskie filmy 
mają wiele grzechów, za wiele, jak na twórcę tej 
miary. Bezwstydnie kiczowaty *Czempion" /1979/ 
był tylko złą powtórką sławnego filmu z lat 30. o 
bokserze wydobywającym się z alkoholizmu dzięki 
miłości do syna. Inna rzecz, że kiedyś role te grali 
Wallace Beery i Jackie Coogan: nie mogli im do- 
równać Jon Voight i Ricky Schrader. Równie łza- 
aty okazał się melodramat *Nieskoń- 
pamiętny z jednego tylko powodu: 
że debiutował w nim Tom Cruise. Telewizyjny sc- 
rial o młodym Toscaninim nie był lepszy. Wręcz 
przeciwnie. 

A jednak to z telewizją wiąże się artystyczne 
odrodzenie reżysera, któremu zresztą filmowe nie- 
powodzenia nie przeszkadzały w aktywności na 
różnych polach — od teatru po efektowne wystawy. 
Niewątpliwym sukcesem stał się międzynarodowy 
serial "Jezus z Nazaretu” /1977/, konsekwentny w 


tałcie dekoracyjnego, ale tradycyjnego 
ska z gwiazdami. Tak robiło się "biblijne" 
filmy w Hollywood, ale Zeffirelli potrafił uniknąć 
bombastyczności i nadał swoim obrazom czystość i 
szczerość. A swój wizjonerski temperament już bez 
żadnych ograniczeń ujawnił, jak za najlepszych 
młodych lat, w operowych filmach "Traviata" i 
*Qtello". Któż lepiej od niego przekazać mógł pa- 
tos i liryzm muzyki Verdiego? 

To za sprawą gwiazdora filmów akcji, Mela 
Gibsona, przypomniał sobie o obietnicy przybliże- 
nia współczesnej młodzieży klasyki. Dziś wiado- 
mo, że to właśnie Gibson, ukrywający dotychczas 
swoje ambicje, był inicjatorem ponownego sfilmo- 
wania "Hamleta". Jego pozycja w biznesie pozwo- 
liła Zeffirellemu na wiele swobody. Jeśli nawet nie 
powstało dzieło wielkiej miary, nie można odmó- 
wić mu ambicji. Jest to próba interpretacji buntu i 
niepowodzenia królewicza duńskiego w katego- 
riach zrozumiałych obecnie, może tylko uproszczo- 
nych dozą współczesnego pragmatyzmu. A Przy 
tym widowisko wielkiej urody, rozwij 
zaskakująco spokojnym, muzycznym rytmie. _Wy- 
czuwa się w tym filmie dojrzałość, której obce jest 
już efekciarstwo. 

Takie wrażenie pozostawiała t kameralna 
wystawa zbiorów Barbary Johnson w warszaw- 
skim Zamku Królewskim zaaranżowana właśnie 
przez Zeffirellego. Wiele kwiatów, przestrzeń, spo- 
kój. Dążenie do czystego piękna. Właśnie po tym 
poznaje się wielkość artysty. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Franco Zeffirelli 

to wciąż jedno 

z wielkich nazwisk 

na międzynarodowej 
arenie. 

A za utrzymanie pozycji 
trzeba czasem płacić 
wysoką cenę. 


zh * ż "ARR „ „ROR... 


WYŁĄCZNY DYSTRYBUTOR: MAZUREK LTD. WARSZAWA, UL. GOSZCZYŃSKIEGO 24 
tel. 44-71-78, 44-71-64, fax. 44-98-07 


"cje * d 190777 J LJ | 
BOBER) 
PUKAIE. 


7 < 
ź 


Świat to wybieg 

dla modelek. 

Tak myślą 

dziewczyny 
z Beverly Hills. 
Z czasem 
muszą jednak 
zmienić zdanie. 


her /Alicia Silverstone/ ma 16 lat i mieszka w Be- 
verly Hills. Za najważniejsze w życiu uważa lokal- 
ny savoir-vivre /którego jest współtwórczynią/ i 
modę prosto z Paryża. Modnych ubrań ma tak du- 
żo, że musi je katalogować za pomocą komputera. 
Jej przyrodni brat, Josh /Paul Rudd/, który czyta 
Nitzschego i odcina się od Beverly Hills, uważa 
Cher za płytką egoistkę. Ona nazywa go kmiotkiem. 

Najlepszą przyjaciółką Cher jest Dionne /Stacey Dash/, równie 
bogata i zblazowana. Nikt lepiej od niej nie rozumie problemów 
Cher ze znalezieniem odpowiednich pantofli do nowej sukienki. 
Dionne ma chłopaka, Murraya /Donald Faison/, a ich codzienne 
kłótnie są głównym źródłem rozrywki dla całej szkoły średniej w 
Beverly Hills. Cher nie zamierza angażować się uczuciowo, bez re- 
szty pochłonięta jest ingerowaniem w życie prywatne innych. Usiłu- 
je wyswatać pana Halla /Wallace Shawn/, nauczyciela retoryki i 
pannę Geist /Twink Caplan/, która co prawda nie jest "Betty” /w ję- 
zyku Cher: *dobrze wyglądaj: ale i tak pod względem urody 
wyprzedza resztę grona pedagogicznego. Liczy, że w ten sposób 
zdobędzie pozytywną ocenę na semestr i zmniejszy ilość 
przez nauczycieli pracy domowej. Choć już sama 
pochłania mnóstwo energii i czasu, Cher postan: 
Tai /Brittany Murphy/, która ubiera się beznadzi y 
właściwych chłopców. Jakby mało było kłopotów, w szkole poja- 
wia się nowy uczeń, Christian /Justin Walker/, dla którego Cher — 
wbrew wcześniejszym postanowieniom — zupełnie traci głowę. 

*Clueless" to nie kolejne "Beverly Hills 90210”. Zamiarem Amy 
Heckerling, reżyserki i scenarzystki filmu, było połączeni 
nej komedii romantycznej ze zjadliwą satyrą ni 
Hills. Chciała także powrócić do tematyki młodzić 
jawiła się również w jej reżyserskim debiucie, 
gemont High” /1982/. Pragnąc przydać *Clueless" znamion wiary- 
godności i zainteresować młodą publiczność, do głó 


Z równą starannością dobierano stro ę, które miały od- 
dawać indywidualny styl i uczucia poszczególnych postaci. Kosti 
a, Mona May, która każdy projekt 
dla *Clueless” konsultowała ze współpracownikami dyktatorów 
mody z Paryża i Nowego Jorku: Chciałam, żeby film odzwierciedlał 
najnowsze trendy w modzie. Musiałam wi adywać, 
jawić się na wybiegach w Paryż 
ka dźwiękowa *"Clueless”, bo — jak mówi Heckerling — mu 
istotnym elementem a stereo, walkman, ra- 
diomagnetofon, MTV - towarzyszą życiu nie tylko mieszkańców Be- 
Na ścieżce znalazły się więc nagrania m.in. Counting 
s, Psychodelic Furs, Radiohead, The Beastie Boys, The Muffs, 
World Party i Jill Sobule. 

Film o nastolatkach musi mieć oczywiście przesłanie. Najlepiej 
ilustrują je słowa Alicii Silverstone, która tak mówi o swojej boha- 
terce: Cher uważa się za najpiękniejszi 
w swoim Ś e. Tak naprawdę nie wie nic o praw 
W miarę rozwoju akcji Cher zmienia się i dostrzega, 
więcej niż tylko jej modna garderoba. 


co może po- 


Justin Walker ——--* Ra 
i Alicia Silverstone 


CLUELESS 


Alicia Silverstone 


Popularność zawdzięcza trzem teledyskom 
grupy Aerosmith. W *Cryin*" jako młoda 
buntowniczka skakała z mostu na nylonowej 
linie. Potem były jeszcze nagrania *Amazing" 
i "Crazy”, dzięki którym Alicia Silverstone 
stała się nagle najpopularniejszą nastolatką 
Ameryki. 

Została wylansowana przez MTV. Ta mu- 
zyczna stacja telewizyjna dociera dziś prawie 
wszędzie, kształtując nie tylko muzyczne 
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upodobania i sposób ubierania się młodych 
widzów. Nic dziwnego, że bez trudu lansuje 
nowe twarze, a Alicii MTV towarzyszy nie- 
mal od początku jej aktorskiej kariery. Swoją 
pierwszą rolę Silverstone zagrała w *Zauro- 
czeniu” Alana Shapiro /1993/, młodzieżowej 
wersji *Fatalnego zauroczenia” Adriana Ly- 
ne'a. Była w nim kolejnym wcieleniem Loli- 
ty, zmysłową, ale psychicznie niezrównowa- 
żoną nimfomanką, która ma obsesję na punk- 


cie znacznie od niej starszego 
mężczyzny. Łącząc niewinność 
z przedwczesną dojrzałością, 
budziła grozę morderczymi in- 
stynktami swojej bohaterki. 
Film Alana Shapiro przyniósł 
Alicii dwie nagrody MTV: dla 
najlepszego debiutu i dla najlep- 
szego czarnego charakteru /w 
tej kategorii wyprzedziła m.in. 
Ralpha Fiennesa/. 

Również MTV Alicia za- 
wdzięcza rolę w *Clueless”. 
Amy Heckerling zobaczyła ją w 
*Cryin"" i z miejsca uznała za 
wymarzoną Cher: byłam pora- 
żona przez seksualizm Alicii i 


swobodę jej zachowania. Od ra- 


Niedawno Alicia Silverstone 
skończyła 18 lat. W wywiadach, 
których ostatnio udziela bardzo 


dużo, lubi przedstawiać się jako 
mała dziewczynka bez żadnego 
życiowego doświadczenia. Uro- 


dziła się i wychowała /razem z 
dwójką rodzeństwa/ niedaleko 
San Francisco. Jej ojciec, Monty 
Silverstone, jest pośrednikiem 


handlu nieruchomościami, Mat- 
ka, Didi — stewardesą. Jako 
dziecko Alicia wierzyła, że jej 
a jest w rzeczywistości 
4 Newton-John. Wakać 
rodzina Silverstone ów spędzała 
zazwyczaj w Anglii. Tam też 
Alicia zainteresowała się tea- 
trem i postanowiła zost. 
ką. Kiedy za iewanie pio- 
senki z *Flashdance" zajęła 4 
miejsce na lokalnym konkursie 


ć aktor- 


talentów, ojciec znalazł dla niej 
agenta i zapisał na kursy aktor- 
stwa prowadzone przez Judi 
O'Neil. 


LOLITA z MTV 


Pierwszą rolę Alicia zagrała w serialu "Cu- 
downe lata”, ale za swój właściwy debiut 
uważa *Zauroczen Pojawiła się także u 
boku Kevina Dillona w "True Crime” i w 
*Cool and the Crazy” Ralpha Bakshi. Po 
*Clueless" została obwołana gwiazdą jutra. Z 
pewnością ma szanse na kolejną nagrodę 
MTV. A tymczasem podpisała kontrakt z Co- 
lumbią: za dwa filmy ma dostać 10 milionów 
dolarów. leci 


„ Strzeż się ciąży, 
« Hugh Grant krąży! 


4 FILM CHRISA COLUMBUSA 


DZIEWIĘĆ 
MIESIĘCY 


Doubtfire” 


niczym taj 


zi EPOCE) terroryzuj 


e w cią 


niszczą przyjęcia, 
poniewiercją dorosły: 


mi 
SEZ 


czenie. 
Dlaczego więc 
wiadomość, 
że ukochana 


mo 


amuel /Hugh Grant/ jest typowym yuppie. 

trzy lata, jest UI PYCODZEMI GZEECY zadowo- 

lonym z pracy, z s 

nia i cudownego sportowego porsche. Od pięciu lat jest z 
wzajemnością zakochany w pięknej czycielce tańca, Rebecce 
Jlulianne rich Nie zno ly niespodzianki burzą jego upo- 
rządkowany. ea ojcem, ozna 
cza dla niego 5 kę c flo 


nie szczurami i i małani, poz! olenie na pra JE uzy: t zaledwie 
miesiąc temu. Wprawia w osłupienie Samuela i Rebeccę, wypróbo- 
wując na nich program komputerowy kontrolujący rozród małp. 

Przyjaciele „Joan Cusack, Jeff Goldblum i Tom Arnold/ chć 
móc przerażonemu koledze. Ich „dzieci jednak jak tajfun nis. 
przyjęcia, poniewierają dorosi terroryzują pi 
Pogłębiają więc tylko frustrację Samuela. Rozczarowana niezdecy- 
dowaniem i lękami ukochanego Rebecca odchodzi. Wó 
ro Samuel dostrzega pustkę 
odzyskać uczucia dziewczyn, 

Hugh Grant w "Dziewięciu miesiącach” z ironią spogląda na 
stworzony przez siebie wizerunek zarozum Bik egoisty, bezradne- 
go wobec wyzwań stawianych przez życie. Przed rozpoczęciem 
zdjęć obawiał się, że Amerykanie podobnie jak jego rodacy, Angli- 

„, zobaczą w nim na el je tylko fi jiłapowatego, niedojrzałego 
chłopaczka, którego przerasta wielkie uczucie, ale scenariusz Chrisa 
Columbusa zachwy go 

Columbus, reżyser "Kevina samego w domu”, *Kevina samego w 
Nowym Jorku”, *Pani Doubtfire”, filmów, które zarobiły set 
lionów dolarów, oczarowały ki ytyków i widzów na c: iłym Św ssj 


iną — mówi. — "Kevin sam w y domu” to opowi 
rozłączeniu z rodziną, a "Pani Doubtfire" to historia ojca, którego 
rozwód odcina od dzieci i który robi to, by z nimi być. W 
Dziewięciu miesiącach” man pŹCZYZI ymuje szansę 
założenia rodziny, ale nie może sobie z tym poradzić. Film powstał 
na bazie scenariusza francuskiego filmu *Neuf Mois”, ale za nic nie 
chciałem robić prostego remake'u. Kiedy zoba film francuski, 
amerykańska wersja tej historii może być moim naj- 
lej osobistym filmem. 

Columbus, ojciec trojga dzieci, chce pr. ć swoim filmem 
Ż ż zą i najważniejszą 
d ie wyśmiewa ich obawy i strachy. Hugh 
Grant, zdaniem Golkiibn=a jest idealnym odtwórcą roli Samuela. 
Robi wszystko, aby rozśmie: widzów. Na planie ekipa filmowa 

racał się g 

ukochanej, roz! 
jał nos lekarzowi, który, jego zdaniem, nie opiekował się właściwie 
Rebeccą. Grant ma, prywatnie, angielskie, specyficzne poczucie hu- 

moru i każdą z h scen filmowych komentował po swoj 


mu. Columbus nazywał go piątym Beatlesem, a postać Samuela kimś 


Hugh Grant 
i Jeff Goldblum 


Hugh Grant i Tom Arnold aś 


Chris Columbus: 
Najważniejszą rzeczą 
w naszym życiu 

jest rodzina 


Urodził się w roku 1959 w Spangler w stanie 
Pennsylwania. Był jedynakiem. Ojciec pracował ja- 
ko górnik. Później rodzina przeniosła się do stanu 
Ohio. Ojciec pracował w hucie aluminium, matka 
w wytwórni sprzętu mechanicznego. 

Chris Columbus w wywiadzie: Matka zawsze 
mnie ostrzegała:”nie marnuj życia na pracę, której 
nie cierpisz. Z ojcem i ze mną było zawsze tak sa- 
mo. Wychodziliśmy rano do roboty i czuliśmy się 
jak skazańcy. Obyś tego nigdy nie zaznał”. 

Mały Chris wziął to sobie do serca. Zwłaszcza, 
że dzieciństwo nie było łatwe: rodzice stale poza 
domem, chłopak skazany na własne towarzystwo. 
Może dlatego bardzo wcześnie zaczął rysować i 
malować. 


Żyłem w świecie, który sam sobie wymyślałem. 
Takich chłopaków rówieśnicy nie lubią. Ale w szko- 
le miałem przyjaciół, bo szybko stałem się pierw- 
szym wesołkiem w klasie. Rysowałem karykatury 
nau li i pokazywałem kolegom. Nauc 
zresztą też. 

A później przyszła fascynacja kinem. Młody 
Chris, który początkowo chciał zostać księdzem, 
potem malarzem — podjął heroiczną decyzję: reży- 
ser filmowy — i nie poza tym! Rodzice byli przeciw, 
ale w końcu zaczęli zbierać pieniądze na studia. 

Miał 26 lat, gdy trafił do stajni Spielberga. Napi- 
sał jeden scenariusz, potem drugi, trzeci. I zasko- 
czenie: filmy oparte na jego tekstach robiły furorę! 
Może nie wsztystkie, bo np. "Młody Sherlock Hol- 
mes” został przyjęty chłodno. Ale *Gremliny" 
/1984/ stały się wielkim hitem. "The Goonies” 
11985/ także. Producenci zauważyli, że ten i ów re- 
żyser zawdzięcza karierę Chrisowi. Stąd decyzja: 
niech sam realizuje swoje scenariusze. 

Więc tak się to zaczęło. W roku 1988 zrealizo- 
wał "Heartbreak Hotel" — o pewnym facecie, który 
porywa Elvisa Presleya — po to, by zawieźć go do 
jego samotnej matki. A w roku 1990 był *Kevin 
sam w domu”, który zarobił prawie 300 milionów 
dolarów. Później był *Kevin sam w Nowym Jorku” 
i*Pani Doubtfire”. Wtedy też krytycy zaczęli two- 
rzyć syntetyczne komentarze do jego filmów. Poja- 
wiła się opinia, że Columbus jest Frankiem Caprą 
naszych czasów. Pokazuje ludzi prostych i naiw- 
nych, którzy nagle zostają skonfrontowani ze złem 
współczesnego świ: i podejmują nierówną wal- 
kę, choć nie mają Ta opinia nawiązuje je- 
szcze do *Gremlinów", gdzie aluzje do filmów Ca- 
pry są niemal ostentacyjne. 

Sam Columbus widzi to nieco inaczej: Wydaje 
mi się, że we wszystkich moich filmach powraca ta 
l: najważniejszą rzeczą w naszym życiu 
jest rodzina. "Kevin" — to była historia chłopca, 
który bronił rodzinnego domu. "Pani Doubtfire” — 
to była historia faceta, który w wyniku rozwodu 
utracił rodzinę i próbuje ją odzyskać. A "Dziewięć 
miesięcy” — to historia młodego człowieka, który 
boi się założyć rodzinę i przez to niemal traci swą 
życiową szansę. 

Czy Columbus pozostanie wierny tej tematyce? 
Reżyser przyznaje, że przez kilka lat pracował nad 
scenariuszem, osnutym na jego własnym dzieciń- 
stwie. Później zrezygnował. Uznałem, że to nie bę- 
dzie interesujące. Czy ktokolwiek zainteresowałby 
się małym grubasem, który mieszka gdzieś na Środ- 
kowym Zachodzie i chce zostać księdzem? ljo/ 


a 


TAKIEGO SAM TŁA UŻYWAJĄ 


W KABINACH DRZUTOWCÓW 


(GDYBY KTO Ł WIEDZIEĆ) 


Cała tarcza zegarka TIMEX IRONMAN TRIATHLON jest podświetlana światłem TIMEX 
INDIGLO night-light — czytelna w każdej sytuacji. Żywotność baterii przewidziana jest na 
sześć lat a zegarek kosztuje sto tysięcy razy mniej od nowego odrzutowca. (Dobrze wiedzieć!) 
Timex Indiglo, zegarki z podświetlaną tarczą, dostępne w sklepach INDIGLO' 
na terenie całego kraju. Timex Polska, tel. (022) 661 52 70. BY TIMEX 


TIMEX INDIGLO NIGHT-LIGHT: 
NAJWAŻNIEJSZE UDOSKONALENIE ZEGARKA 
OD CZASU ZASTOSOWANIA KWARCU. 
INDIGLO - ZASTRZEŻONY ZNAK TOWAROWY INDIGLO CORPORATION. 


I WOLNOŚĆ 


Rok 1936. 
Młody komunista 
z Liverpoolu 
wyjeżdża do Hiszpanii, 
żeby wziąć udział 
w zrywie przeciwko 
faszyzmowi. 
Stopniowo przekonuje się, 
że w tej wojnie 

linii podziałów jest więcej. —.. 

60 ogg: 
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i jedno z najważniejszych wydarzeń w 
| historii XX wieku — powiedział 
0: Ken Loach, mając na 

myśli wojnę domową w Hi- 


szpanii. Loach, który nigdy nie ukrywał swo- 
ich lewicowych przekonań, postanowił na- 
kręcić film o hiszpańskiej rewolucji. Jednak 
*Ziemia i wolność” to nie opowieść epicka, 
ale dramat jednostki. Wojna domowa została 
bowiem pokazana z punktu widzenia Angli- 
ka, który w 1936 przyjeżdża do Hiszpanii, by 
po stronie republikanów walczyć z siłami po- 
pierającymi generała Franco. 

David /Ian Hart/, młody komunista z Li- 
verpoolu, decyduje się na ten wyjazd pod 
wpływem opowieści hiszpańskiego robotni- 
ka, który w Wielkiej Brytanii szuka ochotni- 
ków. Tuż po przyjeździe do Hiszpanii David 
poznaje Francuza Bernarda /Frederic Pier- 
rot/. Razem trafiają do 16-osobowego od- 
działu republikańskiego, którego członkami 
są m.in. Coogan, dawniej bojówkarz IRA, i 
jego kochanka, Blanca /Rosana Pastor/. Da- 
vid zakochuje się ze wzajemnością w dziew- 
czynie. Z początku wszystko wydaje mu się 
proste. Wojnę domową widzi jako walkę do- 
bra ze złem, krucjatę, w której ma obowiązek 
wziąć udział. Stopniowo jednak zaczyna do- 
strzegać inne oblicze tej wojny: rewolucjoni- 
ści, zamiast z faszystami, zaczynają walczyć 
między sobą, dzieląc się na zwolenników sta- 
linizmu i republikanów, którzy nie chcą być 
uzależnieni od Moskwy. Zagubiony w tym 
wszystkim David najpierw przyłącza się do 
komunistycznej Armii Ludowej, co Blanca 
traktuje jako zdradę. Rozdarty między miłość 
a ideały, w które dotąd wierzył, ostatecznie 
drze partyjną legitymację i wraca do starego 
oddziału. 

"Ziemia i wolność” opowiada o grupie lu- 
dzi gotowych poświęcić życie w imię w 
szych celów. Nie ma w tym nic z życiowego 
cynizmu. Nasza opowieść opiera się na ich 
moralnym dylemacie — powiedział scenarzy- 
sta Jim Allen, który od dawna interesuje się 
historią wojny domowej w Hiszpanii. On i 
Loach /współpracowali także przy "Hidden 
Agenda” i *Wiatr w oczy”/ początkowo, w 
1988, myśleli o serialu telewizyjnym, potem 
doszli do wniosku, że dysponują materiałem 
na film kinowy. Mieli jednak trudności z ze- 
braniem potrzebnego budżetu na jego reali- 
zację. Zaplanowany początkowo na 5 mln 
funtów, został okrojony niemal o połowę, a 
*Ziemia i wolność” jest angielsko-hiszpań- 
sko-niemiecką koprodukcją. Loach spędził 
dużo czasu w Hiszpanii, szukając plenerów i 
spotykając się z uczestnikami wojny domo- 
wej: niektórzy z nich uw że ich zryw 
nigdy nie doczekał się właściwej oceny. 
Zdjęcia powstawały w Aragonii i Katalonii, 
głównie w Maestrazgo i wiosce Mirambel. 
Rola Davida, kluczowa dla całej opowieści, 
przypadła lanowi Hartowi /Lennon z *Back- 
beat” Iana Softleya/. Loach nie ukrywa, że 
*Ziemia i wolność” odnosi się także do 
współczesnych wydarzeń, m.in. odradzające- 
go się faszyzmu. Jedynym powodem, dla któ- 
4 rego robi się film historyczny, jest pragnienie 

wypowiedzenia się na temat dnia dzisiejszego 
, — powiedział. 
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Moja wizja świata się nie zmienia. By- 
łem i jestem socjalistą — powiedział nie- 
dawno reżyser "Wiatru w oczy”. Rze- 
czywiście — w prawie wszystkich filmach 
Loacha można dostrzec socjalistyczne te- 
zy, choć z pewnością jest to socjalizm 
niepokorny. Loach ma bowiem instynkt 
dokumentalisty, który nie pozwala mu 
dostosowywać prawdy do dogmatów 
wyznawanego światopoglądu. O tym, że 
jego temperament różni go od jego wie- 
k lewicujących kolegów, świadczy chy- 
ba najbardziej "Ukryta placówka” 
/1990/. Film o matactwach brytyjskich 
tajnych służb w Irlandii Północnej utrzy- 
many w konwencji "thrillera w stylu Co- 
sty-Gavrasa”, pokazującego spisek 
polityczny. Loach oburzał się jednak, 
gdy niektórzy krytycy usiłowali sugero- 
wać, że oskarża on Wielką Brytanię o 
ło, że jest "państwem faszystowskim”. 
Nie — Loach mówił tylko, że istnieją gru- 
py prawicowych polityków, którzy kwe- 
stię irlandzką wykorzystują do swych 
wewnętrznych rozgrywek. A przecież i 
w tym filmie, gdzie konwencja sama 
niejako narzuca nieuchronne uproszcze- 
nia, Loach starał się stworzyć wyraziste i 
wiarygodne W, psychologiczne. 

Loach nie ma złudzeń, że jego filmy 
"zmienią świat”. Na to nie ma szans — 
twierdzi - w Anglii ogląda się głównie 
kino amerykańske. To kino dużych liter. 
Ja osobiście — oprócz wyjątków — go nie 
lubię. Ważna jest efektowna historia i 
uproszczone emocje. To tak, jakby ktoś 
cały czas kiss! A Loach ks LI 
lubi. Od blisko trzydziestu lat doskonali 
swój styl. Debiut kinowy "Czekając na 
życie” /1967/ nie był pozbawiony pu- 
łapek "małego realizmu”. Grany w du- 
żej mierze przez zawodowych aktorów, 
często skłaniał się ku stereotypom i 
oczywisłościom. Jednak już "Kes” 
/1969/ według powieści Barry Hinesa 
był ciekawszy, także w porównaniu z 
utworem, który legł u podstaw scena- 
riusza. Jest to obraz życia pozbawio- 
nego perspektyw, ale nakreślony bez 
desperacji i ze zrozumieniem. Billy 
Casper /oawid Bradley/ to młody 
chłopak z miasteczka w północnej 
Anglii, gdzie bezrobocie i wiążą- 
cy się z nim ściśle rozpad więzi 
rodzinnych są przytłaczające. 

Billy jednak nie chce się poddać. 
Półinstynktownie usiłuje ratować 
się sam. Oswaja pustułkę i ta 
więź z ptakiem staje się okazją 
lo pielęgnacji uczuć, do obro- 
ny przed brutalnością warun: 
ków, w jakich przyszłalNł 
żyć. Toteż, gdy brat Billy'e 
zabija ptaka, odczuwamy jk 
jako wstrząs. Loach m 
usprawiedliwia naiwnie 
swoich bohaterów, nie usi- 
łuje całą winą obciążać 
systemu społecznego. Na- 
wet w ramach systemu, 
choćby był on bardzo 
kde „ istnieje coś 
takiego, jak osobista od- 
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powiedzialność i godność, której należy 
strzec i którą czasem udaje się ocalić — 
wbrew wszystkiemu. 

To prawda — Loachowi nie zawsze 
udaje się oskarżać w sposób przekonu- 
jący. W *Życiu rodzinnym” /1972/ cho- 
ciażby bezduszność zinstytucjonali- 
zowanej służby zdrowia jest nakreślona 
zbyt grubą kreską, a obraz niszczącego 
wpływu środowiska na wrażliwą, popa- 
dającą w schizofrenię bohaterkę bierze 
się z przesadnego determinizmu. Talent 
Loacha ma jeszcze jedno istotne ograni- 
czenie — nie ma tu miejsca ma metafizy- 
kę czy choćby tajemniczość. Toteż nie 
dziwi, że adaptacja klasycznej powieści 
dla dzieci, SURE: i niepokojącego 
"Black Jacka” /1979/ Leona Garfielda, 
pozostawiła niedosyt. Loach wprawdzie 
ukazał malowniczo koloryt Anglii pół- 
nocnej XVIII wieku, ale nie poradził so- 
bie z niedopowiedzeniami i poetyckim 
klimatem opowieści 

Z czasem twórczość Loacha nabiera 
jednak subtelności i nasącza się coraz 

ardziej pozbawioną jadu, melancholij- 
ną ironią. Tak było już w "Looks and 
RUIESWWAKZAWA bistoci o ciężkim życiu 
w biednym Sheffield, która dowodzi, że 
nie bez powodu Loach wielokrotnie de- 
klarował się jako miłośnik "szkoły cze- 
skiej”. W "Fatherland" /1986/ - 
opowieści o wygnanym z NRD 
wykonawcy protestson- 
gów i jego rozcza- 
rowaniu Za- 
chodem 


— gorycz wynikająca z okrutnych para- 
GRE historii nie zdominowała filmu. 
Wysiłek samopoznania, jaki podjął bo- 
hater, staje się cennym doświadczeniem 
i wartością samą w sobie... 

Filmy Loacha z lat 90. brzmią coraz 
ostrzejszym tonem. W "Riff Raff" 
/1991/ i "Wietrze w oczy” /1993/ Lo- 
ach traktuje swych robotniczych bohate- 
rów z jeszcze większą ironią, ale pełną 
wyrozumiałości. Bo pokazywani przez 
Loacha ludzie, walczący o godność, ska- 
zani są właściwie tylko na siebie. Cza- 
sem tylko z pomocą przyjdzie im przy- 
padek, czasem — katolicki ksiądz, jak w 
"Wietrze w oczy”. 

Loach, jak wielu wybitnych artystów, 
uważa, że należy być po stronie po- 
krzywdzonych i odrzuconych. Nie po to 
jednak, by wykonać czułostkowe czy 
obłudne gesty. On chce tych ludzi polu- 
bić. By jednak polubić, trzeba najpierw 
ich poznać. Wiara w sens takiego po- 
znawania oraz RAE twórczy reżysera 
sugestywnie przekładającego "prawdę 
życia” na "prawdę ekranu” stanowi o si- 
le wyrazu jego filmów. Same polityczne 
deklaracje Loacha brzmią bowiem ra- 
czej utopijnie. 


RAFAŁ WILKUSZ 


! Keń Loach 
; nie łudzi się, 
1 Ze zmieni świat. 


"BEZ 
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Wydawnictwo KURPISZ uprzejmie Państwa informuje, że w latach 
1995 - 1996 będzie kontynuować subskrypcję reprintu Wielkiej ilu- 
strowanej encyklopedii powszechnej Wydawnictwa Gutenberga, 

chcąc w pełni zaspokoić potrzebę wielu osób pragnących mieć 

w swoim księgozbiorze to piękne i wartościowe dzieło — bestseller 

na polskim rynku książki w ostatnich dwóch latach. Przypominamy, 

że Encyklopedia powszechna Gutenberga (22 tomy), wznowiona 

w formie reprintu po raz pierwszy po wojnie, posiada taką samą jak 

pierwodruk szatę graficzną (okładka w zielonym, naturalnym płótnie 

ze złotym liternictwem) i bogato ilustro- 
wane (również kolorowymi wkładkami) 

wnętrze. Cena jednego tomu wynosi 15 zł + 

koszty przesyłki. Encyklopedia powsze- 
chna Gutenberga zostanie wzbogacona 

kilkutomowym współczesnym suplemen- 
tem.  Publikowana przez Wydawnictwo 

KURPISZ Encyklopedia powszechna Gu- 

tenberga nigdy nie była rozpowszechniana 

przez akwizytorów czy sieć księgarską. 

Rozprowadzamy ją wyłącznie przez pocztę 

na podstawie kuponów subskrypcyjnych. 


Wielka historia powszechna Księgarni 

Trzaski, Everta i Michalskiego. To wie- 
 lotomowe dzieło, pod redakcją J. Dąb- 

rowskiego, O. Haleckiego, M. Kukiela i S. 

Lama, jest najobszerniejszym w historio- 

grafii polskiej opisem dziejów powszech- 

nych od zarania cywilizacji człowieka po 

wiek XX. Powstało w latach 1934 - 1938 

wysiłkiem najwybitniejszych umysłów hu- 

manistyki polskiej okresu  międzywo- 

jennego. Wydawca Wielkiej historii po- 

wszechnej nadał jej imponujący kształt 

edytorski, ozdabiając karty publikacji licznymi ilustracjami oraz 

barwnymi planszami i mapami. Wielka historia powszechna należy 
do czołowych osiągnięć wydawniczych tamtego czasu. Wydawca 
opublikuje reprint Historii z największą dbałością — na luksusowym 
papierze, w trwałej i efektownej okładce (format tomu — 19,5 x 28,5 
_ cm). Całość dzieła pomieści się w 24 tomach w przeciętnej objętości 
ok. 330 stron każdy, kolejne tomy ukazywać się będą co dwa miesiące. 
_ Tom pierwszy ukazał się w listopadzie 1995 r. Cena jednego tomu 
w roku 1995 wyniesie ok. 30 zł + koszty wysyłki. Wielka historia 
powszechna zostanie następnie uzupełniona współczesnym opra- 

cowaniem dziejów powszechnych obejmującym okres od 1918 r. 

do dnia dzisiejszego. 
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Praktyczny słownik współczesnej polszczyzny — najnowsze, naj- 
większe dzieło polskiej leksykografii od 35 lat, tj. od czasu opubli- 
kowania słownika prof. Witolda Doroszewskiego. Słownik przygo- 
towuje zespół językoznawców pod kierunkiem prof. dr hab. Haliny 
Zgółkowej. Słownik ogarnia i objaśnia cały zasób słownictwa 
używanego bądź znanego biernie przez współczesnych Polaków, 
a także wyrazy obcego pochodzenia, słownictwo specjalistyczne, re- 
gionalne, środowiskowe itp. Podaje wymowę, pochodzenie i odmianę 
wyrazu, zasady jego poprawnego użycia, przykłady zastosowania 
w zdaniu, najczęstsze połączenia frazeolo- 
giczne, użycie w przysłowiach, wyrazy 
bliskoznaczne i o znaczeniu  przeciwsta- 
wnym oraz wyrazy pochodne i o znaczeniu 
nadrzędnym. Ukazało się już sześć tomów 
tego Słownika. Wydawca przewiduje, że 
kolejne tomy publikowane będą co trzy 
miesiące. Aktualna cena jednego tomu 
(w płóciennej oprawie koloru bordo, ze 
złotym liternictwem, formatu 17x24 cm, 
o objętości ok, 450 stron) wynosi 24, 20 zł 
+ koszty wysyłki. 


Wielka encyklopedia geografii Świata 
będzie 40-tomowym, w pełni oryginalnym 
dziełem o tematyce przyrodniczej, które w 
dostępny i wyczerpujący sposób przedstawi 
zjawiska oraz procesy zachodzące na naszej 
planecie. Pozwoli nam lepiej dostrzec i zro- 
zumieć świat. Najpierw poznamy Ziemię 
widzianą z kosmosu, następnie dowiemy 
się, jak jest zbudowane jej wnętrze i jakie 
procesy w nim zachodzą, zgłębimy taje- 
mnice mórz i oceanów, a także poznamy 
warunki glebowe, klimatyczne i związane 
z tym pojawienie się życia na Ziemi, człowieka oraz pierwszych 
cywilizacji. Kolejne tomy ukażą zjawiska wulkaniczne, trzęsienia 
ziemi, opiszą lodowce, pustynie, a nawet geografię języków. Dowie- 
my się o procesach ludnościowych i wydarzeniach politycznych, 
poznamy wielkie aglomeracje miejskie itp. Autorami Encyklopedii 
geografii są uznani polscy naukowcy z czołowych ośrodków akade- 
mickich w kraju. 
Edycję Wielkiej encyklopedii geografii świata rozpoczniemy na 
przełomie 1995 i 1996 roku, a poszczególne tomy, o objętości około 
400 stron, będą się ukazywały co 3-4 miesiące. Cena jednego tomu 
wyniesie: 45 zł + koszty związane z przekazaniem książki sub- 
skrybentowi. Dzieło to zostanie starannie wydrukowane — na papie- 
rze kredowym w większym formacie (A4), w twardej oprawie ze 
złoceniami, z dużą liczbą kolorowych fotografii, 
schematów i map. 


rysunków, 


KUPON 0-1 ane air icawiak 


Wielka historia powszechna..... 
Wielka encyklopedia 
geografii świata.. 


Encyklopedia powszechna 
Gutenberga. 

Praktyczny słownik 

współczesnej polszczyzny. i 


[B) Proszę o rachunek uproszczony, 
DD lestem uprawniony do otrzymywania faktury VAT. 
Proszę o wystawienie faktury VAT bez mojego podpisu. 


Wybrany tytuł prosimy zaznaczyć krzyżykiem w kratce, 


a liczbę kompletów wpisać cyfrą w miejsce wykropkowane. 


podpis osoby zamawiającej 


BABE — ŚWINKA Z KLASĄ 


Są w tym filmie 
także ludzie, 


ale rzadko otwierają usta. 


TY ŚWINKO! 


Najpierw była książka Dicka King-Smitha 


*Świnia od owiec” /"The Sheep Pig King Smith 
jest Anglikiem, napisał ponad 70 powieści dla dzie- 


eklektyka: gotów jest zająć się każdym gatunkiem i 
każdym filmem, o ile tylko dużo się w nim dzieje. 
Sensację wzbudziła swego czasu jego seria "Mad 
Max”, ukazująca pustynny świat opanowany przez 
zbrodnicze gangi. Dalej były "Czarownice z Ea- 

dziwna mieszanina horroru i czarnej ko- 
medii, nie pozbawiona swoistej poezji, czy *Olej 
Lorenza”, opowieść o heroicznej walce rodziców, 
którzy na własną rękę próbują znaleźć lekarstwo 
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dla chorego dziecka. Czy jest w tym wszystkim ja- 
spólny mianownik? Może taki: pokazuje się 
konflikt między dobrem a złem, ale poprzez żywą, 
wyrazistą akcję. 
— Zawsze uwa 


1g-Smitha. Ważna jest 


q 
podteksty. Opowiadamy o far- 
st uporządkowane, 


zwierząt. 


James Cromwel 


Później realizatorzy zajęli się szczegółami. 
Pierwszy problem był taki: czy ma to być film ani- 


musi , w której pojawia się praw 
świat i prawi a. — Są w filmie ti 
ludzie, ale rzadko otwierają usta. 80 procent 
dźwiękowej — to dialog między zwierzętami, Wia- 


terowej zwierzaki będą mogły gadać tak swobo- 
dnie, jakby robiły to przez całe życi 

Więc jeszcze później filmem zajęli się technicy. 
Przede wszystkim treserzy. Głównym specjalistą 
był słynny Karl Lewis Miller, który ma w swym 
dorobku dwa filmy o psie Beethovenie. Miller 
otrzymał bodajże najtrudniejsze zadanie w swej ka- 
rierze: świnie musiały być szkolone ciągle od no- 
wa, ponieważ przed kamerę trafiały tylko osobniki 
w wieku od 16 do 18 tygodni. Co trzy tygodnie 
trzeba było rozpoczynać tresurę nowej grupy, tak 
aby była gotowa, gdy wiek poprzedniej przekraczał 
już granicę jej użyteczności. 

Jednocześnie działali specjaliści od animacji 
komputerowej. Pracownia Hensona w Londynie 
najpierw tworzyła lalki wzorcowe, później — po- 
przez odlewy — tworzono różne warianty tych sa- 
mych bohaterów. Lalki musiały być idealnymi du- 
blerami, aby można je było M każdej chwili zastą- 
pić żywymi odpowiednik: 

Teraz przy chodzi etap ostatni: gotowym filmem 
ma zająć się publiczność. Jaka będzie jej reakcja? 
Czy widz przejmie się losami zwierząt? Czy może 
będzie tylko zadawał sobie pytania w rodzaju: jak 
oni to zrobili? Krytycy są podnieceni jedną myśl: 
jak to się wszystko ma do znanej opowieści Orw. 
la. W końcu, ona także była filmowana. IJO! 


Gillefłe SensorExcel 


Dzięki sprężystym listkom ogolisz się 
dokładniej niż kiedykolwiek przedtem 


Gillette" SensorExcel.„ - krok na- 


885 przód, dzięki któremu poczujesz, 


ge > golenie może być dokładniej. 


sze niż dotąd. Zaczęliśmy od 

maszynki Gillette Sensor" dając 
jej dwa niezależne ostrza, które z niezwykłym 
wyczuciem, automatycznie dostosowują się do 
kształtu Twojej twarzy. Teraz dodaliśmy jej pięć 
miękkich, sprężystych listków, by delikatnie napinały 
skórę eksponując najlżejszy nawet zarost, dzięki 
czemu ogolisz się bezpieczniej i przyjemniej. 


w” Po Tak powstała maszynka o niezwykłej 


precyzji - Gillette" SensorExcelm 
Rączka wyłożona plastycznym two- 
rzywem Flexgrip'* daje pełną kon- 
trolę nad maszynką, a swobodnie 
podążająca za kształtem twarzy głowica zapewnia 
wyjątkową łatwość i precyzję golenia. Sięgnij po 
Gillette SensorExcel. - maszynkę, która gwarantuje 
pewność uchwyłu oraz wyjątkowy komłort, bezpie- 
czeństwo i niezrównaną dokładność golenia, jakiego 


Gillette 


Najlepsze dla mężczyzny 


wcześniej nie mogłeś doświadczyć. 


RECENZJE 


Okazuje się, o dziwo, że jednymi z najbar- 
dziej ulubionych bohaterów kinematografii 
ostatnich lat bywają poeci. A nawet poezja. 
Przypomnijmy sobie sukces "Stowarzyszenia 
Umarłych Poetów”, ostatni film o Eliotcie i 
teraz "II Postino”. 

Opowieść o włoskim epizodzie w życiu 
chilijskiego poety Pabla Nerudy. A może opo- 
wieść o nieznanym poecie, prowincjonalnym 
listonoszu Mario? Ja myślę, że ta opowieść o 
półanalfabecie z głuchej prowincji, w którym 
spotkanie z Nerudą wyzwala coś niezwykłe- 
go, jest w gruncie rzeczy ważniejsza w filmie. 
To właśnie "coś", co nagle spada na nas, każe 
nam szukać istoty tego, co wokół "oglądamy", 
ale nie *widzimy”. Znajome fale morza za- 
czynają inaczej szumieć, ich szum ma znacze- 
nie, musimy więc odnaleźć i wyrazić to zna- 
czenie. 

Nawiedzeni w ten sposób, czując, że za- 
czyna w nas istnieć coś innego, niespodzie- 
wanego — boimy się. I słusznie, bo jak widać 
z pięknej opowieści filmowej to z początku 
tylko zabawa, a potem niebezpieczna, śmier- 
telna gra. 

Oczywiście to obudzenie, nagłe otwarcie 
uszu i oczu na inne znaczenie Świata przynosi 
również wiele przyjemności. Wyczulone ko- 
biety zaczynają nas słuchać. Nieważne, że 
wyglądamy marnie i śmiesznie. Nieistotne, że 
jesteśmy nieudaczni. Ważne, że potrafimy 
obudzić słowo. To znaczy — przywrócić mu 
znaczenie. To znaczy — dokonać tego cudu, 
jakiego dokonuje listonosz Mario wobec swej 
wybranki. On, dość pokraczny, marnie opła- 
cany doręczyciel poczty zdobywa najpiękniej- 
szą dziewczynę wyspy. Czym? A tym, że na- 
gle ta dumna dziewczyna słyszy po raz pierw- 
szy o swym uśmiechu, że jest jak motyl. 

Jest to więc film /przy okazji opowieści o 
interesującym spotkaniu poety o światowej 
sławie z wiejskim listonoszem/ stawiający wi- 
downi zasadnicze pytanie. Mario dowiaduje 
się oto, czym jest porównanie, metafora. Me- 
tafora — powtarza to słowo jak zaklęcie. 

I nagle pyta. I to, jak myślę, jest najważ- 
niejsze pytanie filmu: A my, nasz świat, wszy- 
stko, co wokół się dzieje, czego to jest metafo- 
ra? Wielki poeta o światowej sławie nie umie 
na to pytanie odpowiedzieć. I nawet nie pró- 
buje. Bo to jest właśnie pytanie o potrzebę 
sztuki. Po co staramy się powiedzieć inaczej, 
że pada deszcz? Czyż sama informacja, ma- 
ksymalnie precyzyjna, nie wystarczy? Po co 
wierzymy naiwnie, że to, co oglądamy, jest 
może odbiciem czegoś ważniejszego i uparcie 
chcemy zobaczyć, co naprawdę znajduje się 
po drugiej stronie lustra. Dlaczego nie potrafi- 
my być w tym, co jest, nie wierzymy, że "to 
jest, co jest”, wyłazimy gdzieś tam i często 
spadamy w przepaść. Jeśli się uważnie oglą- 
dało ostatnie słynne filmy z poezją w herbie 
można powiedzieć, iż przestrzegają one: poe- 

E zja wywołuje instynkty samobójcze. Źle roku- 

4 je w życiu. 

O Ale bohaterowie tych filmów odpowiadają: 
— Jeśli jest instynkt samobójczy, znaczy — jest 

= życie. Jeśli coś źle rokuje w naszym życiu, to 
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znaczy, że to życie zaczyna być czegoś warte. 

Dziwny to film o listonoszu. Jest w nim 
niejedna słaba scena. Szczególnie wtedy, gdy 
reżyser stara się podbudować polityką znacze- 
nie poezji. Ale film wart namysłu. Odpowia- 
dający na pytanie, po co poezja jest w ogóle 
potrzebna wszystkim ludziom. Nie jako *za- 
bawa”, skomplikowana gra wąskich elit. Od- 
wrotnie, jako "niezbędny warunek życia”. 
Szkoda, że w Polsce nie wpadliśmy na taki 
pomysł. Tyle mieliśmy niezwykłych historii, 
kiedy to nagle tak zwani prości, mało wy- 


ria. A tu sekretariat Nerudy uprzejmie prosi o 
zajęcie się wysyłką pozostałych we wiosce 
maneli po Nerudzie. I kropka. 

Ludzie odbierają to gorzko. Mario broni 
Nerudy i słusznie powiada: Czego wymagać, 
on i tak zrobił dla mnie wiele. Ale wiemy — 
wedle tej istotniejszej prawdy o przyjaźni i 
poezji Neruda nie jest w porządku. 

Niejeden film o takich jak Mario dałoby się 
w naszym kraju nakręcić. Też tylu bo kochało 
poezję, nauczyło się ją rozumieć od znanych 
twórców, wyrzuconych zawirowaniem poli- 


List z sekretariatu 


kształceni ludzie ryzykowali skórę własną dla 
drukowania i rozpowszechniania poezji. Ale 
my myśleliśmy, że to tylko sprawa polityki. 
Poezję rozumiano jako sposób reklamy walki 
o wolność. A to ona sama dawała wolność lu- 
dziom i umierała bez wolności. I dziś, kiedy 
formalnie wszystkie warunki wolności i nie- 
podległości są spełnione, a czujemy się jakoś 
zniewoleni, może ona nam daje tę wolność? 
Jest taka scena w "II Postino”. Neruda już 
wrócił do swego kraju. Mario śledzi jak umie 
jego dalszą karierę. Neruda jest przecież jego, 
Maria, przyjacielem. I nic. Ani wieści. Wre- 
szcie przychodzi list. Cała wieś słucha, cóż to 
Neruda pisze do swego przyjaciela, poety Ma- 


tycznym na chwi- 
lowy margines. 
Tylu ludzi odmie- 
niało się, uczyło 
się słuchać *meta- 
fory świata”. Tylu 
czuło się przyja- 
ciółmi artystów. 
No i polityka 
machnęła ogonem. 
Wielcy panowie 
sztuki wrócili na 
swoje albo i zaszli 
jeszcze wyżej. A 
ci obudzeni, ci ko- 
chający zostali, 
czekają. Coraz 
bardziej świat do 
nich nie pasuje. 
Wreszcie dostają 
list. Z sekretariatu. 
Czemu to u nas, 
gdzie takich jak 
Mario były setki, 
nie powstał taki 
film? Skromnie 
tłumaczący, że 
sukcesy — rzecz 
piękna, trzeźwość 
i ścisłość w robie- 
niu karier — rzecz 
znakomita. Ale 
bez samobójczego 
pytania poezji, 
. czego to metafo- 
rą jesteśmy”, 
wszystko co zrobione zostanie martwe. 
Dlaczego? A dlatego, że samobójcze pyta- 
nia mogą się rodzić tylko w myślach żywych 
ludzi. Ludzie, co żyją martwo, takich pytań 
nie mają. Ale one są. I skrobią coraz głośniej 
pod naszą wylakierowaną podłogą sukcesu. 
ERNEST BRYLL 


II Postino. Włochy, 1994. Reżyseria: Michael 
Radford. Scenariusz: Anna Pavignano, Michael 
Radford, Furio Scarpelli, Massimo Troisi. Zdjęcia: 
Franco Di Giacomo. Muzyka: Luis Enrique 
Bacalov. Scenografia: Lorenzo Ba. W rolach 
głównych: Massimo Troisi, Philippe Noiret, 
Maria-Grazia Cucinotta, Linda Moretti, Renato 
Scarpa. 


Twórcy 
„Nagiego instynktu” 
przedstawiają 


Show 
jakiego 
jeszcze 


nie bylo 


RECENZJE 


Wszystkie dystopie są właściwie takie same. 
Dystopia, utopia negatywna, wizja świata przyszło- 
ści zbudowana z okruchów, a właściwie ruin i od- 
padów świata dzisiejszego. Dlatego pełna parado- 
ksów. Lubuje się w ich mnożeniu literatura s-f, ale 
również film. Wydawało się nawet, że filmowi bar- 
dziej to "leży” ze względu na konkretność obrazu. 
Susan Sontag pisała o wstydliwej przyjemności 
uczestnictwa w destrukcji, co miało być podstawo- 
wym doznaniem widza siedzącego bezpiecznie i 
bezkarnie w ciemności sali kinowej, spełnieniem 
jego podświadomych pragnień. Susan Sontag nie 
wzięła jednak pod uwagę spowszednienia apokali- 
psy. Wszystko już wiemy i wszystko to nudzi, bo 
wyobraźnia artysty nie potrafi przekroczyć pewne- 


Z pozoru to jeszcze jedna dystopia na mrocz- 
nym ekranie, na którym niewiele widać. Za to 
ścieżka dźwiękowa ogłuszająca, bo trzeba przycią- 
gnąć małolatów, a łomot to najlepszy sposób. Kloc- 
ki na ekranie w zasadzie znane, opowiadanie w sty- 
lu nadmiernie skomplikowanego thrillera z zagad- 
kami. A jednak istnieją różnice. Subtelne odstęp- 
stwa od schematu, zapewne dostrzegalne tylko dla 
prawdziwych fanów gatunku. 

Do myślenia powinny dać już same nazwiska. 
Autorem noweli, która stała się podstawą scenariu- 
sza, jest William Gibson. Niebo... miało barwę 
ekranu monitora nastrojonego na nie ismiejący ka- 
nał. To pierwsze zdanie z jego słynnej powieści 
*Neuromancer". Metaforyka komputerowa, poety- 


Nowa cudowna zabawka 


go progu. Klocki są zawsze takie sa- 
me: technika fantastycznie zaawanso- 
wana, ale używana jako narzędzie ter- 
roru i opresji. Atmosfera depresyjne- 
go rozkładu, staczania się ku katastro- 
fie. Anarchia życia społecznego i eks- 
tremalne zróżnicowanie klas posiada- 
© czy i nie posiadających niczego. 
=> Uwiąd podstawowych ludzkich 
O uczuć, Cóż jeszcze można wymyślić? 
Okazuje się, że jeszcze trochę 
można. Na przykład cyberprzestrzeń. 
Lil Nie istnieje realnie. Jest iluzyjnym 
wszechświatem wykreowanym kom- 
puterowo. Ale oddziaływać może 
mocniej na zmysły człowieka niż 
27 bodźce ze świata materialnego. VR — rzeczywi- 
„Z stość wirualna. Jej możliwości kuszą producentów 
filmowych, bo zapowiadają kompletną zmianę 
=E kształtu sztuki filmowej. Zanim to się dokona, musi 
nam jednak wystarczyć oglądanie filmów typu 

= "Johnny Mnemonic”. 


Jedyną szansę transcendencji stanowi święty 
Mikołaj, bez niego nie dotrzemy do świata spoza 
zasięgu naszego doświadczenia, Tak jest w amery- 
kańskim kinie. W powieści "Milczenie owiec” pra- 
cowniczka FBI wpada w pułapkę, próbuje opano- 
wać strach i powtarza: słodki Jezu, pozwól stąd 
wyjść. Ale w wersji filmowej Jodie Foster tego nie 
mówi. Żaden producent nie zaryzykuje takich słów, 
bo mogłyby obrazić czyjś laicki światopogląd i 
strażnicy politycznej poprawności pikietowaliby 
kina. Więc w ekranowej Ameryce nikt nie chodzi 
do kościoła, nikt się nie modli, nikt nie odczuwa 
metafizycznych obaw. 

Ale święty Mikołaj to zupełnie co innego. Jest 
postacią baśniową, ale oswojoną, wmontowaną w 
system przedświątecznych sprzedaży. Metafizyka 
od świętego Mikołaja nikogo nie obrazi, nikt nie 
pikietuje domów towarowych czy sklepów z za- 
bawkami. 

Więc dobrze. Bohaterem filmu jest busines- 
sman, jeden z dyrektorów koncernu produkującego 
zabawki. Scott Calvin jest fachowcem od projekto- 
wania i produkcji, odnosi sukcesy, więc powinien 
znać mentalność klientów, czyli matek, żon i dzie- 
ci. Ale chyba nie zna, bo jest rozwiedziony, wła- 
snego syna widuje z rzadka. Gdy ma dzieciakowi 
urządzić Wigilię, nie wie, co począć. 

I właśnie wtedy interweniuje święty Mikołaj. 
Przychodzi i mówi: Proszę, wejdź w moją skórę, 
może się wreszcie czegoś nauczysz. Scott się zga- 

= dza i musi rozwozić podarunki, Dociera nawet do 

baśniowej wytwórni zabawek, w której pracują el- 

fy. Więc taki świat istnieje? Właściwie nie bardzo 

wiadomo, to może być tylko wariant świata rze- 

= czywistego. Nie możemy wykluczyć, że Scott 

bardzo przejmuje się swą pracą i wszystko mu się 
przyśniło. 
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ka "cyberpunk". To Gibson jest piewcą cyberprze- 
strzeni. I ojcem chrzestnym Rzeczywistości Wirtu- 
alnej. Ali nny'ego Mnemonika”, swój pierwszy 
znany utwór, pisał na zwyczajnej maszynie do pi- 
sania. Dziś odmawia posługiwania się modemem i 
podłączenia do Internetu. Obraził się na kierunek 


Kłopoty zaczynają się, gdy Scott ulega baśni. 
Mamy świat rzeczywisty i świat nierzeczywisty 
lciągle jeszcze wierzymy, że to świat ze snu/ i Scott 
zachowuje się tak, jakby ten drugi był ważniejszy. 


To już jest niebezpieczne, na Scotta trzeba nasłać 
prawników, psychiatrów, a nawet policjantów. 
Konflikt jest wyraźny, ale świat realny /oj dana, da- 
na, nie ma szatana, a Świat realny jest poznawalny/ 
skutecznie broni swej integralności. Szczelina poja- 
wia się dopiero wtedy, gdy dochodzi do bezpośre- 
dniej konfrontacji i policjanci cofają się przed elfa- 
mi. I w końcu wszyscy, nawet psychiatra, gotowi 
są przyznać, że Scott ma rację. 

Więc co się właściwie stało? To proste, zadzia- 
łał święty Mikołaj. To on otworzył im jakąś furtkę 
w mózgu. Ludzie nosili w sobie pewną wizję świa- 


technicznego rozwoju, nawet na jakiś czas przerwał 
pisanie, aby podróżować z grupą rockową. Niepo- 
korny awangardzista nowego typu. 

Reżyserem filmu jest Robert Longo, debiutant, 
bo trudno liczyć parę teleklipów i jeden odcinek te- 
lewizyjnego serialu. Liczą się natomiast jego mod- 
ne obrazy eleganckich yuppies unoszących się w 
przestrzeni bez grawitacji. I olbrzymie woskowe 
krzyże, ozdoba awangardowych galerii sztuki. W 
filmie pojawiają się także Ice-T, idol muzyki rap, 
Henry Rollins — pop-muzyk, ale również wydaw- 
ca, a przede wszystkim artysta szokujących perfor- 
mances. I jeszcze Barbara Sukowa, kiedyś gwiazda 
młodego kina niemieckiego... 

Wszyscy oni nie są hollywoodzkimi weterana- 
mi. Ich film udaje hollywoodzką produkcję, ale tak 
naprawdę nią nie jest, choćby dlatego, że wydaje 
się dziwnie niedbały, co jest charakterystyczne dla 
artystów programowo odrzucających perfekcjo- 
nizm jako kaganiec dla wolności sztuki. Nie robili 
jednak pastiszu, ich podejście jest jak najbardziej 
serio. Tyle tylko, że nie bardzo przejmują się sa- 
mym opowiadaniem. Nie jest takie ważne, co za- 
wiera kostka elektroniczna wszczepiona w głowę 
międzykorporacyjnego kuriera, znacznie zabawniej 
ogląda się, jak Johnny usiłuje się jej pozbyć. A tak- 
że scenerię: Pekin XXI wieku, wiktoriański most w 
Toronto, gdzie gnieżdżą się bezdomni geniusze 
komputerowi, upiorny cybernetyczny delfin w 
olbrzymim pojemniku. To są efekty dla efektów. 
Odnosi się wrażenie, że autorzy filmu znaleźli się 
w znanej już z historii kina sytuacji ludzi, którzy 
dostali do ręki cudowną zabawkę, ale nie bardzo 
wiedzieli, co z nią robić. Szkoda. Orson Welles by 
wiedział. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Johnny Mnemonic. USA, 1995. Reżyseria: Robert 
Longo. Scenariusz: William Gibson. Zdjęcia: Franęois 
Protat. Muzyka: Brad Fiedel. i: Nilo Rodis 
Jamero. W rolach głównych: Keanu Reeves, Dolph 
Lundgren, Takeshi, Ice-T, Dina Meyer. 


ta wyniesioną z dzieciństwa, bardzo osobistą, in- 
tymną, żywą lecz zapomnianą. Ona nagle się uze- 
wnętrznia — i okazuje się, że jest u wszystkich iden- 
tyczna! Każdy — lekarz, policjant, dozorca — wierzy 
mniej lub bardziej w to samo. 

Poeta Gałczyński też. Gałczyński napisał kiedyś 
tak: A podobno jest gdzieś ulica /lecz jak tam 
dojść? Którędy?/, ulica zdradzonego dzieciństwa, 

a ulica Wielkiej Kolędy. Na ulicy tej 
taki znajomy, w kurzu z węgla, nie 
w rajskim ogrodzie stoi dom jak 
inne domy, dom w którym żeś się 
urodził. /.../ Więc na górę szybko 
po schodach wchodzisz. Matka 
wciąż taka młoda. 

Gałczyński napisał, że to 
podobno wszystko gdzieś JEST. 
Bohaterowie filmu zachowują się 
tak, jakby nagle znaleźli drogę. 
To, co dotychczas robili i w co 
wierzyli, bierze w łeb, ale oni są 
szczęśliwi. Nagle sobie uświado- 
mili, że byli zdrajcami, ale już nie 
są. Wygląda na to, że ktoś święte- 
go Mikołaja podmienił. Był agent 
handlowy, jest jakby ktoś inny. 

Niektórzy czytelnicy pewnie powiedzą, że to są 
mętniactwa i że to wszystko nie ma nic wspólnego 
z agentem FBI, Clarice Starling, która boi się 
śmierci i prosi Boga o pomoc. Może i nie ma. 

JAN OLSZEWSKI 


THE SANTA CLAUSE. USA, 1995. Reżyseria: 
John Pasquin. Scenariusz: Leo Benvenuti, Steve Ru- 
dnick. Zdjęcia: Walt Lloyd. Muzyka: Michael Conver- 
tino. Scenografia: Carol Spier. W rolach głównych: 
Tim Allen, Judge Reinhold, Wendy Crewson, Erie 
Lloyd, Paige Tamada. 


STALLONE Lato 


Żyją na krawędzi. 
Poza prawem. 


,ł Są nieobliczalni. = : 
W ich świecie najlepsi stają się celem. me daw 
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RECENZJE 


Aby poczuć się dobrze wewnątrz tego 
ofiarowującego nam wytchnienie filmu, trze- 
ba zrobić mały wysiłek, trzeba trochę stać się 
jednym z tych wykorzenionych, znerwicowa- 
nych, nostalgicznych Amerykanów, dla któ- 
rych naprawdę ten film zrobiono. Tomy już 
napisano o tym, że ruchliwość społeczeństwa 
amerykańskiego jest ogromna, coraz więcej 
też wiemy o konsekwencjach rewolucji oby- 
czajowej, jaka objęła wielkie obszary tego 
społeczeństwa w latach 60. i od tego czasu 
pogłębia się. Amerykanie nie 
tylko się rozwodzą, oni się na- 
prawdę rozstają. Szukając no- 
wych miejsc pracy przebywają 
tysiące mil, tak że byli małżon- 
kowie tracą się z oczu na za- 
wsze, dzieci nie widzą jednego z 
rodziców, nie mówiąc o tym, że 
nierzadko nie wiedzą nic o swo- 
ich pozostałych gdzieś daleko 
dziadkach, również rozwiedzio- 
nych, żyjących osobno. Problem 
rodzinnego domu, który już pra- 
wie nigdy nie jest miejscem, do 
którego się wraca, problem ro- 
dziny, która jest częściej miej- 
scem konfliktów i roszczeń niż 
miejscem miłości i spotkania, 
stanowi stale obecne tło w fil- 
mie Roberta Bentona, niezapo- 
mnianego twórcy "Sprawy Kra- 
merów”. "Naiwniak?" zrobiony 


piętnaście lat później różni się bardzo od 
*Kramerów”, chociaż podobnie jak tamten 
niezapomniany rozwodowiec nakręcony z0- 
stał w konwencji lirycznej komedii. *Sprawa 
Kramerów” to był film nowojorski, film o lu- 
dziach młodych, a w przesłaniu tego filmu 
zawarta była nadzieja. "Naiwniak?" przynosi 
raczej pocieszenie niż nadzieję, bohaterem 
jego jest samotny sześćdziesięciolatek, a sce- 
nerią zdarzeń uczynił reżyser fikcyjne mia- 
steczko na obrzeżach stanu New York — 
North Bath. Ta ostatnia decyzja wynikła zre- 
sztą z wierności literackiemu pierwowzorowi 
scenariusza, powieści Richarda Russo "No- 
body*s Fool”. Umieszczenie akcji w takim 
właśnie miejscu ma duże znaczenie. Położo- 
ne poza nowojorską metropolią miasteczka i 
hrabstwa to okolice, z których się wyjeżdża, 
do których nie wraca, kto nie musi. Tu zosta- 
je ten, kto nie ma w sobie sił na zdobywanie 
Nowego Jorku, kto nie ma pionierskiego dy- 
namizmu, komu życie już dało ciężką szkołę. 
44 Wszystko tu trwa żywiąc się resztkami daw- 
<< nej świetności, pozorami dawnej poczciwo- 
Z*i: Bohater filmu, Sully, jest pechowcem 
5 wśród pechowców, jest pracującym na czar- 
no robotnikiem budowlanym, beznadziejnie 
< walczącym o odszkodowanie po wypadku w 
pracy, jest jednym z 27 milionów Ameryka- 
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nów, którzy nie mają żadnego ubezpieczenia, 
żadnej pomocy społecznej, żadnego prawa 
do pomocy lekarskiej. Nie jest jednak na 
dnie, bo na to nie pozwoliłaby poetyka balla- 
dowej opowieści. Martwimy się nim, oczy- 
wiście, ale przecież nie za bardzo. Mieszka 
bowiem Sully w sublokatorskim pokoiku sta- 
rej, pięknej willi, u byłej nauczycielki, matki 
bankowca, sentymentalnie i smutno uwodzi 
uroczą młodą żonę swojego szefa, jest uwiel- 
biany przez swojego nierozgarniętego po- 


mocnika i przyjaciela, a do tego — chociaż 
był marnym ojcem i sam jest synem niedo- 
brego ojca — wcale skutecznie stara się być 
dobrym dziadkiem swojego wnuka /którego 
rodzice właśnie się rozwodzą/. Do tego kule- 
jący po kontuzji Sully ma to szczęście, że gra 
go Paul Newman, mimo wieku przystojny, 
przez cały film z niesłychanym wdziękiem 
obnoszący świetnie skrojoną, kowbojską, 
skórzaną kurteczkę. Jakże inny byłby to film, 
gdyby Sully'ego zagrał Gene Hackman w 
dziurawym deszczowcu wciągniętym na sta- 
ry sweter albo Franciszek Pieczka w usmaro- 
wanym farbami kombinezonie! Warto pójść 
na ten film, aby wyobrazić sobie takie wła- 
śnie podstawienie i jego następstwa. W ogóle 
— warto. Gdy kino karmi nas tak obficie 
obrazami agresji i gwałtownej destrukcji, 
epatuje wściekłym tempem i nagromadze- 
niem erotyki, warto zobaczyć film opowie- 
dziany poetycką, nieco nadrealną fotografią, 
pokazujący dobroć i przyjaźń, a do tego łu- 
dzący nas siedmiopiętrowym happy endem 
tak potrzebnym dobrze kończącej się balla- 
dzie. Naszej potrzebie porządku moralnego 
należy się obraz nagrodzonego dobra. Czy 
może pozostać bez nagrody to, że Sully rezy- 
gnuje z tylu otwierających się przed nim 
szans, bo cudze dobro stawia ponad własne? 


Warto pójść na "Naiwniaka?”, aby zoba- 
czyć znakomitą reżyserską robotę Bentona 
ltrzy Oscary na koncie, plus dwa Oscary dla 
aktorów za role w jego filmach/, warto się w 
tym stylowym filmie pożegnać z Jessiką 
Tandy, oscarową wielką damą, pamiętną z 
równie nostalgicznych filmów "*Wożąc miss 
Daisy” i *Smażone, zielone pomidory”. 

„.„A dla tych nielicznych, cennych dla 
sztuki filmowej widzów, którzy lubią do 
obejrzanego filmu dołączyć własną refleksję, 


Melanie Griffith i Paul Newman 
Ą LO IPA/Sfils 


Ballada o dobrym pechowcu 


«Naiwniak?” jest okazją do zamyślenia nad 
osobliwą konstrukcją bohatera pozytywnego. 
Purytańskie tęsknoty za dobrą rodziną i po- 
wrotem pod dach dzieciństwa łączą się w po- 
staci kreowanej przez Newmana z kowbojską 
dzielnością nie unikającą rękoczynów /z no- 
kautowaniem policjanta na służbie włącznie/. 
Aby skontrastować poczciwość Sully'ego z 
wrednością rekinów finansów i handlu nieru- 
chomościami, autor, a za nim reżyser, każą 
mu kraść w sposób konwencjonalny maszynę 
do odśnieżania, aby zaś uczynić tę postać je- 
szcze bardziej barwną i prawdziwą, dopisują 
mu głębokie zamiłowanie do hazardu i typo- 
wą dla prawdziwego macho jurność, doku- 
mentowaną słowem i czynem. No tak, w su- 
mie wspaniały facet, złote serce. Ale oddy- 
chamy z ulgą, gdy okazuje się, że to nie on 
będzie dla sześcioletniego wnuka autoryte- 
tem i wychowawcą. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Nobody's Fool. USA, 1994. Reżyseria: Robert 
Benton. Scenariusz: Robert Benton, według powie- 
ści Richarda Russo. Zdjęcia: John Bailey. Muzyka: 
Howard Shore. Scenografia: David Gropman. W 
rolach głównych: Paul Newman, Melanie Griffith, 
Bruce Willis, Jessica Tandy, Dylan Walsh. 
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Fotostory z życia Mikołajów NAOLAND 


słuchajcie, będziemy pytać 
ta. Mikołaje: Artur, Agnieszka i Zuzia musimy kupić ale co i komu? cap Ą 
przedświąteczne zebranie. preżoety na święta? 


Wyruszajmy! 


chcemy coś dla 
zakochanych 


coś gorącego i 
ostrego, panie nie 
jadłem od wczoraj 

madonnę... 
nazwiska nie 
pamiętam 
poproszę coś na 
bezsenność 


takie jak my 
dziewczyny 
ją lubią 


żeby było nastrojowe, 
takie na święta 
nieznaną, szaloną 
dziewczynę 


dziesiejszy 
bynajmniej 


P „skół” mmm ||| R - preferuję || 
coś miękkiego 2 || utwory pana 


4 : zę i ! | Krzysia Z4g 


Papa Dee, 

pamiętam go z 

Sopotu, ale nie 
mam płyty. 


lubię potwory, od 
lat kolekcjonuję 
ich podobizny 


cj 


słuchaj, Mikołaj, 
zawsze byłem 
prymusem 


a gdy skończyła się już Mikołajom inwencja, 
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Gwiazda i reżyser do końca zachowywali wo- 
bec siebie daleko posuniętą kurtuazję. Mówiąc i 
pisząc o partnerze, każde z nich dbało jednak 
przede wszystkim o swój wizerunek. W przypad- 
ku Sternberga jest to wizerunek przedstawiciela 
*kultury wysokiej”, estety rzuconego w tandetny 
świat Hollywood, który wszystkich traktuje cierp- 
ko i wyniośle, także swój twór — Marlenę Die- 
trich. Nie szczędził jej wprawdzie słów uznania: 
To niezwykła kobieta. Obdarzona wielką siłą i 
ambicją, którą trzeba było tylko z niej wydobyć. 
Zaraz jednak dodawał: Po prostu stworzyłem 
Marlenę Dietrich. 

Marlena zachowywała się bardziej lojalnie. 
Wychwalała Sternberga za życia i jeszcze bardziej 
po jego śmierci. Był dla niej geniuszem, Mistrzem, 
kimś nieomylnym, a w dodatku troskliwym opie- 
kunem. A przecież nie tylko Emil Jannings, znany 
z niełatwego charakteru, nie mógł pracować ze 
Sternbergiem. Także aktor tak zdyscyplinowany 
jak William Powell popadł z nim w ostry konflikt. 


Gdy się rozstawali, 
Marlena Dietrich 
podarowała Josefowi 
von Sternbergowi 
zdjęcie z napisem: 
Jestem niczym 


bez ciebie. 


Marlena Dietrich i Sternberg poznali się w 
1929 roku, gdy Sternberg w Berlinie kompletował 
obsadę do "Błękitnego Anioła”. Ciągle szukał od- 
twórczyni głównej roli. Emil Jannings rozgłaszał, 
że to on właśnie doradził Sternbergowi, by obej- 
rzał marną rewię "Dwa krawaty” Georga Kaisera, 
gdzie Dietrich wypowiadała jedno zdanie: Czy mo- 
ge dziś państwa prosić na kolację? Dietrich utrzy- 
mywała natomiast, iż to sam Sternberg ją do- 
strzegł, ale nie spieszył się wcale z propozycją 
zdjęć próbnych. 

Najdziwniejsze, że do dziś nie ma właściwie 
stuprocentowej pewności, czy związek Sternberga i 
aktorki był platoniczny, czy wręcz przeciwnie. 
Oboje, podobnie jak w dialogach filmowych Stern- 
berga, robili w wywiadach i wspomnieniach dwu- 
znaczne aluzje. Sternberg sugerował, że jako ge- 
niusz zajęty walką z miernotami nie miał zbyt wie- 
le czasu na romanse. Dietrich przedstawia się jako 
wierna żona i jedynie *kumpelka” Mistrza, a potem 
<kumpelka" legionu innych słynnych mężczyzn. 

Josef von Sternberg /właściwie: Joseph Stern/ 
urodzony w żydowskiej rodzinie w Wiedniu dora- 
stał w artystycznej atmosferze Nowego Jorku. Je- 
go filmowy debiut "The Salvation Hunters” /1925/ 
chwalono za realizm. Nakręcono go tanim ko- 
sztem w plenerach. Jednak już w głośnych "Lu- 
dziach podziemnych” /1927/i w *Dokach Nowego 
Jorku” /1928/ Sternberg zaczął budować swój wła- 
sny filmowy świat. Był to świat światła i cienia, 
starannie wystylizowanego obrazu i zawikłanych, 
melodramatycznych fabuł, z pozoru absurdalnych, 
w sumie jednak wieloznacznych i przewrotnych. 

*Błękitny Anioł” był poważnym krokiem w ka- 
rierze Sternberga. Adaptacja powieści Henryka 
Manna odniosła nadspodziewany sukces, także w 
74 


Stanach. Atutem filmu była także Marlena Die- 
trich i jej gra — ostra i naturalna. Jej Lola-Lola to 
postać z krwi i kości, a jednocześnie wytwór deka- 
denckiej wyobraźni. Podniecająco wulgarna, zim- 
na dziewczyna, śpiewająca schrypniętym głosem: 
Jestem tylko po to, by mnie kochać, to przeciwień- 
stwo *wampów z tajemnicą”. To zimna kusicielka, 
której bronią jest seks i cynizm. A jednak... W jej 
spojrzeniach, w jej głosie jest ton nieuchwytnej 
nostalgii. Może ta dziewczyna mogłaby być kimś 
innym? A może tylko instynktownie to sugeruje i 
tym właśnie opętuje mężczyzn? 

Kolejne wspólne filmy Dietrich i Sternberga to 
odkrywanie różnych wariantów kobiecości, osza- 
łamiającej, choć nie budzącej zaufania. Wiadomo 
powszechnie, iż obraz Marleny Dietrich był kreo- 
wany w dużej mierze poprzez fantazyjne kostiu- 
my i operatorskie zabiegi, nad którymi czuwał 


| ; GE, 


"Maroko": 
Marlena Dietrich 


osobiście Sternberg. Ale i tak to właściwie Die- 
trich ze swą zmysłowością, w sztuczną wizję 
świata Sternberga wprowadza pożądany element 
niepokoju. Tak było już w "Maroku" /1930/, 
awanturniczo-romansowej atelierowej opowieści 
o Legii Cudzoziemskiej. Dietrich pojawia się tu 
znowu w dekadenckim wcieleniu — w cylindrze i 
z laseczką, występuje w podejrzanej kantynie, a 
nawet całuje kobietę. 

Kolejne filmy Sternberga odznaczały się coraz 
większą dekoracyjnością i z reguły coraz bardziej 
absurdalnymi fabułami. A jednak nawet w naiw- 
nej na pozór opowieści o kobiecie-szpiegu 
*X-27" /1931/ zwycięża siła ekscentrycznej wizji. 
Dietrich jako kobieta-szpieg, która ginie na końcu 
w prowokującym stroju prostytutki, robi mocne 
wrażenie. 

Siła talentu Sternberga powodowała, że jego na- 
szpikowane malarskimi aluzjami filmy, często de- 
nerwująco eklektyczne i melodramatyczne, poru- 
szały prawdą emocji. Z czasem daje się jednak zau- 
ważyć pewne znużenie reżysera. "Szanghaj 
Express” /1932/, a zwłaszcza "Blond Wenus” 
11932/, są wyraźnymi tego zwiastunami. Postępuje 
tu niebezpieczne już lekceważenie fabuły, która 


Mistrz i Marlena 
SERA 


staje się niemal zupełnie nieprawdopodobna. A jed- 
nak późniejszy film o Katarzynie Wielkiej, "The 
Scarlett Empress” /1934/, po latach uznano za naj- 
większy sukces duetu Dietrich-Sternberg. Baroko- 
wo-bizantyńska wizja carskiego dworu jako piekła 
nieustannych intryg i chorych namiętności była fa- 
scynująca. Dietrich i Sternberg razem nakręcili je- 
szcze tylko film *Diabeł jest kobietą” /1935/, Oba 
ostatnie filmy nie odniosły spodziewanego sukcesu 
1 to chyba było właśnie przyczyną rezygnacji Stem- 
berga ze współpracy z Marleną Dietrich. Chociaż 
reżyser lekceważył producentów i krytyków, a na- 
wet publiczność, tak naprawdę obawiał się braku 
podziwu, kolejnych klęsk, złośliwych recenzji. 
Podobno Marlena błagała go, aby pozostał. W 
pewnym sensie spełnił jej prośbę. Ulegając namo- 
wom studia nieoficjalnie "poprawiał" kolejne filmy 
Dietrich, doradzał sposób oświetlenia, dobór ko- 
stiumów. Z czasem jednak Dietrich uzyskała całko- 
wicie samodzielną pozycję — stała się wielkim ero- 
tycznym mitem kina. 


A Sternberg? Z zapomnienia jego twórczość 
wydobyła dopiero "nowa fala”, nieco zresztą chy- 
ba przeceniając jego zasługi. Filmy, które kręcił 
bez Marleny, z reguły w niesprzyjających warun- 
kach finansowych często odstręczają pretensjonal- 
nością. "Macao" /1952/ czy "Shanghai Gesture” 
11941/ sprawiają wrażenie autoparodii. Adaptacja 
powieści Roberta Gravesa "Ja, Klaudiusz” nigdy 
nie została ukończona, a ekranizację "Zbrodni i 
kary” /1936/ przyjęto z zakłopotaniem. Karierę 
swą zakończył Sternberg dziwacznym filmem 
*The Saga of Anatahan” /1953/ zrealizowanym 
całkowicie w studiu. Ta niejasna, katastroficzna 
metafora uznawana jest albo za arcydzieło, albo 
też za dobitny dowód megalomanii i upadku. 

Historia Sternberga i Dietrich świadomie przez 
oboje nie dopowiedziana, otoczona mgiełką taje- 
mnicy jest jeszcze jednym ich wspólnym dziełem. 
Trzeba przyznać, że całkiem udanym i bardzo 
trwałym. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Filmy w reżyserii Josefa von Sternberga 

z Marleną Dietrich zaprezentuje Polsat. 

27 XII, 12.00 — "Maroko", 28 XII, 

12.00 - *X-27” i 29 XII, 12.00 - "Blond Wenus”. 
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Jednym z najbardziej wstrząsających frag- 
mentów powieści *Na południe od Brazos”, 
także jej telewizyjnej adaptacji, jest długie ko- 
nanie Augustusa McCrea. Augustus /w filmie 
gra go Robert Duvall/, przebiegły i waleczny 
*człowiek prerii”, zostaje zraniony w przypad- 
kowej potyczce z Indianami. I McCrea umiera 
— rezygnując z możliwości ratowania życia ko- 
sztem kalectwa. Umiera dumnie, załatwiając 
wszystkie sprawy, które uważa, iż muszą być 
załatwione. Zroszoną potem, wykrzywioną wy- 
siłkiem, ale i zdecydowaną twarz Duvalla za- 
pamiętuje się na długo. Odbija się w niej od- 
czucie nieuchronności zdarzeń i hamowane 
wzruszenie. Oto znak firmowy McMurtry ego 
zwanego przez krytykę *pisarzem, który z we- 
sternu uczynił literaturę”. Na czym polega ory- 
ginalność jego twórczości i tajemnica sukcesu? 

Pozornie McMurtry należy do licznej rzeszy 
tych, którzy odnieśli sukces gorzko przewarto- 
Ściowując westernowy mit. Ale to przewarto- 
ściowanie nie było nigdy jednoznaczne ani rady- 
kalne. W pisarstwie McMurtry ego zawsze był 
przecież silny ton tęsknoty za odchodzącym mi- 
tem surowych, prostych, pionierskich wartości. 
Jeszcze na długo przed powstaniem najgłoś 
szej i chyba najważniejszej jego powieści, wy- 
różnionej Nagrodą Pulitzera — "Na południe od 
Brazos” /Lonesome Dove, 1985/, pisarza nurto- 
ły już te właśnie kwestie. W 1961 roku po- 
ła powieść *Horseman, Pass By”, która rok 
później doczekała się głośnej filmowej wersji 
*Hud, syn farmera” w reżyserii Martina Ritta z 
Paulem Newmanem w roli tytułowej. Hud to syn 
teksaskiego ranczera-magnata /Melvyn Dou- 
glas/. Ojciec, który jest swoistym uosobieniem 
przeszłości patrzy bezsilnie na coraz szybszą Za- 
gładę *swojego” świata. Hud buntuje się przeciw 
ojcu, którego autorytet przytłacza go, bezsilność 
doprowadza do wściekłości. A jednocześnie zaś 
chyba skrycie ojca podziwia. Sam Hud żyje w 
iecie, gdzie pozostały tylko ułomki dawnych 
, gdzie brutalny kult pieniądza i i użycia 
'zny kodeks pionierów. Nie po- 
trafi opuść su, czuje, że należy do tego 
miejsca, które wydaje mu się najgorszym z naj- 
gorszych. Tkwi więc zrozpaczony, coraz bardziej 
wściekły, ale w jakiś dziwny sposób szczęśliwy. 
*Huda' wkrótce po premierze odczytywano jako 
okrutne requiem dla Świata, który bezpowrotnie 
odszedł. Ale sprawa nie wydaje się taka prosta. 


To, co umiera, zawsze pozostawia ważne Śla- 
dy — powiada McMurtry. Western jako gatunek 
nie ma prawie nic wspólnego z realiznem. Nie 
w tym tkwi jego siła — tkwi ona w możliwości 
tworzenia rzeczywistości mitycznej — taką myśl, 
wydawałoby się, oczywistą, wypowiedział kie- 
dyś McMurtry. I jego pisarstwo — tak konkretne, 
zmysłowe, otwarte na realistyczny szczegół, 
często boleśnie bezpośrednie oraz błyskotliwie 
ironiczne — tę prawdę potwierdza. Ale w sposób 
szczególny. Dobrze to widać w dwóch filmach 
opartych na prozie McMurtry' ego. W słynnej 
adaptacji z 1971 roku nie mniej słynnej powieści 
napisanej pięć lat wcześniej — *Ostatni seans fil- 
mowy”, wyreżyserowanej przez Petera Bodga- 
novi icha, dał MeMurtry portret gnuśnej, teksa- 
skiej prowincji z lat 50. Portret okrutny i jedno- 
cześnie pełen wyrozumiałości. Jedną z najważ- 
niejszych postaci, autorytetem dla dorastających 
chłopców, jest tu niejaki Sam Lew, stary i chory 
właściciel sali bilardowej. Ma on w sobie niepo- 
kojącą charyzmę, związaną nie tylko z otaczają- 
cą go aurą śmierci — Sam jest chory, w końcu 
umiera cicho, gdzieś poza kadrem. Odczuwamy 
to jako wielką stratę. Sam bowiem jest kimś 
jątkowym — to żywe wcielenie i wspomnienie 
mitu. Kiedyś, dawno temu, był kowbojem, 
dlatego nawet teraz, stary i sterany, ciągle 
ma w sobie coś z szorstkości człowieka 
prerii. Sam patrzy przenikliwie i uczy 
chłopców oceniać sprawy według ji 
snych kryteriów, wśród których lojalność i 
przyjaźń są najistotniejsze. 

Pamięć o Samie będzie trwała wśród 
jego młodych przyjaciół i wywrze 
na nich większy wpływ niż 
sami skłonni byliby przy- 
znać. Może to właśnie 
w dużej mierze 


duch Sama 
skłoni ich do 
tego, by 


ocalili swoją przyjaźń. Nie bez znaczenia bę- 
dzie też fakt, że w zamykanym właśnie kinie 
bohaterowie obejrzą *Rzekę Czerwoną” Ho- 
warda Hawksa z Johnem Waynem i Montgo- 
merym Cliftem. Odchodzący w przeszłość mit 
niepostrzeżenie wywiera jednak swój wpływ 
nawet na tych, którzy go coraz bardziej lekce- 
ważą. 

Podobną sytuację przedstawia McMurtry w 
telefilmie *Montana" /1990, reżyser William A. 
Graham/ zrealizowanym na podstawie jego ory- 
ginalnego scenariusza. Tu swoistym odpowie- 
dnikiem Sama Lwa jest farmer grany przez Ri- 
charda Crennę. Znowu mamy tu charaktery- 
styczną dwoistość — bohater grany przez Crennę 
jest na pozór nieodpowiedzialnym błaznem, sta- 
rzejącym się mężczyzną, broniącym się przed 
rzeczywistością. A rzeczywistość Montany to 
przede wszystkim przemysłowe farmy i nowo- 
czesne, bezduszne, rolniczo-hodowlane kombi- 
naty zastępujące rancza z całym ich tradycyj- 
nym rytuałem pracy. Walka z tym stanem rze- 
czy jest skazana na klęskę. I tym razem bohater 
McMurtry'ego umiera, ale od- 

ąc pozostawia za sobą 
która trwa wśród 
żyjących. 

W utworach 
MceMurtry'ego 
rozegranych już 
ś w realiach 

Dzikiego Za- 
chodu powra- 


Nie ma raju 
w Montanie 


cają podobne motywy jak w *westernach 
współczesnych”, tyle że w charakterystycznym 
odwróceniu, niemalże lustrzanym odbiciu. Naj- 
oczywistszym przykładem są powieść i serial 
*Na południe od Brazos”. Klasyczny temat i 
epicka narracja oraz, na pozór, obrazoburcza i 
demitologizująca treść. Fabuła *Na południe od 
Brazos” spełnia eksploatowaną od lat westerno- 
wą formułę — jest to opowieść o pełnej niebez- 
pieczeństw wędrówce. Chodzi tu o wielki spęd 
bydła z Teksasu do dziewiczej jeszcze Monta- 
ny. Ta wędrówka, prowadzona przez dwóch 
dawnych teksańskich rangersów — Woodrowa 
Calla /Tommy Lee Jones/ i Augustusa MeCrea 
[Robert Duvall/ — nie ma jednak bie nic z 
triumfu, jest to właściwie droga ku klęsce. 
Próżno szukać tu ducha dumnej zdobywczości, 
czy spełnienia romantycznej nadziei na odzy- 
skanie "raju utraconego”. Sami inicjatorzy 
przedsięwzięcia traktują je bardzo sceptyczni. 
Montana to nie raj, to tylko miejsce, gdzie już 
za chwilę dotrze cywilizacja. Nie ma co się łu- 
ić, że powstanie tam życie oparte na dosko- 
h, surowych, pionierskich CREE A 


wanie, fizyczne i psychiczne cierpienia, Mit ro- 
dzinnej czy te: piwie kkiejis Mi arnt 


Ludzie prze- 
przez lata nie umiejąc 
stać się z psychologicznych i uczucio- 
wych pułapek. Czyż byłby więc to *czarny” 
obraz, rozprawa o kłamstwie mitu? Nie — ponie- 
waż ten mit jednak pozostaje. Bierze się z god- 
na Szli ku i z godności umierania. 
Albowiem ś ć jest, wbrew pozorom, hero- 
iczna i stanowi dopełnienie swoistego, honoro- 
wego kodeksu. Taka jest śmierć Augustusa 
człowieka, który chce uporządkować 
swoje i przyjaciół. Śmierć Murzyni 


w gruncie rzeczy heroiczna — w pełnym prze- 
mocy świecie chciał on stosować się do waż- 
nych zasad. Zginął, ratując niewinne życie. 
Wreszcie śmierć Jake'a Spoone'a, powieszone- 
go przez przyjaciół. Ale temu okruinemu akto- 
wi sam Jake /Robert Urich/ nadaje sens, przy- 
znając rację surowemu wyrokowi. Złamał nie 
pisany kodeks, uległ własnej słabości, uległ złu. 

Śmierć jako ukoronowanie *wędrówki” ma 
głęboki sens, także dla żyjących. Kodeks mo- 
ralny istnieje. Tyle tylko, że nie jest to kodeks 
— jak w dawnych westernach bywało — pełnych 
wiary zdobywców. To twardy kodeks „wędrow- 
ców, dla których sama wędrówka staje 
lem. Duch walki, duch irracjonalnego zmaga- 
nia się z przeciwnościami pozwala owym wę- 
drowcom czuć, że żyją choćby przez chwilę 
życiem pełnym. Oni wszyscy kierują się mi- 
tycznym kodeksem Zachodu, o którym niechęt- 
nie mówią, ale który dzięki ich postępowaniu 
staje się rzeczywistością. 

W bardzo różniących się od "Na południe 
od Brazos”, powieściach McMurtry ego z Dzi- 
kiego Zachodu — *Wszystko dla Billy'ego” 
11988/ i *Dziewczętach z prerii” /1990/ mamy 
do czynienia z odmienną stylistyką, ale ze zbli- 
żonym punktem widzenia. Obydwa utwory 
opowiadają — w przeciwieństwie do *Na połu- 
dnie od Brazos” o postaciach skrajnie zmitolo- 
gizowanych. 

Pierwszy — o Billym Kidzie, drugi — o Cala- 
mity Jane, Wild Billu Hickocku, Buffallo Billu. 
U McMurtry'ego te postaci tracą swój mitycz- 
ny, ba, często nawet heroiczny wymiar. To ży- 
wi ludzie pełni wad, nie zdający sobie prze- 
ważnie sprawy, że stają się cz legendy. W 
czętach z prerii” życie bohaterów jest 
znaczone rozczarowaniem i umieraniem. Cala- 
mity Jane, której życie wewnętrzne dobrze po- 
znajemy dzięki listom-monologom do wyima- 

ginowanej córki, jest postacią ty- 


leż trywialną, co tajemniczą. Czy jej skrajnie 
*niehigieniczny” tryb życia ma głębsze przy- 
czyny? Czy rojenia o romansie z Hickockiem i 
o córce to próba wypełnienia uczuciowej próż- 
ni? Czy wreszcie — Calamity była hermafrody- 
tą? Otóż McMurtry drażniąc czytelników tymi 
pytaniami, znowu je, swym zwyczajem, odda- 
la, unieważnia. Ważne jest co innego. Calamity 
Jane nie dorastała wprawdzie do owego mitu, 
ale i ona, i jej przyjaciele kierowali się paru 
prostymi, cennymi zasadami wynikającymi z 
wędrownego życia na Zachodzie. Nie zdradzić 
przyjaciół i stara m pomóc w potrzebie. 
To czasem cenniejsze niż tandetny mit. Nieste- 
ty, tej wyrafinowanej, subtelnej i konsekwent- 
nej wizji McMurtry'cgo nie zrozumieli zbyt 
dobrze adaptatorzy powi Miniserial 
*Dziewczęta z Dzikiego Zachodu” /1994/ Roda 
Hardy ego ześlizguje się w kierunku banalnego 
melodramatu i monumentalizowania bohate- 
rów. Tak więc Calamity Jane /świetna Anjelica 
Huston/ jest nie tylko "kobietą na szlaku”, ale 
przede wszystkim matką walczącą o odzyska- 
nie swego dziecka. Buffalo Bill, a zwłaszcza 
Wild Bill Hickock nabierają zdecydowanie ry- 
sów tradycyjnie upozowanych herosów. 

Larry McMurtry nigdy nie przekracza granic 
melodramatu, nie ucieka się do łzawych pocie- 
szeń. Jego wizja na pozór gorzka i demitologi- 
zująca, jest w gruncie rz optymistyczna. 
Nakłady, jakie osiągają książki McMurtry ego 
i widownia, którą gromadzą filmy realizowane 
według jego prozy, że jego 
a jest zarazem po prostu 
GENIE jednak zrozumienie. 
e tę gorzką i pozbawioną złu- 
ja. Nadzieja na to, 
iecie nie moż- 
ale można 


Może dlatego, 
dzeń wizję przenika nadzi 
że w pełnym chaosu i zgiełku Ś 
na wprawdzie uniknąć cierp: 
uniknąć podłości. Trzeba tylko chi 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


Larry McMurtry z mistrzowską precyzją 
opisuje umieranie ludzi i agonię tradycji. 


i cynizm, ani rozpacz 


w jego utworach nigdy nie triumfują. 


NIE PRZEGAP 


Peter O'Toole 


RZĄDZĄCA KLASA 


NIEDZIELA, 3 XII, 23.20 

Po premierze przyjęcie sztuki Petera 
Bamesa było skrajne: od zachwytów po lek- 
ceważące wzruszanie ramion. Nie bez racji 
porównywano ekscentryczny film Petera 
Medaka będący jej adaptacją z prowokacyj- 
nymi dziełkami Kena Russella. Ton konte- 
stacyjnej zgrywy kpiącej także z samej sie- 
bie, upodobanie do szokowania chrześcijań- 
ską symboliką, wreszcie skłonność do pla- 
stycznego, brawurowego pastiszu — [o wszy- 
stko rzeczywiście łączy "Rządzącą klasę” z 
kinem Russella. Ale są i różnice. Film Me- 
daka, chociaż z pewnością zbyt długi i chwi- 
ami rażący podejrzanym urokiem złośliwe- 
go uogólnienia ma o wiele bardziej niepoko- 
jący ton niż sprowadzające się do czasem 
czarującego, czasem irytującego wygłupu 
filmy Russella. Jest to bowiem bezlitosna 
społeczna satyra przeradzająca się w okrutną 


acz fascynującą groteskę. W centrum uwagi 
jest przedstawiciel tytułowej klasy rządzą 
cej, potomek arystokratycznego rodu Jack, 
czternasty lord Gumey /Peter O'Toole. Je- 
go szaleństwo to zarazem metaforyczny wi- 
zerunek dekadencji całej sfery. Jack wpraw- 
dzie pozomie bardzo różni się od otoczenia. 
Wyobraża sobie mianowicie, że jest... Jezu- 
sem Chrystusem i wiele czasu spędza wy- 
głaszając paranoiczne kazania i przebywając 
na umieszczonym w salonie krzyżu. W mia- 
rę rozwoju akcji następuje jednak przełom. 
Bohater zaczyna się identyfikować z kimś 
zupełnie innym — z Kubą Rozpruwaczem 
mianowicie... Oto dwie twarze brytyjskiej 
dekadencji — powiadają Barnes i Medak — 
groteskowe *uduchowienie” bardzo podej- 
rzanego rodzaju oraz egocentryzm i zimny, 
maskowany pozorami kultury, sadyzm. Ta 
diagnoza stawiana jest wprawdzie podczas 
szampańskiej zabawy pełnej dialogowych i 
sytuacyjnych fajerwerków, ale traktuje się ją 
całkiem serio. Nie po raz pierwszy zatem 


przypuszczono atak na słynne brytyjskie 
cnoty — powściągliwość i nieokazywanie 
emocji. Emocje monstrualnie wynaturzone 
muszą gdzieś znaleźć ujście, przeradzają się 
więc w szaleństwo, które jest podskórnym 
nurtem brytyjskiego sposobu życia. 

Film Medaka zyskuje na wartości dzięki 
doskonałemu aktorstwu. Brawurową kreację 
tworzy Peter O'Toole. W bardzo literacką 
postać stara się tchnąć więcej życia i bólu 
niż zaplanowano. Może lord opętanie tylko 
udaje, by wypełnić duchową pusikę? Może 
jego cierpienia pokryte błazeństwem są 
prawdziwe? Gdyby ten niepokojący ton zo- 
stał wzmocniony przez styl inscenizacji być 
może mielibyśmy do czynienia z filmem 
wybitnym. /ej/ 


The Ruling Class. Wielka Brytania, 
1971, 127". R: Peter Medok. W: Pe- 
ter O'Toole, Alastair Sim, Arthur Lo- 
we, Harry Andrews, Coral Browne, 
Michael Bryant. 


CZE NIETYKALNI 


PIĄTE 


XII, 20.10 


podwładnych, którzy wsadzili za kratki 
jednego z najgroźniejszych gangsterów 
Ameryki, Ala Capone'a, świadomie wyko- 
rzystuje paradoks tak charakterystyczny 
dla kina gangsterskiego — połączenie bli- 
skiej dokumentowi precyzji i surowość 
opisu z mitologizowaniem. Na czym pole- 
ga oryginalność filmu De Palmy? Przede 
wszystkim na żelaznej dyscyplinie w za- 
stosowaniu powyższej formuły. W dużej 
mierze jest to zasługa perfekcyjnego sce- 
nariusza Davida Mameta, będącego anto- 
logią znanych z kina gangsterskiego sytua- 
cji potraktowanych ze świeżością, jakby 
opisywało się "samo życie” i zarazem ze 


wiadomością istnienia konwencji, której 
granic nie należy przekraczać. Taka for- 
muła filmu była z pewnością ryzykowana 
- nie bez powodu Kevinowi Costnerowi 
postać Nessa wydawała się drewniana i 
obawiał się ją zagrać. Okazało się jednak, 
że Ness w tym filmie, nabierając wymia- 
rów mitycznego herosa w stylu zgoła we- 
ernowym, wcale nie staje się nudny ani 
śmieszny. Ness, a także Malone, policyjny 
zagrany rewelacyjnie przez 

„ bez trudu zdobywają sympatię 
widowni. Dlaczego? Sprawiają oni wraże- 
nie osób godnych zaufania w świecie, 
ry balansuje na granicy przepaści. Ci dwaj 
nie są naiwni — zdają sobie sprawę z zagro- 
żenia. Malone ze swym znużonym i niby 
cynicznym heroizmem i Ness napięty jak 
struna, bo świadomy gry o wielką stawkę. 
Tą stawką jest zamęt, Świat przemieniony 
w piekło rozszalałej przemocy. Takie za- 
grożenie De Palma potrafi przekazać nie. 
zwykle sugestywnie. Sceny rozpoczynane 


jako chłodna rejestracja wydarzeń nagle 
nabierają emocjonalnej gęstości i halucy- 
nacyjnej intensywności. De Palma za po- 
mocą rytmu montażu, kompozycji kolory- 
stycznej, zwolnionych zdjęć tworzył już 
przedtem niepoki lety przemocy”. 
W *Nietykalnych” powściągnął skłonność 
do przesadnej ekscentryczności, do szoko- 


mi, brutalnymi i 
kamery. Oczywiście — wyjąwszy scenę pa- 
stiszującą *Pancernika Potiomkina” 
grana w scenerii Chicago Union Station 
jest kulminacją filmu i swą brawurą każe 
zaakceptować zawartą w niej ryzykowną 
alegoryczność. /rwl 


The Untouchables. USA, 1987, 
114'. R: Brian De Palma. W: Kevin 
Costner, Sean Connery, Charles 
Martin Smith, Andy Garcia, Robert 
pe Niro, Richard Bradford, Jack Ke- 
hoe. 


ZIEMIA OBIECANA 


WTOREK, 19 XII, 22.00 
Po każdej emisji tego filmu wzrasta licz- 

ba wielbicieli czekających już na następny 
pokaz. "Ziemia obiecana”, jak prawie każde. 
wielkie dzieło, *zmusza” do trwałego z nią 
kontaktu. Andrzej Wajda dotknął bardzo 
h miejsc naszej wrażliwości, ł 


ną. mroczną poezją 
kliwość psychologii z refleksją moralną. 
Odkrył filmowość odsuniętej na margines 
ława Reymonta i zgodnie 
ze swoim zwyczajem potraktował ją jako 
tworzywo dla własnej wizji, imponującej 
rozmachem i intensywnością wyrazu. 

Łódź pojawiła się na ekranie nie jako 
konkretne miasto, ale moloch, symbol ro- 
dzącego się drapieżnego kapitalizmu. Waj- 
da — wspomagany przez talenty wyjątkowo 


trafnie dobranych współtwórców — dokonał 
rzeczy, o której każdy reżyser marzy: wy- 
wołał z przeszłości miniony świat i uczynił 
go posłusznym swojej wrażliwości i wyo- 

aźni. Prawda artystyczna nie zagroziła 
prawdzie historycznej. Jak pisała Maria Ja- 
nion: Wajda uchwycił aurę miasta, odkrył 
genius loci drzemiący w starych fabrykach, 
secesyjnych pałacach fabrykantów, czyn: 
szowych kamienicach i niedbale skleconych 
chałupach łódzkich tkaczy. Z obrazu Łodzi 
wydobył to, co w nim tkwiło, ale w szalo- 
nym wizualnym nasileniu. W ten realisty 
no-metaforyczny klimat znakomicie wpi 
li się Daniel Olbrychski, Wojciech Pszoniak 
i Andrzej Seweryn, tworząc w roli trójki 
przyjaciół wielkie, wysoko ocenione na 
Świecie kreacje. Po premierze zachw 
się głównie Pszoniakiem, który jako 
Moryc Welt odbanalizował literacki pier- 
wowzór i do szmoncesowej malowniczości 
postaci dodał nowe barwy: wewnętrzne cie- 
pło i tęsknotę do innego, szlachetniejszego 


życia. Warto jednak zwrócić uwagę na po- 
pis Daniela Olbrychskiego w głównej roli 
szlacheckiego syna, Karola Borowieckiego, 
który odrzuciwszy rodzinną tradycję, po 
nowił zostać królem bawełnianej branży. 
Niełatwo uchronić przed monotonią postać 
tak konsekwentnie zmierzającą do moralnej 
katastrofy. Olbrychskiemu się to udało. Z 
brawurą i dyscypliną zarazem 
wieka, który przeraża, a jedni 
nuje jako sugestywny obraz znikczemnienia 
w bezwzględnym dążeniu do celu. Jego klę- 
ska to metafora końca Świata tradycyjnych 
wartości, świała bezradnego wobec nowej, 
brutalnej rzeczywistości. /kd/ 


Polska, 1975, 1705. R: Andrzej 
Wajda. W: Daniel Olbrychski, Woj- 
ciech Pszoniak, Andrzej Seweryn, 
Anna Nehrebecka, Franciszek 
Pieczka, Andrzej Łapicki, Tadeusz 
Białoszczyński. 


FANNY I ALEKSANDER 


CZWARTEK, 21 XII, 21.35 

Na swoje pożegnanie z kinem i pu- 
blicznością — co wydawało się wręcz nie- 
prawdopodobne — Ingmar Bergman przy- 
gotował prawdziwie królewską i zarazem 
zadziwiającą ucztę. 

Powrócił do praźródeł artystycznej in- 
spiracji, do wydarzeń i klimatu dzieciń- 
stwa spędzonego w Uppsali w domu bab- 
ci. Przewodnikiem po tym magicznym 
świecie jest ośmioletni Aleksander, w 
którego postaci reżyser przywołał samego 
Siebie z tamtych lat. Poprzez niego pozna- 
jemy liczną rodzinę Ekdahlów, żyjącą na 
początku stulecia w prowincjonalnym 
szwedzkim mieście. Na czele rodu stoi 
Helena /Gunn Waligren/, pełna godności i 
ciepła wdowa po właścicielu miejscowe- 
go teatru, dbająca o familijną harmonię. 
Jej trzej synowie, Gustaw Adolf /Jarl Kul- 


FILMY W TV 


le/, Karol /Bórje Ahlstedt/ i Oscar /Allan 
Edwall/ z żonami i dziećmi tworzą kolo- 
rową i hałaśliwą wspólnotę, stanowiącą 
odrębny świat 

Bergman jeszcze pełniej niż w poprze- 
dnich filmach wykorzystał tu swój ge- 
niusz subtelnego obserwatora między- 
ludzkich relacji. Z kilku zręcznie splecio- 
nych wątków tworzy obraz ludzkiego lo- 
su, mieszając wzniosłość i wulgarność, 
dramatyzm i śmieszność. Wolnego tempa 
narracji się nie czuje, gdyż bogactwo 
ekranowego życia mocno angażuje emo- 
cje. Dzięki intuicji psychologa i wrażli- 
wości poety, Bergman uchwycił w niby 
banalnych sytuacjach przejmujący błysk 
prawdy 0 tym, czego pragniemy i czego 
się lękai 

Siłę tego obrazu wzmacnia pośrednic- 
two Aleksandra, który czuje mocniej i do- 
strzega więcej nie dlatego, że drzemie w 
nim przyszły reżyser, ale dlatego, że dzie- 
cięca intensy przeżyć i bogactwo 


wyobraźni zrównije go z artystami. Jego 
obecność uzasadnia przemianę realis 
nej opowieści w mroczną baśń, w której 
szczęście rodziny zagrożone jest przez 
wyrafinowane zło, skryte pod postacią 
protestanckiego biskupa. Dobro musi jed- 
nak zatriumfować, by Bergman po całej 
serii bolesnych filmów o samotności ob- 
jawił dojrzały optymizm artysty, który 
dostrzega harmonię między sprzecznymi 
składnikami życia. /kd/ 


Fanny och Alexander. Szwecja, 
1982, 181". R: Ingmar Bergman. 
W: Bórje Ahlstedt, Pernilla Allwin, 
Allan Edwall, Eva Fróling, Bertil 
Guve. 
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NIE PRZEGAP 


Dustin Hoffman 
Fot. KAPA 
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SPARTAKUS 


POLSAT, 
SOBOTA, 23 XII, 12.00 
Jestem bardzo rozczarowany. To był 


jedyny film, nad którym nie miałem peł- 


nej kontroli. "Spartakus" miał wszystko 
oprócz dobrego scenariusza — mówił 
Stanley Kubrick, wspominając swą pra- 
cę nad tym superwidowiskiem, i miał 
wiele racji. Tuż po skończeniu tego na- 
grodzonego czterema Oscarami filmu 
reżyser wspominał nawet z rozgorycze- 

„ ale potem nie był już 


amerykański pisarz, czołowy wojujący 
komunista, Howard Fast w 1951 roku, 
na sześć lat przed zerwaniem z tą ideo- 
logią. Scenarzystą był też komunizują- 
cy, ale o parę klas lepszy rzemieślnik — 


*Nędzne psy” uznawano często za 
najbardziej kontrowersyjny z filmów 
Sama Peckinpaha. Wzbudził on też za- 
żanie dyskusje o granicach i celowości 


2 
jak właściwie żaden z filmów Peckinpa- 
ha — to dziełko z tezą tak wyrazistą, że 
aż banalną. 

Historia amerykańskiego matematy- 
ka, Davida Sumnera /Dustin Hoffman/, i 
jego żony, Angielki-Amy /Susan Geor- 
ge/ to historia odkrywania w sobie 
owych "nędznych psów” /tytuł wzięty z 
dzieł chińskiego filozofa Lao-tse/, wy- 
zbywania się pozorów kultury i norm, 
których się przestrzega siłą nawyku i 
pod społeczną presją, a które pryskają 
tak łatwo w trakcie "ucieczki do prze- 


JESIENNE MLEKO 


ŚRODA, 27 XII, 0.20 
Wiejska saga oparta na wspomnie- 
iach wieśniaczki z Dolnej Bawarii była 


jem, podobnie zresztą, jak owe wspo- 
mnienia Anny Wimschneider, które 
sprzedano w ponad 700 tysiącach egzem- 
plarzy. Powód? Zapewne barwność i so- 
czystość opowiadania, ale chyba także 
coś więcej. Bo "Jesienne mleko” tylko na 
pozór przypomina rozlewną telewizyjną 
epikę w stylu słynnego "Heimatu", gdzie 
niemieckie losy układają się w wyraziste 
wzory, niemal w alegorie. Historia Anny 
[Dana Vavrovś/, to surowa relacja, ale 
bez epatowania przesadnym nat 
zmem i patosem, to także zask: 
subtelna historia miłosna. Życie Anny 
wypełnione jest pracą od najmłodszych 
lat. Spokojne dzieciństwo zostaje brutal- 


WINCHESTER '73 


POLSAT, 
CZWARTEK, 28 XII, 14.00 

Ten film rozpoczął serię klasycz- 
nych westernów Anthony Manna, 
gdzie role neurotycznych i z reguły 
szukających zemsty bohaterów zagrał 
James Stewart. Mann nie bez powodu 
nazywany był mistrzem "westernu 
psychologicznego”. W jego filmach 
ostre konflikty i niejednoznaczne cha- 
raktery były równie ważne, a często 
ważniejsze niż dynamiczna akcja 
*Winchester' 73” nie ma jeszcze wy 
finowanego w swej prostocie styl! 
którego zasłynie Mann. 

Luksusowy egzemplarz cennego 
karabinu typu Winchester zdobywa w 
konkursie strzeleckim Linn McAdam 
IStewary/, ale zostaje mu on skradziony 
przez Burdena /McNally/, mordercę 


Dalton Trumbo. Nic więc dziwnego, że 
*Spartakus” ma urok zręcznie namalo- 
wanego plakatu. W dodatku gwia- 
zda-producent, Kirk Douglas, będący 
wtedy u szczytu sławy, miał nieustające 
fi zarówno do scenariusza, jak i do 
ich rozwiązań. Właśnie dlate- 
go z planu filmu odszedł Anthony 
Mann, reżyser słynnych westernów, je- 
den z nielicznych, którzy potrafili prze- 
zwyciężyć pustą dekoracyjność, pompę 
i sentymentalizm dominujące w kosti 
mowo-wojennej epice filmowej przeło- 
mu lat 50. i 60. 

Opowieść o słynnym buncie niewol- 
ników przeciw władzy Rzymu, którym 
dowodził w latach 74-71 p.n.e. gladia- 
tor Spartakus, nie stała się na szczęście 
w wersji Kubricka technicolorowym, 
ckliwym kiczem, choć realia history 
ne są tu traktowane dość dowolnie /na- 
prawdę Spartakus zginął w bitwie, a nie 


mocy”. W filmie tę przemoc wyzwalają 
agresywni angielscy prowincjusze, z 
których jeden był kochankiem Amy. 
Wprawdzie narastający konflikt śledzi- 
my z napięciem, a finałowa krwawa SE- 
pomina fascynuj. 
koszmar, to jednal 
nie mają intens i innych filmów 
Peckinpaha. Powodów jest kilka. Pec- 
to przeciez malarz świata deka- 
ale i tęsknoty jego bohat 


tej nostalgii brak. Bo za czym 
tu tęsknić? Być może za straconą miło- 
ścią Davida i Amy, ale można mieć po- 
ważne wątpliwości czy istniało tu coś 
oprócz powierzchownej, acz silnej ero- 
tycznej fascynacji, skłonności do wza- 
jemnego dręcz 8 


nie przerwane przez śmierć matki. Dzie- 
sięcioletnia Anna musi się stać gospody 
nią i opiekunką młodszych dzieci. Reży- 
ser Joseph Vilsmaier bez egzaltacji i rze- 
czowo ukazuje ciężar obowiązków, które 

Anna dorasta. 


tlera. Wśród tłumu Anna dostrzega Al- 
berta. Ta miłość od pierwszego wejrzenia 
ma jest jako coś naturalnego i nieu- 
ionego. Młodzi gotowi są przezwy- 
wszelkie przeszkody. Ich nieśmia- 
, ale silna miłosna pasja, ukazana jest z 
rzadką delikatnością. Kulminacji 
wi wspaniała sekwencja potajemnego 
spotkania zakochanych nocą. Już j 
żona Anna też musi borykać się z pracą 
ły, z niechęcią otoczenia. Chwi- 
jska jest załamania. Teściowa i 
dziadkowie Alberta traktują ją jak poi 
domową, czekają na każdy jej błąd. Sytu- 
acja pogarsza się, gdy Albert zostaje we. 


ojca Linna. Od pierwszych scen na 
ekranie króluje Stewart ze swym gwał- 
townym aktorstwem. Filmowi brakuje 
jednak subtelności. Atrakcyjne i wido- 
wiskowe epizody nizane są zręcznie, 
choć fabuła, opierając się na zbiegach 
okoliczności. zbyt często razi sztucz- 
nością. Rodzajowe i humorystyczne 
nki odstają chwilami od tonu cało- 
ści. Wady te przysłania jednak nieza- 
przeczalny wigor i pomysłowość in- 
scenjzacji, a finałowy pojedynek jest 
już godzien mistrza. 

Pisano o Mamnie jako o jednym z 
nielicznych twórców dojrzałego we- 
sternu "powieściowego”, kładącego 
nacisk na skomplikowany rysunek 
psychologiczny bohaterów, jednak 
zdecydowanie wierzyli w manichejską 
wizję świata. Jest to chyba tylko efek- 
towny i upraszczający paradoks. W 
grze Stewarta jest nie tylko neuraste- 


na krzyżu/. Kubrick pomimo wielu 
ograniczeń odcisnął na tym filmie wy- 
raźną pieczęć swego stylu. Dają tu o so- 
sje i stałe tematy reżysera. 

o przeciwstawienie anar- 
chii, która jest zarazem pędem ku wol- 
ności, sile, za którą stoi żelazna i amo- 
ralna organizacja, w tym przypadku Im- 
perium Rzymskie. Starcie tych dwóch 
idei stanowi o mocy wizualnej filmu i 
znajduje kulminację w mistrzowsko zre- 
alizowanej scenie finałowej bitwy, gdzie 
rzymskie legiony z nieubłaganą przera- 
żająco, mechaniczną konsekwencją 
miażdżą powstańców. /rw/ 


Spartacus. USA, 1960, 189". R: 
Stanley Kubrick. W: Kirk Dou- 
glas, Laurence Olivier, Jean Sim- 
mons, Charles Laughton, Peter 
Ustinov, John Gavin, Tony Curtis, 
Woody Strode. 


czego czy melancholijnego, który nada- 
wał okrutnemu tu Peckinpaha głęb- 
szy, ludzki wymiar. "Nędzne psy” spra- 
wiają wrażenie, jakby reżyser widział w 
swych bohaterach wzajemnie pożerające 
się, okrutne owady. Źresztą rzeczywi- 
ście właśnie w tym okresie Peckinpah 
przeżywał fascynację podejrzanej jako- 
ści pracami amerykańskich naukowców 
o podobieństwach ludzkiej i zwierzęcej 
egzystencji. Nie miał jednak tempera- 
mentu chłodnego, bezlitosnego obser- 
watora. Nie bez racji w końcu nazywano 
go gwałtownym i melancholijnym spad- 
kobiercą wielkiej tradycji romantycznej. 
Kir 


Straw Dogs. Wielka Brytania, 
1971. R: Sam Peckinpah. W: Du- 
stin Hoffman, Susan George, Da- 
vid Warner, Peter Vaughan, T.P. 
McKenna, Dal Henney. 


wrześniu 1939 roku powołany do woj- 
Staje się oczywiste, że cały kraj, a z 
nim wioska Anny zmierza ku katastrofie. 
Film jest hymnem na cześć przetrwa 
nia. Anna pracę, nawet ponad siły, uważa 
za coś naturalnego. Jest rozgoryczona, 
czasem zbuntowana, ale nigdy nie wpada 
w rozpacz. Chroni ją przed tym uczucie 
do Alberta, duma i chęć uchronienia mi- 
łości. Znany także u nas, silny chociażby 
w literaturze skandynawskiej motyw he- 
roicznego chłopskiego trwania, silniej- 
szego niż zmieniające się systemy poli- 
tyczne, także te zbrodnicze, w filmie Vil- 
smaiera potraktowany jest z niezwykłą 
prostotą, bez patosu. /dt/ 


Herbstmilch. RFN, 1989, 104'. R: 
Joseph Vilsmaier. W: Dana Va- 
vrovó, Werner Stocker, Claude 
Oliver Rudolph, Eva Mattes, Ilona 
Mayer. 


nia, w jego wybuchającej nagle dzikiej 
gwałtowności czai się przecież zło. Ż 
drugiej strony postać rewolwerowca 
Waco /wyśmienicie, z fantazją i nie- 
zwykłą swobodą zagrana przez Dana 
Duryea/ jest nadzwyczaj pociągająca 
w swym amoralnym wdzięku, potrafi 
wzbudzić wiele sympatii. Mann robił 
później z pewnością filmy bardziej 
subtelne, dążące do większej klarow- 
ności kompozycji, ale niedoskonały 
*Winchester 73” ma w sobie często 
więcej spontaniczności, energii i wi- 
talności niż choćby chłodna *Gwiazda 
szeryfa”. /tjl 


Winchester'73. USA, 1950, 88'. 
R: Anthony Mann. W: James 
pewar Shelley Winters, Dan 
ea, Stephen McNally, Rock 
Hudegj Tony Curtis. 
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VIDEO 


MOŻNA ZOBACZYĆ /w grudniu/ 


FAMILUINY 
KOMEDIA 
OBYCZAJOWY 
PRZYGODOWY 
SENSACYJNY 


RAJ > 
/Paradise/. USA, 1991. R: Mary Agnes Do- 
noghue. W: Melanie Griffith, Don Johnson, 
Elijah Wood. Imperial. 

Dramat obyczajowy. Nieśmiały dziesięciola- 
tek spędza letnie wakacje na wsi, mieszkając 
u przyjaciół swojej matki. Obecność chłopca 
pomaga małżeństwu przezwyciężyć kryzys 
wywołany śmiercią syna. 


BŁĘKITNY CHŁOPAK 

[The Boy in Blue/, USA, 1986. R: Charles Jarrott. 
W: Nicolas Cage, Christopher Plummer, Cynthia 
Dale. Imperial. 

Dramat obyczajowy. Scenariusz oparty został na 
faktach z życia Kanadyjczyka Neda Hanlana, mi- 
strza wioślarstwa z XIX wieku. Młody Hanlan zaj- 
muje się przemytem alkoholu. Policja zastawia na 
niego pułapkę, z której udaje mu się uciec dzięki 
swoim nadzwyczajnym zdolnościom wioślarskim. 
Chłopcem zaczyna interesować się sportowy trener. 


RHINESTONE 

USA, 1984. R: Bob Clark. W: Sylvester Stal- 
lone, Dolly Parton, Richard Farnsworth. Im- 
perial. 

Komedia muzyczna. Gwiazda country and 
western zakłada się z właścicielem nowojor- 
skiego klubu, ażdego potrafi zrobić pio- 
żeli przegra zakład, będzie przez 
w klubie. Na przyszłego króla 
zda wybiera sobie poczciwego ta- 
ksówkarza, którego gra... Sylvester Stallone. 


ROCKY > 
USA, 1976. R: John G. Avildsen. W: Sylve- 
ster Stallone, Talia Shire, Burt Young. War- 
ner. 

Dramat obyczajowy, wyróżniony Oscarem 
dla najlepszego filmu. Historia boksera z 
przedmieścia, który stoi przed szansą wiel- 
kiej kariery: ma stoczyć walkę z mistrzem. 
Rocky rozpoczyna trening.... *Rocky” zapo- 
czątkował karierę Sylvestra Stallone, który 
był także autorem scenariusza filmu. 


BRANDY BUNCH > 
IThe Brandy Bunch/. USA, 1994. R: Betty 
Thomas. W: Shelly Long, Gary Cole, Micha- 
el McKean. ITI. 

Komedia obyczajowa. Kinowa, uwspółcze- 
niona wersja popularnego w latach 70. se- 
rialu telewizyjnego. Rodzina Brady'ch /licz- 
na i szczęśliwa/ nie zauważyła, że świat nie- 
co się zmienił i nadal żyje tak, jak w latach 
10. 
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CUD W NOWYM JORKU 

IMiracle on 34th Street/, USA, 1994. R: Les 
Mayfield. W: Richard Attenborough, Elizabeth 
Perkins, Dylan McDermott. Imperial. 
Komedia obyczajowa. Akcja rozgrywa się w 
Nowym Jorku w okresie przedświątecznym. 
Starszy pan przebrany za Świętego Mikołaja 
pracuje w wielkim domu handlowym, przy- 
czyniając się walnie do zwiększenia obrotów. 
Szef konkurencyjnej sieci handlowej knuje in- 
trygę, która ma skompromitować Mikołaja. 


RICHIE MILIONER > 
IRichie Rich/. USA, 1994. R: Donald Petrie. 
W: Macaulay Culkin, John Larroquette, Jona- 
than Hyde. Warner. 

Komedia obyczajowa. Historia kilkunastolatka, 
który dzięki bogatym rodzicom, ma do dyspo- 
zycji wszystko, czego tylko dusza zapragnie. 
Czuje się jednak bardzo samotny i nieszczęśli- 
wy. Sytuacja się zmienia, gdy chłopiec poznaje 
rówieśników z sąsiedztwa. Tymczasem jego 
rodzice zostają porwani przez gangsterów. 


POTĘŻNE KACZORY 2 

ID2: Mighty Ducks/. USA, 1994. R: Dam 
Weisman. W: Emilio Estevez, Kathryn Erbe, 
Michael Tucker. Imperial. 

Komedia, kontynuująca wątki *Potężnych 
Kaczorów”. Tym razem przeciwnikami na- 
stoletniej drużyny hokejowej są mistrzowie 
z Islandii. *Kaczory” i ich trener będą mu- 
sieli wykazać się nie lada sprytem i sporto- 
wymi umiejętnościami, żeby dorównać prze- 
ciwnikom. 


KREW Z KRWI 

IBlood In, Blood Out/ Bound by Honor/. 
USA. R: Taylor Hackford.W: Jesse Barrego, 
Benjamin Bratt, Enrique Castillo. Imperial. 
Dramat sensacyjny. Historia trzech kuzynów 
dorastających we wschodnim Los Angeles, 
w dzielnicy opanowanej przez gangi. Jako 
dorośli wybierają różne drogi życiowe: je- 
den zostaje policjantem w brygadzie anty- 
narkotykowej, drugi trafia do więzienia, a 
trzeci uzależnia się od narkotyków. 


KLAN URWISÓW 

ILittle Rascals/. USA, 1994. R: Penelope 
Spheeris. W: Travis Tedford, Bug Hall, Ross 
Elliot Bagley. ITI. 

Film dla dzieci i o dzieciach, nawiązujący 
do starych seriali Hala Roacha z lat 20. i 30. 
Grupa dziesięcioletnich'chłopców zakłada 
klub przeznaczony wyłącznie dla osobników 
płci męskiej. Ale jeden z członków klubu 
popełnia zdradę — zakochuje się. 


TYSON 

USA, 1995. R: Uli Edel. W: George C. 
Scott, Michael Jai White, Paul Winfield. 
Warner. 

Dramat obyczajowy. Filmowa biografia Mi- 
ke'a Tysona, jednego z najbardziej znanych 
bokserów amerykańskich. Scenariusz po- 
wstał na podstawie bestsellerowej powieści 
Jose Torresa. Film odtwarza drogę Tysona 
do kariery i jej przebieg. 
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"Gwiezdne wojny”: 
lark Hamill, Alec Gviness i Harrison Ford 


KOSMICZNA BAŚŃ 


Pierwsza wersja 
scenariusza 

"Gwiezdnych wojen” 
miała zaledwie 
czternaście stron 

i została odrzucona 

przez większość 
hollywoodzkich órni. 
W połowie lat 70. 

mało kto wierzył w szanse 
na kasowy sukces 
kosmicznej baśni. 

Za jej pomysłodawcą, 
Georgem Lucasem, 
przemawiał jedynie 
młodzieńczy entuzjazm, 
którym w końcu 

udało mu się zarazić ludzi 


z "20th Century Fox”. 
86 


"Gwiezdne wojny” są owocem ponad 
dwuletniego wysiłku 900-osobowego zespo- 
łu. Zdjęcia z udziałem aktorów rozpoczęto w 
marcu 1976, realizując je na pograniczu Sa- 


hary, w południowej Tunezji, w Gwatemali i 
Dolinie Śmierci w Górach Skalistych, w oko- 
licach kraterów wulkanicznych w pobliżu 
Nefty i w jaskiniach w Matmata. Ostatecz 
wariant scenariusza, uwzględniający upodo- 
bania widzów w różnym wieku, powstał na 


y 


podstawie czterech różnych wersji, w któ- 
rych występowali różni bohaterowie. Do 
głównych ról zostali zaangażowani młodzi 
aktorzy, którzy dopiero wtedy rozpoczynali 
karierę: Harrison Ford, Mark Hamill i Carrie 
Fisher. Prace nad efektami specjalnymi trwa- 
ły blisko rok, a zajmowała się nimi założona 
casa firma "Light and Magic Indu- 
strial”, dziś potęga na filmowym rynku. 
Najważniejszą sceną "Gwiezdnych wojen” 


przez Li 


miała być finałowa bitwa w kosmosie garstki 
rebeliantów z siłami zbrodniczego Imperium. 
Lucas chciał, żeby widzowie uwierzyli w to, 
co zobaczą na ekranie. Obejrzał więc setki 
filmów dokumentalnych i fabularnych o wal- 


kach powietrznych. Następnie zmontował z 
nich 20-minutową sekwencję, na której oparł 
się zespół kierowany przez Johna Dykstrę, 
zastępując samoloty pr 
mi. Montaż tej sekwencji, która na ekranie 


Jazdami kosmiczny- 


trwa 10 minut, zajął osiem tygodni. 
«Gwiezdne wojny” miały swoją premierę 
w USA 25 1977 i z mie 
uznane za fenomen, bijąc rekordy 
tylko w Ameryce. Tajemnica sukcesu kryła 


a zostały 
asowe nie 


się, bez wątpieni 


w umiejętnym 


reowa- 
niu nowej filmowej mitologii, która zawład- 
nęła wyobraźnią widzów. Taki też 
Lucasa: Grecy v 


ł cel 
słali Odyseusza w niezna- 


ne. Wiktoriańska Anglia scenerią mitu uczy- 
niła Indie i północną Afrykę. Amerykanie — 


Dziki Zachód. Ale dziś nie ma już niezna- 
nych, dalekich lądów. Pozostał kosmos. 
*Gwiezdne wojny”, tworząc nową mitologię, 
odwołują się do uniwersalnych mitów i wie- 
rzeń, a jednocześnie odzwierciedlają tęskno- 


a nie tylko Lucasa/ za prostymi war- 
tościami i stojącymi na ich straży niezłomny- 
mi bohaterami. 

ljd/ 
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Nowa lista Bestsellerów Video 
1 —30 listopada 1995 


1. Król Lew /Lion King/ — Imperial Buena Vista 
2. Uliczny wojownik /Streetfighter/ [TI 
3. Gwiezdne wrota /Stargate/ Vision 
4. Ich troje //Threesome/ m 
5. Top Dog NVC 
6. Bola diabła /Guilty As Sin/ _ Imperial 
7. Langoliery Best Film 
8. Reggae na lodzie /Cool Running/ Imperial 
9. Zrozumieć ciszę /Silent Fall/ Warner 
10. Zimny twardziel 
/One Tough Bastard/ NVC 
11. Andre Solopan 
12. Ciemno Poltel 
13. W potrzasku /The Haunted/ m 
14. Kochanek czy kochanka 
/Gazon Maudit/ Vision 
15. Bullet Artvision 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych zebranych z najważ- 
niejszych polskich hurtowni: MIG /Warszawał, Silver /War- 
szawa/, Oświata /Katowice/, Video-Jack /Kraków/, Videx /Po- 
znań/, Maxim /Rzeszów/, Javi /Wrocław/, Gudell /Bydgoszcz/. 


Melodramat sensacyjny, 110" 
Konsekwencja, z jaką Luc Besson 
tworzy własną wizję kina budzi 
podziw. W "Leonie" można znal 
tak charakterystyczną dla niego de- 
kadencką wizję świata, zrównoważo- 
ną przez wiarę w oczyszczającą moc 
prawdziwych uczuć. Tytułowy boha- 
ter jest najlepszym w Nowym Jorku 
płatnym mordercą. Wydaje się być 
niezniszczalny, bo na niczym i na ni: 
kim mu nie zależy. Żyje w pełnej 
izolacji od reszty Świata. Odrzuci ją 
jednak, by zaopiekować się dwuna- 
stolatką, której rodzinę wymordował 
psychopatyczny policjant. Dziew- 
czynka, przywiązując się do Leona, 
naruszy starannie wypracowaną rów 
nowagę w jego życiu. Obojętność i 
chłodna kalkulacja ustąpią miejsca 
emocjom, które zaczną nim kiero- 
Oczywiście dla Leona-zabójcy 
równoznaczne będzie to z przegraną, 
jednak dla Leona-człowieka, co Bes- 
son wyraźnie sygnalizuje, wyzwole- 
niem. Kontakt z dzieckiem wyzwoli 
w nim spontaniczność, nauczy odpo- 
wiedzialności, a przede wszystkim 
da nadzieję na inne, lepsze życie. 
Besson daleki jest jednak od melo- 
dramatycznych chwytów, choć "Le- 
on” to także historia miłosna: w 
dziewczynce zaczyna budzić się. ko- 
bieta, a mężczyzna nie bardzo wie, 
jaką postawę ma wobec niej przyjąć. 
Besson opowiada poetycką, porusza- 
jącą, chwilami brutalną baśń, której 
est podkreślana zdefor- 
mowanym obrazem Nowego Jorku, 
przypominającym groteskowe mia- 
sto z klocków dla olbrzyma. 
leci 
Leon. Francja, 1995. R: Luc Bes- 
son. W: Jean Reno, Gary Oldman, 
Natalie Portman, Danny Aiello. 
Vision. 
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SERCE JAK LÓD 
Dramat, 105 
Scenariusz filmu zainspirowała pro- 
za Mikołaja Lermontowa. Właśnie z 
romantyzmu wzięty jest portret psy- 
chologiczny głównego bohatera — 
człowieka bez widocznych powo- 
dów odczuwającego przerażający 
emocjonalny chłód, odgrodzonego 
od świata niewidoczną szybą, cier- 
piącego, a jednocześnie swym cier- 
pieniem zarażającego innych. Taką 
przypadłością obdarzony jest Stepha- 
ne /Daniel Auteuil/, mistrz w napra- 
wie skrzypiec, którego wspólnikiem 
jest Maxim /Andre Dussolier/. Ich 
spokojne życie zostaje zburzone 
przez młodą skrzypaczkę Camille 
Emmanuelle Beany/, którą uwielbia 
Maxim, ale która pokochała Stepha- 
ne'a udającego wobec niej całkowitą 
obojętność. Niezwykle subtelna psy- 
chodrama Sauteta podsuwa wiele 
tropów i wytłumaczeń zagadki oso- 
bowości Stephane'a. Zadziwia wie- 
odkrywaniem głębo- 
ko ukrytych motywów postępowania 
bohaterów, często chyba niejasnych 
dla nich samych. A jednocześnie 
film zawiera wyraziste przesłanie. 
Postawa Stephane'a, który boi się 
cierpienia, ucieka od uczuć przeko- 
nany 0 ich niedoskonałości jest tu 
skompromitowana jako egoistyczna i 
niosąca cierpienia innym, w końcu 
również jemu samemu. Jednocześnie. 
okazuje się, że cierpienie przezw 
ciężone wzbogaca, podczas gdy 
ucieczka przed nim w krainę urojo- 
nej doskonałości jest samooszu- 
stwem. Wspaniale poprowadzeni ak- 
torzy, ze Świetnym Danielem Auie- 
uilem na czele, powodują, że ten lite- 
racki dramat nabiera wewnętrznej 
prawdy, mocy i blasku. 


Je/ 
Le coeur en hiver. Francja, 1992. 
R: Claude Sautet. W: Daniel Au- 
teuil, Emmanuelle Beart, Andre 
Dussolier. Vision. 


FILM MIESIĄCA 


Pulp Fiction 


Zgwałcony przez dwóch po- 
paprańców Marcellus Wallace, 
gdy udaje mu się, zresztą tylko 
dzięki Butchowi, wyjść "cało" 
z tej nieprzyjemnej opresji, 
zwraca się do unieszkodliwio- 
nego prześladowcy w te mniej 
więcej słowa: zaraz tu przyjdą 
moi ludzie i zrobią ci z dupy 
jesień średniowiecza. Pięknie 
powiedziane — zestawienie po- 
tocznej nazwy dolnej części 
ciała z określeniem "jesień Ś 
dniowiecza” nie tylko zaska- 
kuje swym surrealizmem, ale 
też niepomiernie śmieszy. 
Trudno jednak przypuszczać, 
że ta "jesień" to jakiś obiego- 
wy greps w amerykańskim 
półświatku. Kim więc napraw- 
dę jest Marcellus Wallace? 
Zwykłym bandziorem, bossem 
jakiegoś pomniejszego gangu, 
czy też poetą z wyobraźnią? A 
może jest po prostu erudytą, 


WERSJA BROWNINGA 
Dramat obyczajowy, 97 
Sztuka Terrence'a Rattigana ode- 
brana została jako krytyka społe- 
czeństwa opartego na skostniałym 
systemie klasowych barier i uprze- 
dzeń. Mike Figgis, uwspółcześnia- 
jąc sztukę, poszedł nieco innym 
tropem. Motyw klasowych podzii 
łów, choć obecny, nie odgrywa już 
decydującej roli. Figgis skoncen- 
trował się na życiowym dramacie 
Andrew Crockera-Harrisa /znako- 
micie granego przez Alberta Finne- 
ya/, wykładowcy greki i łaciny w 
elilarej szkole dla chłopców. Su- 
rowy i wymagający nie jest lubiany 
ani przez uczniów, ani przez kole- 
gów. Żona zdradza go z młodszym. 
Dyrektor chce, żeby odszedł ze 
szkoły, a za tą decyzją kryje się 
pragnienie zmodernizowania pro- 
gramu szkolnego. Szkoła stawia na 
języki nowożytne jako bardziej 
przydatne. W pewnym więc sensie 
klęska nauczyciela symbolizuje 
krok do tyłu w rozwoju współcze- 
snej cywilizacji, która klasyczne 
ształcenie uznaje za zbędne. 
Wersja Browninga” nie pozba- 
wiona jest jednak optymizmu. To 
prawda, że Crocker-Hanis, żyjący 
według sztywnego kodeksu norm. 
wydaje się być reliktem przeszło- 
ści, skazanym na przegraną, Jednak 
jako jedyny uosabia uczciwość i 
wiarę w ideały przeciwstawione 
cynizmowi i materializmowi mło- 
dych. A dowód uznania ze strony 
ucznia klęskę idealizmu obróci w 
jego triumf. 


leci 
The Browning Version. Wielka 
Brytania, 1994. R: Mike Figgis. 
W: Albert Finney, Greta Scacchi, 
Matthew Modine, Julian Sands, 
Michael Gambon. ITI. 


któremu nieobce jest głośne 
dzieło holenderskiego history- 
ka kultury, Johana Huizingi, 
noszące tytuł... "Jesień śre- 
dniowiecza?”. To ostatnie 
przypuszczenie wydaje się 
dość prawdopodobne. Tropów 
holenderskich jest bowiem w 
*Pulp Fiction” więcej. Jak 
choćby sławetne frytki z majo- 
nezem, o których opowiada 
Vincent Vega /John Travolta/. 

Ale wróćmy jeszcze do poe- 
tycko-niecenzuralnego wyra- 
żenia Marcellusa, Znakomicie 
bowiem charakteryzuje ono 
Metodę Quentina Tarantino, 
polegającą na umiejętnym ze- 
stawieniu ze sobą elementów 
kultury popularnej i tzw. wy- 
sokiej. Łączenie to przychodzi 
Tarantino z wielką łatwością, 
gładko i jakby mimochodem, 
dając rezultaty często zabawne 
i wieloznaczne. 


PŁYTKI GRÓB 
Thriller, 92 

Debiut szkockiego reżysera Danny 
Boyle'a uznano w Wielkiej Bryt 

nii za rewelację. Jest to opowieść o 
trójce yuppies połączonej dziwnym 
związkiem, który jeden z bohate- 
rów nazywa "przyjaźnią". Rozsy- 
puje się ona w proch, gdy w ich lu- 
ksusowym mieszkaniu pojawia się 
tajemniczy sublokator, jak się oka- 
zuje gangster, który wkrótce umie- 
ra, zostawiając walizkę pełną pie- 
niędzy. Na pozór mogłoby się wy- 
dawać, że jest to tylko bardzo 
zręczny, pełen ironicznie potrakto- 
wanych cytatów thriller balansują- 
cy na granicy dobrego smaku. Mo- 
rał byłby pesymistyczny - wszelkie 
uczuciowe związki przestają się li- 
czyć, gdy w grę wchodzi chciwość. 
Jednak po bliższym przyjrzeniu się 
bohaterom, zaczynamy rozumieć, 
że nie są oni tylko traktowanymi z 
chłodnym dystansem marionetl 

mi. Ich deklarowana "przyjaź 

jest bowiem pozorem i to podwój- 
nym. Dziennikarza, lekarkę i księ- 
gowego łączy po pierwsze wspól- 
nota cynicznych póz oraz wspólnie 
przeżywana i utrwalana wrogość i 
pogarda wobec świata. Ta wspól- 
nota ma jednak jeszcze jeden ukry- 
ty aspekt — dziennikarz kocha bez- 
nadziejnie lekarkę, kocha ją też 
księgowy. Skrywane uczucia, 
szczere i mocne, ulegają z czasem 
zwyrodnieniu, a gdy wreszcie eks- 
plodują przynoszą już tylko de- 
sirukcję, przekształcają się we wła- 
sne przeciwieństwa. 


[U 
Shallow Grave. Wielka Brytania, 
1994. R: Danny Boyle. W: Kerry 
Fox, Christopher Eceleston, 
Ewan McGregor, Ken Scott, Ke- 
ith Allen. Solopan. 


Tarantino przewraca wszyst- 
ko do góry nogami i buduje 
nowe hierarchie. Szarga świę- 
tości i uświęca codzienność. U 
niego czarne bywa białe 
f'czarnuchy” Wallace a to 
najczęściej biali/, szumowiny 
bywają wytrawnymi psycho- 
logami, jak choćby Pumpkin 
[Tim Roth/, czy intelektualny- 
mi prowokatorami, jak choćby 
Mia /Uma Thurman/. Najbar- 
dziej sentymentalni zaś u Ta- 
rantino są twardzi faceci bez 
skrupułów. Taki, na przykład, 
Butch /Bruce Willis/ ryzykuje 
nawet życiem, by odzyskać 
pamiątkę rodzinną, zegarek, 
który jego ojciec przez lata 
niewoli w Wietnamie przecho- 
wywał w tym miejscu, z któ- 
rego Wallace rzeczonemu fa- 
cetowi zamierzał zrobić *je- 
sień średniowiecza”. Butch 
potrafi docenić poświęcenie. 


MIŁOSNE WYBORY 

Komedia, 94 

W powodzi romantycznych kome- 
dii, ta wyróżnia się inteligentnym 
scenariuszem, co wcale nie zdarza 
się często. Wielką miłość tym ra- 
zem zapoczątkowuje przypadkowe 
spotkanie w całodobowym sklepie 
przy półce z lekami na bezsenność. 
Jego gra Michael Keaton, ją Geena 
Davis. Obsadzenie akurat tej pary 
aktorów okazało się znakomitym 


przyzwyczaić do niezależnych i sil- 
nych wewnętrznie bohaterek, które 
nie dają się zdominować mężczy- 
znom. Z kolei Keaton potrafi swoje 
role nasycić odrobiną kontrolowa- 
nego szaleństwa, które w połącze- 
niu z dyskretnym przymrużeniem 
oka daje doskonały efekt. Davis i 
Keaton grają autorów przemówień 
dwóch, rywalizujących ze sobą, 
polityków. Sercowym potyczkom 
towarzyszyć więc będzie ostra wal- 
ka na gruncie zawodowym, a ambi- 
cja okaże się uczuciem równie sil- 
nym, co miłość, Komizm *Miło- 
snych wyborów” tkwi nie tylko w 
ironicznym dystansie do rzeczywi- 
stości i piętrzeniu zabawnych sytu- 
acji, ale przede wszystkim w bły- 
skotliwych, dowcipnie drapieżnych 
dialogach przywodzących na myśl 
sophisticated comedy z lat 30. i40. 
W tych dialogach, odbija się 
odwieczna wojna płci, w której 
każda ze stron wykazuje maksi- 
mum pomysłowości, by nie przy- 
znać, że tak naprawdę najchętniej 
już by się poddała. /ec/ 


Speechless. R: Ron Underwood. 
W: Geena Davis, Michael Kea- 
ton, Christopher Reeve, Bonnie 
Bedelia, Ernie Hudson. 


sensacyjny, 


Dość często zdarza się też u 
Tarantino, że bandzior i mor- 
derca ma zadatki na świętego, 
a przypadek nosi znamiona 
przeznaczenia. 
Charakterystyczna dla Me- 
tody Tarantino jest też cele- 
bra. W jego filmach celebro- 
wane jest niemal wszystko: 
zabijanie, jedzenie hamburge- 
ra, ćpanie, zacieranie śladów 
zbrodni, taniec. Uświęcona 
zostaje w ten sposób szara i 
czarna codzienność. Ale cele- 
bra to również powtarzalność 
- te same gesty, czyny. Ta po- 
wtarzalność jest właśnie cechą 
sztuki popularnej, od której 
ludzie nie oczekują przecież 
odkryć, ale potwierdzenia te- 
go, co już znają. Tarantino da- 
je więc swoim widzom to, co 
ci już znają i lubią — określone 
tematy, motywy, cytaty, po- 
staci — tylko układa to wszyst- 


JACK BŁYSKAWICA 
Western, 107 
Oto jeszcze jeden przykład na to 
jak gwiazdorska pozycja aktora 
działa na niekorzyść filmu. Austra- 
lijczyk Paul Hogan, któremu wielki 
sukces przyniosły filmy o*Kroko- 
dylu Dundee”, postanowił tym 
zem nakręcić komediowy westem. 
Sam wybrał partnerów, reżysera, 
iusz i film wyprodu- 
kował. Rezultat: sukces połowicz- 
ny. W "Jacku Błyskawicy” zabra 


kło ostatecznego błysku. Owszem. 
punkt wyjścia jest zabawny — na- 
rwany Australijczyk na Dzikim Za- 


chodzie chce dorównać sławnym 
rewolwerowcom i z wielkim upo- 
rem dąży do rewolwerowej chwały. 
Przyczyną kłopotów jest jednak 
sam Hogan. Skupił się bowiem na 
celebracji osobowości swego boha- 
tera i swojej własnej. Owszem, bo- 
hater jest sympatyczny, ale akcja 
choć rozwijana wedle żelaznych 
reguł, jednak kuleje, a gagi — nie- 
które przednie, niektóre tylko prze- 
ciętne — zbyt często żyją własnym 
życiem zamiast jednocześnie popy- 
chać akcję naprzód. Nie zawodzą 
natomiast partnerzy, szkoda, że 
trzymani przez Hogana w cieniu. 
Może czarnoskóry Cuba Gooding 
jr zanadto szarżuje udowadniając, 
że klasykę niemej komedii ma w 
małym palcu, ale Beverly D' Ange- 
lo jest wprost stworzona do ról do- 
świadczonych życiem twardych 
dziewczyn z saloonu i chwilami 
humorem i komediową swobodą 
przewyższa Hogana. 


[1 
Lightning Jack. USA-Australia, 
1993. R: Simon Wincer. W: Paul 
Hogan, Beverly D' Angelo, Cuba 
Goding jr, Pat Hingle, Roger 
Daltrey. Imperial. 


ko inaczej, na swój oryginalny 
sposób. Tarantino gra bowiem 
formą. 

Można zapytać, dlaczego w 
*Pulp Fiction” Tarantino 
splótł ze sobą trzy opowieść 
nie przestrzegając chronologii 
zdarzeń. Wszystko poprzesta- 
wiał w czasie, czyniąc z histo- 
rii napadu Pumpkina i jego 
dziewczyny na bar kompozy- 
cyjną klamrę. Co w ten sposób 
uzyskał? A choćby pozorny 
happy end. Gdy film się koń- 
czy, jakby zapominamy, że 
Vincent Vega, ten sympatycz- 
ny morderca, zaraz niedługo 
zginie. Tarantino igra więc z 
naszym, widzów, ale i produ- 
centów, łaknieniem dobrych 
zakończeń. Taki a nie inny ko- 
niec czyni też z "Pulp Fiction” 
jakby współczesną komikso- 
wą wersję ewangelicznej 
przypowieści o dwóch łotrach, 


WIECZNA MIŁOŚĆ 
Melodramat, 122" 

Zamiast filmowej biografii melo- 
dramat. Reżysera Bernarda Rose 
od kariery muzycznej Ludwiga van 
Beethovena bardziej interesuje jego 
życie uczuciowe. "Wieczna mi- 
łość” jest więc opowieścią o związ- 
kach kompozytora z trzema kobie- 
tami, które rzekomo odegrały w je- 
go życiu decydująć 

wśród nich Rose szuka "nieśmier- 
telnej ukoci dresatki listu 
Beethovena z lipca 1812, co do 
tożsamości której do dziś trwają 
spory wśród biografów kompoz; 


tora. Rose wybrał rozwiązanie ni 

bardziej melodramatyczne, podpo- 
rządkowując mu konstrukcję i styl 
narracji całego filmu. Niestety 
*Wieczna miłość” sprawia wraże- 
nie długiego videoclipu, w którym 


poszczególne sceny ilustrują frag- 
menty najbardziej znanych kompo- 
zycji Beethovena. Trzeba jednak 
przyznać, że niektóre z nich. 
zwłaszcza ta z "Odą do radości”, 
mogą zachwycać plastycznym do- 
pracowaniem. Sam Beethoven 
przypomina współczesnych gwia- 
zdorów rocka, otoczony tłumem 
rozhisteryzowanych wielbicielek i 
demolujący hotelowe pokoje. Rose 
nie pokusił się jednak, na nadanie 
*Wiecznej miłości” wymiaru po- 
nadczasowej metafory, która tak 
dobrze zadziałała w *Amadeuszu" 
Formana. Tym bardziej szkoda peł- 
nej pasji, ekscentrycznej kreacji 
Gary Oldmana, zastugującej na 
znacznie więcej niż melodramat. 
leci 
Immortal Beloved. USA-Wielka 
Brytania, 1994. R: Bernard Rose. 
W: Gary Oldman, Jeroen Krab- 
bć, Isabella Rossellini, Valeria 
Golino, Ter Steege. Solopan. 


z których jeden się nawrócił, a 
drugi nie chciał. 

Johan Huizinga ma w swo- 
im dorobku jeszcze jedną 
głośną książkę — "Homo lu- 
dens” — mówiącą, że u źródeł 
kultury tkwi zabawa i gra. 
Ciekawe, czy Marcellus Wal- 
lace o niej także słyszał? 
Miejmy nadzieję, bo tytuł do 
ułożenia jakiegoś zgrabnego 
powiedzonka jest wręcz wy- 
marzony. 

LECH KURPIEWSKI 


Pulp Fiction. USA, 1994, 
R: Quentin Tarantino. W 
John Travolta, Bruce Willis, 
Uma Thurman, Tim Roth, 
Samuel L. Jackson, Amanda 
Plummer, Quentin Taratino. 
Imperial. 


Freda M. Wilcoxa 1943, minęło 
już ponad pół wieku. Zabierając się 
do kolejnej, ósmej albo dziewiątej 
już wersji przygód Lassie, Daniel 
Petrie musiał ją uaktualnić, przykro- 
ić do gustów i mentalności współ- 
czesnych dziesięciolatków. Postawił 

problem cywilizacyjnego osa- 
motnienia dzieci lat 90.- coraz bar- 
dziej odizolowanych od świata na- 
chnikę i 


tury, osaczonych przez 
uzal 


wych wytworów. Matt, typowy 
chłopiec miasta, nigdy nie zdejmuje 
z uszu słuchawek walkmana, a od 
telewizora jest go w stanie oderwać 
tylko deskorolka. Wyjazd z rodziną 
na wieś traktuje jak najgorszy kata- 
klizm, a kiedy się okazuje, że w 
wiejskim domu nie działa elektrycz- 
ność, wykrzykuje: "Nie ma telewi- 
zji? Nie ma MTV? Dlaczego od 

zu nie popełnimy samobójstwa? 
Lassie zjawia się w życiu Matta 
dobry duch, jak łącznik ze światem 
głębszych wartości, przywracający 
harmonię wrogiej dotychczas rze- 
czywistości. To Lassie zbliża chłop 
ca do przyrody, również ona łagodzi 
ból po utracie matki i godzi go z 
macochą. Te niemal metafizyczne 
znaczenia obciążające w filmie Pe- 
trie'go dzielną psinę nie przeważy. 
ły, rzecz jasna, nad regułami kina 
przygodowego, w myśl których bo- 
haterowie często wpadają w tarapa- 
ty i niezmiennie odnoszą sukces w 
ich przezwyciężaniu. 


Jmchl 
Lassie. USA, 1995. R: Daniel Pe- 
trie. W: Thomas Cuiry, Helen 
Slater, Jon Tenney, Frederic For- 
rest. ITL. 


kkk — zobacz koniecznie! 
kkkkk — znakomity 

%*k**% — bardzo dobry 

kkk — dobry 

kk — średni 

* — na własną odpowiedzialność 


Uma Thurman i John Travolta 


BYĆ ALBO NIE BYĆ 

Komedia, 107 

Choć film wyreżyserował Alan 
Johnson to niemal oczywiste jest, że 

jego rzeczywistym twó 

Brooks. B; 

Johnsonowi, a może i materiałowi, 
jaki Brooks i jego grupa miel 
razem do dyspozycji /o prz 
powtórka” "Być albo nie br 

sta Lubitscha z 194 

odstręcza charakierystyczną dla Bro- 
oksa wulgarnością i niedbałością 
kompozycji. Wbrew temu co opo- 
wiadał Brooks, pomimo pewnych 
zmian jego wersja jeśli chodzi o 
konstrukcję, ana 


WIĘ CTCEJ 
z okupowanej Warszawy to klasycz- 


ranek, ale przyrządzona ze smakiem 
i szczypłą ironicznego dystansu, Ko- 
mediowe komplikacje spiętrzają się 
absurdalnie aż do szczęśliwego roz- 


szcze jednej ironicznej puenty. Bro- 
oks błyszczy w tym filmie jako aktor 
- przeszarżowane role kabotynów 
[jego bohater wygłasza groteskowo 
powolnie monolog Hamieta/ są dla 
jego agresywnego stylu wprost stwo- 
rzone. Trochę trudniej uwierzyć w 
jego bohaterstwo mimochodem, ale 
cóż, talent Brooksa ma swoje ograni 
czenia. Reszta obsady jest rzeczywi 
ście doskonale skompletowana, a po- 
mysł by Anne Bancroft zagrała u bo- 
ku męża był wprost wyśmienity. Aż 
szkoda, że Bancroft ze swym ele- 
ganckim i subtelnie ironicznym sty- 
lem gry nie było dane żyć w czasach 
mistrza Lubitscha! 

irl 
To Be or Not to Be. USA, 1983. R: 
Alan Johnson. W: Mel Brooks, 
Anne Bancroft, Tim Matheson, Jo- 
se Ferrer, Charles Durning. Impe- 
rial. 


RYCERZ PIERWSZEJ DAMY 
Komedia, 95' 
Jak wiadomo z kina, życie agentów 
Secret Service nie jest usłane róża 
mi. Tropienie potencjalnych zama 
chowców okazuje się jednak przy 
jemnością w porównaniu z ochroną 
wdowy po prezydencie. A takie 
właśnie zadanie ma Doug Chesnic 
Nicolas Cage/, agent o bardzo do- 
brych manierach. Wdowa /Shirle; 
acLaine/ jest zgorzkniała i apo- 
yczna. Zmęczona odgrywa- 
n roli narodowego symbolu 
yki, wyładowuje stresy na 
Dougu i jego kolegach, zmuszając 
ich do towarzyszenia jej w operze 


w zależności ódihimkcy lu 
bi być rozpoznawana lub całkowi- 
norowana, 0 co też muszą Za- 
dbać agenci. Przede wszystkim jed- 
nak uwielbia upokarzać Douga, co 
ten w miarę spokojnie znosi /wi 
domo: służba nie drużba/. W końcu 
jednak, zaa 
czubi ten się polubi, wdowa i jej 
agent dojdą do porozumienia. 
Szkoda tylko, że przy tak dobrej 


a całość przypomina przypadkow 
zbiór kabaretowych dowcipów. 
brakło scenariusza? 


Guarding Tess. USA, 1994, R: 
Hugh Wilson. W: Shirley Mac- 
Laine, Nicolas Cage, Austin Pen- 
dleton, Richard Griffiths. ITI. 
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przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


12.05 - 13.00 KAŻDY WTOREK BĄDŹ GOTÓW 


k 


SEE, k 
rinom ramu nów 


PROGRAM III POLSKIEGO RADIA S.A. przedstawia produkcję WŁASNĄ program PAWŁA SZTOMPKE 
"FILMOWA TONACJA TRÓJKI" 
w rolach głównych PAWEŁ SZTOMPKE, EWA SAŁACKA, URSZULA MALSKA, MACIEJ HEN 
muzyka FILMOWA scenografia NIEWYSZUKANA zdjęcia NIEPOTRZEBNE efekty specjalne EBERT STUDIO 
produkcja PROGRAM III POLSKIEGO RADIA S.A. ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-977 Warszawa 


Dział Promocji tel./fax (02) 6455626 „get beze, 
program Agencja Reklamy tel./fax (02) 628 17 27 = rlOŻ 2 
o 


A ==" 
800 22 3 


Jestem komediantem 


i gram... 

Rano przebieram się 
w mundur policjanta, 
a o godzinie 

szóstej wieczorem 

= w kostium 
Mazepy. 


Mówi: 
MAREK KONDRAT 


— Jest pan gwiazdorem, a mimo to o skanda- 
lach w pańskim życiu jakoś głucho: dwójka do- 
rosłych synów, wciąż ta sama żona... 

- Akto u nas tak naprawdę jest uwikłany w 
skandale...? I jakiego rzędu? Że ktoś się rozwiódł? 
Wyobraźmy sobie taką notatkę w prasie: wczoraj 
w późnych godzinach popołudniowych znany 
gwiazdor przepił cały majątek wynoszący miliony 
dolarów... albo... rzucił czwartą żonę, zamieniając 
ją na czerwone ferrari. To jest skandal! Ale rzucać 
jedną żonę dla drugiej, to brak wyobraźni. 

— Może polska prasa jest nazbyt liberalna? 

— Polska prasa staje się coraz bardziej agresyw- 
na. Zaczyna nam zaglądać do mieszkań i w alko- 
wy. Ja z natury nie jestem skandalistą, więc nie 
wyobrażam sobie w tej dziedzinie odpowiedniego 
dla siebie pola. 

— Za wszystko jednak trzeba płacić. Za sławę 
również. 

— Nigdy nie czułem się ani poszkodowany, ani 
nadmiernie rozpieszczony faktem, że jestem zna- 
nym człowiekiem, dlatego zawsze sobie z tym ra- 
dziłem. 

— Jeśli całuje pan kobietę na planie, wyzwala 
to w panu emocje? 

— Prawdziwe łzy i pocałunki są najczęściej z po- 
granicza kiczu. Jestem komediantem i gram. Nie 
uosabiam cech współczesnego idola, jak Boguś 
Linda, który jest bohaterem pokoleniowym. Ja 
uprawiam zawód w sposób — że tak powiem — usłu- 
gowy. Rano przebieram się w mundur policjanta, a 
o godzinie szóstej wieczorem w kostium Mazepy. 

- Pomówmy więc o policjancie, komisarzu 
Halskim z głośnego ostatnio serialu *Ekstrady- 
cja”. Odwoływał się pan do pierwowzorów, aby 
lepiej poznać swego bohatera? 

— Nie, to jest straszliwie mylące i prowadzi na 
manowce. Gdyby Steve McQueen, grając Bullitta, 
miał wcześniej podglądać policjanta, nic by z jego 
roli nie wyszło. Znacznie lepiej, gdy policjant, 
oglądając McQueena, zapragnie stać się takim jak 
on. Gdybym ja chciał przypatrzyć się z bliska pra- 
cy policji, by potem ją odegrać, musiałbym zało- 
żyć zarękawki i spisywać protokoły kradzieży... 

— Sądzi pan, że ludziom potrzebny jest boha- 
ter w stylu Jamesa Bonda? 

— Prawdopodobnie wszyscy chcieliby, aby 
wśród stróżów prawa pojawił się ktoś z kręgosłu- 
pem. Nie urzędnik, ale ktoś, kto gania przestęp- 
ców, strzela, a czasem nawet w dobrej wierze 
przekracza granicę prawa. Po "Ekstradycji” lepiej 
rozumiem rozgoryczenie policjantów. Bo jeśli na- 
wet udaje im się złapać przestępcę, prokuratura na- 
tychmiast go wypuszcza, i to jest gorzkie. 

— Pana bohater ma więc szanse stać się wzo- 
rem dla współczesnego policjanta. 

— Dobrze by było... Dlaczego nie? Podejrze- 
wam, że nie ma takich wielu. Słyszałem o jednym, 
szefie warszawskich "tygrysów". Fama niesie, że 
zdobył szlify na Pradze. Wymagało to niezwykłej 
siły charakteru i absolutnie niekonwencjonalnego 
sposobu działania. 

- *CK dezerterzy”, *Psy”, <Zawrócony”, te- 
raz "Ekstradycja” i *Pułkownik Kwiatkow- 
ski”... Nie boi się pan przypisania do tzw. posta- 
ci *mundurowych”? 

— Takie niebezpieczeństwa wiążą się głównie 
z serialami i dotyczą najczęściej złych aktorów. 
Jeżeli komuś zapada w pamięci tylko zawód, 
który wykonywałem w filmie, znaczy to, że źle 
grałem. 
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— By zbudować dobrą rolę, trzeba przejąć 
osobowość fikcyjnego bohatera, a więc niejako 
wycofać się z własną... 

— Nic nie jest w stanie przytłoczyć własnej oso- 
bowości! Bohater tylko pozornie może być od nas 
wrażliwszy, groźniejszy etc., ale to przecież my — 
aktorzy — sprawiamy, że postać zaczyna żyć. Ktoś 
się w nas kocha, ktoś na nas patrzy... 

- *Ekstradycja” ukazała się najpierw na ka- 
setach video i cieszyła się wielkim zainteresowa- 
niem. W wypożyczalniach na kasety z tym fil- 
mem trzeba było czekać po kilka tygodni 
kawe, czy pamięta pan jeszcze *Labirynt"...? 

— Cieszę się, że o tym mówimy. Mam małą sa 
tysfakcję z tego powodu, bo wchodzą na ekrany 
następne tzw. mydlane opery. Telewizja, jako po- 
tężny bankier dysponujący pieniędzmi, zamawia 
nową jakość w postaci serialu video. "Labirynt" 
był pierwszy i, jak wszystko co nowe, wzbudził 
mnóstwo kontrowersyjnych opinii. Mimo to w 
każdą środę 15-16 milionów widzów siadało 
przed telewizorami... Astronomiczna liczba, której 
nikt z zawodowców nie mógł zbagatelizować, Dzi- 
siaj kolegów, którzy do niedawna utyskiwali, że 
grywam w czymś takim, już ten fakt nie bulwersu- 
je. Sami biorą udział w nowych serialach. 

- Czyli chodzi jednak o popularność... 

— Nie wierzę nikomu, kto mówi, że nie zależy 
mu na popularności. To jest podstawowy warunek 
egzystencji w zawodzie aktorskim. Nie ma nic bar- 
dziej gorzkiego, jak nieznany aktor. Oczywiście, 
są ludzie, którzy nie biorą udziału w serialach, żyją 
w świecie teatru alternatywnego. Nie oceniam ich, 
szanuję, ale niewiele mam z nimi wspólnego. Ja 
uprawiam *teatr mieszczański”. 

- Czy aktorstwo jest sposobem na życie? 

— Przyjemnie jest, jak na planie filmowym cze- 
ka krzesło z napisem MAREK KONDRAT. Wszy- 


scy cię szanują, podają kawę, ktoś pomaga ci się 
przebrać, ktoś cię charakteryzuje i nagle wcho- 
dzisz w Świat, o którym nie miałeś wcześniej poję- 
cia, że w ogóle istnieje. Zaczynasz go nawet two- 
rzyć. Ale przecież w normalnym życiu też wszy- 
scy gramy. Inaczej zachowujemy się rano, inaczej 
wieczorem. W jakimś momencie staramy się nie 
być sobą, przedstawiamy się inaczej, dowcipniej, z 
lepszej strony. Krótko mówiąc — przebieramy się. 
Aktorzy to robią, bo ktoś dał im na to glejt, i je- 
szcze dostają za to pieniądze. 

— Laurence Olivier powiedział kiedyś, że ak- 
torstwo jest masochistyczną odmianą ekshibi- 
cjonizmu. Zgadza się pan z tym? 

— Nie wiem... On dłużej był aktorem i może mu- 
siał tak mądrze formułować zdania, ale coś w tym 
jest... Sztuka, którą uprawiamy, stawia nas w sytua- 
cjach ekstremalnych. Nie ma tu m na co- 
dzienność. Wchodzimy w zakamarki ludzkiej wyo- 
braźni, a tam odbywają się największe dramaty. 

- Aktor z czołówki polskiego kina może po- 
zwolić sobie na rezygnację z roli, która mu nie 
odpowiada. Czy zdarzało się panu odrzucać 
propozycje zagrania w tym czy innym filmie? 

- Zdarza się tak wtedy, gdy mamy do czynienia 
z ewidentnie złym materiałem, który źle rokuje... 
Jak coś jest źle napisane, ma się do tego "mniejsze 
zęby” i zapał. Nie ma wtedy powodu, aby to robić, 
chyba że za wszelką cenę chce się dobrze żyć. 

Towarzyszy temu zazwyczaj zresztą pewien 
schemat: zły casting, słaby reżyser i nędzny scena- 
riusz. W Polsce nie ma takiego zawodu, jak scena- 
ja. Jest może trzech dobrych, a scenariusze 
najczęściej piszą reżyserzy. Jestem zwolennikiem 
kompetencji. Sam robię to, co umiem, i nie przy- 
szło mi do głowy, aby samemu reżyserować albo 
ustawiać balet w teatrze, bo się na tym nie znam. 

— Według pana dobry reżyser to... 


— Dobry reżyser organizuje atmosferę i pracę 
tak, aby aktor miał poczucie, że bierze udział w 
czymś wyjątkowym. Reżyser prowokuje aktora, 
nadaje mu kierunek i próbuje wyciągnąć z aktora 
więcej niż ten się po sobie sam spodziewa. Wtedy 
rzecz ma znamiona twórczości. Niestety, takie 
tuacje zdarzają się niezwykle rzadko i dotyczą ty 
ko kilku reżyserów. 

— Niewątpliwie należy do nich Kazimierz 
Kutz, który powiedział, że 
tor, tym bardziej potrzebuje reżysera. Czy to 
prawda? 

— Zgadzam się absolutnie! Na czym bowiem 
polega tzw. wybitność? Dobry aktor nigdy nie bę- 
dzie miał poczucia spełnienia, jeśli będzie nosił w 
sobie jakąś jeszcze nie wykorzystaną potencję. 
Gdy taki aktor trafi na człowieka wymagającego, 
który pobudzi w nim dodatkowe struny, i gdy obaj 
do tego uznają owe struny za najlepiej brzmiące, 
wtedy można lic: Ś bardzo oryginalnego, 
ciekawego i wartego pokazania. Jednak najczęściej 

że aktorzy jak mój dorob- 


y się po prostu na to, 
jskiem zrobi coś z niczego. Ale b 
ład gr. 

nych *Emigrantach” Sławomira Mrożka, ztuce re- 

j przez Kazimierza Kutza, nie przeczu- 
iatem, który odczytałem, istnie- 

je jeszcze tyle interpretac: 

których wyko 

łącznie człowiek 


— Czy przyjacielskie więzi pomiędzy aktorem 


a reżyserem są przydatne w chwilach spięć, k 
dy na przykład dochodzi do kłótni? 
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— Owszem, przy pracy nad *Emigrantami" były 
takie sytuacje, kiedy nawet w ostrzejszej formie 
wyrażaliśmy swoje zdania... Ale to jest wpisane w 
realizację takiego przedsięwzięcia. Zresztą, im 
bardziej się iskrzy, tym jest lepiej. 

— Improwizacja czy ścisły plan? Czego pan 
się trzyma przygotowując się do roli? 

— Nie jestem, broń Boże, typem aktora, który 

k zagra. Traktuję rzecz orga- 
nicznie i najczęściej pierwszy odruch jest potem 
kodowany w kolejne pow tórzenia. Ale też bardzo 
chętnie przyjmuję korektę reżysera. Przypadek 
*Emigrantów" jest tu dobrym przykładem. To 
przedstawienie byłoby bowiem pozbawione wielu 
znaczeń, gdyby nie korekta Kazimierza. Kilka razy 
miałem do czynienia z reżyserami, którzy dzielą 
utwór niemalże muzycznie. Wyraź 
winięcie, kodę i zawarty w mówieniu rytm. Kazi- 
mierz poza umiejętnością rozpisywania takiej nie- 
mal muzycznej partytury ma też niezwykły talent 
aktorski. Uczestnicząc ze Zbyszkiem Zamachow- 
skim w próbach tekstowych, bardzo często b; 
śmy korygowani właśnie dźwiękiem. Kazimierz 
czytał nasze role i mówił je po swojemu. Jest to 
rzadkie i niezwykłe dla aktora, który ma do czy. 
nienia z ideałem, którego nie potrafi powtórzy 

- Czy to jednak nie ogranicza, gdy ktoś na- 

interpretację? 

— Bywa tak, ale w sumie przekładając cudzy 
głos na własny tembr. na własną muzyczność, do- 
konujemy twórczego przeniesienia. A ważna jest 
przecież tylko partytura. 

- A poza dobrą partyturą, sprawnością za- 
wodową i talentem co jeszcze jest ważne dla ak- 
tora? 

— Umiejętność rozgraniczenia świata rzeczywi- 
stego od kreowanego. Jeżeli aktor w życiu prywat- 
nym zachowuje się jak w roli, w y na tym 


RS 


cierpią. Ja zaś nie mam już do takiego człowieka 
zaufania, nie lubię jego aktorstwa i jego sztuka 
przestaje mnie interesować. 

— Jednak wielu pana kolegów cierpi na tę 


przypadłość. Z czego się ona bierze? 
— Nie wiem czy wielu... A przypadło: 
się z biedy. 


- Umysłowej. Nie Powinienem tego tak formi 
łow i 
znaczy to, że ja myślę idealnie, a wcale tak nie 
musi być 

— Mówi się o słabej kondycji polskiego kina. 
M an, że bierze się ona rówi z biedy? 

— Poniekąd, ale w moim przekonaniu jest na to 
usprawiedliwienie. Polskie kino zawsze było odl 
ciem nienormalnego czasu. Film przedwojenny nie 
miał żadnego oparcia w rzeczywistości, pokazywał 
Świat, którego właściwie nie było. W związku z 
tym pojawiały się w nim takie abstrakcyjne posta- 
ci, jak tańczące panie ministrowe, znachorzy etc. 
Wszystko zawieszone było w nierealnym planie 
fikcji. Jakbyśmy się wstydzili przyznać przed 

pochodzimy z takiego kraju, 
ska. Ito jest również bolączką kina współczesne- 
go. Strasznie trudno jest nam wypowiedzieć się we 
własnym języku. Mamy po prostu nieprawdopo- 
dobne talenty imitatorskie, pogardę dla własnej 
kultury i miejsca, w którym żyjemy. Kino polskie 
miało swój lepszy moment, kiedy jego tematyka 
dotyczyła martyrologii i wątków politycznych. 
Tymczasem dzi: dy powinniśmy zająć 
sobą i indywiduum ludzkim Polaka, brakuje nam 
wiedzy o nas samych. 
Rozmawiał: 
TERESA MARIA GAŁCZYŃSKA 
(wywiad został przeprowadzony 
stiwalem filmowym w Gdyni) 
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Grał 

u Briana De Palmy, 
Ridleya Scotta, 

Stephena Frearsa, 
Mike'a Figgisa, 

Francisa Forda Coppoli... 
Teraz sam chce 

się wziąć 

za reżyserię. 
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ANDY GARCIA 
specjalnie dla *Filmu" 


— Wkrótce zadebiutuje pan jako reżyser... 

— Tak, niedługo rozpoczynam zdjęcia do mojego 

ż 0 debiutu, *The Lost City”. Akcja filmu 
rozgrywać się będzie pod koniec lat 50. w Hawanie, 
w okresie rewolucji, tuż przed ucieczką Batisty i 
dyktaturą Fidela Castro. 

- Skąd pomysł realizacji filmu właśnie o tym 
okresie i o tej tematyce? Czy to z powodu pań- 
skich kubańskich korzeni? 

Z pewnością. Scenariusz *The Lost City” napi- 
j dobry przyjaciel, G. Cabrera Infante. A 
K gło się rok temu, od naszej luźnej roz- 

ry o muzyce kub 
założenie klubu muzyczni iczęliśmy roz- 
realizowania filmu o latach 


z film jako kontr- 
propozycję do powsta- 
łych w ostatnich 
latach t fil- 

mów o tema- 

tyce kubań- 


Fot. Zahedi/Onyx/Stills 


skiej, które jednak nie mówiły prawdy o Kubie i 
jej historii. W naszym przypadku ta prawda, hi- 
storyczna i obyczajowa, jest gwarantowana: sce- 
narzysta jest Kubańczykiem, reżyser jest Kubań- 
czykiem. Kubańczycy i Latynosi będą stanowić 
90% obsady i ekipy. Jednak "The Lost City” nie 
będzie kręcone na Kubie, bo jako polityczny 
uchodźca nie mam prawa wjazdu na Kubę. 

— Kto zagra w "The Lost City”? 

— Robert Duvall, Isabella Rossellini, Edward 
James Olmos, no i oczywiście ja. 

— W wywiadach podkreśla pan często, że 
mimo wyjazdu z Kuby, odczuwa pan silną 
więź emocjonalną ze swoją ojczyzną. Ale 
przecież był pan bardzo młody, kiedy opuścił 
Kubę i przyjechał do Stanów Zjednoczo- 
nych... 

— To prawda. Miałem pięć lat, kiedy moi ro- 
dzice zdecydowali się na ucieczkę z Kuby z po- 
wodu panującego tam reżimu. Jednak w moim 
domu kubańskie tradycje zawsze były silne. Za- 
mieszkaliśmy w Miami Beach na Florydzie 
wśród amerykańskich Żydów. Dorastałem więc 
wśród dwóch kultur, ale kultura kubańska wy- 
warła na mnie silniejszy wpływ. Przede wszyst- 
kim dlatego, że jak wszyscy imigranci zmuszeni 
do opuszczenia ojczyzny bardzo sobie ceniliśmy 
wszystko, co nam przypominało Kubę. Naj- 
większą tragedią wygnańca jest właśnie wygna- 
nie. To również chcę pokazać w "The Lost Ci- 
ty”. Mój bohater jest takim wygnańcem. 

— Pańskie zainteresowanie kulturą kubań- 
ską obejmuje także kubańską muzykę. Ale 
nie jest to wyłącznie zainteresowanie hobby- 
sty. Od kilku lat współpracuje pan z Israelem 
<Cachao” Lopezem... 

— Byłem producentem ostatniej płyty maestro 
Cachao. Nakręciłem pełnometrażowy film do- 
kumentalny o jego trasie koncertowej. Cachao 
skomponuje także muzykę do *The Lost City”. 
W najbliższych planach kolejny album, którego 
będę producentem. Mój stosunek do muzyki ku- 
bańskiej zawsze graniczył z fanatyzmem. Ak- 
tywnie więc uczestniczę w jej promowaniu nie 
tylko w Stanach Zjednoczonych. Sam też trochę 
gram, głównie na perkusji i fortepianie. Choć je- 
stem muzycznym samoukiem, nieźle mi to wy- 
chodzi. 

— Pana najnowszy film, wyreżyserowany 
przez Gary'ego Fledera, nosi dość dziwaczny 
tytuł: "Things to Do in Denver When You're 
Dead” /Czym można zająć się w Denver, kie- 
dy jest się martwymi... 

— Tytuł dziwaczny, ale bardzo lubię ten film. 
Spodobał mi się już sam scenariusz Scotta Ro- 
senberga. Wręcz mnie zafascynował. Spodobał 
mi się jego styl i precyzja konstrukcji, które spo- 
tyka się niezwykle rzadko. "Things to Do in De- 
nver” zaczynają się jak czarna komedia, a koń- 
czą jak antyczna tragedia. 

— Nie boi się pan takiego mieszania gatun- 
ków? Publiczność może poczuć się zdezorien- 
towana: najpierw ma się śmiać, potem pła- 
kać... 

— Ten zabieg był potrzebny, żeby pokazać 
dramat mojego bohatera, ale także, by pokazać 
we właściwym świetle świat, w którym żyje. To 
świat oparty na obłudzie i przemocy. Wiem, że 


*Things to Do in Denver” mogą spotkać się z 
zarzutem o gloryfikację przemocy, ale to nie- 
prawda. Ten film jej nie gloryfikuje ani nie trak- 
tuje czysto mechanicznie, jako element tzw. roz- 
rywkowy, co we współczesnym kinie zdarza się 
zbyt często. Pokazuje za to jej tragiczny wymiar 
i konsekwencje, jakie wywiera na życie wszyst- 
kich postaci w filmie. Jestem przeciwnikiem 
przemocy w kinie, ale są przypadki, kiedy ta 
właśnie forma wyrazu staje się wręcz niezbędna. 

— Pański bohater w *Things to Do in Den- 
ver” jest gangsterem z zasadami. To nie 
pierwsza tego typu rola w pańskiej karierze i 
nie pierwszy film gangsterski. Do tego gatun- 
ku należeli także *Nietykalni” Briana De Pal- 
my, którym zawdzięcza pan swój pierwszy 
sukces... 

— Uwielbiam ten rodzaj filmów. Podoba mi 
się czystość i pewna surowość gatunku. Podo- 
ba mi się także prostota w przedstawianiu 
głównych postaci, ich wzajemnych powiązań, 
sposób budowania określonych sytuacji i ich 
kulminacji. 

— A propos filmów gangsterskich. Jedną z 
najważniejszych ról w pana dorobku był z 
pewnością Vincent Mancini w *Ojcu chrzest- 
nym 3”. Jak się panu współpracowało z Fran- 
cisem Fordem Coppolą? Podobno potrafi być 
bardzo wymagający w stosunku do swoich 
aktorów, a jednocześnie darzy ich niemal oj- 
cowskim uczuciem. 

— To prawda. Praca z Francisem była niezwy- 
kłym przeżyciem, także dlatego, że scenariusz 
przypominał gazetę codzienną — każdego dnia 
zmieniał się całkowicie. Wywoływało to chaos, 
bo czasami naprawdę nie wiedziałem, jak i co 
mam grać. A podobne problemy mieli wszyscy 
aktorzy. Na planie panowała więc nerwowa at- 
mosfera, ale Francis rozładowywał napięcie go- 
tując dla całej ekipy. Gotował przez cały czas. 

— Za rolę Vincenta zdobył pan nominację 
do Oscara. 

— Było to z pewnością wyróżnienie, ale w 
moim odczuciu nie najważniejsze. Dla mnie li- 
czył się przede wszystkim proces współtworze- 
nia. Nikt mi nie odbierze tego doświadczenia, 
tego przeżycia. Wytwórnia przemontowała film, 
bo chodziło jej o sukces kasowy. Recenzje w 
efekcie tych wszystkich przeróbek nie były naj- 
lepsze. Ale mnie to nie obchodzi. Dla mnie liczy 
się tylko to, że mogłem współpracować z Cop- 
polą, że brałem udział w tworzeniu legendy *Oj- 
ca chrzestnego”. Granie u Coppoli to przywilej, 
ale możliwość zagrania w *Ojcu chrzestnym 3” 
była dla mnie prawdziwym zaszczytem, choćby 
dlatego, że uważam pierwszego *Ojca chrzest- 
nego” za jeden z najwybitniejszych filmów w 
dziejach światowego kina. 

- Grał już pan u Briana De Palmy, Ridleya 
Scotta, Stephena Frearsa, Mike'a Figgisa, 
Coppoli. To reżyserska czołówka. Proszę po- 
wiedzieć, czego oczekuje pan od reżysera, po- 
jawiając się na planie filmowym? 


— Przede wszystkim uczciwej, szczerej 
współpracy opartej na partnerstwie. Szacunku i 
swobody. Swobody zarówno w budowaniu roli, 
jak i swobody rozumianej jako możliwość dys- 
kutowania z reżyserem, polemizowania, a nie 
mechanicznego wykonywania jego poleceń. Nie 
lubię reżyserów-dyktatorów. Lubię czuć, że 
współtworzę film, że mam wpływ na jego osta- 
teczny kształt. Również dlatego zdecydowałem 
się zadebiutować jako reżyser. 

— Wnajbliższych planach ma pan także 
film o Arigo, prawda? 

— Tak, mam go zagrać. Mało kto słyszał o 
Arigo, ale w Brazylii jego legenda wciąż jest ży- 
wa. Arigo był właścicielem niewielkiej kafeterii, 
niczym się nie wyróżniał i nagle stał się cudo- 
twórcą. Operował ludzi bez narkozy, a oni nic 
nie czuli. Najtrudniejsze przypadki. Przyjmował 
200 pacjentów dziennie. Mówiono o nim, że jest 
opętany. Trafił w końcu do więzienia, bo nie 
miał uniwersyteckiego dyplomu i lekarskich 
uprawnień. Kiedy usłyszałem o nim, natych- 
miast zapragnąłem zagrać Arigo. W scenariuszu 
odkryłem zaś materiał na interesujący portret 
psychologiczny. Niełatwo jednak było znaleźć 
producenta, który chciałby zaryzykować realiza- 
cję filmu o opętanym Brazylijczyku. 

— Z pewnością pańskie zainteresowanie 
scenariuszem takie poszukiwania ułatwiło. 
Osiągnął pan przecież punkt aktorskiej ka- 
riery, o jakim marzy wielu: projekty, które 
wzbudzą pana zainteresowanie, są realizowa- 
ne. 

— To nie jest do końca prawda. Rzeczywiście, 
dostaję ciekawe scenariusze, mogę w nich wy- 
bierać, kierując się moim eklektycznym gustem, 
i jeżeli któryś z nich wzbudzi moje zaintereso- 
wanie, zostaje zazwyczaj skierowany do realiza- 
cji. Ale często związane jest to z ciężkimi bata- 
liami, jakie muszę staczać z producentami, któ- 
rzy mają wątpliwości, czy mój pomysł okaże się 
kasowy. Na takie scenariusze, jak ten o Arigo, 
budżet jest więc ograniczony, a to oznacza trud- 
ności ze znalezieniem reżysera i skompletowa- 
niem obsady. Mnie interesuje kino bardziej arty- 
styczne, producentów przede wszystkim komer- 
cyjne. Oczywiście to nic złego, kiedy dobry film 
jest oglądany przez wielu widzów. W końcu o to 
w tym biznesie wszystkim chodzi. Nie wyłącza- 
jąc mnie. 

— Podobno popularność bywa dla pana 
uciążliwa... 

— Czasami, ale nie traktuję swojej popularno- 
ści serio. Ani histerycznych objawów tzw. 
uwielbienia czy zachwytu. Gdybym zaczął pod- 
chodzić do tego poważnie, musiałbym zatrudnić 
co najmniej 17 ochroniarzy, którzy otaczaliby 
mnie zwartym kołem i krzyczeli na widok każ- 
dego przechodnia: Nie zbliżać się, nie zbliżać 
się, on nie chce być rozpoznany! To byłby czy- 
sty absurd! 

Rozmawiała: 
ELŻBIETA CIAPARA 
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Mówi 
MARIA PAKULNIS: 


- Często się słyszy, że — szczególnie w fil- 
mie - brak jest ciekawych ról dla kobiet. 
Pani też to odczuwa? 

— Oczywiście. Kino, zresztą nie tylko u 
nas, w o wiele mniejszym stopniu niż kiedyś 
zastanawia się nad światem. Często filmem 
jest dzisiaj coś, co stanowi serię agresywnych 
zachowań /sprzedaje się w ten sposób prze- 
moc/ przemieszaną z serią tak zwanych *mo- 
mentów” /sprzedaje się w ten sposób seks/. 
W takim przerażająco ubogim świecie nie ma 
prawdziwych kobiet — są to tylko przedmioty, 
gadżety, które niby to mają pełnić kobiecą ro- 
lę. W takim świecie nie ma też ludzi — tylko 
zidiociałe automaty, które klną i strzelają. 

- I nie tęskni pani za filmem? 

— Za prawdziwym filmem bardzo, bo ko- 
cham kamerę, uwielbiam tę formę pracy. 
Wkrótce po skończeniu szkoły teatralnej bar- 
dzo dużo grałam w filmie. To był fantastycz- 
ny okres. Jestem szczęśliwa, że dane mi było 
coś takiego przeżyć: że zaraz na początku 
spotkałam się z Tadeuszem Konwickim, po- 
tem z Januszem Zaorskim, Andrzejem Doma- 
likiem, Krzysztofem Kieślowskim... To było 
inne kino, bardzo mi bliskie w sensie arty- 
stycznym, emocjonalnym. 

- Adziś? 

— Dziś o obliczu kina decydują na świecie 
dystrybutorzy. Agnieszka Holland mówiła 
mi, że w Hollywood odrzuca się już scenariu- 
sze, bo są *za dobre”, za "oryginalne". Ko- 
nieczność zarabiania pieniędzy sprawia, że 
trzeba schlebiać gustom publiczności płacącej 
za komputerowe fajerwerki, w których zabija 
się, by zabijać. Nic więc dziwnego, że widzo- 
wie, którzy mogą docenić urodę kina opowia- 
dającego o człowieku, znaleźli się w mniej- 
szości. 

-I tak już będzie? 

— Na pewno nie. Mam nadzieję, że wre- 
szcie przyjdzie moment zastanowienia — i coś 
się zmieni. Ożyje nurt, który zawsze powi- 
nien istnieć: kino przepełnione refleksją, do- 
tykające człowieka, jego pragnień, uczuć, dą- 
żeń. W czasach migających obrazków, 
hot-dogów i gier komputerowych coraz wię- 
cej ludzi zaczyna za tym tęsknić. Dlatego tak 
chętnie wracamy do klasyki, do filmów, które 
pozwalają na chwilę się wyhamować, zasta- 
nowić nad sobą, nad wszystkim, co się dzieje 
dookoła. Wierzę, że podobne kino się odrodzi 
i ja jeszcze tego dożyję. 
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— Jak teraz zaspokaja pani tęsknotę za 
kamerą? 

— Dzięki produkcjom teatru telewizji, ro- 
bionym właśnie w sposób filmowy: jedną ka- 
merą, w naturalnych wnętrzach, w plenerach. 
Ostatnio powstało kilka bardzo ważnych dla 
mnie spektakli. 

- A śprawdziwy” film? 

— Zagrałam niewielką rolę w *Deborze”, 
debiucie Ryszarda Brylskiego. Scenariusz mi 
się podobał. A co z tego wyszło? Jeszcze nie 
miałam okazji zobaczyć. 

- W'tej chwili gra pani jedną z głównych 
ról w nowych odcinkach *Ekstradycji” 
Wojciecha Wójcika. Co to będzie? 

— Czarny charakter. Rosjanka związana z 
mafią. Jest okrutna i bezwzględna. Pewnie 
dlatego, że jest w gruncie rzeczy słaba i prze- 
rażona. Będę starała się pokazać niejedno- 
znaczność tej postaci. 

— Co musi zawierać scenariusz, żeby już 
w trakcie czytania zapaliła się pani do pra- 
cy? 

— Wie pan, wydaje mi się, że mam takie 
*filmowe" spojrzenie. Jeśli czytam scenariusz 
/czy książkę/ i moja wyobraźnia nie zatrzy- 
muje się na etapie słów, ale natychmiast prze- 
twarza je na obrazy — wtedy się zapalam i 
mam ochotę natychmiast rzucić się do pracy. 

- I nigdy się nie zdarzyło, żeby ten zapał 
z czasem zgasł? A pozostał niesmak? 

— Nie chciałabym, żeby zabrzmiało to 
śmiesznie, bo chyba zaczynam mówić jak se- 
niorka, a wcale się nią nie czuję. Ale otarłam 
się jeszcze o czasy PRL-owskie. Skończyłam 
szkołę w 1980 roku. Zaraz potem — stan wo- 
jenny. Razem z przyjaciółmi tworzyliśmy 
grupę ludzi, którym naprawdę o coś chodziło. 
Czegoś broniliśmy, niosła nas pasja. Żyliśmy 
ideą świata bez kłamstw. Robiliśmy piękne 
rzeczy w teatrze, mając poczucie, że się nie 
sprzedajemy. I to miało ogromne znaczenie. 
Widzi pan, ja nigdy nie chałturzyłam, nigdy 
nie byłam w żadnych układach, co niejedno- 
krotnie ostro dało mi się we znaki. Poprzecz- 
ka od razu została postawiona wysoko. Po 
*Dolinie Issy”, "Jeziorze Bodeńskim” czy 
*Zygfrydzie” nie mogłam przyjąć ot, tak, by- 
le czego, aby zagrać. Wciąż pamiętałam sło- 
wa Krzysztofa Kieślowskiego: Nie wolno ci 
nigdy obniżyć popr: i. Konsekwentnie sta- 
rałam się tego bronić, nieważne, czy chodziło 
o większe role, czy mniejsze. Bo małe nie 
znaczy niedostrzegalne, czego najlepiej do- 
wiodła nagroda za role drugoplanowe przy- 
znana w Gdańsku po raz pierwszy właśnie dla 
mnie. Coś więc zapoczątkowałam i jestem z 


tego dumna. I mam nadzieję, że nigdy się nie 
zeszmacę. Nie zrobię niczego, co pozostawi 
niesmak. 

— Dzisiaj coraz częściej aktorzy usiłują 
kreować swój wizerunek nie na scenie czy 
ekranie, ale gdzieś obok: w rozmaitych 
talk-show, pikantnych zwierzeniach, od- 
słaniających *tajemnice” kuchni i alkowy... 


Nie nałożę 
skórzanych spodni 
nabijanych ćwiekami 
i nie zacznę biegać 
po ulicach z pejczem, 
żeby zwrócić 

na siebie 


uwagę. 


— Bo to jest pomysł, jak trafić do widza. 
Jak zaintrygować, zaszokować. Wymyśla się 
więc różne historie. Niektórym osobom z na- 
szego środowiska udało się to znakomicie. 
Trafili w punkt — i są kupowani. 

- Czyli: wszystko na sprzedaż. I żad- 
nych granic? 

— Dla tych, którzy gonią za pieniądzem, 
żadnych. Proszę pana, zmienił się świat, 
zmieniła się świadomość. Ludzie, szczególnie 
młodzi, mają inne potrzeby. Pamiętam, jak 
cieszyłam się pierwszą lampą, pierwszą płytą, 
pierwszym adapterem... Lecz myśmy żyli 
inaczej, byliśmy spokojniejsi. Wiedzieliśmy, 
że jeżeli ktoś jest dobry, w końcu wypłynie, 
zapracuje na nazwisko, co wcale nie było ła- 
twe. Teraz trwa walka. I, niestety, coraz bar- 
dziej liczy się efekciarstwo. Z dnia na dzień 
można wylansować kogoś, za kim kompletnie 
nic nie stoi. Bo nikt już nie pyta, co ten czło- 


wiek zrobił, co zagrał. Wystarczy, że pokaże 
się parę razy w telewizji, pomizdrzy się tro- 
chę, dwa razy pstryknie palcami: i, proszę — 
oto mamy gwiazdę. Tak zresztą dzieje się 
wszędzie. Dogoniliśmy świat. 

— Zastanawiam się jednak, czy akurat w 
tej *dyscyplinie” warto? Podobne występy 
często są po prostu żenujące. 

— Ma pan rację. I dlatego nie chcę się z 
tym utożsamiać. W najmniejszm stopniu. Je- 
Śli wybrało się jakąś drogę, trzeba nią iść. To 
przykre, że tak szybko zapomina się o tym, 
co jeszcze niedawno było ważne. Wśród roz- 
maitych gadżetów ginie ciągłość tradycji, za- 
cierają się wszelkie kryteria. Ja nie wiem, co 
trzeba teraz robić, żeby poruszyć wrażliwość, 
sumienie. Ale nie nałożę skórzanych spodni 
nabijanych ćwiekami i nie zacznę biegać po 
ulicach z pejczem w ręku, żeby zwrócić na 
siebie uwagę. Będę dalej robić swoje. Na bo- 


ku uprawiać maleńką działeczkę dla wąskie- 
go nawet grona odbiorców, którzy szukają 
prawdziwej sztuki. A są jeszcze tacy ludzie. I 
mam dowody, że jestem im potrzebna. 

— Kiedyś powiedziała pani: *Intensyw- 
ność, to mój żywioł”. Dzisiaj też? 

— Nawet w większym stopniu. Mój *mo- 
tor” cały czas pracuje na bardzo wysokich 
obrotach. Może dlatego tak pasjonuje mnie 
szybka jazda samochodem /wygrałam nawet 
Rajd Amazonek/. I podobnie żyję. Cały czas 
muszę być aktywna. W domu wszyscy śmieją 
się ze mnie, że nawet na sekundę nie mogę 
spokojnie usiąść. Trudno, nie potrafię odpo- 
czywać. Bezczynność mnie zabija. 

— A pani największą pasją, poza zawo- 
dem, jest?. 

— ... mój Syn. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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er Mike Newell nazywa go 

panicz Hugh”. Te słowa odnoszą 

się nie tyle do stylu bycia, co ra- 

czej rodzaju filmowych bohate- 

rów, którzy stali się specjalnością Hugh 

Granta. Od czasu sukcesu "Czterech wesel i 

pogrzebu” gra on głównie dobrze urodzo- 
nych i dobrze uło żonych gulody h BZ 


wcieleniom towarzyszy odpowiedni *wize- 
runek prywatny” lansowany przez prasę 
plotkars iwiający Granta j 
stuprocentowego angielskiego dżentelmena 
o nieskazitelnych manierach i typowo an- 
ielskim poczuciu humoru. Podziwia 
ży umiejętność, z jaką Grant sam ten wize- 
runek budował. W *złotych latach” kina nad 
kreowaniem image'u gwiazdy biedził się ca- 


nale- 


Fot..D. Harrison/Sygma/Free 


ły sztab fachowców. Dziś aktorzy muszą ra- 
sobie sami, a trzeba przyznać, że Hugh 
Grant sztukę odpowiedniego sprzedawania 
samego siebie opanował do perfekcji, nawet 
jąc na swoją korzyść. Wydawa- 
łoby się, że skandal z prostytutką Divine 
bezpowrotnie zniszczy jego wizerunek dżen- 
telmena w każdym calu. Tymczasem zamiast 
zaszkodzić, skandal tylko mu dopomógł. 
Ameryka nie jest już bowiem tym samym 
ytańskim krajem, który na początku lat 
. skazał na wygnanie Ingrid Bergman za 
romans z Robertem Rossellinim. Grant zło- 
ł publicznie samokrytykę w najpopular- 
niejszym talk-show telewizji amerykańskiej 
i to wystarczyło, by na powrót stał się ulu- 
bieńcem Ameryki, ziewięć miesię: 
Chrisa Columbusa, dość przeciętna komedia, 
odniosła sukces kasowy 


POD PSEUDONIMEM 


Hugh Grant urodził się 9 września 1960 w 
Hammersmith, średnio zamożnej dzielnicy 
Londynu. Jego ojciec, James, był drobnym 
przemysłowcem w branży dywanowej. Mat- 
ka, Fynvola, uczy do dziś w szkole. Hugh je- 
szcze jako dziecko cierpiał z powodu kataru 
siennego, który nadal mu dokucza. Mając 
cztery lata zagrał różowego królika w przed- 
szkolnej inscenizacji *Alicji w Krainie Cza- 
rów”, ale aktorstwo przez dłu; zupełnie 
go nie interesowało. Chciał skończyć kurs hi- 

Courtland Institute w Londy- 
c rzeczoznawcą w domu aukcy 
nym Sotheby's. Potem zamarzyła mu się ki 
riera pisarza. Dzięki stypendium zaczął 
iteraturę angielską na uniwersyt 
fordzie. Właśnie w trakcie studiów, któ- 


nt 


Hugh G 
potrafi 
błędy obracać 
na swoją 
korzyść 


re ukończył w 1983, zaintereso- 
wał się aktorstwem. W 1982 za- 
grał w "Privileged", studenckiej 
etiudzie swojego kolegi, Michae- 
la Hoffmana. Po studiach, razem 
z Chrisem Langiem i Andy Tay- 
lorem, stworzył komediową gru- 
pę "The Jockeys of Norfolk”, z 
którą wystąpił w telewizyjnym 
show Russella Harty'ego. 
Początki aktorskiej kariery nie 
należały jednak do zachęcających. 
Co prawda Grant zadebiutował na 
scenie w Nottingham Playhouse, 
występując m.in. w inscenizacjach 
i "Lady Windermere 's 
jwał nie zauważo- 
ny, a z serialu telewizyjnego, w 
którym miał grać, powstał tylko 
odcinek pilotujący. Grant pisał 
więc skecze dla duetu komedio- 
wego *Smith i Jones” oraz teksty 


reklam radiowych. Był też krytykiem literac- 
kim w "Daily Express”, podpisując najbardziej 
zjadliwe recenzje pseudonimem "John Mun- 
go” /jego drugie i trzecie imię/. Przełomem 
stał się dopiero "Maurice" Jamesa Ivory'ego 
11987/, ekranizacja w dużej mierze autobiogra- 
ficznej powieści E.M. Forstera. 

Akcja książki i filmu rozgrywa się w po- 
czątkach XX wieku, w środowisku studentów 
z Cambridge. W tą scenerię wpisana została 
historia emocjonalnego i uczuciowego doj- 
rzewania, połączonego z seksualną fascynacją 
własną płcią. Homoseksualne wątki wydały 
się samemu Forsterowi na tyle obyczajowo 
drastyczne, że nie zgodził się na publikację 
powieści za swego życia. Ivory przystępował 
do jej ekranizacji 16 lat po śmierci pisarza, 
kiedy temat homoseksualnej miłości nie bu- 
dził już takiej sensacji. Zresztą Ivory daleki 


*|mpromptu" 
Fot.M. keray/Syc 


był od chęci szokowania i gorszenia. Uczucia 
łączące Maurycego i jego kolegów ze stu- 
diów posłużyły mu jedynie do nakreślenia 
wewnętrznie zróżnicowanych, bogatych por- 
tretów psychologicznych młodych ludzi, dla 
których "zakazany owoc” może być próbą sa- 
mookreślenia, jak i rodzajem młodzieńczego 
buntu. Grant zagrał Clive'a Durhama, który 
zakochuje się w Maurycym, ale, zmuszony 
przez matkę, poślubia nie kochaną kobietę. 
Związek Clive'a i Maurycego nigdy nie wy- 
chodzi poza czysto platoniczne formy, ale 
uwodzicielski, z lekka ironizujący Grant 
wnosił swoją grą niezwykle silny ładunek 
erotycznego napięcia. Taka rola nie mogła 
pozostać nie zauważona. 


W SZKLANEJ PUŁAPCE 


Grant zaczął dużo grać, głównie w telewi- 
zyjnych dramatach kostiumowych. Dziś przy- 
znaje, że przyjmował te role zachęcony tym, 
że nie musi przykładać się do ich grania. Ale 
telewizja tylko pozornie stwarzała szanse na 
łatwy i szybki sukces. Grant wkrótce znalazł 
się w pułapce telewizyjnej konfekcji, za 
szczyt której sam uznaje "The Lady and the 
Highwayman” Johna Hougha według noweli 
Barbary Cartland i *Rowing the Wind”, na 
planie którego poznał Elizabeth Hurley. Skoń- 
czyło się na tym, że Grantem przestano się in- 
teresować. Jeżeli zaprzedasz się diabłu, mu- 
sisz potem płacić — podsumował w wywiadzie 
ten okres swojej kariery. 


Na tle telewizyjnej tandety wydarzeniem, z 
pewnością, stała się rola Fryderyka Chopina 
w *Improwizacji”, kinowym debiucie reżysera 
teatralnego, Jamesa Lapine'a /1990/. Film ten 
jest historią romansu Chopina z George Sand 
lzagraną przez Judy Davis/, a Lapine nakreślił 
bardzo autorską wizję wydarzeń. Choć więc 
biografowie Chopina przychylają się do opi- 
nii, że jego związek z Sand był czysto plato- 
niczny, *Improwizacja” jest filmem przesiąk- 
niętym ostrą zmysłowością. Jest ona wyczu- 
walna także w grze Davis i Granta, którzy 
swoje role zbudowali na zasadzie kontrastu. 
Bardzo męska, obyczajowo wyzwolona Sand 
reprezentuje agresywny erotyzm. Wrażliwy, 
snobistyczny Chopin-Grant z początku bawi 
się fascynacją, jaką w niej budzi, by następnie 
spróbować nauczyć ją miłości i doznań bar- 
dziej romantycznych. 


Trzeba było jednak Romana Polańskiego i 
jego "Gorzkich godów”, by wyrwać Hugh 
Granta z zapomnienia. Premierze towarzyszy- 
ła atmosfera skandalu obyczajowego. Niektó- 
rych oburzały bowiem akcenty sado-masochi- 
styczne, którymi Polański posłużył się dla za 
nalizowania stosunków międzyludzkich. 
Grant gra w *Gorzkich godach” Nigela, nie- 
ciekawego urzędnika bankowego, który zabie- 
ra w podróż znudzoną nim żonę, chcąc rato- 
wać ich związek. Przygodnie poznane mał- 
żeństwo wciągnie ich w swoją perwersyjną 
grę, która zmusi Nigela i jego żonę do psy- 
chologicznego ekshibicjonizmu. Początkowo 
Grant pokazuje Nigela jako skrępowanego 
przez konwenanse nudziarza, konwencjonal- 
nego w swoich reakcjach i osądach. Stopnio- 
wo jednak odkrywa jego drugie oblicze. Nigel 
okazuje się zdolny do zdrady, przejawia dwu- 
licowość, ale jednocześnie ze wszystkich sił 
stara się zachować godność osobistą. Perwer- 
syjna gra, którą podejmuje wbrew swojej wo- 
li, wyzwala w nim spontaniczność, pozwala 
odrzucić skorupę tzw. dobrego wychowania i, 
co paradoksalne, daje szanse na uratowanie 
małżeństwa. Grant niezwykle realistycznie 
pokazuje wewnętrzne przemiany, dokonujące 
się w Nigelu. Być może to najlepsza, jak na 
razie, jego rola. 


WIECZNY CHŁOPIEC 


Najsłynniejsza za to jest, bez wątpienia, 
rola Charlesa z *Czterech wesel i pogrzebu” 


Mike'a Newella /1994/, która przyniosła mu 
Złoty Glob. Podobno Grant był jedynym do 
niej kandydatem. Musiał jednak przejść przez 
zdjęcia próbne, które odbyły się w obecno- 
Ś 150 Muppetów na terenie wytwórni Jima 
Hensona. 

Charles to uroczy, choć niestety mało dys- 
kretny podrywacz, który nijak nie potrafi so- 
bie poradzić ze swoim uczuciem do pewnej 
Amerykanki. Film Newella, będący zlepkiem 
scenek obyczajowych, towarzyszących tytuło- 
wym weselom i pogrzebowi, pokazuje m.in. 
niebezpieczeństwa, jakie wiążą się z coraz 
bardziej postępującym obyczajowym wyzwo- 
leniem świata. Charles to karykaturalne połą- 
czenie yuppie z angielskim dżentelme- 
nem-flegmatykiem. Grant w tej roli jest bo- 
wiem typem wiecznego chłopca, który za 
wszelką cenę nie chce dorosnąć i emocjonal- 


"The Englishman 
Who Went Up A Hill...” 
Fot. Mark Tillie/Fotos International 


nie dojrzeć. Ten rodzaj bohaterów wywodzi 
się w prostej linii z komedii Oscara Wilde'a i 
humoresek P.G.Wodehouse'a, pełnych weso- 
łych lekkoduchów, dla których życie to 
wieczna zabawa i którzy z niezmąconą pogo- 

dą ducha ładują się w najgorsze tarapaty. 
Mężczyźni-chłopcy o ujmującym sposobie 
bycia stali się więc aktorską specjalnością 
Granta. W tej konwencji utrzymane są i jego 
kolejne role, m.in. w *Syrenach” Johna Dui- 
gana. W ich graniu Grant osiągnął, bez wąt- 
pienia, aktorską perfekcję, pozwalając sobie 
nawet na bardzo dyskretną autoironię w "The 
Englishman Who Went Up A Hill But Came 
Down the Mountain” Christophera Mongera. 
Ostatnio jednak niebezpiecznie zbliżył się w 
"Dziewięciu miesiącach” Chrisa Columbusa 
w stronę farsy, a nawet czystej błazenady. Nie 
można także oprzeć się wrażeniu, że osiągając 
doskonałość w tym, mocno w końcu ograni- 
czonym repertuarze, znalazł się w ślepej 
uliczce, grając ciągle tę samą rolę. Dla komi- 
ka nie stanowi to być może niebezpieczeń- 
stwa, ale dla aktora z ambicjami, a takim, bez 
wątpienia, jest Hugh Grant, to poważne ryzy- 
ko. Grant wyraźnie zdaje sobie z tego sprawę. 
W *An Awfully Big Adventure” Mike'a Ne- 
wella zagrał wbrew swojemu wizerunkowi, 
cynicznego i zimnego manipulatora. Ale czy 
to wystarczy? Przypuszczam, że w doskona- 
łym świecie starałbym się unikać grania zbyt 
często tych samych ról, ale w tym jestem mniej 

wybredny, szukam dobrych scenariuszy. 
ELŻBIETA CIAPARA 
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— Już po raz drugi piszesz muzykę do fil- 
mu Władysława Pasikowskiego. Jak wpa- 
dliście na siebie? 

— Zupełnie przypadkowo, u Fukiera. Przy- 
kucnął przy moim stoliku, pytając, czy ja to 
ja. Okazało się, że właśnie mnie szukał. Nie- 
wiele mówiło mi nazwisko Pasikowski, bo 
rzadko chodzę do kina. Od migotania światła 
w kinie boli mnie głowa. Bardzo lubię filmy, 
ale, niestety, nie mogę ich czę- 
sto oglądać. Nie widziałem też 
żadnego filmu Władka, więc 
razem z operatorem, Pawłem 
Edelmanem, zaczęli mi je opo- 
wiadać. Bardzo mi się to podo- 
bało i pomyślałem, że to są faj- 
ni faceci. I tak od słowa do sło- 
wa ustaliliśmy, że napiszę pio- 
senkę do "Psów 2”. 

— Gdzie ją nagrywaliście? 

— W Warszawie, na Ocho- 
cie, w niskobudżetowym studiu 
Roberta Brylewskiego — *Złota Skała”. Tak 
się złożyło, że w tym samym czasie nagrywa- 
łem tam swoją pierwszą autorską płytę. 

- W filmie słychać także muzyków z 
grupy Tie Break. 

— Tak, oni zagrali w projekcie Michała Lo- 
renca, który pisał swoją muzykę do filmu 
Wspólnie wydaliśmy zresztą płytę z tym ma- 
teriałem, a niezależnie od tego ja dołączyłem 
piosenkę do swojej płyty. A w nowym filmie 
Pasikowskiego pt. *Słodko-gorzki” będzie 
już dużo więcej mojej muzyki. 

— Jak ci się pracowało z Pasikowskim? 


Grażyna Trela 
rozmawia 
z Tomkiem Lipińskim 


— Czy dużo rozmawiacie o muzyce, o 
tym, jaka będzie? 

— W ogóle dużo rozmawialiśmy. O róż- 
nych rzeczach — o filmie, miłości, i tych 
wszystkich sprawach, o których rozmawiają 
chłopcy, nawet gdy dorosną. W *Słod- 
ko-gorzkim” będzie dość dużo muzyki, bo 
oprócz czterech moich będą dwie piosenki 
Rafała Olbrychskiego, dwa taneczne utwory 
Roberta Brylewskiego i, oczy- 
wiście, muzyka Michała Lo- 
renca. 

— Po raz pierwszy usłysza- 
łam twoją muzykę w telewi- 
zyjnym filmie Bolesława Pa- 
wicy pt. "Tramwajada”. 

— Wtedy po raz pierwszy ze- 
tknąłem się z filmem. Potem 
był jeszcze krótki epizod w 
*Świetle odbitym” Andrzeja 
Titkowa. Ale dla Bolka pisa- 
łem całą muzykę. I starałem się 
przeżyć ten film do końca. Godzinami dysku- 
towałem z operatorem, Jarkiem Szodą, i reży- 
serem, jeździłem na plan, znałem wszystkich 
aktorów i muszę powiedzieć, że robiło to na 
mnie duże wrażenie. 

— Wystąpiłeś tam też jako aktor. 

— Zagrałem ulicznego grajka, trochę klo- 
szarda, śpiewającego na przerażającym kato- 
wiekim dworcu z małym chłopcem, który na- 
wiasem mówiąc, prywatnie nazywał sią Mi- 
chał Urbaniak. Zresztą w *Słodko-gorzkim” 
też się na chwilę pojawiam. 

— Podobno jakiś czas temu zamieniłeś gi- 


tarę udergroundowego muzyka na teczkę 
biznesmena? 

— A, pewnie chodzi o to, że przez jakiś 
czas reprezentowałem w Polsce niemiecką 
wytwórnię płytową BMG. Byłem dyrektorem 
do spraw reklamy i marketingu. No cóż, w 
pewnym momencie zostałem zmuszony przez 
życie do zarabiania inaczej niż muzyką. Dzia- 
ło się to wtedy, gdy zmieniał się tu ustrój, a 
koncerty i płyty prawie wcale się nie sprzeda- 
wały. Na tym stanowisku w BMG wytrzyma- 
łem dziewięć miesięcy, po czym się zwolni- 
łem. 

— Dlaczego? 

— Bo strasznie się zaniedbałem. Wróciłem 
więc do moich własnych spraw. Nagrałem 
płytę, potem przez rok koncertowałem z no- 
wym Tiltem, a w końcu postanowiłem roz- 
wiązać zespół. Dzisiejsze czasy nie sprzyjają 
koncertowaniu. W Polsce nie ma zaplecza ho- 
telowego, a ludzie zajmujący się organizacją 
koncertów to przeważnie amatorzy, którzy 
nie mają zielonego pojęcia, jak to robić. Poza 
tym strategia większości liczących się na na- 
szym rynku firm płytowych jest, moim zda- 
niem, błędna. Dlatego dążę do uniezależnie- 
nia się, do panowania nad tym, co tworzę, a 
to zmusza mnie do ograniczenia występów. 
Skupię się na promocji w radiu i telewizji. No 
i chciałbym, żeby pieniądze, które mi się na- 
leżą, trafiały do mnie. 

— Więc nie powinnam ci życzyć długiej 
trasy koncertowej? 

— O, raczej nie. Chyba że bardzo długiej, 
dookoła świata. 


Nie mów mi, co jest dobre... 


— Strasznie się tym wszystkim przejąłem, 
bo szybko okazało się, że ten wysoki facet jest 
poważnym reżyserem i robi najbardziej kaso- 
we filmy w Polsce. Obejrzałem więc wszyst- 
kie jego filmy. Podobały mi się. Ale najbar- 
dziej podoba mi się to, że on widzi swój film 
od początku do końca, ma to wszystko w gło- 
wie. Sceny nie są dziełem przypadku i czuje 
się, że to reżyser panuje nad filmem, a nie 
film nad nim. Pasikowski ma także dobrych 
aktorów. W jego kinie pociąga mnie to, że z 
jednej strony robi je na poważnie, a z drugiej 
— na niepoważnie. Jego kino, tak jak moneta, 
ma dwie strony. A to, z czego niektórzy robią 
mu zarzut, jest właśnie jego siłą. 

Którejś nocy wracałem samochodem z 
Łodzi do Warszawy z Markiem Kondratem i 
on dużo mi opowiadał o aktorstwie, filmie, o 
Władku, a na koniec powiedział: Napisz 
Władkowi jak najlepszą piosenkę. I pomyśla- 
łem sobie wtedy, że tutaj dzieje się coś fajne- 
go wśród tych ludzi. I gdy zobaczyłem scenę 
Pazury z Lindą, kiedy Linda mówi: ...więc 
nie mów mi k... co jest dobre, a co złe..., wie- 
działem już, jaka będzie moja piosenka. A z 
Pasikowskim pracuje się znakomicie, bo on 
tak dobrze wie, czego chce, że czasem aż 
wstyd, kiedy samemu tego się nie wie. Na 
planie słyszałem, jak młodzi ludzie grający w 
jego filmie, przeważnie amatorzy, mówili o 
nim między sobą: mistrz. Niech więc to bę- 
dzie odpowiedź na twoje pytanie. 


KEINE |02 LUDZIE 


Dużo rozmawialiśmy 

z Pasikowskim. 

O filmie, miłości 

i wszystkich sprawach, 
chłopcy rozmawiają, 
nawet gdy dorosną.. 
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parą młodych zakochanych na 
ekranie — w filmie 
a Jean-Paula Rappe- 
neau *Huzar". Po- 
znali się dzięki te- 
mu filmowi. Juliet- 
te Binoche, aktorka z dorobkiem 19 filmów. 
w tym tak głośnych jak "Nieznośna lekko: 
bytu” Philipa Kaufmana, "Trzy kolory: Ni 
bieski” Krzysztofa Kieślowskiego i "Skaza" 
Louisa Malle'a. Olivier Martinez, niemal de- 
biutant, bo przed *Huzarem” wystąpił zale- 
dwie w dwóch filmach: *IP 5” Jean-Jacquesa 
Beineixa i w * słońce” Bertranda Bliera. 
Już kilka miesięcy temu zdjęli stylo 
XIX-wieczne stroje. Ale uczucie, które połą- 
czyło kinowych bohaterów *Huzara”, łączy 
także obecnie ich odtwórców. 

Juliette Binoche nie mówi, że Olivier 
Martinez to jej pierwsza miłość. W jej życiu 
były już wielkie romanse. W 1985 roku po- 
znała Lćosa Caraxa, młodego reżysera, uwa- 
żanego przez swoich entuzjastów za geniu- 


filmie Caraxa. Zagrała jednak i to postać 
pierwszoplanową w jego filmie *Zła krew”. 
Robiła wszystko, aby spodobać się swojemu 
ukochanemu. Odwiesiła głęboko do szafy 
sportowe bluzy i kurtki, zaczęła ubierać się 
bardziej kobieco. 

Była związana z Lćosem Caraxem przez 5 
lat. Także w chwilach dla niego najtrudniej- 
szych. Nie odeszła, chociaż w czasie realizacji 
ieznośnej lel ci bytu” zadurzyła się w 
brytyjskim aktorze o magnetycznym spojrze- 
niu. Ale dla Daniela Day-Lewisa już niejedna 
dziewczyna straciła głowę. Rodaczka Juliette, 
piękna Isabelle Adja! 'go powodu na kilka 
lat zniknęła z Paryża i z ekranów. Przeniosła 
się do Londynu, aby zamieszkać z Danielem. 
I nawet wtedy, gdy jej romans już dobiegał 
końca, twierdziła, że te lata były najpiękniej- 
szym filmem, jaki ofiarowało jej życie. W ze- 
szłym roku, kiedy pojawiła się znów na ekra- 
nie jako królowa Margot, Daniel Day-Lewis 
do niej wrócił. Ale nie na długo. Zostawił ją, 
kiedy tylko na świat przyszła ich córeczka. 


Juliette Binoche i Olivier Martinez. 
Kobieta z przeszłością, mężczyzna z przyszłością. 


sza, a jednocześnie miesza- 
nego z błotem przez część 
krytyki. Juliette podzielała 
zdanie entuzjastów. Ale 
nie bardzo wierzyła, że 
uda się jej zdobyć rolę w 


Spotkali się najpierw na planie filmowym, potem w życiu. 


Juliette Binoche zbyt wierzyła w talent 
Lćosa, aby rzucać się w wir niepewnej miło- 
snej przygody z Day-Lewisem. Imponowały 
jej reżyserskie plany Caraxa, który przygoto- 
wywał realizację "Kochanków z Pont-Neuf", 
filmu o kolosalnym jak na kino francuskie 
budżecie. Ale kiedy ogromne sumy zostały 
pochłonięte przez dekoracje i strumień pie- 
niędzy wysechł, Juliette Binoche walczyła o 
możliwość dokończenia przerywanych kilka- 
krotnie zdjęć. A potem zrobiła wszystko, aby 
złagodzić rozmiary kasowej klęski. Nawet 
wówczas, kiedy już rozstała się z Caraxem, 
pamiętała o nim. I to jemu zadedyko- 
wała swojego kolejnego Cezara, 
którego zdobyła za rolę w filmie 
Kieślowskiego *"Niebieski”. 

W jej życiu był już wówczas 
inny mężczyzna: rosły blondyn 

Andrć Halle. To ktoś spoza fil- 
mowej branży — mówiła o An- 
drć. I rzeczywiście, nie miał on 
nic wspólnego z filmowym 
światkiem. Jest przecież zawodo- 
wym nurkiem. Ale i ten romans za- 
kończyło rozstanie. Na parę tygo- 
dni przed przyjściem na świat ich 
synka Raphaela. Macierzyństwo 
przez ponad rok całkowicie po- 
chłonęło Juliette. Wróciła na 


filmowy plan w zeszłym roku, aby w *Huza- 
rze” zagrać tajemniczą markizę Paulinę de 
Thćus, młodą mężatkę głęboko przywiązaną 
do swego starszego o wiele lat męża. W Pro- 
wansji roku 1832, ogarniętej kataklizmem, 
szerzącą się i zbierającą obfite żniwo ofiar 
epidemią cholery, Paulina spotyka przystoj- 
nego pułkownika huzarów, Angela. 

Historię uczucia Angela i Pauliny uważa 
się za jedną z najsubtelniejszych romanso- 
wych opowieści francuskiej literatury. Ak- 
torski duet: Juliette Binoche i Olivier Marti- 
nez odtworzył ją mistrzowsko na ekranie. 

Oboje nauczyli się jeździć konno. Nie 
chcieli korzystać z dublerów. Olivierowi 
przyszło to łatwiej, bo zamienił po prostu 
zmechanizowanego rumaka na prawdziwego. 
Uwielbia przecież szybkie, wyścigowe moto- 
cykle. Kiedy nieśmiały jak debiutant pojawił 
się na planie *Huzara”, obserwował nieufnie 
Juliette Binoche. Wyobrażał sobie, że przyj- 
dzie mu zmierzyć się z wyniosłą i przemą- 
drzałą partnerką, aktorką uchodzącą za inte- 


lektualistkę, osobą z głową nabitą żkami. 
A Juliette też bacznie przyglądała się ciem- 
nowłosemu chłopakowi. Powoli jednak, w 
miarę kolejnych ujęć na planie, a potem 
wspólnych rozmów, lody między nimi pęka- 
ły. W jednym z niedawnych wywiadów Ju- 
liette Binoche mówiła: Paulina z powieści 
Giono i z filmu Rappeneau to jak starsza 
stra Angela. W czasie pracy nad filmem wie- 
lokrotnie miałam wrażenie, że znalazłam ta- 
ką bratnią duszę w Olivierze. Tak więc fikcja 
często przeplata się z prawdziwym życiem. 

Teraz, kiedy już minęło wiele miesięcy od 
wspólnej pracy na planie *Huzara", Juliette 
Binoche i Olivier Martinez dopisali prawdzi- 
wy happy end do historii Pauliny i Angela. 
Są razem. Tyle że nie noszą już stylowych 
kostiumów, tylko czarne, skórzane kurtki, a 
konie zastąpiły im szybkie motory. 

Nie obnoszą się ze swoją miłością, ale też 
jej nie ukrywają. Są szczęśliwi, promienni, 
dowcipni. Juliette twierdzi, że często się 
sprzeczają, a Olivier uważa, że oboje mają 
trudne charaktery. Jesteśmy zupełnie inni, a 
zarazem bardzo do siebie podobni. Wiem, że 
to sprzeczność sama w sobie, ale tak to wła- 
śnie z nami jest — mówi Juliette Binoche. 

Juliette Binoche ma już wysoką pozycję 
aktorską. Olivier Martinez jest dopiero u pro- 
gu wielkiej kariery. Oboje kochają kino. Nie 


tylko dlatego, że uczestniczą w 
jego tworzeniu. Potrafią 
że zwykłymi kinomanami. Wiele 


rych filmów. On wynajduje dla 
Juliette takie tytuły, jak "Bestia 
ludzka” Renoira i filmy fra 
skie z lat 40. i 50., jeszcze 
sprzed *nowej fali”, przekazuje 
jej swój zachwyt dla Steve'a 
McQueena i Paula Newmana. 
Ona zaś wprowadza go w ekr. 
kina Dreyera, Grif- 
fitha, starych, jeszcze niem, 
filmów rosyjskich, kina Capry, 
ha. Oglądanie tych fil- 
mówi Juliette — to jak po- 
wrót do własnych korzeni, zoba- 
czenie własnych dziadków, 
byli jeszcze młodzi i pełni sii 
Przypadek sprawił, że oboje 
spotkali się zarówno na planie 
filmowym, jak i w życiu. Olivier 
Martinez wcale przecież nie był 
pewny, powinien wybrać so- 
bie jako zawód aktorstwo. W. 
chował się w skromnej rodzinie 
bez kulturalnych aspiracji. *U 
nas w domu — wspomina — oglą- 
dałem to, co moi rodzice. A więc 
nie dzieła Ingmara Bergmana, 
ale filmy wyświetlane w telew 


żem, gdzie ludz 

i otwarci, przestępczość niska. 

scy moi koledzy intereso- 

ię muzyką lub malarstwem. 

lę, że gdyby 1 dorastał w 
jednej ze " wielkom 

skich dzielnic, to zamiast na 

kurs teatralny chodziłbym na bo- 

erskie treningi. Podobnie zre- 

sztą jak mój ojciec, wujkowie i 

kuzyni. 

Juliette wywodzi się z innego 
środowiska. Jej rodzice związa- 
ni byli z teatrem, matka dbała o 
lektury swojej córki, w domu 
zawsze było Ro książek, mi- 


w wiedzi Oliviera M rtineza o nie- 
sprawiedliwości, jaką tworzy 
środowisko, w którym przycho- 
dzi się na świat i dorasta. O bra- 
ku szans na samorealizację. Ona 
uważa, że wszystko zależy od 
wewnętrznej siły, uporu w 
kształtowaniu swojego życia na 

snych marzeń i ambi- 


Potrafiła jako Paulina obła- 
skawić Angela. Udało się to jej 
taże w życiu prywatnym w sto- 
sunku do Oliviera. Ich wielki ro- 
mans trwa nie tylko na ekranie. 


IMOL/ 
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Nieśmiertelni: Katharine Hepburn 


Jest pani legendą... — zaczęła telewizyjny wywiad 
dziennikarka stacji ABC. — Nie powtarzaj tego wię- 
cej moje dziecko — powiedziała Katharine Hepbum. 
- Bo i ty zaraz przejdziesz do histori. 

Katharine Hepburmm mimo swych 88 lat nie zatra- 
ciła ironicznej werwy. I z niemal prowokacyjną kon- 
sekwencją stara się udowodnić, że w tym zawodzie 
wiek się nie liczy. 

Gdy na początku lat 30. trafiła do Hollywood, by- 
ła pozornie bez szans. Dominowały tam wtedy gla- 
mour girls, jasnowłose piękności o seksownych 
kształtach. 

Patron jej filmowych początków George Cukor 
uparł się jednak, by wysoka, szczupła i bardzo pew- 
na siebie dziewczyna z Connecticut, dostała rolę cór- 
ki Johna Barrymore'a w jego komedii "Sprawa roz- 
wodowa” /1932/. Uwagę Cukora zwróciły nie tyle 
umiejętności Hepburn, co jej charakter i osobowość. 

Aktorsko była surowa, ale od pierwszej chwili 
wiedziałem — mówił później Cukor — że ludzie będą 
jej słuchać i patrzeć na nią. Nie miała respektu dla 
nikogo, wyczuwało się w niej wewnętrzną siłę. John 
Barrymore starał się na wszystkie sposoby poskro- 
mić trudną partnerkę i gdy dowiedział się, że Hep- 
burn jest córką nauczyciela i działaczki na rzecz 
równouprawnienia kobiet, zaczął odzywać się do 
niej per "sufrażystko”. Na pożegnalnym bankiecie 
po zakończeniu zdjęć Hepbum "podziękowała” mu 
słowami: - Jak to dobrze, że nie muszę już z tobą 
grać. — Nie zauważyłem, żebyś w ogóle grała — od- 
parł Barrymore. Później rzadko się zdarzało, by 
ostatnie zdanie nie należało do niej. Swój delikatnie 


Fot. Geore Hurrel 
/LFI/Piękna 


ironiczny autoportret zaprezentowała w wyświetla- 
nym niedawno w TVP westernie "Rooster Cogburm” 
Stuarta Millara /1975/. Zagrała tu nawiedzoną i har- 
dą jednocześnie nauczycielkę, która swą imperty- 
nencję równoważy oryginalnością i urokiem osobi- 
stym, budząc podziw egzekutora sądowego, znawcy 
koni i... kobiet. 

W całej serii komedii z lat 30. Hepbum dzięki po- 
mocy reżyserów /głównie Cukora i Hawksa/ słodkiej 
urodzie swych konkurentek przeciwstawiała styl 
oparty na grze kontrastów. Pojawiała się jako kobie- 
ta, która ma "dar" prowokowania perypetii i niebez- 
pieczeństw. W jej bohaterkach naiwność mieszała 
się z wyrachowaniem, chłodne usposobienie kryło 
potrzebę życia pełnego fantazji. Całkiem niespodzie- 
wanie rola dziewczyny z prowincji szukającej szczę- 
ścia na Broadwayu zagrana w "Porannej sławie” 
11933/ przyniosła jej nagrodę Akademii. Okazało się, 
że Hepbum robi błyskawiczne postępy, a konwencja 
sophisticated comedy, będąca czymś w rodzaju ba- 
lansowania na linie, jest jakby stworzona dla niej. 
Dla wszystkich sztucznie wykreowanych gwiazd 
ści jest końcem filmowych snów. W 
przypadku Katharine Hepbum to dojrzałość /akże ta 
późnw/ ukształtowała wizerunek, który stał się mitem 
kina: kobiety pełnej godności w każdej sytuacji, inte- 
ligentnej i dzielnej, górującej nad mężczyznami, szu- 
kającej niezależności. 

Arystokratyzm urody i sylwetki w połączeniu z 
charyzmą zdawał się predestynować ją do królew- 
skich ról. Okazało się jednak, że aktorstwo Hepburn 
jest tak wielobarwne i nieschematyczne, iż nie bar- 


W świecie 

kapryśnych mód 

i zmiennych koniunktur 

przez kilkadziesiąt lat 
utrzymywała się 

w hollywoodzkiej czołówce. 
Czterokrotnie zdobyła Oscara. 


dzo mieści się w tradycyjnych wyobrażeniach takich 
postaci. W "Marii Stuart” /1936/ Johna Forda Hep- 
burn potrafiła ożywić mit królowej Szkocji i nadać 
ekspresję postaci bohaterki unikając emocjonalnej 
przesady. Był to pozbawiony aureoli, precyzyjny wi- 
zerunek kobiety, która w pułapce historii — zrezy- 
gnowała z buntu przeciwko przemocy Elżbiety, kró- 
lowej Anglii. Po 33 latach, Anthony Harvey powie- 
rzył Hepbum rolę Eleonory Akwitańskiej, żony Hen- 
ryka II w *Lwie w zimie”. Powstała najwspanialsza 
bodaj kreacja w jej dorobku. Wirtuozerska i przeni- 
kliwa, oscarowa. 

Eleonora "męski" talent do polityki łączyła z roz- 
ległością artystycznych zainteresowań. W "Lwie w 
zimie” oglądamy ją, gdy po dramatycznych i barw- 
nych życiowych przejściach jest żoną młodszego od 
niej o 11 lat Henryka Plantageneta. W kreacji Hep- 
burn jest i echo bujnej młodości, pasja życia i wyra- 
chowanie monarchini zawiedzionej w małżeństwie z 
powodów osobistych i politycznych. 

Największą jednak popularność przyniosła Ka- 
tharine Hepburn wcześniejsza o kilkanaście lat kró- 
lewska tylko z nazwy rola w "Afrykańskiej królo- 
wej” Johna Hustona /1951/. Scenariusz oparty był na 
prostym motywie wyjątkowo niedobranej pary, którą 
łączy wojenne niebezpieczeństwo. Ale do sukcesu 
potrzebni byli aktorzy klasy Katharine Hepburn i 
Humphreya Bogarta. Dystyngowana angielska dama 
z misji i brudny, zapijaczony marynarz "wilk rzecz- 
ny” — lubimy takie podszyte erotyzmem konfronta- 
cje odległych światów, nie więc dziwnego, że "Afry- 
kańska królowa” krąży do dziś po stacjach telewizyj- 
nych jako wielka atrakcja. Katharine Hepburn dała 
prawie ekwilibrystyczny popis w poruszaniu się 
między powagą a komizmem posuniętym niemal do 
groteski. 

Upodobanie do tonacji komediowo-dramatycznej 
widoczne już na początku kariery, zaowocowało 
świetną rolą matki dziewczyny zakochanej w Mu- 
rzynie w "Zgadnij, kto przyjdzie na obiad” /1967/ i 
drugim Oscarem otrzymanym... 26 lat po pierwszej 
nagrodzie Akademii. Hepburn z brawurą zagrała ko- 
bietę, która nie jest w stanie udźwignąć deklarowa- 
nej początkowo przychylności dla tak niezwykłego 
związku. 

Film Kramera był ważny dla Hepbum także z in- 
nych powodów. Po raz ostatni wystąpiła w nim ra- 
zem ze Spencerem Tracy, swym życiowym i ekrano- 
wym partnerem od 25 lat, od chwili, gdy poznali się 
na planie *Kobiety roku” George'a Stevensa /1942/. 
Ten związek, choć pozamałżeński /Tracy był żonaty 
przez cały czas/ przeszedł do historii jako jedna z 
najbardziej romantycznych historii w dziejach Hol- 
lywood. Nawet purytańsko wychowana część pu- 
ści j niż innym ak- 
torkom. Nie pamiętała o kilku małżeństwach, o afe- 
rach i aferkach, o sposobie bycia doprowadzającym 
do szału partnerki i reżyserów. Co więcej, uczyniła z 
niej autorytet artystyczno-moralny. Zadecydowała 
władcza indywidualność Hepburn i jej wewnętrzny 
blask. 

Lata następne także przyniosły Hepburn sporo sa- 
tysfakcji. Aktorka, którą uważano za postrach Holly- 
woodu coraz częściej tworzyła sylwetki pełne ciepła 
i życiowej mądrości. Za rolę z tej kategorii w "Nad 
złotym stawem” Marka Rydella dostała w 1981 swe- 
go czwartego Oscara. W "Ultimate Solution Grace 
Quigley” Anthony'ego Harveya /1985/ znalazła coś, 
0 czym marzyła: tragikomiczną aurę. Wcieliła się w 
postać starej kobiety, która przy pomocy cudzoziem- 
ca chce się koniecznie wyprawić na tamten świat. 

Ona sama twierdzi, że jeszcze wiele przed nią i w 
życiu i w aktorstwie. Nie jmuje się tym, że nie- 
którzy traktują jej aktywność jako rozpaczliwą próbę 
ucieczki od starości. Jest jak zawsze niezależna i 
uparta. Czy nie zasłużyła na to, by z Katarzyny Aro- 
ganckiej przemianować ją na Wielką? 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


Wysoki blondyn o przenikliwym spojrzeniu. 
Jego specjalnością stały się role tzw. czarnych 
charakterów. Mroczne, niejednoznaczne, pełne 
pasji i gniewu, targane sprzecznymi emocjami. 
Bohaterów Seana Beana często porównuje się 
do Heathcliffa z *Wichrowych Wzgórz” Emily 
Brontć. Podobnie jak on, budzą nie tyle nie- 
chęć, co współczucie, a czasami nawet cień 
sympatii. Zasługa to aktorskiej osobowości i ta- 
lentu Beana, który nie ukrywa, że właśnie ten 
typ ról bardzo mu odpowiada: Nie interesują 
mnie kryształowi bohaterowie bez skazy. Ludzie 
szybko o nich zapominają, bo tacy bohaterowie 
są przeraźliwie nudni. Lubię grać łajdaków. 
trudu mogę uwierzyć, że nie są tylko fil 
i, że istnieją naprawdę. Ale jedno 


dego z nas. 

Dlatego też ulubioną rolą Beana jest Richard 
Sharp, bohater miniserialu opartego na książko- 
wej sadze Bernarda Cornwella. Awanturnik, 
poszukiwacz przygód i bohater wojny z Napo- 


leonem, z szeregowego strzelca awansuje na 
kapitana armii Wellingtona. Potrafi być bez- 
względny i przebiegły, kieruje się jednak kode- 
ksem honorowym, a cynizm sąsiaduje u niego z 
naturą romantyka. Bean znakomicie czuje się w 
tej roli, swoją grą naw. c do tradycji boha- 
terów Errola Flynna i Clarka Gable'a, a o swo- 
im bohaterze mówi: Doskonale rozumiem Shar- 
pa. Jesteśmy do siebie bardzo podobni. 

Sean Bean jest dziś jednym z najpopula 
niejszych aktorów angielskiego kina i telewizji. 
Aż trudno uwierzyć, że początkowo aktorstwo 
zupełnie go nie pociągało. Urodzony 37 lat te- 
mu w Sheffield w hrabstwie Yorkshire, zamie- 
rzał pójść w ślady ojca i zostać spawaczem. 
Nie brał udziału w szkolnych przedstawieniach 
i nie lubił uczyć się wierszy na pamięć. Lubił 
za to ać klasykę. Kiedy jego koledzy po- 
chłaniali kolejne powieści Iana Fleminga, on 
wolał dramaty Bertolta Brechta i Williama Sze- 
kspira. Aktorstwem zainteresował się dopiero 
po college'u. Kilka razy oblewał egzaminy 
wstępne do Royal Academy of Dramatic Arts 
w Londynie. Ale kiedy wreszcie dostał się do 
tej prestiżowej uczelni, ukończył ją z wyr 
nieniem — za rolę w dyplomowym przedstawie- 
niu "Czekając na Godota” według Samuela 
Becketta dostał Srebrny Medal szkoły. Podczas 
studiów w RADA poznał Melanie Hill, którą 
poślubił w 1990, i z którą ma dwie córeczki: 
Lornę /7 lat/ i Molly /4 lata/. 

Na scenie zadebiutował jako Tybalt w "Ro- 
meo i Julii” w Glasgow Citizens Theatre. W 
1986 dołączył do Royal Shakespeare Company 
i w Stratford-upon-Avon zagrał Romea. Wypa- 
trzył go Derek Jarman i zaangażował do roli 
Ranuccia, modela Caravaggia w filmowej bio- 


Fot. Keith Hamshere/Gamma 


grafii malarza /1986/, która wywołała liczne 
kontrowersje ze względu na wątki homoseksu- 
alne. Wybrałem Beana, bo szukałem aktora, dla 
którego aktorstwo nie jest jedyną pasją, kogoś, 
kogo nie sposób rozgryźć do końca — powie- 
dział o nim Jarman. Znacznie prostszą, pozba- 
wioną dwuznaczności rolę z ł Bean w 
*Burzliwym poniedziałku” Mike'a Fi. 
11988/, przemocy i obłudzie przeciwstawi: 
miłość i lojalność. Z kolei w ponurym dramacie 
obyczajowym *Pole" Jima Sheridana /1990/ był 
irlandzkim wieśniakiem z lat 30., któremu oj- 
ciec wpaja zasadę: człowiek bez ziemi jest ni- 
czym. To przekonanie prowadzi do morder- 
stwa, jednak bohater Beana nie do końca został 
żony Złem. 

Międzynarodowy rozgłos przyniosła Beano- 
wi rola Seana Millera, terrorysty z IRA w *Pa- 
triot Games” Phillipa Noyce'a /1992/. Obsesyj- 
ie pragnąc pomścić śmierć brata, Miller odrzu- 

itykę na rzecz osobistej vendetty, co prze- 
sądza o jego klęsce. Bean nasycił tę rolę tak 
ogromnym ładunkiem gniewu i buntu, że nie 
dał się zepchnąć na drugi plan nawet Harrisono- 


wi Fordowi. Dla równowagi zagrał dobrego far- 
mera w "Czarnym Księciu” Caroline Thompson 
11994/ według powieści Anny Sewell. Ale w 
najnowszym odcinku przygód Jamesa Bonda, 
*Goldeneye" Martina Campbella jest już agen- 
tem 006, niegodziwym Alexem Trevelyanem. 
W Anglii Bean jest popularny głównie dzięki 
Zagrał amoralnego szlachcica, Rober- 
a w miniserialu *Klarysa”, opartym 
Samuela Richardsona. Wystąpił 
w serialu "Inspektor Morse”. Partne- 
rował Theresie Russell w melodramacie "A 
Woman s Guide to Adultery” Davida Hayma- 
na. I bardzo spodobał się jako gajowy Mellors 
w ekranizacji *Kochanka Lady Chatterly” wy- 
reżyserowanej przez Kena Russella /1992/. 
Aktorstwo nie jest jego jedyną pasją. Sean 


ojciec, jest zagorzałym kibicem "Sheffield Uni- 
ted”. Stara się być na każdym meczu drużyny, 
nawet podczas swojej podróży poślubnej — za- 
miast Paryża wybrał York, bo tam właśnie 
*Sheffield United” rozgrywali wtedy kolejne 
spotkanie ligowe. (kn) 
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PRZEDWOJENNI 


Właściwie nie lubiła kina, uważała, że ją 
ogranicza, nie pozwala na pełny kontakt z pu- 
blicznością. To teatr wciągał mnie i poruszał 
— mówiła. — Grając czułam wi udźmi. 
Technika pracy filmowej jakoś mnie gasiła. 
Zawsze chce się mówić do drugiego człowie- 
ka, a nie do chłodnego oka kamery. 

Elżbieta Barszczewska /ur. 29.1X.1913/ 
była wielką aktorką teatralną, w swoim do- 
robku miała role, o których marzą aktorzy — 
Ofelii w *Hamlecie”, Elektry w dramacie Aj- 
schylosa, tytułowej Lilli Wenedy Słowackie- 
go, Salomei w *Horsztyńskim”, ale to wła- 
śnie międzywojenne kino przyniosło jej sła- 
wę, popularność i pamięć kilku pokoleń wi- 
dzów. 

Nie marzyła od dzieciństwa o aktorstwie. 
Po zdaniu matury zapisała się do Szkoły Na- 
uk Politycznych i jednocześnie do Państwo. 
wego Instytutu Sztuki Teatralnej. Wybrała 
jednak teatr. W 1934 roku na scenie Teatru 
Polskiego w Warszawie zadebiutowała rolą 
Heleny w Szekspirowskim "Śnie nocy let- 
niej”. W tym samym roku po raz pierwszy 
mignęła widzom na ekranie w scenie dancin- 
gu w banalnej komedii Michała Waszyńskie- 
go *Co mój mąż robi w nocy?”. To szczegól- 
ne rozdwojenie, przepaść dzieląca role tea- 
tralne i filmowe, z kilkoma wyjątkami, miały 
towarzyszyć Barszczewskiej aż do wybuchu 
wojny: z jednej strony Ofelia, z drugiej — Ste- 
fcia Rudecka. 

Do 1939 roku, a więc w ciągu zaledwie 
pięciu lat zagrała dziesięć ról filmowych. By- 
ła partnerką Franciszka Brodniewicza w *Pa- 
nu Twardowskim” /1935/, Kazimierza Juno- 
szy-Stępowskiego w *Znachorze” /1937/ 
/gdzie zagrała podwójną rolę — Beaty Wilczu- 
rowej, żony profesora i ich córki Marysi/, 


Mieczysławy Ćwiklińskiej, Stanisławy Wy- 
sockiej i Józefa Węgrzyna w *Trędowatej” 
11936/. Właśnie ta ostatnia rola, rola Stefci 
Rudeckiej w melodramacie na podstawie po- 
wieści Heleny Mniszek przyniosła jej naj- 
większą popularność i jednocześnie ugrunto- 
wała ekranowy wizerunek. 

Najczęściej kreowała postaci kobiet deli- 
katnych, szlachetnych, często głęboko nie- 
szczęśliwych, z powikłanym życiem uczucio- 
wym, ale zawsze wewnętrznie pięknych, po- 
zbawionych małości, podłości, niezdolnych 
do czynienia zła. W jej międzywojennej fil- 
mografii obok najpopularniejszych ról w 
*Trędowatej”, *Znachorze” i "Profesorze 
Wilczurze” były także role w *Płomiennych 
sercach” /1937/, *Ostatniej brygadzie” 
/11938/, *Kościuszce pod Racławicami” 
11938/, "Kłamstwie Krystyny” /1939/ i trzy 
szczególnie ważne kreacje, które sama aktor- 
ka ceniła najwyżej. W 1937 roku Barszczew- 
ska zagrała rolę Bronki Raczyńskiej w filmie 
Józefa Lejtesa "Dziewczęta z Nowolipek” 
według powieści Poli Gojawiczyńskiej; rok 
później wcieliła się w tragiczną postać Elż- 
biety Bi jej w ekranizacji *Granicy” Zofii 
Nałkowskiej, również w reżyserii Józefa Lej- 
tesa. Te dwa filmy i te dwie niezwykłe role 
oglądane dziś, po kilkudziesięciu latach, 
oparły się próbie czasu. 

Rok 1939 był dla Elżbiety Barszczewskiej 
szczególnie pracowity i trudny. Najpierw za- 
grała w salonowo-ziemiańskim melodrama- 
cie Michała Waszyńskiego *Trzy serca”, we- 
dług powieści Tadeusza Dołęgi-Mostowicza. 
W tym samym czasie w teatrze grała szekspi- 
rowską Ofelię; latem wyjechała na zdjęcia 
plenerowe do Grodna i okolic, gdzie Wanda 
Jakubowska i Karol Szołowski realizowali 


"Dziewczęta z Nowolipek” z Tadeuszem Białoszczyńskim 


Barszcz 


ekranizację *Nad Niemnem”. Barszczewskiej 
powierzono rolę Justyny. Aktorka ceniła tę 
rolę, lubiła ją, z niecierpliwością oczekiwała 
premiery. Ekipa *Nad Niemnem” wróciła do 
Warszawy 20 sierpnia 1939 roku. Do premie- 
ry nigdy nie doszło, negatyw filmu spłonął w 
Warszawie. 

Po wojnie Barszczewska podzieliła los in- 
nych aktorów przedwojennego polskiego ki- 
na. *Przedwojenni” nie pasowali do filmowe- 
go wizerunku "nowej Polski”. Zagrała tylko 
w "Kalendarzu warszawskim” /1973/ Tade- 
usza Makarczyńskiego i niewielką rolę w te- 
lewizyjnym filmie Zbigniewa Kamińskiego 
*Rytm serca” /1977/, W teatrze nadal grywała 
wielkie, wspaniałe role w *Fantazym”, "Lilli 
Wenedzie”, *Cydzie”, *Mazepie”... 

W 1981 roku obchodziła 45-lecie pracy 
aktorskiej i z tego okresu pochodzi wiele naj- 
ciekawszych wypowiedzi aktorki, charaktery- 
zujących jej warsztat, stosunek do życia, do 
kina, ją samą. To właśnie wtedy raz jeszcze 
wyraźnie i zdecydowanie powiedziała: Pracę 
w filmie traktowałam całkowicie na margine- 
sie mojej pracy aktorskiej. We współczesnym 
kinie, w życiu w ogóle, brakowało jej ocale- 
nia instynktu moralnego, odwagi przyznania 
się do własnej inności, wyjątkowości, do łez, 
do całej skomplikowanej sfery uczuć. Z po- 
wojennych aktorek najwyżej ceniła Annę 
Nehrebecką. 

Tuż przed śmiercią powiedziała: Aktor 
króluje w przemijaniu. Wiadomo, że ze wszy- 
stkich sław jego sława jest najbardziej efeme- 
a. Zostaje po nim najwyżej 
tego, co było nim samym. Zmarła 14 
października 1987 roku. 
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dzieci/. W trakcie przeglądania 
100 fragmentów filmów umie- 
szczonych na CD nie znalazłem 
tych szkodliwych dla zdrowia 
psychicznego młodocianych. Mo- 
że nasze podejście jest nieco bar- 
dziej liberalne niż normy amery- 
kańskie? 

W *Movie Madness” mamy 
wszytko, co program multime- 
dialny mieć powinien: dźwięk, 


Szaleństwo 
o północy 


Programy multimedialne 
poświęcone filmowi 

i ludziom z nim związanym 
nie tylko uczą 

czy informują, ale także 
mają niekiedy ambicje 
bawić. Po poważnych 
*Cinemanii" i *Fellinim" 
chciałbym więc przybliżyć 
całkowicie niepoważny 
program o wiele mówiącej 
nazwie "Midnight 

Movie Madness”. 


-_ midi Movie Made by Media 
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Tym razem przenosimy się do 
kina Drive-in, gdzie serwować 
nam będą horrory, horrory dla 
dzieci, filmy science fiction i fan- 
tasy. Stare, dodajmy. Ponieważ 
zawartość kompaktu, zdaniem au- 
torów, może zaszkodzić młod- 
szym entuzjastom tych gatunków, 
wprowadzono już przy instalacji 
możliwość wybrania wersji pełnej 
/dla dorosłych/ i okrojonej /dla 
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film, tekst i oczywiście komputer, 
bez którego cała rzecz obejść się 
nie może. Nie zostało to zmikso- 
wane w rewelacyjny sposób, ale 
biorąc pod uwagę rok produkcji 
programu, 1993, trudno wymagać 
więcej. Dwa lata w historii pro- 
duktu na CD to cała epoka. 
Współczesne programy są już o 
niebo lepsze. 

Program zawiera, jak już 
wspomniałem, ponad 100 frag- 
mentów filmów, które możemy 
oglądać w trzech trybach. Pierw- 
szy, informacyjny, podaje nazwi- 
ska aktorów, reżysera, rok pro- 
dukcji i gatunek filmu. Drugi, qu- 
iz, pozwala odpowiedzieć na 100 
pytań /wybieramy jedną z trzech 
odpowiedzi/. Komputer oczywi- 
ście pracowicie zlicza prawidło- 
we. Wreszcie ostatnim trybem 
jest czytanie ciekawostek doty- 
czących pokazywanego na ekra- 
nie monitora filmu. W programie 
użyto również mechanizmu wy- 
szukiwania, dzięki czemu podając 
np. nazwisko reżysera,'możemy 
wyszukać wszystkie jego filmy 
znajdujące się na CD. 

*Midnight Movie Madness” z 
pewnością nie stanowi rewelacji: 
humor w wersji co najwyżej baro- 
wej, nie wykorzystane w pełni 
możliwości multimediów, a ja- 
kość prezentowanych filmów też 
pozostawia wiele do życzenia, 
mimo że te wyświetlane są w ma- 
łym oknie. Program najwyraźniej 
został stworzony pod wpływem 
fascynacji możliwością odtwarza- 
nia filmów na komputerze, ale to 
naprawdę za mało, by utrzymać 
zainteresowanie użytkownika. 

DARIUSZ J. MICHALSKI 


Wymagania programu: 
PC 386, CD-ROM, 
Windows 3.1, 4 MB RAM. 
Program dostarczyła fima 
Digital Multimedia Group. 


Mistrzowie drugiego planu: 


Ten potężny Teksańczyk obdarzo- 
ny sarkastycznym poczuciem humo- 
ru, od ponad trzydziestu lat nie narze- 
ka na brak zajęcia. Praktycznie nie 
schodzi ze scenicznych desek lub 
planu filmowego. Charakterystyczna 
zwalista sylwetka i przymrużone 
oczy, dudniący jak ze studni głos i 
groźny, czasem cyniczny uśmieszek 
— to jego atuty. 

Joe Don Baker /ur. 12 II 1936 r. w 
Groesbeck w Teksasie/ kształcił się 
w North Texas State College. Oprócz 
sportu jego ulubionym zajęciem było 
chodzenie do kina. Na ostatnim roku 
studiów został namówiony do zagra- 
nia małej roli w amatorskim przed- 


naprawdę mógłbym grać, po- 
czułem coś, co się staroświecko nazy- 
wa "magią sceny” i wyjechałem do 
Nowego Jorku. Udało mu się dostać 
do słynnego Actors” Studio, choć 
twierdzi, że nigdy nie był pod wpły- 
wem słynnej Metody. Zawsze chcia- 
łem utrzymywać pewien 
tego, co gram i okazało się, 
szna zasada. Od 1963 roku zaczął 
zbierać pochlebne recenzje za role te- 
atralne. Najpierw za rolę w *Mara- 
thon 337, potem w sztuce Jamesa 


sne ręce i bronił za pomocą "akcji 
bezpośredniej” amerykańskich war- 
tości. 

Baker przeczuwał niebezpieczeń- 
stwo. Nie zgodził się na powtórzenie 
roli w kolejnych filmach o Pusserze, 
ale i tak nie udało mu się umknąć od 
pułapki stereotypu. W serii filmów z 
lat 70. zagrał podobne role — zwy- 
kłych ludzi, rozgoryczonych poli- 
jerujących się zasadą *oko 
Tak było we *Framed" 
11974/ także Karlsona czy *Mitchel- 
lu” /1975/ Andrew V. McLaglena. 
Ale jego największym sukcesem z te- 
go okresu była rola drugoplanowa. 
Zagrał ekscentrycznego zabójcę na 
usługach mafii w błyskotliwym t 
lerze Dona Siegla "Charley V; 
119731. Tu wreszcie mogło dt 
głosu jego ekscentryczne poczuc 
humoru. Molly to postać przerażaj. 
ca, trochę niesamowita, a jednocze- 
śnie wiarygodna, w swoich odru- 
chach i zachowaniach niemalże ba- 
nalna. Zderzenie groteski i realistycz- 
nych obserwacji — ot 
Taki też jest w swych najlepszych ro- 
lach — jak choćby w *Żywym świ 
dnia” /1987/, piętnastym filmie z cy- 
klu przygód Bonda, gdzie zagrał cy- 
nicznego handlarza bronią. Jednym z 


JOE DON BAKER 


Baldwina "Blues for Mister Charli 
gdzie zagrał pod kierunkiem re: 
ra-aktora, którego podziwiał — 


ur- 


gessa Mereditha. 
Jedni 


sceniczna, a potem filmo- 
iera Bakera nie zawsze przy- 
nosiła mu satysfakcję. Tak naprawdę 
to z reguły obsadzano mnie jako pa- 
skudnego łajdaka. Zabawne jest grać 
takie role, ale w końcu staje się to 
trochę nużące. W kinie debiutował w 
1967 roku w iennym dramacie 
*Nieugięty Luke” Stuarta Rosenber- 
ga z Paulem Newmanem. Od tego 
czasu Baker regularnie zbierał dobre 
recenzje. Jest zachwycająco aro- 
gancki i gburowaty, ma wdzięk złośli- 
wego niedźwiedzia — pisano. Wyda- 
wało się, że godzina Bakera wybiła 
w 1973 roku, gdy niespodziewany 
sukces odniósł brutalny dramat sen- 
ny "Z podniesionym czołem” w 
cenionego reżysera filmów 

;y *B” Phila Karlsona. Była to in- 
spirowana prawdziwymi faktami 
opowieść o szeryfie z Teksasu Buf- 
fordzie Pusserze nie rozstającym się 
z wielką, drewnianą maczugą. Był to 
bohater charakterystyczny dla po- 
czątku lat 70.: w skorumpowanym 
świecie brał sprawiedliwość we wła- 


większych komercyjnych sukcesów 
był policyjny serial * 
schied'” /1979-80/, ale prawdziwą re- 
nomę przyniosły mu drugoplanowe 
role w *Talencie naturalnym” /1984/ 
czy "Przylądku Strachu” /1992/. 
Ostatnio znowu pojawił się w filmie 
o Jamesie Bondzie *Goldeneye" - 
tym razem jako cyniczny acz sympa- 
tyczny, amerykański agent. 

Baker jest ciągle aktorem niedoce- 
nionym, choć być może sam jest te- 
mu winien przyjmując podobne do 
siebie role, grane często z niejakim 
roztargnieniem /"Epidemia", 
go”/. A przecież jest aktorem o 
ogromnych możliwościach. Gdy sce- 
nariusz pozwala mu na inteligentną 
grę z widzem, a jednocześnie z fil- 
mową konwencją — staje się napraw- 
dę błyskotliwy. Tak było chociażby 
w jednym z najbardziej oryginalnych 
seriali sensacyjnych — brytyj 
*Na krawędzi mroku” /1986/ Martina 
Campbella, gdzie zagrał enigmatycz- 
nego agenta CIA przerzucającego się 
z głównym bohaterem /Bob Peck/ 
niejasnymi aluzjami i cytatami z mu- 
zyki rockowej i country. Jaka szkoda, 
że Baker nie gra takich ról częściej. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


Joe Don Baker w filmie 
iesionym czołem” 


PHILISHAVE 0% wora 


doskonałość, 
a doskonałość nie jest 
apoteaa 5 00 już szczegółem. 


powstają przy tym niemiłe drgania i wibracje, dlatego 
golenie jest szybkie i przyjemne. Michał Anioł 
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bardziej zwiększa dokładność golenia. Pierwsze 
łagodnie podnosi włos k 
by drugie mogło go ściąć jak najgłębiej. wę 


Głowice niezależnie dostosowują się do kształtu twarzy. 
i nierówności skóry, dzięki temu golenie jest jeszcze 
dokładniejsze i wygodniejsze. 


ŻEGULACJA WYSOKOŚCI NOŻY 


mogą być ustawiane w 9 pozycjach, dzięki czemu 
lożna dopasować ich wysokość do każdego rodzaju 
skóry i zarostu. 
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Tak naprawdę gwiazd jest tu- 
taj 103. No ale jak oddzielić od 
siebie braci Marx czy Flipa i 
Flapa? Zdjęć jest 100. To taki 
nasz, przygotowany specjalnie 
na zakończenie obchodów zwią- 


Charlie Chaplin 


zanych ze stuleciem kina, mały 


chronologiczny poczet gwiazd. 
niepełny..., 
no ale poczet to przecież nie kar- 


Pewni: 


ziurawy” 


toteka. Zdjęcia też są nieduże. 


Jeśli jednak Czytelnicy zechcą, 


*Chico, Gróucho, Harpo Marx 


by któreś ze zdjęć powiększyć i 
zamie: na kolumnie "Model 
Iniekoniecznie/ do wycinania”, 
to mogą do nas pisać. O kolejno- 
ści *powiększania” decydować 
będzie ilość głosów. 


Henry Fonda 
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Fotos International 


Gwiazdy filmowe... to one za- 
wsze ściągały do kin największe 
tłumy, to one sprawiają, że wi- 
zyta w kinie bywa świętem. 


Humphrey 


Bograt 


Fot. Coll. Christophe/East News Orop 
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Fot. Meurou/Eost News Sipa 
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Clint Eastwood 


Fot. LFI/Piękna 
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Steve McQueen 
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Sophia Loren 
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Mel Gibson 
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Fot. Navarro/Skills 


Bogusław Linda 
Fot. Krzysztof Wellman 


Harvey Ketel | 
Fot. Wessel/Onyx/Sfilis 
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Demi Moore 
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Johnny Depp 
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Keanu Reeves 
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zasami wydaje mi 
CE że potrafię sobie 
przypomnieć moje pierwsze 
Święta: choinkę, kruche bom- 
bki, wstążki na prezentach, za- 
pach igliwia i przede wszyst- 
kim lekkie płatki śniegu. Tak 
jak wtedy siadam przy oknie 
i patrzę, jak powoli 
opadają na ziemię. 


Zastanawiam 


Mars Super Lights. 


się, ile waży jeden taki płatek 
i czy na wszystkich znalazła- 
bym ten sam ażurowy wzór? 
Jak on wygląda na tym właśnie 
płatku? Kto je wymyśla? Dla- 
czego jest mi tak miło? To 
uczucie zawsze do mnie powra- 
ca i z przyjemnością sięgam 
po lekkie sukienki, 


lekkie dania, 


160... 


Z PRZYJEMNOŚCIĄ 


Minister Zdrowia ostrzega 


palenie tytoniu jest najczę- 


stszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca 


Publiczność zawsze ma rację. Czy także pu- 
bliczność Warszawskiego Festiwalu Filmowego? 
Co roku widzowie wybierają najlepszy film im- 
prezy, w tym roku wybrali *Zanim spadnie 
deszcz” /Before the Rain/ w reżyserii Milcho 
Manchevskiego. Wybór pewnie słuszny, ale wy- 
magający komentarza. 

Rzecz składa się z trzech nowel, ich akcja toczy 
się współcześnie w Macedonii, która jeszcze nie- 
dawno była częścią Jugosławii. Trzy fabuły łączą 
się ze sobą, ale — takie odnosimy wrażenie — w spo- 
sób rozmyślnie nieprecyzyjny. W pierwszej noweli 
widzimy klasztor prawosławny; młody mnich od- 
krywa w swej celi dziewczynę. Jest muzułmanką, 
mówi tylko po albańsku, ale prawda rychło wycho- 
dzi na jaw: dziewczyna schroniła się przed pości- 
giem Macedończyków, którzy oskarżają ją o mor- 
derstwo. Młody mnich — za zgodą przeora — próbu- 
je pomóc, ale przez to /paradoks!/ ściąga na siebie i 
na dziewczynę gniew społeczności muzułm: 
Akcja drugiej noweli toczy się w Londynie: pgiel- 
ska dziennikarka rozstała się z mężem, żyje z Ma- 
cedończykiem, fotoreporterem, który odnosi mię- 
dzynarodowe sukcesy. Macedończyk postanawia 
wrócić do ojczyzny, Angielka spotyka się z mężem 
w lokalu — i jest tam świadkiem /i prawie ofiarą/ 
krwawych porachunków między emigrantami z 
dawnej Jugosławii. Nowela trzecia: fotograf wraca 
do rodzinnej wioski, próbuje przełamać niechęć 
społeczność macedońską i albańską. Jego 
przynoszą fatalne rezultaty, oglądamy je 
właśnie w noweli pierwszej. 

Film ma kunsztowną konstrukcję, której nie po- 
wstydziłby się awangardysta Alain Resnais, zara- 
zem nawiązuje do spraw bardzo aktualnych. Jest to 
studium przemocy, jej mechanizmów i skutków. 
Każdy akt przemocy jest /jakżeby inaczej!/ karą za 


Wózkowszymi filmami j 
Warszawskiego Festiwal 
Filmowego były te, 
które odkrywały 
sprzeczności 

w naszym świecie 

- i próbowały je po 


NINENKKEMI | 20 MAGAZYN 


zbrodnię wcześniejszą, której dopuściła się strona 
przeciwna. W tym sensie jest usprawiedliwiony, 
czyż zbrodnia nie zasługuje na karę? Ale kara nic 
nie daje, nakręca tylko spiralę złej woli 

Tak więc wszystko zaczęło się z jakiejś praprzy- 
czyny. Jakiej? O tym mówi się tu niewiele, jakby w 
przekonaniu, ż scy wszystko wiedzą. A jed- 
nak pewna diagnoza zostaje sformułowana. W no- 
weli trzeciej fotoreporter-reemigrant rozmawia z 
miejscowym lekarzem. Mówi A o Bośni, o egze- 
— Tutaj tego nie ma la prz bysz 
Nie ma, ale będzie — odpowiadź lekarz. 
— Już oni sobie jakiś powód znajdą. Wojna jest jak 
wirus, zaraża wszystkich wokół. 

I oto istota sprawy. Film nie neguje przyczyn hi- 
storycznych, etnicznych czy wyznaniowych, zara- 
zem jednak sugeruje, że są także prz. 
odmienne: wojny trwają, bo niektórzy ludzie je lu- 
bią. Ten motyw powraca w innym filmie festiwalu, 
także z obszarów byłej Jugosławii: w *Dupie z 
marmuru” /Dupe od mramora/ w reżyserii Żelimira 
Żilnika. Jest to historia dwu prostytutek działają- 
cych we współczesnym Belgradzie i mających koło 
siebie dwu facetów, trochę. sutenerów, trochę oszu- 
stów. Rzecz jest utrzymana w tonie groteski, moż- 
na by ją trakto! ko przewrotną zabawę, gdyby 
nie jeden szczegół: ci dwaj to przybysze z frontu, 
przedtem walczyli w wojnie domowej po serbskiej 
stronie. Zjawiają się jeszcze ich towarzysze broni. 
Są tacy sami, może gorsi. 

Więc wojny wybuchają, bo ludzie ulegają nie- 
kontrolowanym namiętnościom. Te namiętności to 
przede wszystkim nienawiść, mściwość. Takie 
nuczucia mają swe obiektywne przyczyny histo- 
ryczne. Ale istnieją także namiętności inne, takie 
jak choćby potrzeba okrucieństwa. Wojny wybu- 
chają, bo niektórzy ludzie lubią to zajęcie. Gdy wo- 


y 


jen nie ma, zostają przestępcami. Ale dopiero na 
wojnie można bezkarnie zabijać i rabować — i na 
dodatek otrzymać odznaczenie. 

Czy to wszystko prawda? Pewnie tak. A jednak 
trudno aż SĘ UE, iż ie tu sąd BR 


vianie dławią się AK 
własną Gieraw k ją i mordują w imię 
spraw, których nie potrafią poddać logicznej kon- 
troli. I tu odautorska wątpliwość: wojna między 


Macedończykami — to nie jest wojowanie w imię 
ksenofobii. Muzułmanie w byłej Jugosławii to nie 
są ludzie, którzy przyjęli islam w wyniku teolo- 


ch rozważań. Ci ludzie to albo potomkowie 
w, czyli okupantów, albo potomkowie Ser- 
bów, którzy zaparli się wiary ojców i zostali kola- 


"Zimna 
Gorączka”: 
reż. Fridrik 
Thor 
Fridriksson 


*71 fragmentów": reż. Michael Haneke 


borantami. Więc potomkowie albo oprawców, al- 
bo zdrajców! Okupacja turecka trwała kilka stule- 
ci, oprawcy i zdrajcy budzili przez ten czas ży- 
wiołową nienawiść, która nie znajdowała sobie uj- 
Ścia. Jakże można oczekiwać, że przeminie bez 
śladu? Podobne źródła ma wrogość między Serba- 
mi a Chorwatami — tyle tylko, że Chorwaci poszli 
na współpracę z Austriakami. Prawda, Austriacy 
przepędzili Turków — ale natychmiast zafundowa- 
li tubylcom własną okupację. 

Powie ktoś: nie można żyć nienawiścią. Wojna 
w Jugosławii trwa, bo naród słucha oszalałych fa- 
natyków. Ale czy jesteśmy pewni, że taka etykietka 
nigdy nie zagrozi Polakom? Zwróćmy uwagę, że 
Polacy są — toutes proportions gardćes — w klasycz- 
nej sytuacji Chorwatów. W ubiegłym wieku naro- 
dziła się idea panslawizmu, zakładała zjednoczenie 
wszystkich Słowian pod hegemonią Moskwy i tzw. 


na Bałkanach przyzwyczaili się żyć w ramach 
struktur rodowych czy etnicznych. Trwa zwieranie 
szeregów w imię pewnych wartości, ale jeszcze 
bardziej przeciw obcym wartościom i obcym spo- 
łecznościom. Wrogość i agresja jest tym, co ce- 
mentuje wspólnotę. Skoro to prowadzi do zbrodni, 
zrezygnujmy ze wspólnoty! Inaczej: system struk- 
tur etnicznych wywołuje namiętności, które są jak 
upiory ze słynnego obrazu Goi; budzą się, gdy ro- 
zum śpi. Manchevski pokazuje upiory i woła: prze- 
budźmy rozum, upiory znikną. 

Oto ideologia niesłychanie aktualna w dobie 
tzw. małych wojen etnicznych. Nic dodać, nic 
ująć! Ale właśnie tej ideologii zadał śmiertelny 
cios Austriak Michael Haneke. Haneke w swych 
filmach pokazuje świat, który mógłby być 
przedmiotem tęsknych westchnień filmowców z 
byłej Jugosławii. Nie ma w tym świecie zgubnych 
namiętności czy ksenofobii. W filmie *71 frag- 
mentów” /71 Fragmente einer Chronologie des 
Zufalls/ zostaje postawiona kropka nad *i". Wi- 
dzimy chłopca, nielegalnego imigranta chyba z 
Bałkanów właśnie, który trafia do Wiednia, zosta- 
je zatrzymany przez policję — i natychmiast znaj- 
duje przybranych rodziców. Żyją tu ludzie wyle- 
czeni z ksenofobii, uwolnieni od namiętności, ki 
rujący się racjami wyłącznie racjonalnymi. I oto 
okazuje się, że właśnie ci ludzie potrafią popeł- 
niać zbrodnie bez logicznych motywów! Diagno- 
za Goi wymaga przekornego uzupełnienia: gdy 
śpi wszystko poza rozumem, upiory budzą się tak- 
że, może nawet gorsze. Rozum nie stanowi zapo- 
ry przeciw zbrodni, ponieważ potrafi wykrętnie 
wytłumaczyć sobie jej dopuszczalność. Gorzt 
gdy w naszym otoczeniu nie będziemy odróżniać 
*tych lepszych” od "tych gorszyci możemy 
dojść do wniosku, że wszyscy są "ci gorsi”. 

Tak więc filmy z Jugosławii i filmy Hanekego 
w przedziwny sposób się uzupełniają. Z jednej 
opanowany przez niekontrolowane na- 
ści, z drugiej — świat kontrolowany przez ro- 
zum. Dwie przeciwstawne recepty, które jednak 
prowadzą do podobnych rezultatów. 

A inne filmy festiwalu? Cóż, one pokazały lu- 
dzi, którzy żyją między owymi skrajnościami: tam 
gdzie motywy racjonalne nieustannie zderzają się z 
irracjonalnymi. I jakże się wtedy żyje? Mówiąc 
najprościej — bardzo różnie. Konflikt między tym, 


KONTRÓLÓW 


drugiego Rzymu, czyli Świętej Cerkwi. Polska wy- 
brała przeciwną stronę barykady, chciała być z Eu- 
ropą Zachodnią i Rzymem nr 1. Dla panslawistów 
była to zdrada zasługująca na karę. Kara przycho- 
dziła kilkakrotnie. Minęło sto lat, ale wizja Pol- 
ski-zdrajczyni gdzieś tam ciągle pokutuje. Załóż- 
my przez chwilę, że rząd Białorusi zafunduje sobie 
własną wersję wojny o Falklandy /np. o Białystok/. 
Polacy zechcą się bronić, dla Zachodu będzie to 
wszystko dziwactwem. Czy potrzeba nam dopiero 
takiej lekcji, byśmy zrozumieli, co dzieje się w 
dawnej Jugosławii? 

Entuzjaści obu filmów powiedzą: Manchevski i 
Żilnik wszystko to wiedzą. Ich wybór ideowy pole- 
ga właśnie na tym, że to wszystko przekreślają. 
Wojna domowa jest rzeczą straszną, trzeba więc 
pokazać i napiętnować to, co do niej prowadzi. Po- 
kazać i napiętnować namiętności, system lojalności 
politycznych, etnicznych, wyznaniowych. Ludzie 


co chcemy robić, a tym, co powinniśmy robić — 
często prowadzi do dramatów, tragedii. Czyż nie 
znamy tego wszystkiego z naszych codziennych 
doświadczeń? Człowiek skazany na godzenie war- 
tości sprzecznych musi nieustannie balansować, 
szukać równowagi, jak linoskoczek nad przepaścią. 

Więc większość filmów festiwalowych pokazy- 
wała właśnie ową ekwilibrystykę, coraz to inne jej 
odmiany. Co za bogactwo! I co za radość — patrzeć, 
jak ludzie próbują bronić się przed zgubą! Jak upo- 
rczywie próbują pogodzić wartości, które przecież 
pogodzić się nie dają! Jeśli ktoś traci wiarę w czło- 
wieka, w ludzkość, powinien oglądać te filmy od 
rana do wieczora. Ot, choćby film islandzki "A 
kóldum klaka” /Zimna gorączka/ reż. Fridrika T. 
Fridrikssona. Młody Japończyk robi karierę w 
wielkim przedsiębiorstwie, zdobywa nagrody. Ale 
sędziwy dziadek go strofuje: powinieneś wreszcie 
sprawić pogrzeb rodzicom! Rodzice mieszkali na 


Islandii, prowadzili filię japońskiej firmy, tamże 
zginęli w wypadku. Rytuał japoński przewiduje, że 
ceremonię należy odprawić tam, gdzie nastąpiła 
śmierć. Młody człowiek jest racjonalistą, lekcewa- 
ży więzy rodzinne, ale w końcu /klnąc w duchu/ 
ulega presji i leci do Reykjaviku. I trafia w sam 
środek świata, w którym — ani chybi — wszyscy są 
szaleńcami. 

Albo film irlandzki *Korea" reż. Cathala Blac- 
ka: lata 50., w Irlandii trudno o pracę. Można co 
prawda emigrować do Ameryki, tam pracy w bród, 
ale Ameryka prowadzi wojnę w Korei — i potrzebu- 
je rekruta. Więc stary ojciec myśli logicznie i wy- 
klucza emigrację syna. Aż do momentu, gdy wy- 
chodzi na jaw, iż syn zakochał się w córce sąsiada. 
Horrendum! Przecież sąsiad zaledwie trzydzieści 
lat temu, w czasie wojny domowej, sympatyzował 
z Anglikami! Niech raczej syn zginie w Korei niż 
miałby żenić się z córką kolaboranta. 

Czy wreszcie słowacki "Ogród" /Zahrada/ reż. 
Martina Śulika. Kobieta trzydziestoletnia stale za- 
mawia stroje u prowincjonalnego krawca. Dlatego, 
że jest elegantką, ale także dlatego, że jest kochan- 
ką jego syna. Ojciec to odkrywa, wysyła syna na 
wieś, do rodzinnej zagrody, która dziś stoi pusta. 
Niech syn tam otrzeźwieje! Pięknie. Co tu jest ra- 
cjonalne, a co irracjonalne? Irracjonalna jest na- 
miętność do rozpustnej mężatki; racjonalne — ze- 
rwanie grzesznego związku. Więc chłopak jest po- 
słuszny — i grzęźnie w zagrodzie, która zachowała 
ślady życia sprzed stu czy dwustu lat. Zagroda bie- 
rze go w opiekę, zaczyna nim kierować, Czy to jest 
jeszcze racjonalne? Duch sadu tak splótł się z De- 
kalogiem, że trudno oddzielić jedno od drugiego. 

*Ludzki labirynt jest dla mnie wspaniały, za- 
chwycający” — powiedział Czesław Miłosz. Rzecz 
została napisana w innym kontekście, ale pasuje 
także tutaj. Ludzie szukają drogi między sprzecz- 
nymi wartościami, wzorcowych rozwiązań nie ma, 
każdy musi próbować na własną rękę. W gruncie 
rzeczy: tyle możliwości, ilu ludzi, którzy szukają 
tropów. Ale właśnie z tego rodzi się bogactwo sztu- 
ki. Najciekawsze filmy festiwalu to były te utwory, 
które odkrywały sprzeczności w naszym świecie — 
i próbowały je pogodzić. 

Trochę to niezgodne z plebiscytem widzów. Bo 
przecież zwyciężył film macedoński! Więc dobrze, 
sformułujmy nasz werdykt nieco inaczej. Jugosło- 


wianie i Haneke nie próbują godzić dwu sprzecz- 
nych wartości, oni po prostu pokazują tryumf jed- 
nej z nich, tryumf namiętności /Jugosłowianie/ bą- 
dź tryumf racjonalizmu /Haneke/. W ten sposób 
wprowadzają nas do piekła — bo chyba nie ma gor- 
szego piekła od tego, które rodzi się z nienagannej 
konsekwencji. Jugosłowianie i Haneke zajrzeli do 
piekła, pokazali nam, co zobaczyli, stąd miażdżąca 
siła ich filmów. Inni próbują przed piekłem się bro- 
nić, stąd bogactwo indywidualnych poszukiwań. 

Podsumowanie: czym film dla reżysera, tym 
program festiwalu dla dyrektora. Każdy z nich ma 
cichą nadzieję, że odkryje coś, czego nikt jeszcze 
nie odkrył. Każdy chciałby znaleźć perspektywę, z 
której nikt dotychczas na kino nie spoglądał. Zdaje 
się, że dyrektorowi w tym roku się udało. Aż trud- 
no uwierzyć. 


JAN OLSZEWSKI 
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Aby osiągnąć sukces musiała zmie- 
rzyć się z przyzwyczajeniami pu- 
bliczności. Zdobyła uznanie i 
podziw widzów gustujących — 
owszem — w blondynkach, ale zupeł- 
nie innych: kruchych, lirycznych i 
słodkich. Dorota Stalińska od po- 
czątku była na ekranie /z pewnymi 
wyjątkami/ ostra, ekspresyjna, dyna- 
miczna. Nie mogę być inna. Jestem 
małą blondynką, a głos mam jak du- 
ży brunet — powiedziała kiedyś. Ze 
swą pasją i zdecydowaniem wypisa- 
nymi na twarzy idealnie pasowała do 
ról nowoczesnych, aktywnych życio- 
wo kobiet, ambitnych i przebojo- 
wych. Dzięki talentowi wspartemu 
obserwacją obyczajową Świetnie ra- 
dzi sobie w pełnym pułapek aktor- 
stwie charakterystycznym. W jed- 
nym z wywiadów, posługując się 
przenośnią, wyznała: nie boję się ról 
kobiet odrażających, brudnych, 
złych. I można tej deklaracji zaufać. 
Jej filmowy instynkt widać zwła- 
szcza wtedy, gdy gra kobiety o nie 
budzących zaufania rodowodach i 
marnych życiowych szansach. W 
przeciwieństwie do większości pol- 
skich aktorek ani nie łagodzi rysów 
swych bohaterek, ani — z drugiej 
strony — nie wpada w naturalistyczne 
przerysowania. Ostatnie lata od roz- 
stania z Barbarą Sass, współtwórczy- 
nią aktorskich sukcesów Stalińskiej 
są dla jej kariery filmowej stracone. 
Wybrane role pokazują, jak wiele 
stracili też jej widzowie. 

1976 - "Niedzielne dzieci” /tv/ 
— reż. Agnieszka Holland. Pierwszy 
dorosły /bo jako podlotek pojawiła 
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się w *Seksolatkach”/ występ przed 
kamerą, który nie mógł być nie za- 
pamiętany. Popis w niedużej roli 
*charakternej” dziewczyny z inter- 
natu, która zdążyła już poznać życie, 
w swoim stosunku do Świata bywa 
cyniczna, a jednocześnie jest ser- 
deczna i dla tych, którzy okazali jej 
sympatię i zrozumienie. 

1979 - "Roman i Magda” - 
reż. Sylwester Chęciński. Po mało 
widocznym udziale w *Człowieku z 
żelaza” Wajdy i *Wesela nie bę- 
dzie” Podgórskiego, przyszła rola 
drugoplanowa, ale za to taka, o ja- 
kich aktorki marzą: efektownie 
przez Ireneusza Iredyńskiego napi- 
sana, oparta na wewnętrznym kon- 
traście. Bohaterka Stalińskiej ze stu- 
dentki uwielbiającej uroki życia, 
programowo niezależnej, przeobraża 
się w typową żonę, uległą i przytło- 
czoną obowiązkami. 

1980 - "Bez miłości” - reż. 
Barbara Sass. Stało się to, o co Sta- 
lińska walczyła, na co czekała. Były 
prestiżowe nagrody /wśród nich na- 
groda na gdańskim festiwalw, była 
zgodna w uznaniu, czasem entuzja- 
stycznym, reakcja publiczności i 
krytyki. Stalińska nadała drama- 
tyczną siłę postaci zdolnej dzienni- 
karki, która gorączkowo i zachłan- 
nie gromadzi *punkty” mające jej 
zapewnić karierę. Pracuje na naj- 
wyższych obrotach, a jednocześnie 
dla osiągnięcia celu gotowa jest 
przespać się z kim trzeba, zaszanta- 
żować, postraszyć. Rzadko zdarza 
się w polskim kinie kobieca rola tak 
pełna i wyrazista, a zarazem tak 


mocno osadzona w obyczajo- 
wo-społecznych realiach. 

1982 - "Miłość ci wszystko wy- 
baczy” — reż. Janusz Rzeszewski. 
Od czasu gorących dyskusji o wybo- 
rze Daniela Olbrychskiego na filmo- 
wego Kmicica, obsada głównej roli 
nie wzbudziła takich kontrowersji, 
jak decyzja Janusza Rzeszewskiego, 
że Hankę /pierwowzorem tej postaci 
była Hanka Ordonówna, gwiazda 
przedwojennych kabaretów/ po ze- 
rwaniu umowy przez pierwszą kan- 
dydatkę zagra Dorota Stalińska. Ja- 
nusz Rzeszewski popełnił pomyłkę, 
jakby chcąc udowodnić, że bariera 
warunków fizycznych i psychicznej 
aury nic nie znaczy. 

1983 - "Krzyk" - reż. Barbara 
Sass. Świetna ostra rola zbliżająca 
się chwilami do granicy przeryso- 
wania, bynajmniej nie z powodu 
efekciarstwa. Sama koncepcja roli 
Marianny /napisanej specjalnie dla 
Stalińskiej/ wymagała gwałtownej 
niekiedy ekspresji i budowania 
prawdy artystycznej z brutalnej, ży- 
ciowej prawdy. Stalińska zagrała 
byłą więźniarkę przegrywającą z ży- 
ciem, w charakterystycznym dla sie- 
bie, brawurowym stylu, nie gubiąc 
jednak wielobarwności postaci. Jej 
Marianna jest jakby żywcem prze- 
niesiona na ekran z zaułków Pragi, 
które należy omijać, ale środowisk 
i więzienie nie zabiły w niej wrażli- 
wości i tęsknot do Świata innego niż 
ten, który zna. 

I znów posypały się nagrody: m.in. 
na gdańskim festiwalu i w San Se- 
bastian. Dwukrotny tryumf w Gdań- 


sku w ciągu zaledwie siedmiu lat po 
skończeniu szkoły aktorskiej, to 
swego rodzaju rekord. 
1984 - "Lata dwudzieste, lata 
trzydzieste” — reż. Janusz Rzeszew- 
ski. Janusz Rzeszewski był konse- 
kwentny i znów obsadził Dorotę 
Stalińską w roli Hanki Ordonówny, 
tyle że w tym filmie jest to postać 
drugoplanowa. Występ Stalińskiej 
przeszedł bez echa: zapał do dysku- 
sji już się wyczerpał, a artystyczne- 
go powodu, by się spierać, nie było. 
1985 - "Ga, ga. Chwała 
bohaterom" — reż. Piotr Szulkin, 
"Dziewczęta z Nowolipek” - 
reż Barbara Sass. Stalińska nawet na 
dalszym planie pokazała łatwość 
tworzenia wyrazistych postaci, 
1990 - "Historia niemoralna” - 
reż. Barbara Sass. W czasie długiej 
nieobecności w polskim kinie Staliń- 
ska odnosiła sukcesy jako śpiewają- 
ca aktorka i monodramistka, wystą- 
piła w filmie Menachema Golama 
*Hanna"s War”, a później zajęła się 
obowiązkami macierzyńskimi, 
W nowym filmie Barbary Sass, su- 
mującym ich wspólną pracę i żegna- 
jącym stworzony razem świat i typ 
bohaterek "musiała" zagrać aktorkę. 
Efekt ekranowy, być może właśnie z 
powodu szczególnego, emocjonal- 
nego zabarwienia opowieści nie był 
jednak najlepszy. Aktorskie fajer- 
werki przeplatają się z przykładami 
maniery i braku dyscypliny. Czytel- 
nicy "Filmu" docenili jednak szcze- 
rość i odwagę Doroty Stalińskiej 
przyznając jej Złotą Kaczkę. 
DANIEL GRACZ 
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Według Jana Jakuba Rousseau 
nowo narodzony człowiek ma w so- 
bie zadatki na dobrego dzikusa, na 
kogoś łagodnego, gotowego do opie- 
kowania się innymi, do życia w zgo- 
dzie z przyrodą, bez nadmiaru, eksce- 
sów, przepychu. To społeczeństwo, 
religia, kultura tak przemieniają lu- 
dzi, że toczą wojny, okłamują się i 
wyzyskują, zmuszają do niewolnic- 
twa, skazują na śmierć, nienawidzą. 

Wedle Zygmunta Freuda czło- 
wiek rodzi się jako jedno z najnie- 
bezpieczniejszych, najbardziej agre- 
sywnych zwierząt. Tylko niektóre 
gatunki gryzoni, niektóre ryby ataku- 
ją i zabijają osobniki tego samego 
gatunku, nie ma zaś zwierząt, które 
starałyby się celowo zadawać cier- 
pienia. To społeczeństwo, religia i 
kultura muszą na drapieżnika w 
człowieku założyć łańcuchy obycza- 
ju, zakazów, represji, aby stał się 
członkiem społeczeństwa. Agresja 
jednak nadal kłębi się mu w pod- 
świadomości, aby nie wybuchała 
groźnym szaleństwem, muszą dzia- 
łać klapy bezpieczeństwa, musi być 
miejsce dla wojen, brutalnych 
igrzysk, gier sportowych, widowisk 
ociekających krwią, pokazujących 
zadawanie cierpień i zabijanie. 

Amerykańscy twórcy i sponsorzy 
masowej kultury od dawna słowem i 
działaniem opowiadają się po stronie 
freudowskiej teorii człowieka, sprze- 
ciwiają wszelkim ograniczeniom do- 
tyczącym brutalności na ekranie. A 
tymczasem amerykańska psycholo- 
gia eksperymentalna od dziesiątków 
lat zadaje kłam teorii agresji stłumio- 
nej wiedeńskiego ojca psychoanali- 
zy. Daremnie. Amerykanie całymi 
pułkami ścielą się na kozetkach 
świetnie prosperujących psychoana- 
lityków, a wracając do domów zasta- 
ją swoje dzieci przed ekranami, na 
których króluje przemoc i agresja. 
Zasiadają z nimi, aby potem dać im 
czek na pierwszą wizytę u psychoa- 
nalityka. Nawet ekranowe sny o ła- 
godności i przyjaźni podszyte są 
wiarą w konieczność pokazywania i 
akceptowania przemocy. 

Paul Newman gra w *Naiwnia- 
ku?" Roberta Bentona zmęczonego 
anioła. Usiłuje odzyskać przyjaźń 
własnego syna, a tymczasem zauwa- 
ża, że opóźniony w rozwoju kumpel 


od budowlanej fuchy czuje się odtrą- 
cony, odchodzi. Dalejże w pościg za 
skrzywdzoną przyjaźnią. Pościg 
oczywiście za kierownicą półcięża- 
rówki, która jest w niejednym ame- 
rykańskim filmie freudowskim sym- 
bolem męskości. Na drodze do odzy- 
skania przyjaźni staje młody, tępy i 
arogancki policjant, który nie pojmu- 
je, że aby uratować, naprawić 
krzywdy wolno półciężarówką je- 
chać po chodniku. Co gorsza, aro- 
gancki młokos w mundurze wyciąga 
pistolet, jeszcze bardziej freudowski 
symbol męskości. Musi tu nastąpić 
starcie dwu samców, stary musi po- 
kazać, że nadal jest przewodnikiem 
stada. Paul Newman wali w pysk, 
nokautuje i cała widownia jest po je- 
go stronie, Anioł musi czasem bo- 
ksować. A powalenie policjanta na 
ekranie, stanowi /w myśl freudow- 
skiej teorii/ konieczne ujście dla 
agresji przeciw policji, rozładowanie 
agresji u tych wszystkich ukaranych 
mandatami za nadmierną prędkość 
czy złe parkowanie. Zobaczyli na 
ekranie, więc już ich ręka nie będzie 
świerzbić, aby przy okazji dołożyć 
mundurowemu osobiście. 

Fałsz. Eksperymenty temu za- 
przeczają. Elliot Aronson w swoim 
podręczniku psychologii społecznej 
cytuje wyniki eksperymentu Michae- 
la Kahna. Grupę studentów poddano 
badaniom fizjologicznym. Przepro- 
wadzający badania laborant otrzymał 
polecenie, aby badanych obrazić. 
Wymyślał im od brudasów, poniżał, 
krytykował urodę i ubranie. Potem 
część studentów mogła złożyć zaża- 
lenia, a nawet spowodować /w swo- 
im mniemaniu/ zwolnienie laboranta 
z pracy. Druga część nie miała tej 
możliwości, wymyślono im następne 
pilne zajęcia. A potem zbadano sto- 
pień gotowości do agresji względem 
chamskiego laboranta. Ci, którzy się 
już zemścili na nim, byli dużo bar- 
dziej skłonni mścić się dalej niż ci, 
którym nie dano możliwości odwetu. 
W tym samym podręczniku, w roz- 
dziale poświęconym agresji znala- 
złem podsumowanie poszukiwań 
statystycznych socjologa Davida 
Philipsa. Odkrył on, że po nagłośnio- 
nych przez media, powszechnie 
oglądanych w tv walkach zawodow- 
ców o mistrzostwo świata w wadze 
ciężkiej wyraźnie wzrasta wskaźnik 
zabójstw. A do tego, jeśli przegrał 
czarnoskóry pięściarz, to ofiarami 
morderstw są przeważnie Murzyni, a 
jeśli to białego znokautowano, giną 
przeważnie biali. Liczba podobnych 
danych grzebiących freudowskie 
złudzenia o skuteczności klap bez- 
pieczeństwa rośnie, ale filmowcy 
amerykańscy ani myślą rozstać się 
ze swoimi nawykami i uprzedzenia- 
mi. Im jest z papą Freudem dobrze i 
na planie, i w kasie. Ich anioły wie- 
dzą, co robić z rękami w towarzy- 
stwie. Celny podbródkowy i bliżej 
do nieba. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


aZCA 


filmowej przygody 


Ostra dziesiątka 


Bohater kina akcji, ale i aktor dramatyczny. Jego specjalnością stały 
się role wiecznych buntowników, którzy żyją na skraju szaleństwa. 

Mel Gibson urodził się 3 stycznia 1956 w Peekskill w stanie Nowy 
Jork. Dorastał w licznej rodzinie, mając 10 rodzeństwa. Kiedy skończył 
dwanaście lat, jego rodzice zdecydowali się na przeprowadzkę do Au- 
stralii. W ten sposób Gibson Senior chciał uchronić swoich synów 
przed poborem do wojska na wojnę w Wietnamie. Mel skończył kato- 
licką szkołę dla chłopców. Godzinami przesiadywał w kinie, a jego 
idolami byli James Cagney i Marlon Brando. Nie myślał jednak o ak- 
torstwie, chciał studiować dziennikarstwo, choć tak naprawdę go ono 
nie interesowało. Jedna z sióstr Mela wysłała w tajemnicy przed nim 
jego papiery do Australia's National Institute of Dramatic Arts w Syd- 
ney. Mel został przyjęty i nagle 
odkrył, że aktorstwo jest właśnie 
tym, co chciałby w życiu robić. 
Jego druga rola, w dramacie oby- 
czajowym *Tim"” Michaela Pate'a 
11979/ przyniosła mu nagrodę au- 
stralijskiej Akademii Filmowej 
dla najlepszego aktora. 

Przełomem w jego karierze sta- 
ła się oczywiście rola Maksa Roc- 
katansky'ego, którą po raz pierw- 
szy zagrał w 1979 w filmie *Mad 
Max” George'a Millera. Bohater 
Gibsona był policjantem z apoka- 
liptycznej przyszłości, który mści 
się za śmierć swojej rodziny. W drugiej części cyklu, powstałej w 1981 
już za amerykańskie pieniądze, Max jest typowym antybohaterem, po- 
zbawionym złudzeń, balansującym na skraju szaleństwa. 

Międzynarodowy rozgłos i status kasowego gwiazdora Gibson za- 
wdzięcza cyklowi "Zabójcza broń” Richarda Donnera, w którym zagrał 
policjanta o niekonwencjonalnych, mocno zwariowanych metodach 
śledczych i ogromnym zamiłowaniu do ryzyka. Właśnie te filmy ugrun- 
towały pozycję Gibsona jako króla kina akcji, który swoje role potrafi 
wzbogacić o inteligentne poczucie humoru. Ostatnio zaś Mel Gibson 
dał się poznać także jako utalentowany reżyser, odnosząc sukces "Czło- 
wiekiem bez twarzy”, a przede wszystkim *Walecznym sercem”. 


KONKURS ostatni odcinek 


Którego szekspirowskiego bohatera zagrał Mel Gibson w kinie? 
a. Romea 
b. Hamleta 
c. Makbeta 


W ostatnich 10 numerach w rubryce "Ostra dziesiątka” ukazywało 
się jedno pytanie konkursowe. Każdy, kto prawidłowo odpowie na 
wszystkie 10 pytań, weźmie udział w losowaniu głównej nagrody 


WYCIECZKI DO HOLLYWOOD (dla 2 osób). 


Do odpowiedzi muszą być dołączone wycięte z "Filmu" kupony z 
kolejnymi numerami. 

W losowaniu nagrody wezmą udział ci z Państwa, którzy nadsyłali 
odpowiedzi na kolejne pytania co miesiąc, i ci którzy czekali do opu- 
blikowania ostatniego zadania i teraz prześlą odpowiedzi dotyczące 
całej *Ostrej dziesiątki”. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa 
31 grudnia 1995 r. 
Wszystkie odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem: 
<Marcom" ul. Chmielna 5/7, 00-117 Warszawa, 
z dopiskiem *Ostra dziesiątka”. 
W konkursie mogą wziąć udział tylko te osoby, 
które ukończyły 18 lat. 
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biało-granatowy mundurek, wzrok spu- 

szczony, dziewczyna nerwowo ściska w 
dłoni kawałek kredy. Jej odpowiedzi kwito- 
wane są złośliwymi uwagami i szyderczym 
śmiechem kolegów. To Marysia, która prze- 
prowadziła się ze do Wałbrzycha, jej 
pierwszy dzień w szkole. Wzrok przyci 'gają 
KAC) 


Ania Mucha 


i Anna Rómantowska — s AŚ 


a, oczym 

POZIE wpatrzone ZALRCE oczy 
kolegów /Ewa/. Silne uderzenie dłonią nau- 
czyciela o stół ucisza szyderczy śmiech. To 
również koniec sceny. Przerwa. 

Podchodzę do reżysera, głośno powtarzając 
pytanie, zadane sobie przed wejściem do 
szkoły: Andrzej Wajda i powieść o nastolat- 
kach? 

Lubię robi. Imy według literatury. Od 
dawna szukałem też współczesnego tematu, a 


Ania Wielgucka 


"Panna Nikt” Tomka Ti 
niem, jedna z najciekaw 
PSE i. Nie jest 1o 


czynania. Naturalni 
ma Z: 


znajamia 
zmysłów 


y to, moim zda- 


Marysia 
tóra wprowadza 


, i Ewę, która za- 


iatem luksusu i 


PLAN FILM owy 


scenariuszu [napisał go Radosław Piwowar- 
ski/ skróciliśmy znacznie drugą część powie- 
ści, ponieważ dla filmu pokazanie kilku wa- 
riantów tej samej historii byłoby już powtó- 
rzeniem. 

Nie będzie też w filmie scen erotycznych, 
występujących w książce. Jest to film dla 
13-,14—,15-latków. Dawniej role takich mło- 
dych osób powierzało się aktorkom, w naszym 
filmie grają dziewczęta dokładnie w tym sa- 
mym wieku, co bohaterki filmu. 

Historia obsadzenia trzech głównych ról 
jest zdumiewająca. Dziewczęta nie znały się 
wcześniej, spotkały się dopiero na elimina- 
cjach do "Panny Nikt” i serdecznie zaprzyjaź- 
niły. W oczekiwaniu na zdjęcia próbne... 
podzieliły między sobą role. Ania Mucha wy- 
brała rolę Kasi, Ania Powierza — Ewy, a Ania 
Wielgucka marzyła o roli Marysi. Koniec eli- 
minacji: cześć!, cześć! Jakież było zdziwienie 
dziewczyn, gdy dowiedziały się, że to one 
właśnie zostały wybrane i że: Ania Mucha za- 
gra Kasię, Ania Powierza — Ewę, Ania Wiel- 
gucka... Przypadek? Zrządzenie losu? Tomek 
Tryzna czuwa? 

Dziewczęta przeszły normalne eliminacje, 
nie są jednak aktorskimi debiutantkami. Nigdy 
nie odważyłbym się robić takiego filmu z 
dziewczętami, które nie mają doświadczenia 
aktorskiego — powiedział Andrzej Wajda. 
Ania Mucha ma na swoim koncie role, często 
w znakomitych filmach, gdzie występowała w 
doborowym towarzystwie: *Korczak” Wajdy, 
*Femina” Szulkina, *Kuchnia polska” Brom- 
skiego, "Przeklęta Ameryka” Tchórzewskie- 


go, "Lista Schindlera” Spiel- 
berga, "Matki, żony i ko- 
chanki” Machulskiego. Ania 
Powierza to gwiazda wielu 
seriali, m.in. *Spółki rodzin- 
nej”. Żadna z nich nie za- 
mierza zostać aktorką! Jedy- 


Ania Powierza 
i Ania Wielgucka 


— PANNA NIKT 


ną z trójki zdecydowaną na świat rampy jest 
Ania Wielgucka, która już od kilku lat bierze 
udział w zajęciach teatralnych prowadzonych 
przez Halinę i Jana Machulskich w Teatrze 
Ochoty, gdzie również występuje. 

Jak tu więc pracować z trzema Aniami: jak 
z aktorkami czy jak z podlotkami? 

Traktuję je tak, jakby były dojrzałymi ak- 
torkami. Nie są już dziećmi. Przeczytały 
książkę, wiedzą, do czego zmierzam, mają 
świadomość, że nie są tymi dziewczętami z fil- 
mu, tylko mają je zagrać. Myślę, że przyjęły 
tę zasadę i uznały za właściwą. Najlepszy do- 
wód, że nie ma nieporozumień, chociaż film 
kręcony w wielu miejscach. 
Zdjęcia trwają nieraz cały dzień i dziewczęta 
mają prawo być zmęczone. Trzeba mieć 
przede wszystkim dużo cierpliwości, a ja z 
wiekiem mam jej coraz mniej — wzdycha An- 
drzej Wajda. 

Ostatnie słowa powtarzam dziewczętom: 
To nieprawda — mówi Ania Wielgucka — pan 
Wajda rzadko się denerwuje. Za każdym ra- 
zem wszystko dokładnie tłumaczy. Bardzo do- 
brze się rozumiemy, zarówno na planie, jak i 
poza nim — dopowiada Ania Powierza. - Mam 
nie, że pokłada w nas dużo zaufania, po- 
zwalając często na swego rodzaju swobodę, 
chociaż są też i takie momenty, że zdecydowa- 
nie żąda od nas pewnych określonych reakcji. 

Dziewczęta pobierają lekcje aktorstwa od 
najlepszych, w filmie występują m.in. Stani- 
sława Celińska, Małgorzata Pieczyńska, Tade- 
usz Huk, Jan Tomaszewski. Jest kilka se- 
kwencji zrobionych metodą telewizyjną na ta- 


śmie video /sny i marzenia Marysi/. Ich auto- 
rem jest Krzysztof Ptak, operator *Panny 
Nikt”. Przed twórcami filmu teraz okres mon- 
tażu i udźwiękowienia. 


EWA SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 
Fot. RENATA PAJCHEL 


Francja była kiedyś supermocarstwem filmo- 
wym, ale te czasy skończyły się dawno. Imigranci 
z byłej metropolii przenoszą się do Ameryki. Ko- 
lonia filmowców francuskich w Hollywood liczy 
sobie już 200 osób i stale się powiększa. Założyli 
oni nieformalne Koło Francuskiego Hollywood, 
spotykają się raz na miesiąc przy winie i oglądają 
filmy z ojczyzny. Na ostatnim spotkaniu w paź- 
dzierniku amerykanizujący się Francuzi oglądali 
*L'Appat” Bernarda Tavćrnitra i *Nędzników” 
Claude'a Leloucha, wymieniając między sobą 
plotki i wizytówki. 

Schyłek — nie wiadomo tylko czy przejściowy, 
czy trwały — kina francuskiego zaczął się 13 lat te- 
mu. Roczna sprzedaż biletów osiągnęła wówczas 
220 milionów sztuk i zaczęła spadać. Obecnie we 
Francji rozchodzi się tylko 130 milionów biletów. 
Kino francuskie stało się zbyt artystyczne, tracąc 
kontakt z widownią własną i zagraniczną. Jednym 
z filmowców, który odkrył uroki Ameryki, jest Je- 
an Jacques Annaud /m.in. *Walka o ogień” i 
*Imię róży”/. Przekonał się on, że o ile we Francji 


może dostać najwyżej 4 miliony na film, to w 
Hollywood bez trudu uzyska 40 milionów, co mu 
apewnia takie oświetlenie, dekoracje i kostiumy, 
jakich tylko zapragnie. Annaud otworzył więc 
własne biuro w Beverly Hills. 

Niski budżet filmów francuskich ma kilka 
przyczyn. Straciwszy międzynarodową popular- 

ść, filmy francuskie muszą niemal w całości 
z zyskiem koszty produkcji na rynku kra- 
jowym, który jest pięciokrotnie mniejszy od ame- 
rykańskiego. Z braku pieniędzy Francuzi skłaniają 
się ku psychologii i pretensjonalności mało czy- 
telnej dla międzynarodowej widowni, która woli 
pościgi samochodów i eksplozje. Natomiast kino 
amery je, dostarczając bez trudu wszelkiego 
rodzaju katastrof, czerpie połowę dochodów ze 
sprzedaży zagranicznej. 

Patriotyczny rząd francuski subsydiuje własne 
kino, ale ręka rządowa bywa bardzo ciężka. Stra- 
szną opowieść na tę ję ma w pogotowiu Ala- 
in Siritzky, szef jednej z głównych sieci kinowych 
we Francji i producent serii łagodnie pornogra- 
ficznych filmów "Emanuelle". Rząd nie miał za- 
strzeżeń do frywolnej treści, ale do obsady. Siritz- 
ky mianowicie najął do tych filmów dwujęzycz- 
nych aktorów i fotografował sceny równolegle w 
języku francuskim i angielskim, słusznie mając na 
oku ogromny rynek za oceanem. Musiał jednak 
zapewnić władze, że do francuskiej wersji nie 
nie się ani jedno słowo angielskie. Nieste- 
ty, dwujęzyczni aktorzy nie zawsze mówili niena- 
ganną francuszczyzną. Rządowa Komisja Nadzo- 
ru Audiowizualnego zatrudniła zespół głuchych 
do kontroli ruchu warg aktorów. Głusi wykryli złą 
wymowę. Błędów nie można było naprawić przez 
ponowne nagranie ścieżki dźwiękowej, ponieważ 
na ekranie pozostały fałszywe ruchy warg. Komi- 
sja zażądała od producenta, żeby zwrócił prawie 
trzy miliony dolarów, jakie otrzymał w subsy- 
diach na swą pornografię. Cóż miał uczynić znę- 
kany producent? Odwoływać się od tego wyroku? 
Zwrócił się do... ślepych, by ocenili wymowę ak- 
torów tylko na podstawie dźwięku. 

Siritzky siedzi obecnie w Ameryce, gdzie na- 
kręcił dotąd 14 niskobudżetowych filmów. Rzą- 
dowi amerykańskiemu nie przyszłoby do głowy, 
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ystości języka używanego w 
Hollywood. Dzięki temu hiszpański aktor Antonio 
Banderas może robić wielką karierę pomimo wy- 
mowy, która wymaga od widza dużej wyobraźni. 
Szczęściem, w amerykańskich filmach Banderasa 
nie brakuje rzeźni. 

Imigracja Francuzów do Hollywood może się 
przysłużyć kinu w Ameryce. Na przykład główny 
bohater w typowych filmach amerykańskich pra- 
wie nigdy nie ginie, ponieważ śmierć uniemożli- 
wiłaby nakręcenie dalszego ciągu w wypadku du- 
żego esu kasowego. Jakże więc świeżym po- 
mysłem okazał się zgon głównego bohatera w 
*Murder in the First”. Kevin Bacon gra tam więż- 
nia Alcatraz, który został skatowany przez strażni- 
ka i na całe lata osadzony w izolatce. Reżyser 


«r 4 
poddanej obecnie po amerykań- 
sku przebierance. 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Marc Frydman nakręcił ten film czekając na zielo- 
ną kartę, a prasie wyjaśnił, że takie zakończenie 
bardziej przypomina życie. W kinie francuskim 
główny bohater często ginie w połowie akcji i nikt 
nie ma mu tego za złe. 

Kino amerykańskie wiele zawdzięcza francu- 
skiemu. Popularne choćby ostatnio tutaj "cinćma 
noir” narodziło się przecież we Francji. Często ro- 
bi się też amerykańskie przeróbki francuskich 
przebojów różnego poziomu, poczynając od *Do 
utraty tchu” Godarda, który zainspirował w 1967 
roku *The Trip" Cormana z udziałem Petera Fon- 
dy i Dennisa Hoppera, po "Trzej mężczyźni i 
dziecko”, farsy francuskiej osadzonej przy Piątej 
Alei w Nowym Jorku. W realizacji znajduje się 
obecnie "Klatka szaleńców”, również przeróbka 

farsy ulokowanej w parys 
kabarecie transwestytów i 
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W kinie francuskim główny bohater 


często ginie w połowie akcji. 


W kinie amerykańskim 
jest to nie do pomyślenia. 


"Murder in the First”: 
Kevin Bacon i Christian Slater 


Fot. Fotos International 


Wielki bank. Taki euro, że aż eko. Chcesz 
załatwić transakcję, ale zapominasż, że 
śledztwo jest męczące i śledczy się wyłączył, 
czyli jeszcze nie jest 'umiejscowiony”. 

Mamy kuchnie Wschodu. Prowadzą je 
Azjaci pełnej krwi, ale zaczynają się robić 
kartoflani i potrawy ich dziwnie są podgry- 
zione przez prasłowiańską duszę kiszonej 
kapusty. 

Co ja opowiadam, to dobrze wie Tym, 
wielki współpracownik Barei. Ale zamiast 
drążyć tę złotonośną żyłę polskiej oryginal- 


Przynależnieni 


Czasami wydaje mi się, że ciągle marnuje- 
my szanse na znakomitą polską /a i odbieraną 
europejsko, oczywiście/ komedię filmową. Co 
chwila wspominam Staszka Bareję. Nie doce- 
nialiśmy go ongiś, jako należało doceniać. 
Powiadaliśmy — ot, śmieszy, ale nie dociera 
do istoty sprawy. Sprawy przez duże *S” 
oczywiście. Oswaja złą rzeczywistość. Wypu- 
szcza parę. Bo tak, patrząc na jego filmy o nas 
*dziko-dziwnych” chcieliśmy, aby było po- 
wiedziane, że jesteśmy tacy przecież nie sami 
z siebie skarlali, ale uciśnięci ciężarem para- 
doksalnej ideologii. Oni, słynni Oni, zasiadali 
ciężkim tyłkiem i spłaszczali nam mózgi. 

Świat filmów Staszka był też światem 
częściowo zamkniętym dla widzów urodzo- 
nych w krajach o innej kulturze politycznej i 
ekonomicznej. Tak przynajmniej nam się 
wydawało. Ci inni, z normalnych światów, 
nawet jak się starali, to mogli zobaczyć ino 
komedię absurdu. A naprawdę u Staszka 
śmieszno i straszno było, *że nie dla dowci- 
pu”. Rzetelny opis polskiego żywota Czło- 
wieka poczciwego. 

No, teraz za to dopasowaliśmy się, bracia, 
do reguł Świata rynkowego. Teraz działają al- 
bo zadziałają wszystkie ogólnoludzkie prawa. 

A moim zdaniem tu jest szansa dla kome- 
dii, boć zawsze "Polak potrafi”. Oszołamia- 
jące byłoby widowisko i patrzysko, gdyby 
pokazać, co my potrafimy zrobić z porządnie 
kiedyś zaprogramowanym przez purytan 
światem wolnego rynku. I to nie na złość, ale 
w przemożnym upragnieniu, aby zdobyć 
świata tego obywatelstwo. Najbardziej bo- 
wiem komiczne jest w naszej naturze wła- 
śnie pragnienie doskonałości. Ale osiągane 
drogą "na sposób” i *na szago”. Kończy się 
to zwykle tym, iż brawurowo przeskakujemy 
świat w tych momentach, gdy akurat stoi nad 
przepaścią. 

Trzeba być ekologicznym. Jesteśmy. 
Chleb u nas oligoceński, kolory brudu ekolo- 
giczne, a autobus co duje burzowym smro- 
dem, nosi jednakoż dumny napis "autobus 
przyjazny naturze”. 

Poza eko nosimy też euro. A nawet eu- 
ro-kosmo-eko-polo. Mamy miliony kompu- 
terów. W nich wszystko dokładnie, jak na 
śledztwie, zapisane. Na przykład. Idę kupić, 
ekologiczną, oczywiście, deskę. Deski nie 
ma. Tak wynika z komputera. Natomiast na 
piechotkę w magazynie sklepowym o pięć- 
dziesiąt metrów dalej desek pełno. Ale kom- 
puter tego jeszcze śledztwem swym nie wy- 
musił. 


ności, szuka natchnienia w harcach polity- 
ków powtarzających francuskie i włoskie 
ograne sposoby sprzed wieków. A on jest 
przecie powołany do powiadomienia świata, 
iż oto Europa, nie wiedząc nawet o tym, jest 
śrubka po śrubce przeadaptowywana. I to 
jest straszne i śmieszne. Jak wesele w domu 
co niby stoi, a wewnątrz wygryziony przez 
termity. 

Czemu więc nie dotykamy tego? Najsil- 
niejszą zaporą przed zobaczeniem czegokol- 
wiek w całej krasie śmieszności jest zawsze 
tabu. I jest w Polsce takie tabu. Nie jest nim 
ani Kościół, ani tradycje niepodległościowe 
etc., jak uważają naiwni zagraniczni kore- 
spondenci. 

Tabu nienaruszalne to nasze przekonanie 
o tym, iż z istoty swej prawem przedwiecz- 
nym jesteśmy do Euro-eco przynależnieni, a 
Euro-eco jest przynależnione do nas. Nie 
można więc powiedzieć — oto jesteśmy kwa- 
sem kapuścianym przeżerającym istotę Świa- 
ta. Nie można w to uwierzyć ani śmiać się z 
tego. 

A warto by się pośmiać i jeszcze ten chi- 
chot drogo sprzedać. Bo w gruncie rzeczy 
cała istota Euro-eco to właśnie historia cią- 
głego podgryzania tego, co zostało właśnie 
uładzone. Wciskanie się niespodziewanych 
fermentów. Barbarzyńców, co kwestionują 
ustalone. Gargantuiczność, w której mogli- 
byśmy być mistrzami. 

Ale my grzeczni być pragniemy. I nie pa- 
limy Paryża, choć na tym dzikim pomyśle 
polski pisarz zrobił kiedyś światową karierę. 
Ach, grzeczni czeladnicy mili są w warszta- 
cie. Ale gdy, jak w starym dowcipie, przyj- 
dzie wreszcie ktoś i poprosi: — Przewierćcie 
mi cudowną perłę — mistrzom drżą ręce, bo 
zbyt dobrze znają niebezpieczeństwo. Więc 
wołają czeladnika. Ten bez problemu, nie 
obciążony niczym bierze świder i bach, prze- 
wierca. Jego siłą — niezmącony spokój. Perła 
to perła, przewiercić, to przewiercić. A my — 
czeladnik grzeczny, co w kącie drży. Wołam 
więc do was. Śmiało zakwaszajcie kapuścia- 
no igrediencje wytwornych kuchni. Przynaj- 
mniej w komedii. Wierćcie, aż perła zadymi 
i widzowie innych krajów oniemieją nad wa- 
szą bezczelnością. Niechże spod ułożonych 
wiekami w sztywne fałdy szat Europy wy- 
chynie rozczochrany nowy Staszek Bareja. I 
niech zdumionym widzom od Atlantyku do 
Pacyfiku nas w krasie swoistej na liściu ło- 
pianu objawi. 


ERNEST BRYLL 


— To jest kino z duszą — mówi o *Char- 
liem” jego kierownik Sławomir Fijałkowski. 
Istnieje od niedawna, ale widzowie szybko je 
zaakceptowali. 

Kiedyś też odbywały się tu projekcje, cho- 
ciaż tego miejsca, położonego w centrum 
Łodzi, nigdy przedtem nie kojarzono z ki- 
nem. Pokazywano tu filmy instruktażowe, a 
sala służyła przede wszystkim zebraniom 
partyjnym. Należała bowiem do Wojewódz- 
kiego Ośrodka Kształcenia Ideologicznego 
PZPR. 

— Raz w roku odbywał się w ośrodku prze- 
gląd filmów społeczno-politycznych — mówi 
Fijałkowski. — To ciekawe, ale czasem można 


Sławomir Fijałkowski 


tu było zobaczyć filmy, które później z przy- 
czyn cenzuralnych nigdy nie trafiały na ekra- 
ny kin. 

Czerwona wykładzina na podłodze kontra- 
stowała z bielą ścian. Wzrok przyciągały 
rozmaite emblematy partyjne i olbrzymia so- 
crealistyczna mozaika na ścianie, przedsta- 
wiająca robotniczą Łódź. Fotele i czarne ko- 
tary świadczą, że teraz salą całkowicie za- 
władnęło kino. Na jednym z miejsc zasiada 
naturalnej wielkości figura Charlie Chaplina. 

— Wróżono nam klapę, bo niby miejsce źle 
się kojarzy — mówi Sławek Fijałkowski. — 
Ruszyliśmy rok temu, w grudniu i przez 
pierwszych sześć miesięcy naszą salę na 270 
miejsc odwiedziło blisko 30 tys. widzów. 
Okazało się, że młodzież, która przede wszy- 
stkim chodzi do kina, nie przejmuje się złą 
przeszłością murów. 

Po rozwiązaniu PZPR w budynku przy 
Piotrowskiej 203 urządzono dom handlowy. 
Potem przejął go na własność Polski Czer- 
wony Krzyż. Salę konferencyjną doraźnie 
wykorzystywano na darmowe dyskoteki dla 
młodzieży i dzieci *z miasta”. Nikt jednak 
nie miał pomysłu na to miejsce. Sławek Fi- 
jałkowski /który "odkrył" salę/ i Zbyszek 
Sieńczewski postanowili urządzić tu kino. 
Podpisali umowę o współpracy z PCK i zain- 
teresowali pomysłem Radio Łódź. Radio da- 


NEI 128 MAGAZYN 


ło duże możliwości promocyjne oraz część 
funduszy na remont. Trzeba było pomalować 
salę, wymienić oświetlenie, kupić fotele, za- 
instalować kasę biletową. Starczyło też na 
olbrzymi podświetlany szyld. Niebawem za- 
montowana zostanie aparatura stereo. W pla- 
nach jest też urządzenie barku, a może nawet 
drugiej, małej sali projekcyjnej. 

Dlaczego "Charlie"? Szukali nazwy nieba- 
nalnej, związanej z kinem, która niosłaby ja- 
kieś wartości, a Charlie Chaplin to jeden z 
najważniejszych symboli kina. Sławek Fijał- 
kowski ma za sobą pięcioletni staż w *bran- 
ży”. Studiował filmoznawstwo i filozofię. 
Chciałby, żeby "Charlie" był kinem ambit- 


Wróżono nam klapę, 
bo niby miejsce 
źle się kojarzy 


nym, kinem konesera. 
Ten profil działania 
wynika przede wszyst- 
kim z jego zaintereso- 
wań i zamiłowania do 
kina trudniejszego. W 
czasie, gdy "rodził się” 
Charlie", Sławek pro- 
wadził jedno z lepszych 
łódzkich ' kin - 
*Przedwiośnie”. Nieste- 
ty, Państwowa Instytu- 
cja Filmowa *"He- 
lios-Film”, nie przedłu- 
żyła umowy z firmą, w 
której pracował. Dlate- 
go też w "Charliem" 
kontynuuje to, co robił 
w *Przedwiośniu” — 
projekcje i przeglądy 
filmów, których nie 
można znaleźć w co- 
dziennym repertuarze 
kin polskich. Nie rezy- 
gnuje przy tym z pre- 
zentowania kina komer- 
cyjnego oraz filmów 
dla dzieci. Alternatywę 
dla komercji stanowił 
na przykład przegląd 


filmów Monty Pythona, przegląd *Kino ma- 
giczne”, uroczysta premiera filmu "Trzy ko- 
lory. Czerwony” z udziałem Kieślowskiego, 
Preisnera, Sobocińskiego i Jean-Louis Trin- 
tignanta, czy choćby ostatnio przegląd fil- 
mów Eliasa Querejety. Już po raz czwarty 
/po raz drugi w kinie *Charlie"/ odbędzie się 
w grudniu *Forum Kina Europejskiego”. A 
w nim jak zawsze panorama jednej z kinema- 
tografii europejskich /filmy hiszpańskie/, 
przegląd retrospektywny /ekspresjonizm nie- 
miecki/, premiery /również takich filmów, 
które nigdy wcześniej do Polski nie trafiły/, 
sztuka video. To podczas forum w Łodzi 
odbył się po raz pierwszy w Polsce retro- 


spektywny przegląd filmów Pedro Almodó- 
vara. Ostatnio trwające blisko miesiąc forum 
obejmowało ponad 100 tytułów. Poza tym w 
*Charliem” można było obejrzeć również ta- 
kie filmy, jak *Maska”, "Leon zawodowiec” 
czy "Młode wilki”. 

Jak twierdzi Sławek Fijałkowski, *Char- 
lie” to jedyne dziś kino w Łodzi, które samo- 
dzielnie układa sobie repertuar. A nie jest to 
łatwe w sytuacji, gdy lokalny rynek kinowy 
zdominowała jedna firma reprezentująca naj- 
większych dystrybutorów działających w 
Polsce. Firma ta dzierżawi największe łódz- 
kie kina i dyktuje repertuar wszystkim pozo- 
stałym. Dlatego warto mówić o "Charliem", 
bo to niemal jedyna w Łodzi alternatywa wo- 
bec powszechnie obowiązującego nurtu. 
*Charlie" to po prostu możliwość wyboru. 
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FILM planowany: LAGUNA 


Jest październik 1995. We wtorek oddaję je- 
szcze *ciepły” scenariusz producentowi, w nie- 
dzielę lądujemy w Jugosławii. Przesiadka do 
Podgoricy. Mamy lecieć do Montenegro. Bel- 
gradzkie lotnisko. To pierwszy, łagodny symp- 
tom tragedii tego kraju. Port lotniczy, kiedyś jed- 
no z najbardziej ruchliwych centrów komunika- 
cyjnych Europy, teraz jest prawie pusty. Z dwu- 
dziestu dwóch milionów mieszkańców starej Ju- 
gosławii zostało osiem. Reszta ludzi chciała 
mieć swoje własne państwa. Część tych ludzi 
zginęła. Jest październik 1995. Mówi się już o 
pokoju. Komunikaty donoszą, że Sarajewo odzy- 
skuje prąd i wodę, ale w północnej Bośni trwają 
jeszcze walki. Lecimy do Czarnogóry. Następne- 
go dnia będziemy dwadzieścia kilometrów od li- 
nii frontu z Chorwacją. Tu rozegra się akcja fil- 
mu. Szukamy miejsc, gdzie mogłaby się zdarzyć 
nasza historia. Jej tytuł — "Laguna". 

Jest nas pięciu: reżyser Bogusław Linda, pro- 
ducent Janusz Dorosiewicz, 
wspaniałych facetów, bez któ! dokumentacja 
byłaby niczym — Vibor i Zdenko. Przed podróżą 
do Budvy jesteśmy przyjęci przez ministra kultu- 
ry Montenegro, Gojko Celbicia. Nasz pobyt ma 
rangę wydarzenia. Wspomną o nim główne, bel- 


Cezary Harasimowicz 
Bogusław 
Linda 


gradzkie wiadomości telewizyjne i gazety. Trud- 
no się dziwić — sankcje. Embargo ekonomiczne 
trwa, kultura została uwolniona kilka miesięcy 
temu. Jesteśmy więc jednymi z pierwszych. A na 
pewno jesteśmy pierwszymi polskimi filmowca- 
mi. Ostatnim był Andrzej Żuławski. Dekoracje z 
*Borysa Godunowa” jeszcze stoją w opustosza- 
łej belgradzkiej wytwórni. Przemysł, uśpiony 
wojną, czeka. Ludzie też. Janusz Dorosiewicz 
szybko znajduje producenta wykonawczego fil- 
mu. Po kilkunastu zdaniach widać, że dziewczy- 
na jest najwyższej klasy fachowcem. 

Życzliwość, gościnność. Chęć i gotowość 
współpracy. Profesjonalizm wyćwiczony zacho- 
dnimi i amerykańskimi koprodukcjami, przetre- 
nowany silną pięścią Emira Kusturicy. Raz tylko 
doznaliśmy *obsuwy”: zamówiony helikopter 
został przez godzinę wstrzymany przez wojsko. 
Przyleciał nim znany nam już minister kultury. 
Towarzyszył Bogusiowi w przelocie od granicy 
z Albanią do linii frontu z Chorwacją. 

To jedno z najpiękniejszych miejsc na świe- 
cie. Jest październik, kąpiemy się w morzu. Pu- 
sto. Piękno kraju zapiera dech. Odkrywamy dzi- 
ką przestrzeń, gdzie rzeka Carnojevicia wdziera 
się sinym rozlewiskiem w nieskończoną per- 


Janusz Dorosiewicz 


spektywę gór. Obraz początku, albo końca świa- 
ta. Wybrany, albo przeklęty zakątek. Stoimy w 
milczeniu, sącząc w siebie ten widok. Nie wiemy 
tylko czy to raj, czy apokalipsa. Od tego kadru 
zacznie się film. Trzeba było tu się znaleźć, by 
fantom scenariusza oblekł się w rzeczywistość. 

Zdenko i Vibor są dumni i cierpliwi. Tłuma- 
czą zawikłane niuanse historii, swoich racji. Słu- 
cham i konstatuję, że nigdy tak często nie słysza- 
łem w ustach ludzi mojego pokolenia słowa 
*wojna” odmienianego we wszystkich przypad- 
kach. Czy rozumiem sens tego rzeczownika? 

Znajdujemy naszą lagunę. Wygląda jak zielo- 
noniebieskie oko zatrzaśnięte w skalnej pułapce. 
Niepospolity kontrast tragedii, która ma się tu ro- 
zegrać. Lokacja leży od frontu prawie w takiej 
odległości, jak centrum Warszawy od mojego 
domu. Podobno człowiek przywyka do wszyst- 
kiego. 

Belgrad. Tłum pięknych ludzi. Głównie mło- 
dych. Są wszędzie. Wypełnione kawiarnie, re- 


stauracje, teatry, kina, dyskoteki. Pasaż kniazia 
Michała. Życie. 

Wiecie, na czym polega "serbska ruletka”? 
Podobno wchodzi się do knajpy i odbezpiecza 
granat. Ten przegrywa, kto ucieka ostatni. 

Zdenko zostawia deser na koniec wizyty. Jest 
druga w nocy. Tankujemy w barze, potem w 
przenośnej stacji benzynowej, która składa się z 
kilku kanistrów i ich właściciela z pagerem i kie- 
pem w ustach. Trzy marki za litr czerwonej. Je- 
dziemy za miasto. Ciemno i pusto. Kilkanaście 
barek we mgle, do których prowadzą pomosty 
uzbrojone w kraty i kłódki. Nad barką wisi szyld 
w cyrylicy: *Blek Panters”. Cyganie wyjątkowo 
nas wpus. Zdenko zna wszystkich. Nie 
powiem, co widziałem w środku. Zobaczycie to 
w filmie. 

rj 


dno. Producent zakazał ujawniania 
riusza. Ale znalazłem wybieg. Prze- 
mycam fragment skryptu: 

1.../ wtedy rozlega się nieśmiały szept: 


Wiecie, na czym 


EWA - Jak masz na imię? 

KURC podnosi powieki. 

Nie ma już pod nimi łez. 

KURC - A”... 

Milczą i patrzą na siebie. WALTER śpi. 
JAN umiera. 

EWA - Jesteś żołnierzem? 

KURC - Byłem. 

EWA — W jakiej armii? 

KURC szepcze: 

KURC - W najpiękniejszej na świecie. 


EWA — Co robi najpiękniejsza armia na świe- 


cie? 

KURC - Zabija. 

EWA - Myślałam, że kogoś broni. 

KURC - Żeby się bronić, trzeba zabijać. 

EWA -A teraz... Co teraz robisz? 

KURC — szuka przez chwilę najlepszego słowa. 
Znajduje: 

KURC - Zabijam. 

EWA - Na rozkaz najpiękniejszej armii świata? 


polega "serbska ruletka”? 
Podobno wchodzi się do knajpy 


i odbezpiecza granat. 


Ten przegrywa, kto ucieka ostatni. 


WELGZZĘGSĆ 
rów od 


— 


0% 


KURC - Nie. 
Przebiegł mu skurcz po twarzy. 
KURC /CONT/ - Na własne życzenie. 
EWA — Dlaczego? 
KURC - Dla pieniędzy. 
EWA — Dużo stracisz przez nas? 
KURC - Mhm. 
EWA milczy. Lekko się poruszyła. Koc spadł jej 
z ramion. A może specjalnie go zrzuciła. 
KURC patrzy na drżące dziewczęce ramię. Nagie 
ramię. KURC waha się. Wstaje, przykrywa je. 
EWA wysuwa skutą rękę tuż przed jego twarz. 
EWA — Rozkuj mnie, legionisto. Nic ci nie zro- 
bię. 
KURC lekko drgnął. Otwiera kajdanki, EWA 
podnosi dłoń i dotyka jego policzka. 
EWA /CONT/ - Przez moment wydawało mi 
się, że masz łzy w oczach. 
KURC - Nic ci się nic wydawało. 
EWA Zz ironią/ — Oui, mon colonel. 

CEZARY HARASIMOWICZ 
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operatorskiej” 


aeroskop 

inaczej autopleograf, pierwsza 
ręczna przenośna kamera filmowa 
do zdjęć plenerowych skonstruo- 
wana w roku 1910 przez Kazi- 
mierza Prószyńskiego z zastoso- 
waniem żyroskopu i sprężonego 
powietrza jako źródła napędu. 
Aeroskopy używane były do 
zdjęć reporterskich m.in. przez 
brytyjskich operatorów fronto- 
wych podczas I wojny światowej. 


A.S.€. /od American Society 
of Cinematographers/ 

skrót umieszczany zwyczajowo w 
czołówkach filmów po nazwisku 
twórcy zdjęć jako znak przynależ- 
ności do elitarnej organizacji hol- 
lywoodzkiej zrzeszającej wybit- 
nych operatorów filmowych. 


blik 

1. odblask fotografowanych 
przedmiotów na taśmie filmowej. 
2. efekt wizualny, odbicie sku- 
pionego światła celowo wykorzy- 
stywane przez operatora jako wa- 
lor plastyczny w celu wydobycia 
gry świateł w obrazie filmowym. 


high key 
sposób realizacji zdjęć o bardzo 
jasnej tonacji z ocienionymi pła- 


szczyznami szarości i ledwie za- 
rysowanymi liniami miękko fil- 
mowanych obiektów, wywołują- 
cych u widza wrażenie pogodnej 
jasności obrazu. 


kąt widzenia kamery 

pozycja zajmowana przez kamerę 

w stosunku do filmowanego 

obiektu lub postaci. Najbardziej 

typowymi ustawieniami w przy- 

padku filmowania twarzy są: en 

face /na wprost/, ustawienie profi- 

lem oraz tzw. trzy czwarte /z 

franc. en trois quarts/. Sposób wi- 

dzenia kamery filmowej określają 

cztery zasadnicze perspektywy: 

1. ujęcie na wprost /na wysokości 
oczu obserwatora/; 

2. ujęcie z góry; 

3. ujęcie z dołu; 

4. ujęcie ukośne. 


low key 

w odróżnieniu od nigh key sposób 
realizacji zdjęć o bardzo mrocznej 
tonacji z przewagą ciemnych to- 
nów i z ledwie wydobytymi świa- 
tłami. Obraz sfilmowany metodą 
low key daje w odbiorze wrażenie 
tajemniczości, groźnej atmosfery i 
dramatyzmu oglądanej sceny. 


obiektyw 

element kamery filmowej: so- 
czewka, częściej zespół soczewek 
skupiających obraz rejestrowane- 
go obiektu i rzutujących go na ta- 
śmę filmową. Obiektywy dzielą 
się na: standardowe, długoogni- 
skowe /o kącie widzenia poniżej 
40o, tu między innymi teleobiek- 
tywy/, szerokokątne /o kącie wi- 
dzenia od 60” do 1807, a nawet do 
220", tu tzw. rybie oko/ oraz 
zmiennoogniskowe. Dobór wła- 
ściwego obiektywu, umożliwiają- 
cego uzyskanie optymalnego efek- 
tu zdjęciowego, jest jedną z pod- 
stawowych umiejętności w sztuce 
operatorskiej. Ptaka w locie foto- 
grafuje się zazwyczaj długim 
obiektywem, a ciasne wnętrze — 
obiektywami szerokokątnymi. 


plan filmowy 

jeden z zasadniczych elementów 
kompozycji ujęcia. 
Repertuar planów 
filmowych  wy- 
kształconych w toku 
rozwoju narracji fil- 
mowej ma charakter 
konwencjonalny. 
Miarę danego planu 
wyznaczają propor- 
cje udziału sylwetki 
aktora względem 
całej przestrzeni 
obrazu. W zależno- 
ści od rosnącej skali 
tego udziału wyróż- 
nić można: 


ia ogólny 


1. plan daleki: 

rozległy krajobraz lub dekoracja 
z nieobecnymi lub bardzo odda- 
lonymi postaciami ludzi; ujęcie 
w tym planie z reguły informuje 
generalnie o miejscu, w którym 
dzieje się akcja filmu; 

2. plan ogólny: 

plener lub wnętrze z wkompono- 
wanymi weń całymi, niezbyt od- 
ległymi, sylwetkami aktorów; 
ujęcie w tym planie ukazuje za- 
zwyczaj człowieka w jego związ- 
kach z otoczeniem; 

3. plan pełny 

zwany inaczej planem średnim/: 
postacie aktorów w pełnym wy- 


miarze *od stóp do głów” wi- 
dziane na tle części dekoracji; 
tak filmowano z reguły ludzi 
przed Griffithem, w epoce kina 
wczesnoniemego; 

4. plan amerykański: 

postać aktora zdjęta od kolan w 
górę; plan stosowany najczęściej 
w scenach dialogowych; ujęcie 
w planie amerykańskim ukazuje 
aktora w sytuacji, w której rów- 
nie ważne są realia widoczne w 
tle, jak zachowania i gesty po- 
staci; 

5. plan bliski 

linaczej półzbliżenie/: ukazuje 
popiersie aktora widoczne na tle 
dekoracji; ujęcia postaci wykona- 
ne w tym planie mają charakter 
portretowy, wyraźnie upodrzę- 
dniając znaczenie tła; 


6. zbliżenie 

zwane inaczej wielkim planem): 
przedstawia twarz aktora lub inny 
obiekt wypełniający sobą prze- 


*Dom wariatów” 


PALOCI 


strzeń wewnątrz kadru; ekspresyw- 
ne właściwości zbliżenia odkryto w 
kinie niemym; plan ten umożliwia 
widzowi fenomenalnie intensywne 
obserwowanie danego obiektu 
zwłaszcza wyrazu twarzy aktora/ 


ielkie zbliżenie/: prezen- 
ść filmowanego obiektu np. 
szczegół człowieka /oczy, usta, rę- 
ce itp./ bądź rekwizyt czy fragment 
dekoracji ukazany na całym ekra- 
nie; plan ten ze względu na swą 
skrajnie selektywną wyrazistość 
bywa z reguły instrumentem inten- 
syfikacji napięcia dramatycznego. 


Uwaga: ujęcie filmowe nie musi 
ograniczać się do jednego planu, 
lecz może zostać wykonane z uży- 
ciem kilku różnych planów. Szcze- 
gólnym typem planu filmowego 
jest plan złożony, czyli kompozy- 
cja dwóch lub więcej planów, któ- 
ra pozwala ukazać jednocześnie 
kilka równorzędnych obiektów 
sfilmowanych w różnych planach 
w trakcie jednego ujęcia. 


ruchy kamery 

repertuar chwytów filmowych 
umożliwiających operatorowi 
zmianę punktu widzenia i prze- 
mieszczanie ramy obrazu w da- 
nym ujęciu. 


światło w filmie 

1. fizyczne źródło oświetlenia nie- 
zbędne do uzyskania i zarejestro- 
wania obrazu na taśmie filmowej; 
2. podstawowy środek wyrazu fil- 
mowego umożliwiający operatoro- 
wi transpozycję trójwymiarowej 
przestrzeni wyglądów rzeczywi- 


"Milczenie owiec” 


stości na dwuwymiarowy obraz na 
ekranie. Światło odgrywa w filmie 
pierwszorzędnie ważną rolę, decy- 
dującą o ostatecznym efekcie zdję- 
ciowym inscenizacji i współdziała 
jącą w tworzeniu się zeń da- 
nego obrazu oraz właści 
charakteru. 


tło projekcyjne 

ruchomy lub statyczny obraz, rzu- 
towany na ekran metodą tylnej, 
przedniej lub bocznej projekcji, 
który filmuje się równocześnie z 
akcją rozgrywającą się przed ka- 
merą. 


zoom 
znana również pod nazwą transfo- 
kacji lub travelingu optycznego, 
metoda modyfikowania w trakcie 
jednego ujęcia /za pomocą obiekty- 
wu ze zmienną ogniskową/ 
względnej wielkości obiektu w 
obrazie filmowym. Zabieg ten, wy- 
konywany nieruchomą kamerą, 
przebiega poprzez zmianę długości 
ogniskowej w stosunku do fotogra- 
fowanego obiektu przy jednocze- 
snej zmianie głębi pola widzenia. 
Twórczo zastosowana przez Clau- 
de'a Leloucha w filmie "Kobieta i 
mężczyzna” /1966/, transfokacja 
stała się popularnym chwytem ope- 
ratorskim typowym dla poetyki ki. 
na na przełomie lat 60. i 70. Efekt 
ten współcześnie wykonuje się 
również za pomocą urządzeń tele- 
wizyjnych z wykorzystaniem tech- 
niki cyfrowej dającej możliwość 
odtworzenia części zapamiętanego 
obrazu na ekranie w wielokrotnym 
powiększeniu lub w postaci płyn- 
nego najazdu, analogicznego do 
transfokacji w filmie. 

MAREK HENDRYKOWSKI 


*Apollo 13” ma dwie zalety: mi- 
mo cudów techniki wiadomo co się 
dzieje i co zagraża, a uwaga twórców 
skupia się tylko na księżycowej wy- 
prawie, wszystko inne traktując mar- 
ginesowo. W rezultacie przez 140 mi- 
nut nie spostrzegamy, że to film wy- 
chowawczo-budujący, czego prze- 
cież nie znosimy. 

Gdyby autorzy polskich *Graczy” 
także zajęli się filmowym zamachem 
na Wałęsę, to może byśmy nie spo- 
strzegli itd.itd. Ale nie, oni muszą kra- 
jobraz malować, cynizm piętnować, 
terrorystę, Mosad i KGB wsadzić /a 
gdzie CIA'Y, zdjęciami archiwalnymi 
dać poznać, że naprawdę były wybory 
w 1990 roku — no i brunetka, blondyn- 
ka... Efekt: po niewielu seansach 
*Gracze” zgaśli w kinie "Oświata" w 
Pruszkowie, a miał być wielki szum, 
procesy i protesty. 

W latach 50. paskudna, burżuazyj- 
na policja włoska zabija proletariusza, 
który właśnie miał na wiecu wygłosić 
liryczny wiersz podnoszący kulturę 
mas. Takie zakończenie ma *II posti- 
no” /1994/. Bieda, że obecnie zbro- 
dnie burżuazji wyszły z mody, lub ra- 
czej przyćmiły je inne i w ciągu 4 mi- 
nut towarzysze z Zachodu zepsuli 
swój naprawdę ujmujący, znakomicie 
zagrany film. 

Towarzysze z Zachodu powinni 
służbowo obejrzeć film fabularny. 
ukraiński "Głód — rok 1933”, który TV 
emitowała w samą rocznicę rewolucji 
o godzinie 0.25. Puszczono go w nocy, 
ponieważ to film dla dorosłych, a na- 
wet bardzo dorosłych, takich zaś jest. 
mało. Przewidywania profesjonalistów 
okazały się słuszne: noc ujawniła, że. 
dorosłych jest mniej niż przypuszcza- 
mo, oglądalność była mizerma, wpływ. 
na mentalność społeczną znikomy. 

W kinach na "Kamieniu na kamie- 
niu” nie było w ogóle oglądalności i 
mentalności. Rzecz dzieje się na wsi 
w Zimbabwe lub może Basuto, za- 
mieszkanej jednak przez białych. Sta- 
Je rozwścieczony Ferency jest tam 0j- 
cem Radziwiłowicza i Michałowskie- 
go, którego przez cały film woła brat 
TRadziwiłłowicz/ celem finałowego 
umycia w balii, zanim zbuduje grób 
dla całej rodziny. Smutne, bardzo 
smutne. 


Przemknął też film samego Kawa- 
lerowicza pt. *Za co?” według opo- 
wiadania Tołstoja. Poprawny, jed- 
nakże na tytułowe pytanie zbyt łatwo 
odpowiedzieć: bohater Migurski po- 
szedł w sołdaty za to, że ostentacyj- 
nie wziął udział w powstaniu listopa- 
dowym, a carowie na ogół nie lubili 
powstańców, w czym byli podobni 
do innych władców. Tołstojowi cho- 
dziło raczej o konflikty sumienia /aż 
trzy — męża, żony i kozaka/ niż o fa- 
bułę, do której dodano mu Maszę 
znienacka rozdzianą. Oglądalność 
mimo Maszy niska, wpływ na men- 
talność niewielki. 

Pocieszmy się, że w Hollywood 
też różnie bywa — przykładem *Sy- 
stem”, czyli wojna komputerowa, 
przez dwie godziny migają kolumny 
cyfr i liter, nikt nic nie rozumie. Albo 
*Sędzia Dredd”, rok 2139, krzywou- 
sty Stallone w superknocie za 
Ipodobno/ 65 milionów. Występuje 
tam Max von Sydow, niegdyś aktor 
Bergmana, a jego udział oraz rola 
trafnie symbolizują degrengoladę 
sztuki filmowej, w harmiderze efek- 
tów tylko damski boks ożywia wi- 
downię. Po naszej stronie Oceanu w 
*Szóstym zmyśle” nie pierwszej mło- 
dości panienka również uporczywie 
nokautuje kawalerów i rozwodników, 
co uniemożliwia jej zamęście. 
Podobno Anglików to bawiło. 

Wreszcie premiera zaszłości. 
"Łowca jeleni” w roku 1979 wywo- 
łał kryzys polityczny podczas festi- 
walu w Zachodnim Berlinie z powo- 
du sekwencji wietnamskiej, w której 
czerwoni jak najgorzej traktują jeń- 
ców — amerykańskich ludzi pracy 
słowiańskiego pochodzenia. Wido- 
wiskowa sekwencja nadal pozostaje 
gwoździem długachnego, pięcioo- 
skarowego filmu. Tylko tłumacz po- 
łączył obficie używany męski rze- 
czownik z przysłówkiem *jak”, któ- 
ry to związek w języku polskim nie 
występuje i dziwoląg ten odbiera 
odzywce jej genitalny wdzięk. 

Na koniec inny, skromniejszy 
przebój z tych samych okolic mę- 
skiej anatomii, *Farinelli — ostatni 
kastrat”, w którym obok malowni- 
czych kostiumów z XVIII wieku i 
braterskiej współpracy muzycz- 
no—rotycznej jest dużo niezwykłego 
śpiewu. Farinelli bowiem otwiera. 
usta, a słyszymy wspaniały głos na- 
szej rodaczki Ewy Małas-Godlew- 
skiej skombinowany cyfrowym 
montażem z kontrtenorem Berekiem 
Lee Raginem. 

Mam pytanie: dlaczego, zamiast 
męczyć nas i siebie, nie robią tak w 
narodowej Operze? 
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dziecko — oto Ziemia jest okrągła i 
dlatego w Australii i Nowej Zelan- 
dii ludzie chodzą do góry nogami, 
co nie jest ani przyjemne, ani bez- 
pieczne. Dlatego ludzie rozsądni, 
wolą podróże bliższe, do krajów ta- 
kich jak Grecja czy Turcja. Jednak 
prawdziwych wyczynowców nie 
jest w stanie zadowolić nawet wy- 
prawa szlakiem Stasia i Nel. Praw- 
dziwy człowiek przygody wyrusza 
w swą podróż co najmniej balo- 


Stan nieważkości 


Pamięci Pani Twardowskiej 

Jak co roku, także w grudniu 
1995 roku boleśnie przekonujemy 
się, że Polska nie jest, mimo wszy- 
stkie przemiany, krajem tropikal- 
nym. I jak co roku w grudniu wzra- 
sta w naszym cudownym narodzie 
chęć wędrówki. Niektórzy radykal- 
nie nastawieni nieucy planują 
wręcz podróż na Antypody. Naiw- 
ni, nie wiedzą tego, co wie każde 


muzyczne 


z filmowej 


nem, jeśli jest mniej sentymentalny, 
to może polecieć nawet samolotem. 
A od tego już tylko krok do podró- 
ży w Kosmos choćby na Księżyc. 
Jak nietrudno się domyślić, fe- 
lieton niniejszy jest częściowo po- 
święcony filmowi, który z niejakim 
sukcesem wszedł na nasze ekrany — 
nowej superprodukcji z Tomem 
Hanksem pod nic nie mówiącym 
tytułem Apollo 13. Jest ten film 


wyrazem pewnej szerszej mody — 
oto od kilku lat znów latanie w Ko- 
smos jest modne. Wprawdzie nic 
nie wskazuje, by Steven Spielberg 
wybrał się w swoją zapowiadaną 
jeszcze przed katastrofą Challange- 
ra wyprawę promem kosmicznym, 
ale w sytuacji powracającej mody 
wszystko jest możliwe. /Wszelako 
od razu muszę ugasić zapał wszyst- 
kich ewentualnych chętnych — od 
lat wiadomo, że w Kosmos latają 
tylko najlepsi, tacy jak Herman Ti- 
tow czy Mirosław Hermaszewski/. 
Przy czym, o czym warto nie zapo- 
minać, najlepsi z najlepszych — 
czyli elita elit — z reguły latają w 
Kosmos w jedną stronę. *Apollo 
13” opowiada o trzech takich, któ- 
rym udało się wrócić. Zresztą, jak 
sądzę, większość Państwa widziała 
już film, więc mogę spokojnie da- 
rować sobie wszelkie nieudolne 

treszczenia. Od razu mogę 
przejść do tego, co określa się cza- 
sem refleksją, a czasem konkluzją. 
Oto nasuwają się refleksje i to aż 
dwie — po pierwsze *Apollo 13” 


jest bodaj jedynym ważnym filmem 
Imoże poza nieco paszkwilanckim 
*Koziorożcem 1”/ poświęconym 
spektakularnemu triumfowi wol- 
nych ludzi, jakim był podbój Księ- 
życa. Do czasu jego powstania, na- 
kręcono setki, jeśli nie tysiące fil- 
mów mówiących o Wietna! 
Mówiąc szczerze, w przytłaczającej 
większości tych filmów rozdrapy- 
wano rany. I to jest bardzo pocie- 
szające dla nas — Polaków. Okazuje 

je nie tylko my jesteśmy maso- 
chistami. Także uchodzący za wzór 
optymizmu Jankesi wolą sobie pluć 
w twarz. 

Po drugie, pora wyjaśnić, dla- 
czego dedykowałem ten felieton 
pamięci Pani Twardowskiej. Oto 
dlatego, że ona właśnie jako pierw- 
sza wskazała ludzkości drogę na 
Księżyc. To przecież przed Nią 
nasz dzielny Mistrz Twardowski na 
kogucie zwiał na Księżyc. Teraz 
też niejeden chciałby zwiać stąd jak 
najdalej, ale to już nie jest takie 

roste. 
WOJCIECH TOMCZYK 


CASIO. 


W PRACY W DAWANIU NURKA 


DBC-630BA AD-300 
Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Numery telefonów (Tele-memo) - 50 pozycji Stoper o dokł. 1/100 sek.; podwójny pomiar czasu 
Notatnik z rozkładem dnia (Schedule-memo) - 50 pozycji Sygnał dźwiękowy o żądanej porze 
Strefy czasowe świata; kalkulator: 8 cyfr! Wodoszczelny do 200 m 


Zegarek z tarczą podświetlaną przyjemnym, niebieskim światłem 


W ZABAWACH 
AW-43 


Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Stoper o dokł. 1/100 sek.; podwójny pomiar czasu 
Sygnał dźwiękowy o żądanej porze; wodoszczelny do 50 m 


W BIEGACH W SZALEŃSTWACH 
SDB-610 NA WODZIE 
Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Stoper o dokł. 1/100 sek. DW-290G 


Pamięć 10 ezasów na danym dystansie 
Sygnał dźwiękowy o żądanej porze 
Wodoszczelny do 100 m 


Tarcza i klawiaturka podświetlane elektroluminescencyjnie 
Stoper o dokł. 1/100 sek. 
Pamięć 10 czasów na danym dystansie 
Sygnał dźwiękowy o żądanej porze 
Wodoszczelny do 200 m 
Zapraszamy do sieci 200 sklepów ZIBI-CASIO-STUDIO 


Strzeż się imitacji! Produkty, które nie posiadają napisu "CASIO" na tylnej pokrywie, nie są objęte gwarancją firmy CASIO 


( Zibi JE "ZIBI" Sp. z 0.0. 
UL. GROCHOWSKA 21A, 04-186 WARSZAWA 


WSZYSTKO _O CZASIE TEL. 610-36-03, 610-05-51, FAX 610-36-13, 610-56-04 


( 


7a A "Obywatel Kane” 


u$peed IJ] "Butch, Cossidy 
— niebezpieczna szybkość” PĄ i Sundance Kid” 


*Zwierciadło” 


Filmy 
wszech 
czasów 


Od wielu miesięcy nasi Czytelnicy nadsyłali 
swoje propozycje do listy filmów wszech cza- 
sów ogłoszonej przez redakcyjną *Pocztę”. 
Przedstawiamy pierwszą piętnastkę według 
najnowszego notowania — o kolejności tytułów 
decydowała liczba głosów. 

Do udziału w podobnym plebiscycie postano- 
wiliśmy zaprosić też naszych "dziewięciu 
gniewnych ludzi”, których oceny bieżącego re- 
pertuaru kinowego są często przyjmowane 
przez Czytelników jako kontrowersyjne. 

Czy podobne różnice zdań dadzą się zauważyć 
w.przypadku ustalania kanonu filmowej klasy- 
ki? Łatwo sprawdzić... 

*Gniewni” układali swe listy alfabetycznie, 
chronologicznie lub wartościująco. Jednego z 
nich, Oskara Sobańskiego, nie mogliśmy prze- 
pytać, bo akurat umknął za granicę. 


LISTA 
CZYTELNIKÓW 


1. Dwunastu gniewnych ludzi, 
reż. Sidney Lumet /1957/ 
2. Absolwent, 
reż. Mike Nichols /1967/ 
3. Speed. Niebezpieczna szybkość, 
reż. Jan De Bont /1994/ 
Ojciec chrzestny, 
reż. Francis Ford Coppola /1972/ 
4. Pół żartem, pół serio, 
reż. Billy Wilder /1959/ 
5. Lista Schindlera, 
reż. CE: $ ielberg 11993/ 
6. Lot nad Kkticzya gniazdem, 
reż. Miloś Forman /1975/ 
7. Piknik pod Wiszącą Skałą, 
reż. Peter Weir /1975/ 
8. Pulp Fiction, 
reż. Quentin Tarantino /1994/ 
9. Grek Zorba, 
reż, Michael Cacoyannis /1964/ 
10. Milczenie owiec, 
reż. Jonathan Demme /1991/ 
11. Siódma pieczęć, 
reż. Ingmar Bergman /1956/ 
12. W imię ojca, 
reż, Jim Sheridan /1993/ 
13. Amadeusz, 
reż. Miloś Forman /1984/ 
Misja, 
reż. Roland Joffć /1986/ 
14. Waleczne serce, 
reż. Mel Gibson /1995/ 
15. Casablanca, 
reż. Michael Curtiz /1943/ 
Pluton, 
reż. Oliver Stone /1986/ 


'A CIAPARA 
/układ wartościujący/ 
1. Ojciec chrzestny; reż. Francis Ford 
Coppola /1972/ 
2. Dwunastu gniewnych ludzi; 
reż. Sidney Lumet /1957/ 
3. Pół żartem, pół serio; reż. Billy 
Wilder /1959/ 
4. Szczęki; reż. Steven Spielberg /1975/ 
5. Rio Bravo; reż. Howard Hawks /1959/ 
6. Taksówkarz; reż. Martin Scorsese /1976/ 
7. Dracula; reż. Francis Ford Coppola /1992/ 
8. Bambi; reż. David Hand /1942/ 
9. Gorączka złota; reż. Charlie Chaplin 
119251 
10. Hamlet, reż; Grigorij Kozincew /1964/ 


BOŻENA JANICKA 
fakład alfabetyczny/ 
1. Człowiek z marmuru; reż. Andrzej 
Wajda /1977/ 
2. Osiem i pół; reż. Federico Fellini /1963/ 
3. Okno na podwórze; reż. Alfred 
Hitchcock /1954/ 
4. Popiół i diament; reż. Andrzej Wajda 
11957/ 
5. Siedmiu samurajów; reż. Akira 
Kurosawa /1954/ 
6. Tam, gdzie rosną poziomki; 
reż. Ingmar Bergman /1957/ 
7. Ucieczka skazańca; reż. Robert Bresson 
11956! 
8. Wakacje pana Hulot; reż. Jacques Tati 
11954/ 
9. W samo południe; reż. Fred Zinnemann 
11952/ 
10. Zwierciadło; reż. Andriej Tarkowski /1975/ 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
/układ alfabetyczny/ 
1. Cena strachu; reż. Henri-Georges 
Clouzot /1953/ 
2. Milczenie; reż. Ingmar Bergman /1962/ 
3. Most na rzece Kwai; reż. David Lean 
119571 
4. Na skróty; reż. Robert Altman /1993/ 
5. Pat Garrett i Billy Kid; reż. Sam 
Peckinpah /1973/ 
6. Piknik pod Wiszącą Skałą; 
reż. Peter Weir /1975/ 
7. Siedmiu samurajów; reż. Akira 
Kurosawa /1954/ 
8. Słodkie życie; reż. Federico Fellini /1959/ 
9. Widmo wolności; reż. Luis Bufuel /1974/ 
10. Ziemia obiecana; reż. Andrzej Wajda 
119751 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
lukład chronologiczny/ 
1. Obywatel Kane; reż. Orson Welles /1941/ 
2. Iwan Groźny; Sergiusz Fisenstein /1944/ 
3. La Strada reż. Federico Fellini /1954/ 
4. Siedmiu samurajów; reż. Akira 
Kurosawa /1954/ 
5. Kieszonkowiec; reż. Robert Bresson /1959/ 
6. Psychoza; reż. Alfred Hitchcock /1960/ 
7. Butch Cassidy i Sundance Kid; 
reż. George Roy Hill /1969/ 
8. Zielony promień; reż. Eric Rohmer /1986/ 
9. Żegnaj moja konkubino; reż. Chen 
Kaige /1993/ 
10. Pulp Fiction; reż. Quentin Tarantino 
11994) 


fakład alfabetyczny/ 
1. Amarcord; reż. Federico Fellini /1974/ 
2. Gorączka złota; reż. Charlie Chaplin /1925/' 
3. Męczeństwo Joanny D'Arc; 
reż. Carl Theodore Dreyer 11932/ 
4. Obywatel Kane; reż. Orson Welles /1941/ 
5. Persona; reż. Ingmar Bergman /1966/ 


6. Pół żartem, pół serio; reż. Billy 
Wilder /1959/ 
7. Rashomon; reż. Akira Kurosawa /1950/ 
8. Stalker; reż. Andriej Tarkowski /1975/ 
i; reż, Yasujiro Ozu /1953/ 
Vir liana; reż. Luis Bufuel /1961/ 


JAN OLSZEWSKI 
układ wartościujący/ 
1. Tam, gdzie rosną poziomki; 
reż. Ingmar Bergman /1957/ 
2. La Strada; reż. Federico Fellini /1954/ 
3. Okno na podwórze; reż. Alfred 
Hitchcock /1954/ 
4. Przygoda; reż. Michelangelo Antonioni 
11960/ 
5. Siedmiu samurajów; reż. Akira 
Kurosawa /1954/ 
6. Tokijska opowieść; reż. Yasujiro Ozu /1953/ 
7. Nakarmić kruki; reż. Carlos Saura /1975/ 
8. Legenda o świętym pijaku; 
reż. Ermanno Olmi /1988/ 
9. A jeśli słońce nie powróci; 
reż. Claude Goretta /1987/ 
10. Koniec długiego dnia; reż. Terence 
Davies /1992/ 


JAN PŁAŻEWSKI 
lukład chronologiczny/ 
1. Nietolerancja; reż. David Wark 
Griffith /1916/ 
2. Gabinet doktora Caligari; 
reż. Robert Wiene /1920/ 
3. Pancernik Potiomkin; reż. Sergiusz. 
Eisenstein /1925/ 
4. Towarzysze broni; reż. Jean Renoir /1937/ 
5. Obywatel Kane; reż. Orson Welles /1941/ 
6. Rzym, miasto otwarte; reż. Roberto Ros- 
sellini /1945/ 
7. Rashomon; reż. Akira Kurosawa /1950/ 
8. Popiół i diament; reż. Andrzej Wajda 
119571 
9. Tam, gdzie rosną poziomki; 
reż. Ingmar Bergman /1958/ 
10. Osiem i pół; reż. Federico Fellini /1963/ 


CEZARY WIŚNIEWSKI 
lukład alfabetyczny/ 
1. 2001 Odyseja kosmiczna; 
reż. Stanley Kubrick /1968/ 
2. Gorączka złota; reż. Charlie Chaplin 
119251 
3. La Strada; reż. Federico Fellini /1954/ 
4. Nietolerancja; reż. David Wark Griffith 
11916/ 
5. Obywatel Kane; reż. Orson Welles /1941/ 
6. Ojciec chrzestny I i Il /1972 i 1974/; 
reż. Francis Ford Coppola 
7. Przeminęło z wiatrem; reż. Victor 
Fleming /1939/ 
8. Siedmiu samurajów; reż. Akira 
Kurosawa /1954/ 
9. Tam, gdzie rosną poziomki; 
reż. Ingmar Bergman /1957/ 
10. Zwierciadło; reż. Andriej Tarkowski /1975/ 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


Tłoczno było na hollywo- 
odzkiej premierze *Get Shor- 
ty”. Dobrze bawiły się przede 
wszystkim gwiazdy filmu: 
John Travolta, któremu oczy- 
wiście towarzyszyła Kelly 
Preston, Rene Russo, Gene 
Hackman, Dennis Farina i 
Danny De Vito, który poja- 
wił się w towarzystwie żony, 
aktorki komediowej Rh. 
Perlman. Wśród zaproszo- 
nych na premierę gości wy- 
patrzono m.in. Johna Hurta, 
Kirstie Alley i Parkera Ste- 
vensona, Christiana Slatera, 
Sally Kellerman i Tię Carre- 
re, którą oblegał tłum wielbi- 
cieli. 

Nie zabrakło gwiazd i na 
angielskiej premierze *Fran- 
cuskiego pocałunku” Law- 
rence'a Kasdana. Meg Ryan 
wykonała dyg przed księciem 
Karolem. Wśród gości zau- 
ważono m.in. Britt Ekland /o 
której Anglicy mówią złośli- 
wie, że nigdy nie przegapi 
okazji, by pojawić się przed 
telewizyjnymi kamerami/, 
Alicię Silverstone /która do 
Londynu wpadła dla promo- 
cji *Clueless"”/, Danii Mino- 
gue, Joely Richardson i Umę 
Thurman, której towarzyszył 
scenarzysta Adam Brooks. 


Dedee Pfeiffer 


Fot. D. Fineman/ Sygma/Free 
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Faye 
Dunaway 


Interłoto/Eost 


F 


Jestem 

kapitalistyczną świnią 
— wyznał szczerze Sylvester 
Stallone podczas pobytu w 
Paryżu. Do Francji sprowa- 
dziła go kampania promo- 
cyjna dreszczowca "Assas. 
sins” Richarda Donnera, 
który nie odniósł spodzie- 
wanego sukcesu w USA. 


jego europej 
e. Gorąco więc 
do obejrzenia "As- 
s” Gćrarda Depardieu 
i Christiana Claviera, z któ- 
rymi spotkał się w pary- 
skiej "Planet Hollywood”. 


John Travolta 


HUMORY FAYE 
Faye Dunaway znowu w formie. Po dobrze przyjętej roli w *Don Juanie 
DeMarco” Jeremy'ego Levena, zagrała hrabinę Polenską w popularnym serialu 
dla dzieci *Droga do Avonlea”. To swoiste wydarzenie, bo Dunaway, znana ze 
swojej niechęci do telewizji, rzadko pojawia się na małym ekranie. Tym razem 
jednak postanowiła zrobić wyjątek, zachęcona podobno nie tylko scenariuszem, 
ale i kostiumami, które musiała nosić jako hrabina. W Hollywood mówi się, że 
Dunaway już zupełnie doszła do siebie po awanturze z Andrew Lloyd Webbe- 
rem, który najpierw poprosił ją o zagranie głównej roli w musicału *Sunset", a 
następnie, na dwa tygodnie przed premierą, zastąpił Faye Glenn Close. Dunaway 
przyjęła to jako zniewagę, bo Webber zasłaniał się tłumaczeniami o jej marnym 
głosie. Stan wojny trwał kilka miesięcy, aż wreszcie Faye Dunaway puściła całą 
sprawę w niepamięć. Podobno do odzyskania przez nią dobrego humoru walnie 
przyczynił się Bernard Montiel i ich wspólny rejs po Morzu Śródziemnym. 


CENA | 
WOLNOŚCI 


10 mln funtów ma ko- 
sztować Rogera Moore'a 
rozwód z jego trzecią żo- 
ną, Luisą. Na sprzedaż 
wystawiono już ich posia- 
dłość w Los Angeles /cena 
wywoławcza 2 mln fun- 
tów/ i Vence /3 mln fun- 
tów/. Luisa postanowiła 
zatrzymać dla siebie dom 
w Gstaad. Roger Moore 


y się 
ze swoją sympatią, Chri- 
stiną Tholstrup. 


HELEN 
SLATER 
131 lav/, znana 


135 lat/ 
doczekali się 
swojego 
pierwszego 
dziecka. 
Dziew: ki 


na świat 

W Los Angeles, 
otrzymała 
imiona 

Hannah Nika. 


BRAD „ 
POWAŻNIEJE 


Brad Pitt uważa, że to 
jego najpoważniejsza rola. 
Jeszcze nigdy nie byłem tak 
zgorzkniały i cyniczny — 
powiedział o swoim boha- 
terze ze *Sleepers" Bar- 
ry'ego Levinsona /pisali- 
śmy o nim w nrze 11/. Na 
planie filmowym w No- 
wym Jorku częstym go- 
ściem jest Gwyneth Pal- 
trow, której aktorska karie- 
ra nabiera coraz większego 
rozmachu. Wiem, że to tyl- 
ko dlatego, że jestem zwią- 
zana z Bradem, ale i tak się 
cieszę — wyznała ostatnio. 


MEL GIBSON 
został laureatem American 
Cinematheque Award. 
Nagrodę, którą wręczał 
Ron Howard, przyniosło 
mu oczywiście *Waleczne 
serce”, 


PATRICK BERGIN 
był honorowym gościem 
*Galway International Oy- 
ster Festival” w Irlandii. 
Korzystając z okazji, wy- 
raźnie ciesząc się z powro- 
tu do ojczyzny, Bergin wy- 
brał się z rybakami na po- 
łów ostryg. Wrócił podob- 
no z pełnym koszem. 


MUZYKALNY BON 
David Hasselhoff postanowił udowo- 
dnić Amerykanom, że potrafi nie tyl- 
ko pływ 
jego płyta zatytułowana skromnie 
*David Hasselhoff". Nie jest to by- 
najmniej jego piosenkarski debiut. 
Hasselhoff ma już 
pięć albumów, którymi podbił głów- 
nie niemieckich melomanów. Do- 
tychczas jednak wokalny talent Has- 
selhoffa pozostawał niemal nie zna- 
ny Amerykanom /nie licząc piosenki, 
którą Śpiewał dla potrzeb "Słonecz- 
nego patrolu”/. David liczy, że teraz 
sytuacja się zmieni. Nie zamierza 
jednocześnie rezygnować z aktor- 
skiej kariery, wyraźnie myśląc o ki- 
nie akcji. Zamierzam zostać amery- 
kańskim Jamesem Bondem — powie- 
dział niedawno. 


Fot. Michel Ginies/Easł News $ipo 
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Na planie najnowszego filmu 
Woody Allena dzicją się 
dziwne rzeczy. Paryżanie 
przystawali zdumieni, obser- 
wując Goldie Hawn... uno- 
szącą się w powietrzu. Za- 
wieszona na dwóch linach, 
przypiętych do paska jej spó- 
dnicy, niczym marionetka 
Goldie tańczyła w powietrzu 
tuż nad Sekwaną. Przejęty 
Woody Allen nie szczędził jej 
słów otuchy, a realizacji tej 
sceny przyglądała się z bez- 
piecznej odległości Soon-Yi 
Prćvin. Soon-Yi, która ma za 
sobą udany debiut w poprze- 
dnim filmie Allena *Mighty 
Aphrodite”, nie marzy wcale 
o aktorskiej karierze. Woli to- 
warzyszyć Allenowi w jego 
podróżach po Europie. Allen, 
który dotychczas nie lubił 
wyjeżdżać z Nowego Jorku, 
przy Soon-Yi stał się praw- 
dziwym globtroterem. Miłość 
jednak dodaje skrzydeł”... 


Jamie Lee Curtis, 

Christian Slater 

i Teri Hatcher 

wzięli udział w "Hollywood 

Concert of Hope”, z którego 

dochód został przeznaczony 
na cele charytatywne. 


W USA ukazała się więc 


swoim dorobku 


PRZED 
ŚLUBEM... 


David Caruso zamierza 
ożenić się po raz trzeci. Je- 
go wybranką jest Margaret 
Buckley, którą poznał w 
ubiegłym roku w samolo- 
cie. Czekając na weselny 


nie kochają. 
Emma 
Thompson 

i Kepneth 
Branagh 

Fot. Frank 
Tropper/Sygma/Fr 


dzień, Caruso tymczasem 
podarował *Planet Holly- 
wood” tabliczkę z odci- 
skiem swoich dłoni i auto- 
rekwizy- 
tów ze swojego najnowsze- 
go filmu "Jade". 

Rychły ślub planują tak- 
że Harry Hamlin i Lisa Rin- 


na. Po dwóch latach harmo- 
nijnego związku, postano- 
wili nadać mu bardziej ofi- 
cjalny charakter. Hamlin 
był przedtem żonaty /przez 
11 miesięcy/ z aktorką Ni- 
collette Sheridan i ma syna, 
Dimitra, ze swojego związ- 
ku z Ursulą Andres. 


„. IPO ŚLUBIE 

Po sześciu latach rozpadło się małżeń- 
stwo Emmy Thompson i Kennetha Brana- 
gha. Pierwsze sygnały o kryzysie ich związ- 
ku pojawiły się już w ubiegłym roku, ale 
wtedy tej sympatycznej parze udało się 
dojść do porozumienia. Tym razem jednak 
zanosi się na rozwód, tym bardziej że Emma 
Thompson ma już nowego przyjaciela, Gre- 
ga Wise'a. Szkoda. 

Zaledwie pół roku trwało małżeństwo Pa- 
tricii Arquette i Nicolasa Cage'a. Niedawno 
Patricia wyprowadziła się z ich wspólnego 
domu i jest podobno zdecydowana na roz- 
wód. 

Milion funtów sterlingów za zgodę na 


Ralph Fiennes, Alex Kingston i Demi Moore 


BEZ ZŁOTYCH GODÓW 


Tego nikt się nie spodziewał! Tuż po uczczeniu dru- 


rozwód gotowa jest zapłacić Christie Brin- 
kley swojemu mężowi, Ricky'emu Taubmanowi. Byli małżeństwem tylko przez sie- 
dem miesięcy i niedawno doczekali się syna. 

Rozwodzą się także Dudley Moore i Nicole Rothschilde. Wbrew wcześniejszym 
zapewnieniom Dudleya o małżeńskiej harmonii, Nicole ma już dosyć jego zmiennych 
humorów. 

Dla poprawy nastroju donosimy, że Kelly Preston i John Travolta nadal bardzo się 
kochają i hucznie obchodzili w Nowym Jorku czwartą rocznicę swojego ślubu. 


Nie mogliśmy się oprzeć urodzie tego zdjęcia: Pamela Anderson i jej mąż, 
1 e pozowali fotog 
Niech jednak nikogo nie zwiedzie roma tyczno- intymny nastrój fotografii. 
Sesji zdjęciowej przyglądał się tłum turystów i czterech ochroniarzy, 
którzy chronią Pamelę przed jej maniakalnym wielbicielem 


Pamela Anderson.i Tommy Lee 
Fot: East News'Rex | 


te Building w Nowym Jorku. 


giej rocznicy ślubu, Ralph Fiennes rozstał się ze swoją 
żoną, Alex Kingston. Przyczyny separacji tkwią 
podobno w przemęczeniu i stresie, w jakim żyje Fien- 
nes od czasu sukcesu "Listy Schindlera” Stevena Spiel- 
berga. Ale są i tacy, którzy sugerują, że to Alex nie 
mogła już wytrzymać z mężem, cytując na dowód jego 
własne słowa: wiem, że nie jestem łatwy we współżyciu, 
jestem typem neurotyka. 


SAMI MODNI 


Na pokazie najnowszej 
kolekcji Gianniego Versace 
w Mediolanie nie zabrakło 
znanych nazwisk. 

Na wybiegu dla modelek 
pojawiła się ścisła 
czołówka: Kate Moss, 
Naomi Campbell, Carla 
Bruni, Helene Christensen, 
Linda Evangelista i Kristen 
McMenamy. Oklaskiwali 


je m.in. Kyle MacLachlan, | 
Johnny Depp, Hugh Grant 
i abeth Hurley, b 
którzy nadal i na przekór  BRZDOSCUCD 


i Linda Evangelista 


wszystkim 
Fot. Mario Brenna/Angeli 


tworzą parę. 
Górard Depardieu 


Fot. Porvo/Eosł News Rex 


Gćrard Depardieu ma napięty terminarz, grając po kil- 
ka ról rocznie. Mimo to znajduje zawsze czas, by doglą- 
dać swojej winnicy w Anjou. Depardieu, sam wielki ama- 
tor win, zdobył już sobie uznanie jako ich producent. Jego 
*Chateau de Tigne” znalazło się w menu wszystkich 
*Planet Hollywood”, a Depardieu chce już rozpocząć pro- 
dukcję kolejnego gatunku wina. 
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GRACE 

To druga już na polskim rynku 
książka o Grace Kelly — po wydanej 
trzy lata temu biografii pióra Jamesa 
Spady'ego — ale pewnie nie ostatnia, 
zważywszy na intrygującą postać bo- 
haterki. Na rynkach zachodnich poka- 
zało się już co najmniej kilkanaście 
jej biografii, licząc tylko te, które wy- 
szły po jej śmierci w 1982 roku. 
Wszystkie zmierzają w stronę sensa- 
cji, starając się odkrywać nieznane 
fakty z życia owianej legendą aktorki, 
która została księżną Monako. 
Podobnie z książką Laceya, autora 
kilkunastu pozycji biograficznych. Z 
pewnością kariera Grace Kelly była 
niezwykła, chociaż jej filmografia za- 
wiera tylko 11 tytułów /w okresie 
1951-1956/, lecz w tym tak sławne, 
jak *W samo południe” Freda Zinne- 
manna oraz *Okno na podwórze” i 
*Złodziej w hotelu” Alfreda Hitch- 
cocka. Jednak Oscarem nagrodzono 
ją za mało w Polsce znaną *Dziew- 
czynę z prowincji” George" a Seatona, 
gdzie zagrała rolę tytułową. Dzisiaj 
Robert Lacey dowodzi, że pod maską 
chłodu i wzniosłości kryła się kobieta 
o wyjątkowej zmysłowości. Jego 
książka przynosi wiele nowych fak- 
tów zjej późniejszego małżeństwa z 
księciem Rainierem i rzuca nowe 
światło na okoliczności jej tragicznej 
śmierci. Zbieranie materiałów zajęło 
autorowi ponad dwa lata, a najwięcej 
czasu pochłonęły setki rozmów z oso- 


W księgarniach najbardziej 
rzuca się w oczy biografia 
Grace Kelly, lecz tu i ówdzie 


trafić można na inne tytuły, 
jak choćby na scenariusze 


Feliksa Falka. 


bami, które znały Grace w różnych 
okresach jej życia. Moja książka nie 
jest autoryzowana przez rodzinę Gri- 
maldich — informuje przekornie La- 
cey — a juź na pewno nie przez księcia 
Rainiera, który wielokrotmie odmówił 
mi spotkania. Biografia sensacyjna, 
lecz bogato udokumentowana, a czyta 

się znakomicie. 
Robert Lacey, Grace, Albatros, 
Warszawa 1995, s, 448. 


KTO ZABIŁ KRÓLA? 
Książka o życiu i śmierci króla 
rocka, lecz sporo w niej akcentów fil- 
mowych, w tym rozdziały poświęco- 
ne jego hollywoodzkiej karierze. W 
Hollywoodzie Elvis Presley nakręcił 
w latach 50. i 60. kilkanaście filmów, 
w których grał po prostu siebie, a 
ka z nich, jak "Błękitne Hawaje 
okazało się kasowymi przebojami, 
mimo raczej niechętnych opinii kry- 
tyki. Zdarzają się tu także inne kawał- 
ki filmowe, jak choćby smakowita 
opinia szefa FBI, Herberta Hoovera, o 
Jane Fondzie: Na pewno nie życzę 50- 
bie żadnych wzmianek o FBI w filmie, 
w którym wystąpi ta wywłoka. Naj- 
więcej jednak książka Johna Parkera, 
autora bestsellerowej biografii rów- 
nież Jacka Nicholsona, zajmuje się 
ostatnimi miesią życia Presleya, 
starając się wyjaśnić zagadkę jego 
śmierci 16 sierpnia 1977 roku. W tej 
materii Parker — po przekopaniu się 
przez akta FBI i przeprowadzeniu 


wielu wywiadów — prezentuje sensa- 
cyjną wersję spiskową, sugerującą, że 
gwiazdora rocka zamordowali ludzie 
z mafii narkotykowej, obawiający się 
jego zeznań w sądzie. Inna sprawa, 
czy ta teoria została przez autora wy- 
starczająco udokumentowana. Książ- 
ka zawiera także wkładkę z czar- 
no-białymi fotografiami. 
John Parker, Eis Presley. 
Kto zabił króla? Wydawnictwo Alfa, 
Warszawa 1995, s. 236. 


SCENARIUSZE FALKA 

Z opóźnieniem wpadły mi w ręce 
*Scenariusze filmowe” Feliksa Fal- 
ka, które — jak mi się zdaje — trudno 
znaleźć w księgarniach, Znajdujemy 
w tomie pięć scenariuszy, z których. 
cztery zostały zrealizowane w formie 
filmowej. Znany reżyser, który roz- 
poczynał karierę artysty dramatami 
publikowanymi przed laty na łamach 
Dialogu", prezentuje jednak zale- 
dwie część swej twórczości scenario- 
pisarskiej, obejmującej znacznie 
więcej tekstów pisanych dla siebie i 
kolegów — reżyserów. Nie znajduje- 
my w tym tomie np. *Samowolki" 
czy "Wielkiego biegu”, zrealizowa- 
nego przez Jerzego Domaradzkiego. 
Znajdujemy natomiast sławnego 
*Wodzireja”, zapamiętanego w wer- 
sji filmowej także ze sławnej kreacji 
tytułowej Jerzego Stuhra, później 
*Szansę”, *Barytona”, "Bohatera ro- 
ku” i wreszcie na końcu *Gry wojen- 


ne”. Jeśli pierwsze teksty reprezentu- 
ją "kino moralnego niepokoju”, to 
scenariusz ostatni, napisany w 1982 
roku, opowiada o latach stanu wo- 
jennego. W dodatku był to wtedy — 
jak wspomina autor we wstępie — 
pierwszy i przez pewien czas jedyny 
scenariusz podejmujący tę tematykę. 
Zdzisiejszej perspektywy można po- 
traktować książkę Falka jako swego 
rodzaju dokumentację jego twórczo- 
ści, chociaż opublikowane teksty 
różnią się — jak zwykle to się zdarza 
— od gotowych filmów. Książka za- 
wiera także szczegółowe czołówki 
filmów Falka nakręconych na pod- 
stawie prezentowanych scenariuszy. 
Feliks Falk, Scenariusze filmowe, 
Wydawnictwo Comdruk, 
Tarnów 1995, s. 312. 


IDĘ DO KINA 

Wreszcie, na końcu, przewodnik 
dla młodzieży szkolnej, zatytułowany 
*Idę do kina, czyli co młody kino- 
man wiedzieć powinien”. Jego autor, 
Witold Bobiński, rozpoczyna od 
pierwszej projekcji braci Lumićre w 
dniu 28 grudnia 1895 roku w Paryżu, 
by potem sięgnąć do innych frag- 
mentów prehistorii kinematografii. 
Dalsze rozdzialiki poświęca pionie- 
rom filmu oraz przemianom filmu 
pod wpływem rozwoju techniki kina. 
Jest też sporo o języku kina. Jednak 
najwięcej miejsca zajmują omówie- 
nia popularnych gatunków /melodra- 
mat, western, komedia, sensacja, hor- 
ror, thriller, science fiction/. W sumie 
to książeczka napisana zgrabnie, lek- 
ko i dowcipnie. Brak tu nudnego wy- 
mądrzania się, a rozmaite rysunki, 
zestawienia, wykresy tylko uatrak- 

cyjniają tę "lekcję kina”. 
Witold Bobiński. Idę do kina, 
czyli co młody kinoman wiedzieć powi- 
nien, Wydawnictwo Baran 
i Suszczyński, Kraków 1995, s. 96. 
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STO DAT NA 


1.12. © urodzili się: Woody Allen /1935/, Richard 
Pryor /1940/, Bette Midler /1945/, Treat Williams 
11951/ 
2.12. © urodził się Steven Bauer /1956/ © premie- 
ra "Behind the Great Wall” /amerykańskiej wersji *La 
muraglia cinese”/, jedynego filmu zrealizowanego w sy- 
stemie Aroma Rama /patent Charlesa Weissa z 1958/ 
pozwalającym widzom czuć różne zapachy. Publiczność 
zgromadzona na pokazie w Mayfair Theatre w Nowym 
Jorku czuła 72 zapachy /1959/. © premiera "Tylko 
umarły odpowie” Sylwestra Chęcińskiego /1969/ 
3.1 2. © urodzili się: Sven Nykvist /1922/, Jean-Luc 
Godard /1930/, Diane Kurys /1948/, Daryl Hannah 
11960/, Anna Chlumsky /1980/ © Henri Clouzot propo- 
nuje otworzenie w Paryżu muzeum kina /1924/ 
4.12. © urodzili się: Mark Robson /1913/, Deanna 
Durbin /1921/, Gćrard Philipe /1922/, Raj Kapoor 
11924/, Horst Buchholz /1932/, Jeff Bridges /1949/, 
Marisa Tomei /1964/ © narodziny legendy kina grozy, 
premiera "Frankensteina" Jamesa Whale z Borisem 
Karloffem /1931/ © premiera *Małego" Juliana Dzie- 
dziny /1970/ 
5.1 2. © urodzili się: Fritz Lang /1890/, Walt Disney /1901/, Otto Preminger 
11906/, Odette Joyeux /1917/, Barbara Krafftówna /1928/, Stanisław Bareja 
11929/, Jeroen Krabbe /1944/ © zmarł Robert Aldrich /1983/ 
6.12. © urodzili się: William S. Hart /1870/, David Carradine /1936/, Tom 
Hulce /1953/, Olaf Lubaszenko /1968/ © premiera "Blizny" Krzysztofa Kie- 
ślowskiego, Złote Grona w Łagowie /1976/ © zmarł Don Ameche /1993/ 
7.1 2. © urodzili się: Tom Waits /1949/, C.Thomas Howell /1966/ 
8.12. © urodzili się: Georges Mćlies /1861/, Richard Fleischer /1916/, Sam- 
my Davis Jr. /1925/, Maximilian Schell /1930/, Kim Basinger /1953/ © premiera 
*Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz” Stanisława Barei /1978/ 
9.12. © urodzili Kirk Douglas /1916/, John Cassavetes /1929/, Beau 
Bridges /1941/, John Malkovich /1953/ 
10.12. © urodzili się: Dorothy Lamour /1914/, Kenneth Branagh /1960/ © 
David O. Selznick poznaje Vivien Leigh, w tle płonie Atlanta /1938/ 
11.12. © urodzili się: Carlo Ponti /1910/, Nino Rota /1911/, Jean Marais 
11913/, Jean-Louis Trintignant /1930/, Rita Moreno /1931/ © protest nazistów w 
Berlinie przeciwko premierze "Na zachodzie bez zmian” Lewisa Milestone'a do- 
prowadza do zdjęcia filmu z ekranów kin niemieckich /1930/ © premiera *Kape- 
lusza pana Anatola” Jana Rybkowskiego /1957/ © premiera "Sanatorium pod 
klepsydrą” Wojciecha J. Hasa /1973/ 

2.12. © urodzili się: Edward G. Robinson /1893/, Manoel de Oliveira 
11908/, Frank Sinatra /1915/, Jennifer Connelly /1970/ 
13.12. © urodził się Christopher Plummer /1927/ © w Atlancie premiera 
*Przeminęło z wiatrem” Victora Fleminga, obecna jest autorka powieści, Marga- 
ret Mitchell /1939/ 
14.12. © urodziły się: Lee Remick /1935/, Jane Birkin /1946/ © zmarła 


Myma Loy /1993/ 

15.12. © urodzili się: Leon Niemczyk /1923/, Don Johnson /1950/, Alex 
Cox /1954/, Helen Slater /1963/ 

16.12. © urodzili się: Max Linder /1885/, Liv Ullmann /1939/, Ben Cross 


11947/ © zmarł Lee Van Cleef /1989/ 


17.12. © urodzili się: Christopher Cazenove 
11945/, Milla Jovovich /1975/ © premiera *Niewin- 
nych czarodziejów” Andrzeja Wajdy /1960/ © 13 an- 
gielskich krytyków publikuje w "The Times” protest 
przeciwko decyzji BBFC o wpuszczeniu do kin angiel- 
skich *Nędznych psów” Sama Peckinpaha, przy jedno- 
czesnym wstrzymaniu "Flesh" Andy Warhola /1971/ © 
po latach czekania John Huston przystępuje wreszcie 
do realizacji "Człowieka, który chciał być królem” we- 
dług Rudyarda Kiplinga, role, przewidziane początko- 
wo dla Clarka Gable i Humphreya Bogarta, grają osta- 
tecznie Sean Connery i Michael Caine /1975/ 

2. © urodzili się: George Stevens /1904/, Ju- 
les Dassin /1911/, Betty Grable /1916/, Alan Rudolph 
11943/, Steven Spielberg /1947/, Ray Liotta /1955/, 
Brad Pitt /1963/ © Janet Leigh spędza tydzień pod pry- 
sznicem, grając w słynnej scenie morderstwa z "Psy- 
chozy”. Anthony Perkins był wtedy w Nowym Jorku, 
brudną robotę odwalił za niego jego dubler. Leigh przy- 
sięga, że już nigdy nie wejdzie pod prysznic. Kiedy 
pewna kobieta poskarżyła się Hitchcockowi, że jej cór- 
ka boi się po *Psychozie” brać prysznic, mistrz poradził 
jej spokojnie *proszę spróbować prania na sucho” /1959/ 

9.12. © urodzili się: Ralph Richardson /1902/, Robert Urich /1947/, Jenni- 
fer Beals /1963/, Bćatrice Dalle /1964/ © premiera "Anatomii miłości” Romana 
Załuskiego /1972/ 
rodzili się: Irene Dunne /1898/, George Roy Hill /1922/ 
urodzili się: Mieczysław Jahoda /1924/, Kiefer Sutherland /1966/ 
© premiera *Pierwszego dnia wolności” Aleksandra Forda /1964/ 

22.12. © urodziła się Peggy Ashcroft /1907/ 
23. urodzili się: Dino Risi /1917/, Maja Komorowska /1937/, Corey 


24.1 2. © urodziła się Ewa Petelska /1920/ © premiera "Chudy i inni" Hen- 
ryka Kluby /1967/ 
25.12. © urodzili się: Jerzy Antczak /1929/, Hanna Schygula /1943/, Sissy 
Spacek /1949/ © premiera "Pokolenia" Andrzeja Wajdy /1954/ © premiera "Nie 
ma róży bez ognia” Stanisława Barei /1974/ © 60 osób ginie podczas pogrzebu 
gwiazdora kina indyjskiego, M.G.Ramachandrana, w którym wzięło udział 3 mln 
jego wielbicieli /1987/ 

26.12. © urodził się Richard Widmark /1914/ © premiera *45 minutes 
from Hollywood” inaugurująca wspólne występy Stana Laurela i Olivera Har- 
dy'ego, czyli Flipa i Flapa /1926/ 

27.12. © urodzili się: Marlene Dietrich / /1901/, Michel Piccoli /1925/, 
Górard Depardieu /1948/ © zmarł Hal Ashby /1988/ 

28.12. © urodzili się: F.W. Murau /1888/, Maggie Smith /1934/, Denzel 
Washington /1954/ © pierwszy płatny seans filmów braci Lumiere w "Grand 
Cafe” przy Boulevard des Capucines nr 14 w Paryżu /1895/ © zmarł Sam Pec- 
kinpah /1984/ 

29.12. © urodzili się: Jon Voight /1938/, Ted Danson /1947/ © zmarł An- 
driej Tarkowski /198( 
30.1 2. © urodzili się: Carol Reed /1906/, Robert Hossein /1937/ 
31.12. © urodzili się: Jason Robards /1892/, Anthony Hopkins /1937/, Ben 
Kingsley /1943/. 
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Apolla 13 - Soundtrack Waiting To Exhale - Soundtrack Dangerous Minds - Soundtrack 

Ponad 70 minut muzyki oraz przeboje w wykonaniu Ścieżka dźwiękowa z amerykańskiego przeboju kinawe-. Największy przebój ostatnich tygodni "Gangsta's 
Hendrixa, The Who i Jafferson Airplane, które towarzy. go gdzie obok nowych piosenek TLC, Toni Braxton, Poradise* w wykonaniu Coolio oraz jedenaście innych 
szyby... pechowej wyprawie na księżyc | Arethy Franklin znalazły się trzy premierowe superpro* utworów. 


KI CWTETCIESEWTEFSENEEEFOEGE 
; 


dukcje Whimey Houston 


L.UDNEE 


w. 


Vanessa (S%% Daou 


Song fo te woń f Erica Jong 


David Bowie - Outside Vanessa Daou - Zjpleśs Steely Dan = Alive ln America 


Nojoryginalniejszy brytyjski wokalista i autor rockowy, Najlepszy debiut '95. Specyficzna, lekko jazzująca Największe przeboje amerykańskiej legendy. Stoely Dan 
Album *Ouvide" został nagrany pod okiem najsłynniej: muzyka w stylu acid, połączona z pełną seksu nierpre- w 11 klasycznych kompozycjach z koncertu w 1994 | 
szego producenta świata - Briana Eno. Płyta poruszy tacją ! Teksty nawiązują do prozy skandalizującej pisarki 

każdego słuchacza, a utwór "The Heart Filhy Lesson" Erki Jongi 


to najlepszy przedsmak nowego świata Bowiego 


kofdrom ine Htorm 


THE MUSIC OF 


JIMI HENDRIX 


FERTURING 


AND MANY OTHERS 


A GRP Artists Celebration OF The Beatles ln From The Storm Candy Duler - Big Girl 


Po raz kolejny kompozycje spółki Lennon/MeCarmey trafi Nojwiększe gwiazdy współczesnej giłary oraz orkiestra. Trzeci album nojpopułarniejszej i najładniejszej saksofo- 
w ręce jazzmanów. W przypadku kompozycji "The Long symłoniczna w klasycznym repertuarze nieśmiertelnego niski świata to mieszanka jazzu, rapu i hip hopu.Kompo- 
'And Winding Rod", którą wykonuje Gsorge Benson, Jimi Hendrixa |! Producentem jes: Eddie Kramer odpo- zycja Davida Sanborna "Wake Me When I's Over" 
możemy mówić nawet o ... przeboju. Wśród wykonawców. wiedziolny w przeszłości zo wszyskie najlepsze płyty dowodzi nojlepie, że Candy jest w życiowej formie. 


h sq Mc Coy Tyner, Chick Coreo, Ariuro Sandoval. Hendrixa. 
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Piwo bezalkoholowe B.A. Teraz dostępne w Elbrewery 


wego 
c/ 


CZĄAŚ NA Z 


DYRDYMAŁY 


CZARNA LISTA JAMESA 


Podstępny Valentin i przebiegły Alex Trevelyan to nowi wrogowie nieustraszonego agenta 007. 
Przypomnijmy więc, dla odświeżenia pamięci, poprzednich przeciwników Jamesa Bonda. 


/Joseph Wiseman/ PIGSTSRGNEWECJ 


Red Grant 
/Robert Shaw/ 


Auric Goldfinger 
/Gert Frobe/ 


Largo 


/Adolfo Celi/ 


Jimmy Bond 
/Woody Allen/ 


Stavro Blofeld 
/Donald 
Pleasence/ 


Stavro Blofeld 
/Telly Savalas/ 


Stavro Blofeld 
/Charles Gray/ 


Dr Kananga 
/Yaphet Kotto/ 


Sca 
/ Christopher Lee/ 


Stromberg 
Curd Jiirgens 


Drax 


/Michel Lonsdale/ 


gen. Orłow 
/Steven Berkoff/ 


Largo 
/Klaus Maria 
Brandauer/ 


Max Zorin 
/Christopher 
Walken/ 


Brad Whittaker 
/Joe Don Baker/ 


Franz Sanchez 


/Robert Davi/ 
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Guya Hamiltona /1964/ 


«Operacja Piorun” 
Terence'a Younga /1965/ 


'asino Royal” 
Johna Hustona /1967/ 


Żyje się tylko dwa razy” 
Lewisa Gilberta /1967/ 


królewskiej moś 
Petera R. Hunta /1969/ 


«Diamenty są na zawsze” 
Guya Hamiltona /1971/ 


j i pozwól umrzeć” 
uya Hamiltona /1973/ 


«Człowiek ze złotym 
pistoletem” 
Guya Hamiltona /1974/ 


5zpieg, który mnie 
Lewisa Gilberta 


*Moonraker" 
Lewisa Gilberta /1979/ 


*Ośmiorniczka” 
Johna Glena /1983/ 


«Nigdy nie mów nigdy 
więcej” Irvina Kershnera 
11983/ 


Zabójczy widok” 
Johna Glena /1985/ 


*W obliczu śmierci” 
Johna Glena /1987/ 


Johna Glena /198 


cel 


metalowa proteza ręki i zbrodni amiary, 
dr No chce zachwiać amerykańskim planem 


podboju kosmosu poprzez zestrzeliwanie rakiet. 


psychopatyczny i pedantyczny, 
ma tylko jeden cel: zabić agenta 007 


megaloman-maniak-morderca, który dybie 
na rezerwy złota w Fort Knox 


jeszcze jeden megaloman-maniak-milioner, 
który, dla odmiany, chce zwędzić parę głowie 


nuklearnych i szantażować nimi świat 


cierpiąc na kompleks niskiego wzrostu, 
chce zabić każdego faceta, który ma odwagę 
być wyższy od niego. 


łysy król zbrodni, który również zaparł się 
na amerykański /a przy okazji i radziecki 
plan podboju kosmosu i zamierza dopro 
do III wojny światowej 


powrót łysego króla zbrodni, tym razem m 
mu się broń biologiczni 

wymorduje więk: 

by uci arstkę niedobitków. 


i znowu łysy ki w akcji: tym razem. 


wykorzystując diamenty, przygotowuje 
satelitarną broń laserową. 


gangster, wspomagany przez voodoo, zamierza 


za darmo zaopatrywać Amerykanów w heroinę, 


żeby stworzy 
narkotykami. 


największy rynek handlu 


kontraktowy morderca o światowej 
sławie, zabija za milion dolarów za ofiarę 


kolejny m.-m.-m. planuje kradzież wszystkich 
jednostek z amerykańskiej i radzieckiej mary 
ki wojennej i rozpoczęcie III wojny światowej. 


i jeszcze jeden megaloman-maniak-milioner 


Iskąd oni się biorą w takich ilościach?!/ 
który podobnie. jak jego znakomity poprzednik 
planuje wymordować większość ludzkości 


i rządzić niedobitkami 


generał KGB, wyznawca stalinizmu, chce, 
by Rosja zaatakowała NATO i tym samym 
rozpoczęła III wojnę światową. 


powrót dobrego znajomego /patrz: "Operacja 
Piorun”/. megalomana-maniaka-milionera, 
któremu c 


parę głowie i szantażować świat 


le to samo w głowie: rąbnąć 


k-milioner, a do tego 
naukowiec eksperymentujący 
vy biznes. 


loman-maniak-milioner /nie tylko James 
Bond ma ich już serdecznie dosyć/ zajmuje się 


handlem bronią, zwłaszcza w nistanie 


kokainowy król z Ameryki Południowej chce 
wój rynek zbytu na Amerykę 


DO BANI 


Kontynuując misję krzewienia 
higieny wśród społeczeństwa 
podajemy dziesięć najlepszych 
— naszym, skromnym, 
dyrdymałowym zdaniem 

— filmowych scen kąpieli. 


KLEOPATRA Josepha L. 
Mankiewicza — Elizabeth Taylor 
zanurzona w podejrzanej białej 
zawiesinie, robi wrażenie! 
POKÓJ Z WIDOKIEM 

Jamesa Ivory — Julian Sands 

i Simon Callow kąpiąc się 

w leśnym stawie, sieją zgorszenie 
wśród pań 

PSYCHOZA Alfreda Hitchcocka 
— przykład Janet Leigh może 
przyprawić o prysznicofobię. 

LĘK WYSOKOŚCI Mela 
Brooksa — początek, jak 

w *Psychozie”, tyle że za kotarą 
czai się nie morderca, 

ale zdenerwowany boy hotelowy 
z gazetą. 

TANCZĄCY Z WILKAMI 
Kevina Costnera — costnerowskie 
beztroskie podśpiewywanie 

w stawie, czyli uroki kąpieli 

na łonie natury. 

PTASZEK NA UWIĘZI 

Johna Badhama - Goldie Hawn 
pod prysznicem, z karaluchem; 
prysznicofobia murowana. 
ŚCIGANY Andrew Davisa — 
Harrison Ford plus największy 
prysznic świata, czyli nie ma to, 
jak kąpiel w wodospadzie zimą. 
SŁODKIE ŻYCIE Federico 
Felliniego — Anita Ekberg 

w rzymskiej fontannie DiTrevi. 
WIELE HAŁASU O NIC 
Kennetha Branagha — zbiorowa 
kąpiel jako począt 
Szekspirowskiej komedii. 
SOMETHING GOT TO GIVE 
lnie ukończony/ - Marilyn 
Monroe niczym Wenus wyłania 
się z morskiej, przepraszamy, 
basenowej piany. v 


UWAGA NA KOSMITÓW 


O tym, że w kosmosie jest niebezpiecznie dobrze wiadomo. 
Ale, jak się okazuje, i na Ziemi zagrażają nam kosmici 
/ostatnio patrz: *Gatunek"/. 
Cco$ 
Johna Carpentera 
11982/ 
— na Antarktyce 
zostaje znaleziony 
statek kosmiczny, 
jego pasażer 
masakruje po kolei 
członków ziemskiej 
wyprawy badawczej, 
zmieniając się przy 
tym jak kameleon. 


CRITTERS 
Stephena Hereka /1986/ 

— tytułowi Crittersi, kosmiczni 
uciekinierzy, atakują 
mieszkańców ziemskiej farmy. 
IT CAME 

FROM OUTER SPACE 
Jacka Arnolda /1953/ 

— na prowincji lądują 
niezidentyfikowane obiekty 
latające, ich pasażerowie 


*Critters" 


A opanowują ciała i wolę ludzi. 
INWAZJ "Inwazja pożeraczy 
POŻERACZY CIAŁ Pty tory, 
Dona Siegela /1956/, > 


Phila Kaufmana /1978/, 
Abla Ferrary /1992/ — najeźdźcy 
z kosmosu produkują bezduszne 
kopie, którymi zastępują 
prawdziwych ludzi. 
LIFEFORCE 
Tobe'a Hoopera /1985/ 
— dzięki komecie Halleya, 
kosmiczne wampiry powracają 
na Ziemię, żeby wysysać z ludzi 
krew i dusze. 
THE NIGHT CALLER FROM OUTER SPACE 
Johna Gillinga /1965/ - przybysz z planety wyniszczonej 
przez wojnę nuklearną, porywa z Ziemi dziewczęta 
dla przedłużenia własnego gatunku. 


PREDATOR 
Johna MeTiernana 
ż 11987/, 
PREDATOR 2 
Stephena Hopkinsa 
11990/ - najpierw 
w południowo 
amerykańskiej dżungli, 
potem w Los Angeles 
krwiożerczy przybysz 
sf z kosmosu rozrywa 
UŻ R ludzi na strzępy. 
THE THING FROM ANOTHER WORLDS Christiana Nyby 
11951/ — na biegunie rozbija się obcy statek kosmiczny, 
jego pilot żywi się krwią ludzi i zamierza podbić Ziemię. 


"Predator 2” 


UKRYTY Jacka Sholdera /1987/ - przybysz z kosmosu opanowuje 
ludzkie ciała, zmuszając swoje ofiary do przemocy i zbrodni. 
WOJNA ŚWIATÓW Byrona Haskina /1953/ - uwspółcześniona 
wersja powieści Herberta G. Wellsa; Marsjanie lądują na Ziemi, 
niszcząc wszystko i traktując ludzi jako przysmak. 

ZEMSTA KOSMOSU Vala Guesta /1955/— na Ziemię wraca 
statek kosmiczny opanowany przez tajemniczą siłę, która 

z ludzi robi wampirów. 


Quentin 


Tarantino 
Rys. Tomasz Bengsz 


Karnawał już blisko, przypominamy więc 
dziesięć najlepszych - naszym, oczywiście, zdaniem 
— sekwencji taneczno-muzycznych w dziejach kina. 


Terry'ego Gilliama — zbiorowy wale na dworcu 
kolejowym. 


George'a Cukora — "Przetańczyć całą noc”, 
oczywiście z Audrey Hepburn. 


Howarda Hawksa — Mari- 
lyn Monroe w różowej sukni i tłum rozanielonych statystów z klej- 
notami w kieszeniach. 


Charlesa Russella — gorące południowoamerykańskie ryt- 
my, Jim Carrey vel Maska i tłum policjantów w tańcu. 


Sama Wooda — pandemonium na wieczoro- 
wym spektaklu, czyli bracia Marx w operze. 
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SKŁADAK 
konkurs 


Konkurs hybrydyczny. 
Ta dziwna postać 
została 'skompletowana” 
z elementów pochodzących 
z różnych filmów, 
które mogliśmy oglądać ostatnio. 
Z co najmniej... ośmiu. 
Wystarczy wymienić tytuły 
owych 8 filmów 
oraz kojarzące się z nimi, 
a przedstawione na rysunku, 
*akcenty”, 
by wziąć udział 
w losowaniu nagród. 
Do wygrania: 
3 egzemplarze "Kroniki Filmu”, 
5 egzemplarzy "Autobiografii" 
Marlona Brando opublikowanej 
przez Wydawnictwo "Amber", 
kasety video z filmami z serii "to jest kino”. 
Rozwiązania konkursu 
lz dopiskiem SKŁADAK/ 
należy nadsyłać 
pod adresem redakcji 
do końca grudnia. 


Rys. Jerzy Kozłowski 
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ŚWIĄTECZNA KRZYŻÓWKA — FILMÓWKA 


POZIOMO: 

1. Profesor, grany przez 
Johna Cleese'a, który po- 
magał Victorowi Fran- 
kensteinowi 

8. Zagrał przestępcę w fil- 
mie "Dzika rzeka” 

11.Imię reżyserki filmu 
"Olivier, Olivier” 

12. Jeden z rycerzy Króla 
Artura 

13. Imię aktorki, grała głów- 
ną rolę w filmie "Ptaki" 

14. Bohaterka filmu *Kurka 
Riaba” w reżyserii An- 
drieja Konczałowskiego 

15. Kolega Marcusa z filmu 
*Bad Boys” 

16. Reżyser filmu "Hot 

Shots-27 

19. Partnerował Melowi Gib- 

sonowi w filmie *Czło- 

wiek bez twarzy” 

Autostopowiczka z filmu 

*1 kowbojki mogą ma- 

rzyć” 

Hrabina, przyjaciółka i 

powierniczka Beethove- 

na z filmu "Wieczna mi- 

łość” 

W filmie *Przeminęło z 

wiatrem” stworzyła z 

Clarkiem Gablem naj- 

słynniejszą parę kochan- 

ków 

*Wystrzałowa dziewczy- 

na” grana przez Mary 

Stuart Masterson 

29. Zagrał *Przypadkowego 
bohatera” 


22. 


23. 


25. 
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31. Partner Marilyn Monroe 
w filmie *Pokochajmy 
się” 

34. Wystąpiła z Sylvestrem 
Stallone w filmie *Na 
krawędzi” 

35. Reżyser filmu *Mary 
Shelley Frankenstein” z 
Robertem De Niro w roli 
głównej 

37. W filmie "Król Lew” 
miały imiona Ed, Banzai, 
Szenzi 

38. W filmie Davida Lyncha 
*Dzikość serca” uciekała 
z Sailorem 

40. Amerykańska aktorka z 
lat 40. o imieniu Mae 

41. Grał szeryfa w słynnym 
westernie "Rio Bravo” 

42. Imię aktora znanego z 
pierwszych filmów o 
przygodach Jamesa Bon- 
da 


44. Gra psychiatrę Willisa le- 

czącego szalonego Króla 
45.  fil- 
Mil- 


czenie owiec” 

Imię jednego z kompozy- 
torów muzyki do filmu 
"Absolwent" 

W niej zakochał się Jac- 
kson w filmie *Gwiezdne 
wrota” 

W filmie *Ojciec chrzest- 
ny” wystąpił w roli Son- 
ny ego Corleone 

52. Western w reżyserii Joh- 


47. 


49. 


50. 


na Forda z Johnem Way- 
nem 

55. Na dworze tego króla by- 
k iocerże Okrągłego Sto- 


- Jedne z głównych boha- 
terek filmu *W kręgu 
przyjaciół” grana przez 
Geraldine O'Rawe 

. W filmie Johna Irvina by- 
ła nią Doyle Connigham 
lub Edwina Broome 

|. Reżyser filmu "Nell" 

61. Film z 1954, w którym 
Marlon Brando gra John- 
ny ego, przywódcę gan- 
gu motocyklistów 

. Partnerka Johna Travolty 

w filmie *I kto to mó- 

wi-3" 

Prawdziwe imię Poli Ne- 

gri 


PIONOWO: 
1. *Domowy” wynalazca z 
filmu *Wściekłe gacie” 
2. Autor zdjęć do filmu 
*Cudowne miejsci 
3. Reżyser filmu "Cie 
4. Imię aktorki grającej jed- 


64. 


ną z tytułowych postaci 
w filmie Johna Irvina 
*Wdowy” 
5. W filmie Herve Paluda 
pojawił się w Paryżu 
6. Jednostka monetarna w 
kraju, w którym toczy się 
akcja filmu *W potrza- 
sku” 
7. Przewodniczący Klubu 
Wrogów Kobiet z filmu 
*Klan urwisów” lub nie- 
zbyt lubiana przez dzieci 
*zielenina” 
8. Gra pielęgniarkę w filmie 
*Misery” reżyserowanym 
przez Roba Reinera 
9.Gra 9-letniego syna 
Anella w filmie *Prawo 
Bronxu” lub amerykań- 
ski reżyser, twórca filmu 
*Ich noce” /1934/ uhono- 
rowany Oscarami 
10. Gra malarza Lindsay'a w 

filmie *Sirens-Syreny" 
17. Imię znakomitego pol- 
skiego komika znanego z 
filmów przedwojennych 
*Paweł i Gaweł”, "Karie- 
ra Nikodema Dyzmy” 


18. Autor scenariuszy do fil- 
mów *Nagi instynkt” i 
*Sliver" 

Prywatny detektyw z fil- 

mu *W paszczy szaleń- 

stwa” grany przez Sama 

Neilla 

21. Reżyser filmu "Wesele 
Muriel” 

. Tytuł filmu w reżyserii 
Howarda Hawksa z Joh- 
nem Waynem, Deanem 
Martinem, Ricky Nelso- 
nem 

„Imię partnera Emmy 
Thompson z filmu 
*Okruchy dnia” 

. W filmie "Kochanek czy 

kochanka” gra Loli, żonę 

Laurenta 

Reżyser filmu "Rodzina 

Addamsów 2” 

30. Imię Farrow 

32. Imię reżysera filmu "W 
słusznej sprawie” 

33. "...Żywago” grany przez 

)mara Sharifa 

36. Gra z Redforiem w 
*Butch Cassidy i Sun- 
dance Kid” 

39. Tytuł jednego ze zna- 
nych filmów Elii Kazana 

40. Imię reżysera filmu "No- 
wy koszmar Wesa Crave- 
na” 

43. Film Wolfganga Peterse- 
na z Dustinem Hoffma- 
nem w roli głównej 

44. Gra głównego bohatera 
w obu filmach o *Fran- 
cuskim łączniku” 

46. Imię Leoni, aktorki gra- 
jącej świadka w filmie 
"Bad Boys” 

48. Imię Johnsona, szwedz- 
kiego zapaśnika z ekipy 
Eda Wooda lub jeden z 
Zespołów Filmowych 

49. W tytule filmu Sylwestra 
Chęcińskiego był Wielki 

51. Włoski reżyser filmów 

*Obietnice miłości” i 
Przyjaciel z dzieciń- 
stwa” 

53. Film George'a Roya Hil- 
la z Robertem Redfor- 
dem i Paulem Newma- 
nem 

54. W filmie Mariusza Grze- 
gorzka "siedział" w niej 
syn Daniela Olbrychskie- 


20. 


28. 


go 

55. Aktor znany z serialu 
*MASH", gra w filmie 
Tajemnica morderstwa 
na Manhattanie” 

56. Autor zdjęć do filmu 
*Waleczne serce-Brave- 
heart” 

57. Kumpel Buchta z filmu 
"Klan urwisów” lub 
czołg Czterech Pancer- 
nych 

58.Imię reżysera filmu 
*Układ" 

62. Imię żony Johna Dereka. 


Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym narożniku utworzą hasło. 
W rozwiązaniu krzyżówki należy podać wyłącznie hasło. 
Kartki pocztowe z rozwiązaniem należy nadesłać 

pod adresem redakcji do końca grudnia. 

Nagrody: kasety video zfilmami, zestawy kosmetyków, a do tego Firma nu 
ufundowała 5 zestawów długopisów PILOT 
(dostępnych w najlepszych sklepach w całym kraju). WPC (22) 37-16-63 


